


NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ“

5.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  30 z dn. 22.11.51 r., 
poz. 315) w  spraw ie  po w o łan ia  k o m i­
s ji ko o rd yn a cy jn e j p rzem ysłu  o k rę to ­
wego.

6.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  30 z dn. 22.11.51 r „  
poz. 316) w  spraw ie  cen i  w a ru n k ó w  

. sprzedaży naw ozów  sztucznych w  se­
zonie w iosennym  1951/52 r.

W  celu zapew nienia p rze m ys łow i okrę tow em u re g u la rn ych  
dostaw  wyposażenia i  m a te ria łó w , zarządzenie p o w o łu je  k o ­
m is ję  k o o rd yn a cy jn ą  p rzem ysłu  okrę tow ego p rzy  P K P G . Z a­
rządzenie okreś la  sk ład  k o m is ji, je j zadania, kom petencje , 
nadzór nad je j dz ia ła lnością  oraz sposób p o k ry w a n ia  w y d a t­
ków . M ie jscem  urzędow an ia  k o m is ji je s t P K P G  —  D epa r­
tam en t P rzem ysłu  Ciężkiego.

Zarządzenie u trz y m u je  w  m ocy dotychczas obow iązu jące je d ­
n o lite  ceny deta liczne naw ozów  sztucznych; jednocześnie po­
w ie rza  całość sp ra w  zw iązanych z d y s try b u c ją  naw ozów  
sztucznych p ro d u k c ji k ra jo w e j —  C entra lnem u Z arządow i 
Z b y tu  P rzem ysłu  Chemicznego, naw ozów  im p o rtow a nych  
zaś —  C e n tra li R o ln icze j S pó łdz ie ln i „Sam opom oc C h łopska“ . 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  w  po rozum ien iu  z P K P G  dokona roz­
dz ia łu  naw ozów  sztucznych na w o jew ództw a , stosownie do 
is tn ie ją cych  potrzeb. W ed ług  zarządzenia do dn. 10.3.1952 r. 
naw ozy sztuczne m a ją  p ra w o  nabyw ać w y łączn ie : 1) spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne , 2) w szys tk ie  gospodarstwa ch łopskie , 
w ykazu jące  się zaw artą  um ow ą p lan ta cy jną , 3) d ro b n i i  śre­
d n i ro ln ic y . Zarządzenie usta la  poza ty m  sprzedaż naw ozów  
sztucznych w  ca łym  k ra ju  za go tów kę oraz usta la  obieg roz­
dz ie ln ików . Szczegółowe w a ru n k i sprzedaży obow iązu jące 
w  gm inn ych  spó łdz ie ln iach o k re ś li specja lna in s tru k c ja  M in i­
s ters tw a H a n d lu  W ewnętrznego, w ydana w  po rozum ien iu  
z M in is te rs tw e m  R o ln ic tw a .

7.11.1951 r. P rzed te rm inow e  uruchom ien ie  w ie l­
k ic h  zak ładów  p ro d u kcy jn ych .

7.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le tyn , P K P G  N r  31 z dn. 7.11.51 r., 
poz. 322) w  sp raw ie  doraźnego upo­
rządkow an ia  gospodark i m agazyno­
w e j.

7.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  31 z dn. 7.11.51 r.) 
w  spraw ie  usp raw n ie n ia  gospodark i 
w agonam i —  cysternam i.

W  34 rocznicę R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j po lska gospodarka 
narodow a w zbogaciła  się o szereg po tężnych zak ładów  p ro ­
du kcy jn ych . W  d n iu  ty m  uruchom iono, ja k o  w yko n a n ie  zo­
bow iązań pa źdz ie rn ikow ych : 1) F a b rykę  Sam ochodów Oso­
bow ych  na Ż eran iu , 2) Lube lską  F a b rykę  Sam ochodów C ię­
żarow ych  w  L u b lin ie , 3) na jnowocześnie jszą przędza ln ię  c ien- 
koprzędną w  kom b inac ie  w łó k ie n n iczym  w  P io trk o w ie , 4) ta ś - 
m ow iec w ę g lo w y  w  po rc ie  szczecińskim .

Do czasu w y d a n ia  przez w łaśc iw e  w ładze p rzep isów  usta la ­
jących  w a ru n k i p ra w id ło w eg o  m agazynow ania i  konse rw o­
w a n ia  m a te ria łó w , zarządzenie zobow iązu je  cen tra lne  zarzą­
dy  p rzem ysłu  lu b  je d n o s tk i rów norzędne oraz cen tra le  ha n ­
d low e  do w yd a n ia  tym czasow ych in s tru k c ji,  m a jących  na 
celu zapobieżenie s tra tom , k tó re  pow sta ją  w s k u te k  w a d liw e ­
go m agazynow ania i  konse rw ow an ia  m a te ria łó w , ja k  ró w ­
nież zabezpieczenie m agazynów  od pożaru  i  kradzieży. Z arzą­
dzenie określa  także t r y b  w p row adzan ia  w  życie w y m ie n io ­
nych  in s tru k c ji.  Zarządzenie w chodz i w  życie z dn ie m  
15.11.1951 r.

Zarządzenie usta la  te rm in y  d la  ro z ła d u n ku  cystern  na okres 
z im o w y (15.11.51 r. do 29.2.52 r.) i  ną okres le tn i (1.3. —  
31.10.52 r.) oraz zaw ie ra  szereg poleceń, m a jących  na celu 
zw iększenie zdolności p rzepustow ej w agonów  —  cystern. Za­
rządzenie w chodz i w  życie z dn iem  15.11.1951 r.

12.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  31 z dn. 7.12.51 r.) 
w  spraw ie  t ry b u  zaopatrzenia i  d y ­
s try b u c ji m a te ria łó w  ogn io trw a łych .

13.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  32, poz. 331) w  
spraw ie  d y s try b u c ji sprzętu ro ln icze ­
go.

W  celu zapew nienia rac jon a ln e j d y s try b u c ji zaopatrzenia je d ­
nostek gospodarczych w  k o p a lin y  i  m a te r ia ły  og n io trw a łe  
zarządzenie usta la  szczegółowo t ry b  i  te rm in y  sporządzania, 
nadsy łan ia  oraz rea lizow an ia  zam ów ień na w yże j w y m ie n io ­
ne m a te ria ły .

W  celu zapew nienia rac jona lnego  zaopatrzenia od b io rcó w  
w  sprzęt ro ln ic z y  oraz usp raw n ie n ia  jego d y s try b u c ji, zarzą­
dzenie usta la  t r y b  te j d y s try b u c ji na obszarze całego k ra ju ,  
us ta la  te rm in y  n a dsy łan ia  zam ów ień oraz w łaśc iw e  in s ty tu ­
cje, do k tó ry c h  na leży te  zam ów ien ia  k ie row ać, całość zaś 
zagadnień d y s try b u c ji sprzętu ro ln iczego pow ie rza C e n tra li 
Zaopatrzen ia  R o ln ic tw a .

14.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  31 z dn. 7.12.51 r.) 
w  spraw ie  try b u  zaopatrzenia i  d y ­
s try b u c ji d rew na w  r. 1952.

W  celu zapew nienia ra c jo n a ln e j gospodark i drew nem  a w  
szczególności jego d y s try b u c ji w  r . 1952, zarządzenie usta la  
zasady, tech n ikę  oraz te rm in y  d y s try b u c ji m a te ria łó w  d rze­
w nych , poda jąc w  za łączn ikach dok ładne  te rm in y  sk ładan ia  
rozd z ie ln ików  i  zam ów ień na m a te r ia ły  drzew ne ok rą g łe  
i  ta rte .

(d. c. na I I I  s tron ie  o k ła d k i)
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PO UPŁYWIE DRUGIEGO ROKU PLANU 6-LETNIEGO

DRUGI rok  Sześcioletniego P lanu  B udow y Pod­
staw  Socja lizm u w  Polsce m am y ju ż  poza 

sobą.

W  ch w ili, gdy piszemy te słowa pełna ocena w y ­
konania Narodowego P lanu  Gospodarczego na r. 
1951 jes t jeszcze przedwczesna, b rak  bow iem  
w  ty m  czasie K o m u n ika tu  P K P G  na ten tem at. 
N iem n ie j szereg fa k tó w  znanych już  z przebiegu 
re a liza c ji p lanow ych zadań pozwala z perspekty­
w y  spojrzeć na zeszłoroczny odcinek w a lk i po l­
skich mas pracu jących o w ykonan ie  P lanu  6 -ie t- 
niego.

Rok m in io n y  nie należał w  gospodarce Polski 
Ludow e j do ła tw ych . Na przestrzeni tego roku  
zarysow ały się, ja k  wskazał P rezydent B ie ru t, 
„n ie u n ikn io n e  trudnośc i przejściowe, trudności 
związane z szybk im  i  z konieczności n ie rów no­
m ie rn ym  wzrostem  naszej gospodarki narodow e j“ .

Jedną z tych  trudności by ła  dysproporcja  m ię­
dzy rozw ojem  przem ysłu  i  ro ln ic tw a . Ilość za trud ­
n ionych  poza ro ln ic tw e m  w  r. 1951 w ynosiła  5,2 
,m łn. osób, co w  porów nan iu  ze stanem przedwo­
je n n ym  stanow i w zrost p raw ie  o 100%, odsetek 
zaś ludności ro ln icze j zm n ie jszy ł się z 61,4% 
w  r. 1931 do 45,7% w  r. 1950. Znaczny w zrost 
zapotrzebowania na p rodukc ję  tow arow ą wobec 
w zrostu  zatrudn ien ia , a równocześnie poważnie 
m n ie jszy odsetek ludności ro ln icze j staw ia o w ie ­
le  wyższe w ym agania  przed p rodukc ją  tow arow ą 
w s i n iż  daw nie j. Nasze przeważnie drobnotow a- 
row e ro ln ic tw o  n ie  mogąc rozw ijać  się tak  szybko 
ja k  socja lis tyczny przem ysł w  r. 1951 produko­
w a ło  zaledwie o 6% ! w ięcej n iż  przem ysł, k tó ry  
w  ty m  czasie zw iększył p rodukc ję  o 168% (we­
d ług  p lanu). Jak w skazyw ał W iceprem ie r M inc, 
„Nasze ro ln ic tw o  n ie  może nadążyć za tem pem  
rozw o ju  przem ysłu  dlatego, że jes t to ro ln ic tw o  
indyw idua lne , drobnotowarowe lu b  częściowo ty ­
pu kapita lis tycznego, a w ięc tak ie  ro ln ic tw o , k tó re  
n ie  może w  p e łn i stosować nowoczesnych maszyn 
i  zdobyczy agro techn ik i i  powiększać w  tem pie ko­
n iecznym  sw oje j p ro d u k c ji“ .

Szybkie tem po rozw o ju  przem ysłu  w  stosunku 
do ro ln ic tw a  m usi być u trzym ane. P rzy jęc ie  od­
m ienne j zasady, zahamowanie rozw o ju  przem ysłu  
„b y ło b y  b łędnym  i  szkod liw ym  dla in teresów  pań­
stwa i  narodu, dlatego że zaham owałoby jego roz­
w ó j gospodarczy i  k u ltu ra ln y , dlatego że spowo­
dow ałoby słabość i  zacofanie naszego państwa 
i  naszego narodu i  s tanow iłoby o jego osłabieniu 
wobec rosnących agresywnych apety tów  im pe ria ­
lis tycznych . B y ło b y  to n iezm iern ie  szkod liw e dla 
k lasy  robotn icze j, dlatego że m usia łoby powodo­
wać chroniczne bezrobocie w śród  k lasy  ro b o tn i­
czej i  niemożność je j dalszego rozw o ju . B y łoby  
rów n ież n iezm iern ie  szkodliwe d la  chłopów  p ra ­
cujących, gdyż trzeba jasno i  w  p e łn i zdać sobie 
sprawę i  trzeba zwłaszcza, żeby jasno i  w  pe łn i

zda li sobie z tego sprawę ch łop i pracujący, że in ­
dustria lizac ja  k ra ju  stanow i źródło ich  dobrobytu “ .

Obok om ów ionych trudnośc i w yn ika jących  
z p rzyczyn  s tru k tu ra ln y c h  naszego rozw o ju  w  r. 
1951 zaznaczyły się też trudnośc i specjalne, k tó re  
zaostrzy ły  dzia łanie p ierwszych. Należy tu  w y ­
m ien ić  pewne zm niejszenie zainteresowania ho­
dow lą trzody  chlewnej, k tó re  zaznaczyło się na 
prze łom ie  la t 1950 i  1951, słabsze gdzieniegdzie 
zb io ry  z iem niaków  i  ja rzyn  w  jes ien i r. 1951 oraz 
trudne  w a ru n k i siewu jesiennego spowodowane 
suszą.

Obok ogólnych dysproporc ji m iędzy przem ysłem  
a ro ln ic tw e m  m ie liśm y  w  roku  ub ieg łym  zaostrzo­
ne dysproporcje  m iędzy p rodukc ją  hodow laną 
a nienadążającą za n ią  p rodukc ją  pasz.

Energiczne k ro k i w ładz gospodarczych w  celu 
zwalczenia is tn ie jących  trudności, m obilizac ja  
i  uśw iadam ianie mas chłopskich o konieczności 
w ykonan ia  obow iązków względem państwa oraz 
zw iększenia p rodukc ji, wreszcie zdecydowana w a l­
ka  z ku łacko-speku lacy jnym  szantażem obok ści­
słego przestrzegania zasad praworządności ludo­
w e j i  um acn ian ia  sojuszu robotniczo - chłopskiego 
—  wszystkie te środk i stanow ią podstawę d la  stop­
niowego przezwyciężania trudności zaopatrzenio­
wych.

Pom im o trudności n ieun ikn ionych  p rzy  ta k  g łę­
bokich  przem ianach jakościow ych i  ilościowych, 
k tó ry m  w  rozw o ju  sw ym  podlega gospodarka na­
rodowa naszego k ra ju , w  w ie lu  szczególnie waż­
nych dziedzinach zanotow aliśm y poważne osiąg­
nięcia. Dotyczą one w  p ie rw szym  rzędzie dzie­
dz iny  inw es tyc ji. W  uspołecznionej gospodarce 
za inw estow a liśm y w  ro ku  ub ieg łym  sumę 25 m ld. 
zł, czy li około 1 tys. z ł licząc na głowę ludności. 
Zeszłoroczne nak łady inw es tycy jne  są wyższe niż 
nak łady na inw estyc je  planowe w  okresie całego 
p lanu  3-letniego, a należy pam iętać, że ju ż  w ów ­
czas tempo naszego rozw o ju  gospodarczego nie 
ty lk o  by ło  o w ie le  szybsze n iż  k ie d yko lw ie k  przed 
w ojną, ale że nadto znacznie prześcigało tempo 
pow ojenne j odbudowy w  ja k im k o lw ie k  k ra ju  ka­
p ita lis tycznym .

Rok u b ieg ły  s tanow ił w  zakresie in w e s tyc ji 
okres prze łom ow y. N ie  ty lk o  dotyczy to o rgan i­
zac ji i  now ych m etod p racy  resortów  budow n ic tw a 
—-  w  szczególności budow n ic tw a przemysłowego, 
którego p rodukc ja  p raw ie  dw u kro tn ie  wzrosła 
w  ciągu m in ionego roku  —  ale do tyczy to przede 
w szystk im  odrębności ob iektów  w  ty m  czasie bu­
dowanych i  u rucham ianych w  stosunku do la t 
ub ieg łych. Coraz w ięcej jes t m ianow ic ie  wśród 
n ich  zakładów, k tó re  w ie lk im i rozm ia ram i bądź 
nowoczesnością rozw iązań technicznych różnią się 
od dawnych w  sposób zasadniczy.

P rzyp o m n ijm y  choćby n iek tó re  ty lk o  w ażn ie j­
sze ob iek ty  inw estycy jne  oddane do eksploatacji 
w  m in ionym  roku, ja k  zespół w ie lkop iecow y 
w  Hucie Kościuszko, s ta low n ia  i  piece m artenow -
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skie w  Częstochowie, s ta low nia  w  Hucie im . Sta­
lina , oddzia ły  pomocniczej p ro d u kc ji w  Nowej H u ­
cie, F ab ryka  Samochodów Osobowych na Żeran iu  
oraz F abryka  Samochodów C iężarowych w  L u b li­
nie, cem entownia „O d ra “ , Gorzowska Fabryka  
W łók ien  Sztucznych czy P io trko w sk i K om b ina t 
B aw ełn iany.

Obok zw ycięstw  w  budow ie i  u rucham ian iu  no­
w ych  zakładów  zanotow aliśm y też zwycięstwa 
w  walce o p lan  p ro d u kc ji. W zrost p ro d u kc ji prze­
m ysłow e j, chociaż w  I I I  kw . n ie  osiągnął rozm ia­
ró w  p lanowanych, w ykazyw a ł przez okres całego 
roku  in tensyw ne tempo rozw oju . W  stosunku do 
odpow iednich okresów r. 1950 p rodukc ja  przem y­
słowa r. 1951 by ła  wyższa w  I  kw . o około 26%, 
w  I I  kw . o około 29% i  w  I I I  kw . o około 20 %•

Oceniając w y n ik i w ykonan ia  p lanu  na r. 1951 
należy nadto m ieć na uwadze, że zadania tego p la ­
nu zosta ły w yda tn ie  podwyższone w  stosunku do 
zadań p ie rw o tn ie  usta lonych w  P lan ie  6 -le tm m  
na d ru g i jego rok. O sta tn i okres m inionego roku  
szczególnie o b fito w a ł w  ko m u n ika ty  o p rzed te rm i­
now ym  w ykonan iu  p lanów  p rodukcy jnych . Już 
17 g rudn ia  w yko n a ł p lan  roczny p rzem ysł che­
m iczny. Podobnie przed te rm inem  p la n y  swe 
zrea lizow a ły  zakłady podległe obu M in is te rs tw om  
B udow nictw a , p rzem ysł le kk i, przem ysł budow y 
maszyn ro ln iczych, przem ysł po lig ra ficzny , wresz­
cie 27 g rudn ia  zrea lizow ał roczny p lan  przem ysł 
w ęglow y, a 29 g rudn ia  przem ysł ciężki.

W  zw ycięskim  w ykonan iu  p lanów  p ro d u kcy j­
nych u w yd a tn ia ły  się n ie  ty lk o  e lem enty ilościo­
we. W  ram ach p lanu  podjęto na skalę przem ysło­
w ą  p rodukc ję  szeregu now ych n ie  w ytw arzanych  
dotąd w  k ra ju  w yrobów , że w ym ie n im y  choćby 
samochody osobowe, nowe p ro d u k ty  chemiczne 
czy elektroteczniczne.

W raz z rozw ojem  p ro d u kc ji rozszerzał się fro n t 
w a lk i o je j jakość, o zm niejszenie kosztów w łas­
nych, pełniejsze w ykorzystan ie  is tn ie jące j ju ż  po­
przednio oraz nowej techn ik i, a także lepsze w y­
korzystan ie  surowców, m a te ria łów  pomocniczych, 
pa liw a  i  energ ii. W  ruchu  w spółzawodnictwa pra­
cy obok znacznego rozszerzenia liczby  uczestników 
zaznaczyło się przejście do nowego etapu jego do­
skonalenia, m ianow ic ie  podjęto pracę nad zastoso­
w an iem  doświadczeń inż. K ow a low a w  upowszech­
n ia n iu  przodujących m etod pracy. Czerpiąc z wzo­
ró w  radzieckich poczynam y ju ż  umasowiać osiąg­
nięcia, k tó re  przed paru  jeszcze la ty  b y ły  udzia­
łem  zaledw ie n ie licznych  przodu jących ro b o tn i­
ków .

Zadania m inionego roku  tak  w  zakresie p roduk­
c ji, ja k  i  dalszej rozbudow y naszego k ra ju  b y ły  
w  sum ie większe i  trudn ie jsze  n iż  w  la tach po­
przednich. W raz jednak ze wzrostem  zadań rosła 
też i  aktyw ność mas pracu jących oraz ich  w ola 
w a lk i z trudnościam i i  przezwyciężania trudności. 
Jak  bow iem  pow iedzia ł P rezydent B ie ru t „K a żd y  
w ie, że im  w ięcej trw a łego  ka p ita łu  w k łada  się 
w  gospodarkę narodową, ty m  s iln ie jszy  sta je się

k ra j i  naród, ty m  trw a lsze sta ją  się fundam en ty 
d la  przyszłego rozw o ju , ty m  szybciej narasta ją 
w a ru n k i d la  dalszego ro zkw itu  zarówno gospodar­
k i, ja k  i  k u ltu ry  narodu. K ażdy z nas pow in ien  ró w ­
nież wiedzieć, że bez tego w ie lk iego  w ys iłku , bez 
o lbrzym iego w k ła d u  w  naszą rozbudowę gospodar­
czą n ie  podźw ignę libyśm y się ze stanu poprzed­
niego upadku i  zacofania, pozosta libyśm y słabi, 
a ze s łabym i n ik t  się zazwyczaj n ie liczy, na sła­
bych p o lu ją  rabusie im peria lis tyczn i, słabemu 
„w ia t r  w  oczy“  —  ja k  m ów i p rzys łow ie “ .

Po tru d n y m  lecz pom yśln ie  zakończonym okre­
sie odbudowy, gdy w  ciągu n iezw yk le  kró tk iego  
czasu Polska n ie  ty lk o  dźw ignęła swą produkc ję  
ze zniszczeń n a jdo tk liw szych  w  je j h is to rii, lecz 
p o tra fiła  znacznie przekroczyć poziom  przedwo­
jenny, przyszedł okres p lanow ej rozbudow y gospo­
da rk i, okres n ie w ą tp liw ie  o b fitu ją cy  w  bardzie j 
odpowiedzialne, trudn ie jsze  zadania, k tó re  w  w yż­
szym stopniu w ym agają  m o b iliza c ji s ił narodu. 
D latego też każdy roczny odcinek P lanu 6-letni.e- 
go staw ia zadanie coraz pełniejszego —  dzięki 
zw iększonym  doświadczeniom i  um ie ję tnościom  —  
w yko rzys tyw an ia  rezerw, ja k ie  tk w ią  w  naszej 
gospodarce.

W ym aga tego od mas pracu jących w ie lk ie , 
w  ich  żyw o tnym  in teresie  podjęte dzieło budow y 
podstaw socja lizm u w  Polsce oraz wym aga tego 
tak  ważna d la  naszego narodu sprawa um ocnie­
n ia  pokoju. Nasz bow iem  udzia ł w  w ie lk im  obo­
zie poko ju  i  socjalizm u, k tó ry  gw aran tu je  naro­
dow i po lskiem u bezpieczeństwo wobec zakusów 
im p e ria lizm u  i  odradzającego się faszyzmu, zrów ­
noważyć m usim y pomnażając nasz po tenc ja ł go­
spodarczy oraz obronny.

D latego też przezorność, celowość w  w yda tko ­
w a n iu  nagromadzonych w  gospodarce narodowej 
środków  wymaga, b y  je  przeznaczać w  rozm iarach 
odpow iednich do potrzeb dalszego rozw o ju  k ra ju . 
W  sw ym  orędziu  now orocznym  o przezorności te j 
P rezydent B ie ru t m ó w ił w  sposób następujący: 
„Podobnie ja k  n ie jedna rodzina robotnicza, chłop­
ska czy in te ligencka  skąp iła  sobie daw nie j we 
w szystk im , aby kłaść na kształcenie dzieci, tak  
dziś wspólna nasza M atka  —  Polska Ludow a —  
w  swej przezorności i  zapobiegliwości m noży na­
sze zasoby, oszczędzając gdzie się da, aby rosła 
w  s iły  nasza Ludow a Rzeczpospolita“ .

M in io n y  ro k  s tanow ił w ażny etap na drodze dal­
szego pomnażania naszych zasobów i  s ił. Z do­
św iadczeniam i, ja k ie  zdobyliśm y w  ub ieg łym  roku  
tak  dz ięk i naszym zw ycięstw om  ja k  i  dz ięk i prze­
zw yciężaniu trudności napotykanych na drodze 
dalszego rozw o ju  w chodzim y w  etap nowy, w  rok  
trzeci P lanu  6-letn iegc. W  obliczu zadań, k tó re  
nas czekają, uśw iadam iam y sobie pełną treść koń­
cowych s łów  z noworocznego orędzia Prezydenta: 
„W  now ym  nadchodzącym ro ku  jeszcze mocniej 
zespólmy swe szeregi w  pracy d la  P o lsk i Ludo ­
w e j! U m acn ia jm y Jej s iły  swoją jednością, swym  
jeszcze bardz ie j m ocnym  i  zw a rtym  fron tem  
w  walce o pokó j i  P lan 6 - le tn i!“ .
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OPERATYWNE PLANOWANIE 
PRZEWOZU ŁADUNKÓW NA KOLEJACH

Zb ign iew  W O JT E R K O W S K I

TVT ARO DO W E P lany Gospodarcze za la ta  ubiegłe, 
a w  szczególności N PG  na r. 1952 s taw ia ją  

przed transportem  poważne zadania. Szczególnie 
odpowiedzialną ro lę  w  w ykonan iu  zadań naszych 
p lanów  gospodarczych pow ierzono transportow i 
ko le jow em u. W ystarczy powiedzieć, że w  r. 1952 
Polskie K o le je  Państwowe m ają  przew ieźć ok. 81% 
ogółu tonażu przewożonego transportem  pub licz­
nym , w ykonu jąc  przeszło 96% ogółu p racy  prze­
wozowej transpo rtu  publicznego. Zadania te są 
m ożliw e do w ykonan ia  ty lk o  p rzy  pełnej m o b ili­
zacji rezerw  tak  samego transpo rtu  kole jowego 
ja k  i  jego uży tkow n ików .

Zadaniem  transpo rtu  jest w ykonać niezbędne 
d la  gospodarki narodowej przewozy p rzy  ja k  n a j­
m nie jszych nakładach środków  w  sposób na jba r­
dziej oszczędny, p rzy  użyc iu  m oż liw ie  n a jm n ie j­
szej ilośc i parowozów i  wagonów tow arow ych, lu ­
dzi i  środków  m ate ria lnych . A b y  w ykonać te za­
dania trzeba, aby ob ro ty  wagonu towarowego by­
ły  m oż liw ie  najszybsze, aby w  ciągu ro ku  można 
b y ło  do niego załadować coraz to w ięcej ładunku. 
K luczow ym  więc zagadnieniem  d la  w ykonan ia  
i  przekroczenia p lanu  w  zakresie transpo rtu  ko ­
le jowego jest w ykonanie  i  przekroczenie współ­
czynn ika obro tu  wagonu towarowego, charak te ry­
zującego —  czas przebiegu wagonu od załadunku 
do ponownego jego za ładunku oraz innych, węzło­
w ych  w skaźn ików  ruchu  kolejowego.

Poza pracą ko le i rów n ież i  je j k lie n c i —  prze­
m ysł, ro ln ic tw o , leśn ictw o i obró t tow arow y w  po­
w ażny sposób w p ływ a ją  na skrócenie lu b  w yd łuże­
n ie  czasu obro tu  wagonu towarowego.

R acjonalna dys trybuc ja  a rty k u łó w  przem ysło­
w ych  i  ro lnych , skracająca do m in im u m  drogę 
z m iejsc p ro d u kc ji do m iejsc zużycia —  zm n ie j­
sza równocześnie drogę przewozu —  skracając 
czas obro tu  wagonów. I  przeciw nie, ta k i system 
zaopatryw an ia  i  dys tryb u c ji, k tó ry  nie uw zględ­
n ia  re jo n iza c ji rozprowadzanych a rtyku łó w , powo­
du je  ca ły szereg n ie rac jona inych  przewozów, w y ­
d łużając odległość przewozu ładunku , w yd łuża jąc 
i  czas obro tu  wagonu.

K lie n c i ko le i mogą skrócić lu b  w yd łużyć  czas 
obro tu  wagonu towarowego przez skracanie lu b  
przekraczanie te rm in ó w  usta lonych na załadunek 
i  w y ładunek wagonu towarowego, Czas załadun­
k u  i  w y ła d u n ku  stanow i ok. 11 % czasu obro tu  w a­
gonu. Skrócenie za ładunku i  w y ła d u n ku  daje 
możność lepszego w ykorzys tan ia  wagonu.

Na przyśpieszenie obro tu  wagonu ma wreszcie 
duży w p ły w  dostarczenia ko le i ta k ich  danych od­
nośnie przewozu ładunków  i  w  ta k im  czasie, k tó re  
um oż liw ią  ko le i w łaściwe, rac jona lne zorganizowa­
n ie  ruchu  kolejowego. Chodzi tu  o określenie przez 
k lie n tó w  ko le i w ie lkości i  rodza ju  przewożonego 
ładunku  na określony czas z góry, a to celem p rzy ­
gotowania do przewozów stacji, l in i i  i  w ęzłów  ko le ­
jow ych  oraz taboru kolejowego.

Poważny w p ły w  na korzystne kszta łtow anie  się 
w spó łczynnika obro tu  a także na kszta łtow anie  się 
innych  w skaźn ików  p racy  ruchow ej ko le i m a p ra ­
w id łow o  opracowany p lan  przewozowy.

A b y  dobrze móc zaplanować pracę transpo rtu  
i  zorganizować ruch  ko le jo w y  trzeba m ieć niezbęd­
ne dane określające w ie lkość i  rodzaj pracy tra n ­
sportu, w ie lkość i  rodzaj ruchu  kolejowego. D la  
w ykonan ia  zadań p lanow ych trzeba w ięc m ieć p ra ­
w id łow o  zbudowany p lan  przewozu ładunków . 
P lan  przewozowy opracowany w  ścisłej w spó ł­
p racy przewoźnika i  nadawcy (ko le i i  je j k lie n ­
tów ) stanow i dla ko le i n iezbędny m ate ria ł, na ba­
zie którego usta la ona dalsze e lem enty sw oje j p ra ­
cy.

P e łny  p lan  transportu  kolejowego, d la  którego 
p lan  przewozowy jes t podstawą, składa się z nastę­
pu jących  rozdziałów :

1) p lan przewozów, 2) p lan  p racy taboru, 3) p lan 
techniczny, 4) p lan  kap ita lnych  rem ontów , 5) p lan 
inw es tycy jny , 6) p lan  pracy i  płacy, 7) p lan za­
opatrzenia m ateria łowego, 8) p la n  kosztów  w ła ­
snych, 9) p lan  finansow y.

Poszczególne części p lanu  transpo rtu  ko le jow e­
go są ściśle z sobą synchronizowane i  wzajem nie 
się w a runku ją . P unktem  w y jśc ia  w  p lanow aniu  
transpo rtu  jest określenie zakresu pracy. Zakres, 
w ie lkość pracy określa p lan  przewozowy. Podsta­
wą p lanu  przewozu ładunków  są dane dotyczące 
p ro d u kc ji przem ysłow ej, ro lne j i  leśnej oraz roz­
mieszczenie re jonów  p ro d u k c ji i  zużycia.

W  ścisłym  pow iązan iu z planem  przewozu spo­
rządza się p lan  pracy taboru, zaw iera jący zdolność 
przewozową taboru  i  je j w ykorzys tan ie  oraz wska­
ź n ik i techniczno-ekonom iczne p racy taboru. P lan 
p racy  taboru  w  oparciu  o nową technikę, k tó re j 
czołowe zadania zna jdu ją  swe odbicie w  planie 
technicznym , w  oparciu o nowe średnioprogresyw - 
ne no rm y p racy technicznej, o osiągnięcia czoło­
w ych  p racow n ików  transpo rtu  ko le jow ego określa 
pracę transportu  kole jowego oraz niezbędną ilość 
taboru  i  urządzeń. Przez porów nanie zdolności 
przewozowej z zadaniam i ustala się w ytyczne do 
p lanu  inw estycy jnego i  kap ita lnych  remontów^.

P lan  za trudn ien ia  ustala się zgodnie z usta­
loną pracą taboru, p lanem  rem ontów , na podsta­
w ie  norm  w ydajności pracy. U w zględn ia  on w n a j­
szerszym zakresie m etody pracy stachanowców 
transpo rtu  —  radzieckich ko le ja rzy : Papawina, 
Kriwonosowa, Ogniewa i  Ł u n in a  czy naszych po l­
skich —  K ryg ie ra , Czapczyka, F o ra jte ra  i  innych.

W  części pracy ko le i, k tó ra  w  sposób n ie  bezpo­
średni zależna jest od w ie lkośc i p racy przewozo­
w e j —  w skaźn ik i p racy (norm y) i  stan za trudn ie ­
n ia  określone są w  zależności od sta łych urządzeń 
czy ob iektów  ko le jow ych, np. od długości l in i i ,  i lo ­
ści rozjazdów, posterunków  sygna lizacyjnych itp .

Na podstawde p lanu  w yda jności pracy i  za trud ­
n ien ia  p rzy  określen iu  średnie j p łacy pracownika,
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zróżnicowanej w ed ług nom enk la tu ry  p lanu  za trud­
n ien ia  —  usta la  się p lan płac (średnie płace i  fu n ­
dusz płac).

W  podobny sposób opracowuje się dalsze roz­
dz ia ły  p lanu  transpo rtu  kolejowego, p rzy  czym 
każdy z tych  rozdzia łów  zw yk le  w  sposób decydu­
jący, zależny jest od p lanu  przewozów.

Od stopnia dokładności w  usta len iu  tego p lanu 
zależne są w  dużej m ierze w ie lkości pozostałych 
części p lanu. Równocześnie zaplanowane przewo­
zy  muszą rzeczywiście odpowiadać wym aganiom , 
ja k ie  w  ty m  zakresie staw ia przed transportem  ży­
cie gospodarcze.

Ustalenie p raw id łow ych  zadań przewozowych 
d la  ko le i ma ogromne znaczenie n ie  ty lk o  di a go­
spodarki ko le jow e j, ale i  d la całej gospodarki naro­
dowej.

Specyficzna cecha p ro d u kc ji transportow e j, k tó ­
ra  nie p roduku je  swych w y tw o ró w  (usług przewo­
zowych) na skład powoduje, że w  przypadkach 
gdy przewozy ładunków  zaplanowano n iew łaści­
w ie  może to w yw o łać  n iekorzystne sku tk i gospo­
darcze. I  tak, jeże li przewozy zaplanowano w ię k ­
sze n iż  wym aga tego życie gospodarcze i  na pod­
staw ie tak  zawyżonego p lanu przewozów opraco­
wano ca ły p lan transpo rtu  kole jowego —  powstają 
poważne, n iew ykorzystane rezerw y w  transporcie, 
w  taborze, w  środkach m ateria łow ych, w  ludziach; 
rów nież na tak ich  przesłankach zbudowany p lan 
in w e s tycy jn y  może spowodować zbędne prze inw e- 
stowanie całego szeregu ob iektów  i  urządzeń tra n ­
sportowych. A le  dużo poważniejsze następstwa 
może pociągnąć za sobą za n isk ie  zaplanowanie 
przewozu ładunków  i  w  zw iązku z ty m  zaniżenie 
całego p lanu  transpo rtu  kolejowego. W  ta k im  
przypadku może zajść z jaw isko n iepokryc ia  zapo­
trzebow ania życia gospodarczego na przewozy, 
a co za ty m  idzie zaburzenia w  gospodarczym o r­
ganizm ie państwa.

Dokładne w ięc zaplanowanie przewozów ma 
ogromne znaczenie. Oczywiście m owa tu  o sto­
sunkowo dokładnym  zaplanowaniu przewozów. 
Nieznaczne przekroczenie lu b  n iew ykonanie  p la ­
nu przewozów p rzy  określonym  poziom ie gospo­
darczym  (poziomie p ro d u kc ji przem ysłow ej, ro l­
ne j i  obro tu  towarowego) n ie stwarza dyspropor­
c j i  w  życiu  gospodarczym. W ielkość bow iem  za­
opatrzenia m ateria łowego, za trudnien ia , rem ontów  
ka p ita ln ych  itp . n ie jes t ściśle p roporc jona ln ie  za­
leżna od w ie lkości przewozów. D latego też ko le j 
zawsze może nieznacznie przekroczyć p lan np. bez 
zwiększenia zaopatrzenia m ateria łowego, stanu za­
tru d n ie n ia  itp . szczególnie, że może tego dokonać 
w  w y n ik u  m o b ilizac ji w ew nętrznych  rezerw . Rów­
nież przekroczenie zadań przewozowych zw yk le  
odbywa się p rzy  równoczesnych, a w łaściw ie  p ie r­
w o tnych  przekraczaniach p lanów  p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej czy poprzednio usta lonych p lanów  i sza­
cunków  p ro d u kc ji ro lne j, a w  zw iązku z ty m  n ie ­
bezpieczeństwo dysproporc ji jest mniejsze.

Jeżeli by ła  m owa o niebezpieczeństwie n ie rea l­
nego zaplanowania przewozów to chodziło tu  o ta ­
k ie  zaplanowanie, k tó re  —  oderwane od całokształ­
tu  życia gospodarczego —  usta la ło zadania prze­
wozowe poważnie za duże lu b  za małe.

G w arancją dobrego zaplanowania przewozów 
ładunków  jest z jedne j s trony  metoda planowania

przewozów, metoda k tó ra  zapewnia pełne pow ią­
zanie p lanów  gospodarczych z planem  transportu  
kolejowego, z d rug ie j zaś s trony system opera tyw ­
nego p lanow ania przewozów.

Planowanie operatywne przewozów, skracając 
czasokres p lanow ania u rea ln ia  i  konk re tyzu je  p ian 
roczny. Roczny bow iem  p lan przewozów ko le jo ­
w ych  nie może przew idzieć w szystkich sy tuac ji za­
chodzących p rzy  w ykonyw an iu  planu. Zadania 
p lanu  kw arta lnego i  miesięcznego nie w yn ika ją  
z arytm etycznego podzia łu  zadań p lanu  rocznego, 
ale z konkre tnych  w arunków  i  sy tuac ji gospodar­
czej danego okresu czasu. Podstawowe zadanie 
p lanu  operatywnego to zabezpieczenie w ykonania  
i przekroczenia Narodowego P lanu  Gospodarczego. 
Poza ty m  operatyw ne p lany  przewozowe pow inny:

1) Zabezpieczyć pełne powiązanie p lanu tran­
sportu  kolejowego z odpow iednim i, opera tyw nym i 
zadaniam i odnośnie p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, ro l­
nej i  leśnej oraz z planem  zaopatrzenia i  obrotu 
towarowego.

2) Zabezpieczyć równom ierność pracy transpor­
tow ej, w yrażającej się w  rów nom ie rnym  załadun­
k u  w  ciągu doby, tygodnia , miesiąca i  roku  pod­
stawowej masy przewozowej.

3) Zabezpieczyć pełne w ykorzystan ie  taboru  ko­
le jowego przez stosowanie w  p lan ie  i  w  w ykona ­
n iu  planu, technicznych norm  załadunku, w yko - 
rzysta jąc w  zależności od rodza ju  ładunku, noś­
ność, ładowność lu b  pojemność wagonu tow aro­
wego.

4) Stać się podstawą dla w ye lim inow an ia  wszel­
kiego rodza ju  n ie rac jona lnych  przewozów, niepo­
trzebn ie  w yd łuża jących  odległość przewozu ładun­
ków , a w ięc zw yk le  w yd łuża jących  czas obrotu 
wagonu towarowego.

5) Stać się podstawą technicznej pracy ko le i 
w  szczególności przemieszczenia taboru  próżnego 
i  organizowania m arszru tyzacji.

*

p L A N  przewozu ładunków  ko le ja m i opracowuje 
1  się na podstawie g run tow ne j ana lizy  życia go­

spodarczego k ra ju , jego rozw oju , czynn ików  w p ły ­
w ających na pracę transportow ą oraz na podsta­
w ie  znajomości is tn ie jących  i  p ro jek tow anych  eko­
nom icznych powiązań poszczególnych regionów.

M ów iąc o metodach opracowania p lanu przewo­
zów ładunków , k tó rych  jest k ilk a , trzeba zastrzec 
się przed jednym , a m ianow icie , że m etody te uza­
leżnione są od poziom u planow ania z jedne j s tro ­
n y  w  aparacie ko le i, a z d rug ie j u k lie n tó w  ko le i. 
Stosowanie te j czy inne j m etody p lanowania prze­
wozów zależne jest rów nież w  dużej m ierze od o r­
ganizacji kom órek transportow ych w  terenie, od 
ich  p rzygotow an ia  fachowego, wreszcie od panu ją ­
cego systemu zaopatryw an ia i  d y s tryb u c ji a r ty ­
k u łó w  przem ysłow ych i  ro lnych .

W  Polsce stosowano dotychczas następujące me­
tody pozwalające na określenie p lanu  przewozów, 
są to: a) metoda oparcia p lanu  przewozów o tzw. 
„w ska źn ik i w yda jności przew ozow ej“ , b) metoda 
tzw . „w skaźn ików  przewozowości“ , c) metoda 
oparcia p lanu  o zgłoszenia k lie n tó w  korzysta jących 
z usług ko le i. Jeżeli chodzi o dw ie  pierwsze me­
tody, to pozw ala ły  one na opracowanie p lanu prze­
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wozu ładunków  przez sam aparat ko le jo w y  (szcze­
gólnie metoda pierwsza), p rzy  stosunkowo niezna­
cznym  udzia le k lie n tó w  ko le i. Trzecia natom iast 
metoda oparcia p lanu  przewozów o zgłoszenia k l i ­
entów  zakłada, stosunkowo m a ły  udzia ł aparatu 
ko le i w  opracow yw an iu planu, a w łączenie opra­
cowanych przez nadawców zgłoszeń do p lanu  prze­
wozu ładunku  uzupełn ia jąc je  odpow iedn im i w ie l­
kościam i. Is tn ie je  jeszcze jedna metoda planowa­
n ia  przewozu ładunków . Jest to metoda oparcia 
p lanu  przewozów o regionalne bilanse m ate ria ło ­
we i  p lan m iędzyreg iona lnych potoków  ładunków , 
metoda powszechnie stosowana w  Zw iązku  Ra­
dzieckim , dająca pełne podstawy d la  racjonalnego 
zaplanowania i  zorganizowania p racy przewozo­
w ej. Metoda ta  nie została jeszcze u nas w pro ­
wadzona i  wszelkie prace w  naszej metodyce 
i  technice p lanow ania transpo rtu  i  w  ogóle p la ­
now ania gospodarczego pow inny  iść w  tym  k ie ­
runku , aby naszą metodologię p lanow ania prze­
wozu ładunków  stale zbliżać do radzieckie j.

N a jba rdz ie j is to tną trudnością  w  zastowaniu me­
todo log ii radzieckie j w  naszym p lanow aniu  prze­
wozów jest słabość naszego aparatu pianistycznego 
w  transporcie i  is tn ie jący  system zaopatrywania 
i  d ys tryb u c ji p rzew idu jący  opracowywanie roz­
dzie ln ików , b ilansów  m ateria łow ych, zleceń w y ­
sy łkow ych itp . w  try b ie  i  term inach, k tó re  nie 
zabezpieczają d la p lanów  przewozowych niezbęd­
nych elementów. T y m i e lem entam i są ja k  w ia ­
domo: w ie lkość przewożonego ładunku  i  jego 
droga.

*

Jeżeli chodzi o pierwszą w ym ien ioną  metodę 
opracowania p lanu  przewozów, została ona już  
ca łkow ic ie  w ye lim inow ana  z naszej p ra k ty k i, 
a gdzieniegdzie jeszcze poku tu je  w  teo rii. Samo 
życie w ykazało błędność i  nierealność m etody tzn. 
w skaźnika w yda jności przewozowej. M etoda ta 
została przeniesiona do nas z przedwojennego okre­
su, k ie d y  to Polskie K o le je  Państwowe b y ły  ka­
p ita lis tyczn ym  przedsiębiorstwem  państw ow ym  
i  k ie d y  m us ia ły  określać swoje „p la n y  przewozo­
w e“ . W spółczynn ik iem  w ydajności przewozowej 
nazywano ilość przewozów przypadającą na jedne­
go mieszkańca lu b  na jeden km  eksploatowanej 
l in i i  ko le jow e j. P orów nując tego rodza ju  współ­
czynn ik  osiągnięty w  okresie ub ieg łym  oraz osiąg­
n ię ty  w  innych  kra jach , zakładając ca ły szereg h i­
potez i  przypuszczeń, dokonując całego szeregu 
m ętnych obliczeń m atem atyczno-ekonom icznych 
określano w spó łczynn ik na okres p lanow y i spo­
rządzano na te j podstawie „p la n  przewozowy“ .

D ruga metoda, stosowana obecnie u nas samo­
dzie ln ie  lu b  razem, z metodą trzecią polega na 
określen iu  d la  każdego podstawowego ładunku  
tzw . w spó łczynnika przewozowości t j .  w skaźnika 
wyrażającego stosunek w ie lkości p ro d u kc ji dane­
go a rty k u łu  do jego przewozu kolejowego. Jeżeli 
np. w  ub ieg łym  okresie czasu p rodukc ja  x) ka­
m ien ia  w ynosiła  100 jednostek, a przewóz ko le jo ­
w y  w  ty m  samym czasie tego samego kam ien ia  
w yn o s ił 80 jednostek, to  w spó łczynn ik przewozo­
wości będzie w ynos ił 0,80.

0  Z w y k le  chodzi o p ro d u kc ję  tow a row ą  a n ie  g lobalną.

W spółczynnik przewozowości wynoszący m n ie j 
n iż  jedność w ykazu je  na ogół, że część p ro d u kc ji 
danego a r ty k u łu  n ie  ulega przewozow i ko le ją  
(w  danym  czasie), w spó łczynn ik wynoszący je d ­
ność znaczy na ogół, że całość p ro d u kc ji jes t prze­
wożona, w spó łczynn ik  ponad jedność, że część p ro ­
d u k c ji lu b  je j całość przewożona jes t w ie lokro tn ie . 
Przewozy d la  okresu planowanego oblicza się przez 
przemnożenie w ie lkości przewozów danego ładun­
ku  okresu ubiegłego przez ilośc iow y w zrost pro­
d u k c ji danego a rtyku łu .

Oczywiście, że p lanu jąc bardzie j dokładn ie nie 
zakłada się tego samego w spółczynnika przewozo­
wości na okres p lanowany, ale u rea ln ia  go się po­
głęb ia jąc obliczenie dodatkową analizą ekonomicz­
ną uw zględn ia jącą dodatkowe m om enty w  kszta ł­
tow an iu  się tego w skaźnika np. zm iany w  d ys try ­
buc ji, re jon izac ji a rty ku łó w  itp .

Oczywiście, że metoda ta  posiada ca ły szereg 
b raków  i  niedociągnięć, z k tó rych  najważnie jsze 
to niemożność usta len ia  k ie ru n kó w  przewozowych 
oraz w  pew nym  sensie niepewność obliczanej ba­
zy porównawczej, a m ianow ic ie  w ykonanych  
w  ub ieg łym  okresie przewozów. W  okresie ub ie­
g łym  w  w ykonan iu  przewozów danego ładunku  
mogło być cały szereg m arno traw stw , przewozów 
n ieracjona lnych, zbędnych reekspedycji itp . 
W szystkie te  przewozy wchodzą do współczynnika 
i  niesposób jes t ich  w szystkich usta lić  i  w ye lim in o ­
wać. W  ten sposób określająca baza porów naw ­
cza —  przewozy okresu ubiegłego —  może dać 
spaczony obraz, a w ięc i  n iedokładn ie  mogą być 
opracowane na te j bazie zadania planowe na okres 
przyszły.

Trzecia metoda, pozwalająca na opracowanie 
p lanu przewozu polega na p rzy ję c iu  przez aparat 
ko le i zapotrzebowań k lie n tó w  ko le i, opracowanych 
w g  p lanów  p ro d u kc ji przem ysłow ej, ro ln e j i  leś­
nej, p lanu  obro tu  towarowego itp . Metoda ta sto­
sowana jest u  nas p rzy  opracow yw an iu  p lanów  
kw a rta ln ych  i  m iesięcznych.

Zakład przem ysłow y, opracowujący np. k w a r­
ta lne  zapotrzebowanie (p lan przewozów) sporzą­
dza go w  oparciu o swój p lan  p ro d u kc ji p rzem y­
słowej 2) (wg ilości), uw zg lędn ia jąc ca ły szereg in ­
nych  elem entów  w p ływ a jących  na zm niejszenie 
(w  porów nan iu  do p rodukc ji) w y s y łk i czy zw ięk­
szenie w ysy łk i.

E lem entam i zm nie jsza jącym i w ysy łkę  będą np.: 
użycie części p ro d u k c ji na w łasne potrzeby, w y s y ł­
ka  części p ro d u kc ji przewodam i (np. w  ra f in e r ii—  
rurociągam i), powiększenie zapasów magazyno­
wych, odbiór a rty k u łó w  przez odbiorcę na m ie jscu 
w łasnym  środkiem  transpo rtu  itp . C zynnikam i, 
k tó re  Zwiększają (poza p rodukc ją  bieżącego okre­
su) w ysy łkę  mogą być: odpadki p rodukcy jne , k tó ­
re trzeba w yw ieźć, zmniejszenie zapasów magazy­
nowych, up łynn ien ie  rem anentów  itp .

I  ta  metoda n ie w ą tp liw ie  posiada b rak i, z k tó ­
rych  na jw ażn ie jszy jest b rak  możności określenia 
k ie ru n kó w  przewozowych.

Czwarta, niestosowana u nas metoda, to metoda 
oparcia p lanu  na reg iona lnych bilansach m ateria ­
łow ych  i  na p lan ie  m iędzyreg iona lnych potoków

2) W chodzi tu  z w yk le  p ro d u kc ja  tow a row a  pom nie jszo­
na o us ług i p ro du kcy jne .
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ładunków  albo inaczej metoda oparcia p lanu  o b i­
lanse ekonom iczno-transportowe. Zasady je j są na­
stępujące: dla podstawowych ładunków  opraco­
w yw ane są wstępne reg ionalne (terenowe) bilanse 
m ateria łow e, obejm ujące w ie lkość przychodu t j.  
p rodukc ję  bieżącego okresu i  zapasy oraz w ie l­
kość zużycia na różne cele. Zestaw iając w  reg io­
n ie  p rodukc ję  ze zużyciem  o trzym u jem y pewne 
saldo wykazujące czy reg ion jest de ficy tow y na 
•badany a r ty k u ł (saldo ujem ne), czy jest nadw yż­
ko w y  (saldo dodatnie) lu b  sam owystarczalny (bez 
salda). Sporządzone w  ten sposób bilanse we 
w szystk ich  regionach, w  ska li ogó lnokra jow ej w y ­
ró w n u ją  się, tzn. b ilans d la  całego k ra ju  n ie  po­
siada salda; wszelka nadw yżka po uw zględn ien iu  
rezerw  i  zapasów jes t zw yk le  eksportowana i  n ie­
dobór po k ryw a n y  w  drodze im portu .

W  następnym  etapie ustala się powiązania po­
szczególnych reg ionów  łącząc reg iony deficytow e 
z na jb liże j po łożonym i reg ionam i nadw yżkow ym i. 
Po dokonaniu podzia łu  masy przewozowej pom ię­
dzy poszczególne środk i transportu  ustala się sche­
m a ty  rac jona lnych  potoków  ładunku  i  na te j pod­
staw ie p lan ko le jow ych  m iędzyreg iona lnych poto­
ków  ładunków . A na lizu jąc  przewozy m iejscowe 
w yn ika jące  z różnego położenia m iejsc p ro d u kc ji 
i  zużycia w ew nątrz  reg ionu ustala się p lan poto­
ków  m iejscowych.

P lan przewozowy opracowany w edług ta k ie j me­
tody  pozwala na określenie rac jona lnych  k ie ru n ­
ków  przewozowych, w ie lkości p ro d u kc ji przewozo­
w e j (tono-k ilom etrów ), a rów nież może służyć ja ­
ko podstawa dla kszta łtow an ia  p o lity k i inw esty­
cy jne j. Ze znanych metod opracowania p lanu —■ 
metoda b ilansów  ekonom iczno-transportow ych jest 
najsłuszniejsza.

W edług metod, k tó re  podano w yże j w  bardzo 
ogólnych zarysach, można usta lić e lem enty p lanu 
przewozowego, a w ięc w ie lkość masy przewozo­
w ej, je j rodzaj, w ie lkość pracy transportow e j, w y ­
rażonej w  tono-k ilom etrach  oraz, jeże li chodzi 
o ostatnią metodę, k ie ru n k i przewozowe w ażn ie j­
szych ładunków .

"TNOTYCHCZASOW E m etody p lanowania prze- 
^  wozów stosowane w  Polsce n ie  zabezpieczają 
w  p e łn i powiązania pom iędz;/ zadaniam i przewozo­
w y m i zaw artym i w  N arodow ym  P lan ie Gospodar­
czym  a następnie opracow yw anym i, zatw ierdza­
n ym i i  rea lizow anym i ope ra tyw nym i p lanam i 
przewozowym i.

W yn ika  to z tego, że w  dotychczasowej p raktyce 
p lany  roczne, opracowane b y ły  w  oparciu  o odgór­
ne w yliczen ie  wg tzw . w skaźn ików  przewozowo- 
ści. Tak opracowany roczny p lan przewozowy po­
m im o, że posiadał stosunkowo rea ln ie  ustaloną 
w ie lkość m asy przeznaczonej do przewozu ma 
jednak poważne m ankam enty. Przede w szystk im  
is tn ie ją  trudności z bezpośrednim  zw iązaniem  na­
dawcy —  w ykonaw cy p lanu  przewozowego z p la ­
nem.

D la  usunięcia te j trudności, d la pow iązania bez­
pośredniego nadawcy masy przewozowej z planem  
oraz dla zn iw e low an ia  szczytu przewozowego, w y ­
stępującego ja k  w iadom o na przełom ie trzeciego

i  czwartego k w a rta łu  opracowywano w  roku  1950 
i  1951 p la n y  przewozowe na okres I I , . I I I  i  IV  
kw a rta łu . P lany te zatw ierdzone b y ły  przez P re­
zyd ium  Rządu i  w yraża ły  współodpowiedzialność 
nadawcy i  przew oźnika za w ykonanie  planu.

Z ty m i p lanam i w  ścisłym  pow iązan iu w ystę­
pu je  nasz system operatywnego p lanow ania prze­
wozów ładunków  na ko le jach  norm alno to row ych 
w prow adzony zarządzeniem Przewodniczącego 
Państwowej K o m is ji P lanow ania Gospodarczego 
n r  153 z dn ia  3 m a ja  1951 r.

Obecny system operatywnego p lanow ania prze­
wozów p rzew idu je  opracowywanie planów k w a r­
ta lnych, m iesięcznych i  p ięciodn iowych. Różni się 
on od poprzedniego systemu tym , że w prowadzo­
no obowiązek opracowywania, niezależnie od p la ­
nów  miesięcznych, rów nież i  p lanów  kw a rta ln ych  
i  p ięciodn iowych. W  planach operatyw nych po­
łożono na jw iększy nacisk na w łaściwe zaplanowa­
n ie  w ie lkości masy ładunkow ej przeznaczonej do 
przewozu.

Obecna ja k  i  dotychczas obowiązująca metoda 
planowania przewozów nie podaje k ie ru n kó w  prze­
wozowych, t j .  m iejsc nadania i  przeznaczenia ła ­
dunku, ograniczając się jedyn ie  do ustalenia 
m iejsc załadunku. T y lk o  p lany  pięciodniowe za­
w ie ra ją  stacje przeznaczenia, ale d la  racjonalnego 
potokowania przewozu ładunków , w  obecnej o r­
gan izacji p racy przewozowej n ie  m ają  one poważ­
niejszego znaczenia. Tak w ięc nasze p lany  prze­
wozowe są raczej p lanem  załadunku a nie prze­
wozu.

O peratyw ne p lany  przewozowe zaw iera ją  nastę­
pujące e lem enty:

1. nadawcę masy ładunkow ej i  m iejsce załadun­
ku,

2. w ie lkość masy ładunkow ej, przeznaczonej 
do przewozu różnym i środkam i transportu , 
obliczoną w  ścis łym  pow iązan iu z planem  
p ro d u kc ji czy skupu (kontraktac ją),

3. w ie lkość masy ładunkow ej w yrażoną w  to ­
nach i  wagonach przeznaczonej do przewozu 
ko le ją  norm alnoto row ą w  rozb ic iu  na pod­
stawowe g rupy  ładunków ,

4. zadania nadawców w  zakresie za ładunku ■— 
oraz przewoźnika •—• poszczególnych D y re k ­
c ji O kręgów  K o le i Państwowej (DOKP), Od­
dzia łów  E ksp loatacyjnych i  s tac ji ko le jo ­
wych.

Zasadą istniejącego systemu planow ania prze­
wozów jest, że przewóz p lanu je  nadawca masy ła ­
dunkow ej, t j .  w  obrocie k ra jo w y m  organizacje 
przem ysłowe (zakłady, przedsiębiorstwa) w  odnie­
sieniu do a rty ku łó w  przem ysłow ych oraz organ i­
zacja skupu i  k o n tra k ta c ji w  odniesieniu do a r­
ty k u łó w  ro lnych . W  in n ych  przypadkach przewo­
zy p lanu je  bezpośredni nadawca masy ładunko­
w ej.

W  obrocie zagranicznym  przewozy eksportowe 
p lanu ją  te same jednostk i co w  obrocie k ra jo w ym  
t j .  organizacje przem ysłowe oraz skupu i  ko n tra k ­
tac ji, w  im porc ie  zaś odpowiednie centra le i  b iu ­
ra  hand lu  zagranicznego.

P lany operatywne kw a rta lne  i  miesięczne usta­
la ją  zadania przewozowe p lanu rocznego na dany 
okres, odpowiednio do w arunków  gospodarczych
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is tn ie jących  w  danym  okresie w  tak i sposób, aby 
można by ło  zorganizować pracę kole i,

P lany kw a rta lne  i  miesięczne opracowywane są 
na bazie podstawowego p lanu  nadawcy t j .  d la  za­
k ładu  czy przedsiębiorstwa przemysłowego —  p la ­
nu  p rodukc ji, d la  jednostk i —  p lanu  skupu. P la ­
n y  przewozowe sporządzane są oddoln ie przez bez­
pośrednich nadawców masy ładunkow ej. K w a r ta l­
ne i miesięczne p lany  określają, poprzez przejście 
z w ie lkości p ro d u kc ji czy skupu na w ie lkość prze­
wozu, a następnie na w ie lkość przewozu ko le jam i 
no rm a lno to row ym i, załadunek na poszczególnych 
stacjach ko le jow ych.

K w a rta ln e  i  miesięczne p lany  przewozowe spo­
rządzane są na identycznych wzorach. P lan skła­
da się z trzech wzorów. W zór p ierw szy określa 
przejście z c y fr  p ro d u kc ji na c y fry  przewozu. W zór 
d rug i stanow i rozbicie w ie lkości przewozu na po­
szczególne środk i transportu . W zór trzeci, w łaści­
w y  p lan przewozu ko le jam i norm a lno to row ym i, 
zaw iera e lem enty niezbędne dla zorganizowania 
pracy ko le jow e j, a m ianow icie : rodzaj przewożo­
nego ładunku , w ie lkość przewozu w  tonach i  w a­
gonach.

Poniżej przedstaw ia się w zór p ierw szy planu 
miesięcznego:

i  cech charakterystycznych środka przewozowego. 
Is tn ie je  ca ły szereg różnych czynn ików  charakte­
rystycznych d la  określonego ładunku  i  środka 
transportu , k tó re  posiadają różne znaczenie p rzy  
przewozie danej masy ładunkow ej. T a k im i czyn­
n ika m i są np. koszt przewozu, szybkość p izew o- 
zu, bezpośredniość transportu  itp .

K ie ru ją c  się na jbardz ie j o p tym a ln ym i w a run ­
ka m i przydzie la  się przewozy w g  poszczególnych 
środków  transportu . T rzeci w zór (str. 9) w yraża 
w łaśc iw y p lan  przewozu ko le ja m i no rm a lno to ro­
w ym i.

T ry b  operatywnego planowania przewozów jest 
następujący: Na 45 dn i przed p lanow anym  k w a r­
ta łem  opracowywane są oddolnie kw arta lne  p lany  
przewozowe. P lany te przechodzą poprzez cen­
tra lne  zarządy przem ysłów  do m in is te rs tw  gospo­
darczych. Na poszczególnych szczeblach organ i­
zacyjnych p lany  p o w in n y  być sprawdzane i  w  m ia­
rę potrzeby skorygowane, w  szczególności w  za­
kresie w łaściwego w ykorzystan ia  taboru  ko le jo ­
wego' i  odpow iedniej gospodarki magazynowej 
(zwiększanie i  zm niejszanie zapasów magazyno­
wych).
i Na 21 dn i przed p lanow anym  kw a rta łem  p lany 

składane są przez resorty  gospodarcze w  Państwo-
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Na podstaw ie tego w zoru zakład czy przedsię­

b iorstw o przem ysłowe ustala w ie lkość przewozu, 
k tó rą  następnie dz ie li na poszczególne środki tra n ­
sportu.

R u b ryk i 14 i  15 w zoru w ype łn ia  się dopiero po 
rozdzie len iu  zapotrzebowania na przewozy na po­
szczególne środk i transpo rtu  t j .  po sporządzeniu 
następnego wzoru, obrazującego rozliczenie masy 
ładunkow ej na poszczególne środki transportu :

w e j K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego i  M in i­
s terstw ie K o le i. Po przeanalizow aniu i  ew entu­
a lnym  skorygow aniu są one akceptowane przez 
P K P G  i zostają z jedne j s trony  rozprowadzone 
w  dół do jednostek gospodarczych —  nadawców 
masy ładunkow ej, z d rug ie j s trony  przesyłane 
przez M in is te rs tw o  K o le i do odpow iednich DO KP.

Następnie opracowuje się rów nież oddolnie, m ie ­
sięczne p lany  przewozowe, k tó rych  treść i  droga
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Podział przewozów pom iędzy poszczególne śród- przejścia jest identyczna do p lanu Kwartalnego, 
k i  transportu  przeprowadza się w g w ie lkości j ro - P lany miesięczne są opracowywane na szczeblu 
dzaju przewożonego ładunku, drog i przewozu na jn iższym  na 35 dn i przed p lanow anym  m iesią-
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cem, a składane przez resorty  gospodarcze w  P KPG  
i M in is te rs tw ie  K o le i na 19 dn i przed rozpoczę­
ciem miesiąca.

Po przeanalizow aniu i  zaakceptowaniu p lanu 
przez P K P G  rozprowadza się za tw ierdzony p lan 
w  dół do bezpośrednich nadawców i  do odpowied­
n ich  DO KP.

Na 3 dn i przed rozpoczęciem miesiąca zostaje 
złożony zatw ierdzony p lan zaw iadow cy (naczelni­
kow i) stacji, k tó ry  przekazuje go przez Oddział 
E ksp loa tacy jny —  D y re k c ji O kręgowej KP.

Na szczeblu D O K P  następuje kon fron tow an ie  
p lanów  otrzym anych ze s tac ji ko le jow ych  i  z M i­
n is terstw a Ko le i. W  przypadku jeże li zapotrze­
bowanie poszczególnych resortów  jest równe poda­
nem u przez M in is te rs tw o  K o le i lu b  nieznacznie się 
różni (ok. 5%) —  D O K P  w yda je  stacjom  zarzą­
dzenie o p rzy jęc iu  planu. Natom iast w  przypad­
k u  jeże li zgłoszenia przekraczają określony l i ­
m it  przewozowy o przeszło 5% !, a me kompensuje 
się to in n y m i m n ie jszym i lu b  w iększym i zgłosze­
n iam i w  ramach D O K P  —  D yrekc ja  K o le i zaw ia­
damia o ty m  M in is te rs tw o  Ko le i, k tó re  w  porozu­
m ien iu  z P K P G  i  zainteresowanym i resortam i 
w yda je  odpowiednie decyzje.

N iezależnie od sporządzania kw a rta ln ych  i m ie­
sięcznych planów  przewozowych wprowadzono 
również obowiązek opracowywania p lanów  pięcio­
dn iowych, k tó re  precyzu ją  poza in n ym i elemen­
tam i m iejsce przeznaczenia ładunku  —  stacje ko ­
le jow e i  D O K P  przeznaczenia.

P lan (pięciodniowy ma stać się podstawą d la  no­
w ej dyspozycji taboru  na PKP , dla organizacji 
przemieszczania pa rku  kolejowego, dla w prow a­
dzenia nowej organ izacji fo rm ow an ia  i  zestawia­
n ia  pociągów tow arow ych i  d la wprowadzania 
m arszru tyzac ji przewozów.

C  ENS planowania pięciodniowego polega również 
na tym , że może się on stać podstawą sprawnej, 

ry tm iczne j pracy ko le i w  ciągu p ięc iodn iów ki, de­
kady i  miesiąca.

Tymczasem o ile  chodzi o p lany  kw arta lne , m ie­
sięczne, to są one na ogół powszechnie opracowy­
wane i n ie nastręczają poważniejszych trudności, 
natom iast p lany  pięciodniowe dużo tru d n ie j p rz y j­
m u ją  się w ykazując, że w  aparacie ko le jow ym  
i  gospodarczym poza kole ją, is tn ie je  n iezrozum ie­
nie ogromnego znaczenia tego planu. N ie wda­
jąc się w  szczegółowe rozpatryw an ie  zagadnienia 
związanego z opracowywaniem  i  w ykonyw an iem  
p lanów  p ięc iodn iow ych3) należy zw rócić uwagę 
na n iektó re  ważne prob lem y z ty m  związane. 
N iech w yrazem  tego będzie fragm ent koresponden­
c ji do „T ry b u n y  L u d u “  napisanej przez ob. Pa- 
schke z Szamotuł, p racow n ika  W ie lkopo lsk ich  Za­
k ładów  Przem ysłu Tłuszczowego w  Szamotułach: 
„W g  przepisów  ko le jow ych  przedsiębiorstwo, w y ­
syłające to w a ry  w inno  zamówić w agony na 5 dni 
naprzód, a załadunek w ykonać tak, by  w yko rzy ­
stać m ożliwości załadowawcze do m aksim um . Je­
stem p racow n ik iem  sekcji transportu  W ie lkopo l­
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Powyższy p lan p ięc iodn iow y pow in ien  być opra­
cowany na podstawie konk re tnych  zleceń w ysy łko ­
w ych  czy innych  dyspozycji k ie row n ic tw a  zakładu 
i w in ie n  być przedłożony na pięć dn i przed każdą 
pięciodn iów ką zaw iadowcy (naczeln ikow i) s tac ji 
ko le jow e j, obsługującej dany zakład.

P ięc iodn iow y p lan  jest podstawą dla w ykona­
n ia  p lanu  miesięcznego, a w  przypadkach gdzie is t­
n ie ją  um ow y planowe o przewóz ładunków  —  ró w ­
nież podstawą d la  w ykonyw an ia  um ow y planowej.

skich Zakładów  Przem ysłu Tłuszczowego w  Sza­
m otułach. S tacja kole jow a, p rzy jm u jąca  zamówie­
n ia  na wagony tow arow e słusznie żąda od nas, 
abyśmy w  te rm in ie  podali dokładn ie ilość wago­
nów, ilość ton  tow arów  na każdy wagon, asorty­
m en t tow aru  i  stację docelową. N iestety, m y nie

3) B a rd z ie j szczegółowo na św ie tla  to  zagadnienie art. 
Z b .  W o j t e r o w s k i e g o  pt. „W zm óc dyscyp linę  
przew ozów “  w  n r. 11 m iesięczn ika  „T ra n s p o rt“ .

G ospodarka P lanow a 9



jesteśm y w  stanie dostarczyć w  te rm in ie  tych  da­
nych. Centra la Z b y tu  P rzem ysłu Tłuszczowego 
w  Warszawie, C entra la  H andlow a P rzem ysłu Che­
micznego w  G liw icach  nie dają nam n igdy  na czas 
potrzebnych zleceń. N ie  pomagają nasze stałe in ­
terw encje, ponaglenia, prośby, te legram y —  cen­
tra le  jakgdyby  się u m ó w iły  i  n ie rob ią  nic, by 
napraw ić sytuację. Jeżeli chodzi o norm ę zała­
dowczą, to  centrale nie liczą się wcale z m aksy­
m a ln ym i m ożliw ościam i załadowczym i wagonów- 
O trzym u jem y zlecenia na 7 czy 10 ton, gdy ty m ­
czasem wagon może pomieścić 15 a naw et 20 ton 
tow aru. Zakład p racy  w ysy ła jący  tow ar m usi 
oczywiście dostarczyć żądaną ilość, ale w tedy na­
rusza przepisy ko le jow e“ .

Is to tn ie , najw iększą trudność w  opracow yw aniu 
p lanów  p ięciodn iow ych spraw ia zakładom poda­
wanie m iejsc przeznaczenia ładunku  —  docelo­
w ych  s tac ji ko le jow ych. W  przeważającej części 
zakłady te usp raw ied liw ia ją  się n ieo trzym yw a- 
n iem  na czas zleceń w ysy łkow ych  z centra l han­
d low ych lu b  tzw . „specy fiką “  swoje j pracy. Ta 
n ie w ą tp liw a  specyfika pracy każdego zakładu 
sprowadza się przeważnie, do niemożności poda­
n ia  na pięć dn i z góry, m iejsca przeznaczenia ła ­
dunku.

Należy zastanowić się, czy is tn ie jący  system za­
opa tryw an ia  i  d ys tryb u c ji n iek tó rych  a rty ku łó w  
czasami nie u trudn ia , a nawet un iem oż liw ia  ra ­
cjonalnego p lanow ania przewozów. Czy niedocią­
gnięcia —  k tó re  w yp ływ a ją  p rzy  ty m  zagadnieniu 
w  transporcie, n ie m ają  innych  głębszych podstaw 
n iż zła, chaotyczna, bezplanowa, od p rzypadku do 
p rzypadku praca n iek tó rych  cen tra l czy b iu r  sprze­
daży. Należy zastanowić się czy is tn ie je  skoordy­
nowanie prac tak  zazębiających się dziedzin jak  
p lanowanie p rodukc ji, zaopatrzenia m ateria łow e­
go, obro tu  towarowego i  transportu .

Porównanie systemu p lanow ania operatywnego 
przewozu na ko ie jach radzieckich pow inno pomóc 
nam w  rozw iązaniu tego n ie w ą tp liw ie  trudnego 
zagadnienia.

*

O R G A N IZ A C JA  i  t ry b  p lanowania p rzew c/u  ła ­
dunków  określa ją  w  Z w iązku  Radzieckim  od­

pow iedn ie uchw a ły  P a rt ii i  Rządu, a rów nież Re­
gu lam in  K o le i Żelaznych ZSRR.

Jak w ie lką  wagę do zagadnienia planowania 
przewozów p rzyw iązu je  P artia  w ysta rczy pow ie­
dzieć, że już  w  r. 1921 z in ic ja ty w y  W. Len ina zo­
stała u tw orzona Wyższa Rada d la  przewozów, k tó ­
re j podstawowym  obowiązkiem  by ło  zatw ierdzanie 
i uzgadnianie p lanów  przewozu oraz zapewnienie 
k o n tro li w ykonania  p lanów. Stale i  systematycz­
nie k ie ru je  K C  W K P (b) i  Rada M in is tró w  ZSRR 
planow aniem  przewozów ładunków  ,dając ko n k re t­
ne d y re k ty w y  i  w ytyczne dla zapewnienia w yko ­
nania p lanu  przewozów i  w ye lim inow an ia  prze­
wozów n ieracjona lnych.

Tak np. uchw ała X V I I I  Z jazdu W KP(b) m. in. 
m ów i: „Jednym  z ważnie jszych zadań transportu  
jest w łaściwe planowanie przewozu ładunków , dą­
żące do ja k  najw iększego skrócenia odległości 
przewozów ko le jow ych, w ye lim inow an ia  przewo­

zów krzyżu jących  się i  przewozów n ie rac jona l­
nych...“  4 *)

Do r. 1939 w  ZSRR, podobnie ja k  do dnia dzi­
siejszego u nas, obow iązyw a ły tzw . p lany  załadun­
ków . Dopiero w  r. 1939 uchwałą Rządu ZSRR 
wprowadzono w łaściwe p lany przewozowe, w k tó ­
rych  przew idziano podawanie nie ty lk o  m iejsc na­
dania (ko le i nadania), ale rów nież i  m iejsca prze­
znaczenia ładunku  (ko le i przeznaczenia). U m oż li­
w iło  to radzieckim  ko le jom  pełne włączenie się do 
w a lk i o na jbardz ie j oszczędny, rac jona lny  prze­
wóz, o z likw idow an ie  wszelkiego rodza ju  n ie rac jo ­
na lnych  przewozów. W prowadzenie planów7 prze­
wozowych, zaw iera jących k ie ru n k i przewozów, po­
zw o liło  na oparcie o ten p lan p racy technicznej 
ko le i, w łaściwą dyspozycję taborem  próżnym , 
a także na racjonalne rozmieszczenie taboru na 
sieci ko le jow e j.

Do r. 1947 sporządzano w  Zw iązku  Radzieckim  
miesięczne p la n y  przewozowe. Począwszy od r. 
1947 opracowuje się kw a rta lne  p lany  przewozu ła ­
dunków  wg poszczególnych miesięcy. Przejście 
z p lanów  m iesięcznych na kw a rta lne  świadczy 
o w ysok im  postępie aparatu planistycznego tak 
ko le i, ja k  i  k lie n tó w  i  p rzyczyn ia  się do lepszego 
przygotow an ia ko le i, do w ykonania  zadań prze­
wozowych.

Ładun k i na ko le jach ZSRR podzielone są na 
dw ie grupy. G rupa I  to ła d u n k i w  znaczeniu ogól- 
nopaństwowym , grupa I I ,  k tó re j udzia ł w  ogól­
nych przewozach jest n ie w ie lk i, zaw iera ła dunk i 
o znaczeniu m iejscowym .

P lan przewozowy w yrażony jest w  średniodo- 
bow ym  załadunku wagonów, a d la  ważniejszych 
ładunków  rów nież w  tonach wg szczegółowej (ok. 
80 nazw ładunków ) nom enkla tu ry .

P lan zaw iera podzia ł lim itó w  wagonowych po­
m iędzy poszczególne resorty  gospodarcze. W  p la ­
nie przewozowym  zaw arty  jest rów nież k ie ru n ko ­
w y  p lan  przewozów dla ok. 16 ładunków , opraco­
w any na tzw . ukośnych tablicach, na k tó iy c h  
z jedne j s trony  podaje się m iejsca nadania (koleje 
nadania), a z d rug ie j —  ko le je  przeznaczenia.

W ielkość zapotrzebowania na przewozy usta la ją  
resorty  gospodarcze na podstaw ie p lanów  p roduk­
c ji, zaopatrzenia m ateria łowego i  obrotu tow aro­
wego.

T ry b  opracowania kw arta lnego p lanu przewozu 
ładunków  ko le ja m i ZSRR jest następujący:

Resorty gospodarcze korzysta jące z usług tra n ­
sportu  kole jowego przedkłada ją w  te rm in ie  na ok. 
45 dn i przed p lanow anym  okresem kw a rta ln ym  
zapotrzebowanie na przewozy do M in is te rs tw a  K o ­
m u n ika c ji (M in is tie rs tw o  P u tie j Soobszczenia), 
a w  odpisie do Państwowej K o m is ji Zaopatrzenia 
ZSRR (Gossnab). Zapotrzebowanie na przewozy 
oparte jest o zatw ierdzone kw a rta lne  p lany  go­
spodarcze (przemysłowe, obro tu  towarowego i  in.). 
Zgłoszone zapotrzebowania przewozowe zaw iera ją  
ilości ton  i  wagonów w g określonej nom enk la tu ry  
ładunków  i  wyrażone są w  średniodobowym  za­
ładunku  w g ko le i załadowania.

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji na ok. 40 dn i przed 
p lanow anym  kw a rta łem  podaje zainteresowanym

4) W g p ra cy  S. A . E  i  e 1 u  n  o w  i  in . „P ła n iro w a n ije
na żeleznodorożnym  tra n s p o rtie “  s tr. 33.
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resortom  gospodarczym wstępnie ustalone l im ity  
przewozowe-norm y załadunkowe dla poszczegól­
nych nadawców i  ładunków , wyrażone w  śreunio- 
dobowym  załadunku wagonów. Na podstawie tych  
lim itó w  —  resorty  gospodarcze opracowują p la ­
n y  przewozowe i  na ok. 25 dn i przed rozpoczęciem 
planowanego k w a rta łu  składają p lan  k w a rta ln y  
w  M in is te rs tw ie  K om un ikac ji. M in is te rs tw o  K o ­
m u n ika c ji ana lizu je  złożone p lany  przewozowe pod 
kątem  zgodności ich  z p rzew idyw anym  poziomem 
p ro d u kc ji i z m ożliwościam i usunięcia n ie rac jona l­
nych przewozów, a następnie na ok. 15 dn i przed­
kłada p ro je k t p lanu  przewozów Rządowi.

Państwowa K om is ja  Zaopatrzenia ZSRR rozpa­
tru je  złożony p ro je k t p lanu przewozu ładunków  
p rzy  udziale zainteresowanych resortów  gospodar­
czych, sprawdzając przede wszystkim :

1) zgodność zgłoszonych przewozów z p lanam i 
p rodukc ji, zaopatrzenia m ateria łowego i  obro tu  to­
warowego,

2) zgodność zgłoszonych przewozów z rac jona l­
n ym i połączeniam i ekonom iczno-kom un ikacyjny- 
m i poszczególnych re jonów,

3) w łaśc iw y podzia ł zadań przewozowych po­
m iędzy poszczególne środk i transportu ,

4) w ykorzystan ie  zdolności przewozowej taboru 
kolejowego.

Po rozpatrzen iu  p ro je k tu  p lanu przewozowego 
przez Państwową K om is ję  Zaopatrzenia, plan 
przedkładany jes t Radzie M in is tró w  ZSRR na ok. 
10 dn i przed p lanow anym  kw a rta łem  do za tw ie r­
dzenia.

Na podstawie zatw ierdzonego p lanu  przewozów 
—  bezpośredni nadawcy ładunków — zakłady prze­
mysłowe, organizacje zaopatrzenia i  zbytu  przed­
k łada ją  miesięczne, szczegółowe p lany przewozów 
podając w n ich  n ie  ty lk o  ko le je  przeznaczenia, ale 
i stację w ysy łkow ą i  przeznaczenia ładunku. M ie ­
sięczne p lany  są sporządzone zgodnie z przyzna­
n ym i w  p lan ie  k w a rta ln ym  na dany miesiąc no r­
m am i za ładunku i  są zgodne z m iejscem  przezna­
czenia w ym ien ionym  w  k w a rta ln ym  p lan ie  prze­
wozów. Rozw inięte p la n y  przewozowe składane 
są do odpow iednich kom órek ko le jow ych, k tó re  na 
te j podstawie sporządzają pełne p lany za ładunku 
stac ji ko le jow e j. P ięciodniowe p lany  —  zadania, 
precyzu ją  i ko n k re tyzu ją  p lan  m iesięczny, p rzy ­
czyniając się do jego w ykonan ia  i  przekroczenia 
oraz zapewnia ją przewóz ważnie jszych i  na jba r­
dziej te rm inow ych  przesyłek.

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji i  podw ładny mu apa­
ra t obowiązane są do sprawdzania przedkładanych 
planów. P rzy  czym ko le j ma prawo e lim inow ać 
z p lanu  przewozów przewozy n ieracjona lne, a w ięc 
zby t dalekie, krzyżu jące się, przeciwbieżne i  in.

Całość pracy eksploatacyjno -  techniczne j ko le i 
radzieckich oparta jest na p lan ie  kw a rta ln ym . 
Realne, te rm inow e opracowywanie p lanów  prze­
wozów gw aran tu je  rac jona lną organizację prze­
wozu ładunków . Odpowiedzialność za w ykonanie 
p lanu  przewozów obciąża ko le j i  je j k lien tów . § 62 
R egulam inu K o le i Żelaznych ZSRR m ów i: „Z a  
n iew ykonanie  norm  załadunku, usta lonych w  m ie­
sięcznym p lan ie  przewozów, zarówno nadawca ja k  
i ko le j ponoszą odpowiedzialność pieniężną (oprócz 
odpowiedzialności dyscyp linarne j i  ka rne j). Od­

pow iedzia lności te j podlegają w  odnośnych p rzy­
padkach osoby w inne n iew ykonan ia  p lanu “ .

A  oto ja k  charakte ryzu je  S. A . B ie lunow  w  swej 
pracy o transporcie ko le jo w ym  zagadnienie odpo­
w iedzia lności za w ykonyw an ie  p lanu  przewozów: 
„P rzyw iązu jąc  w y ją tkow ą  wagę do n ieprzerw ane­
go zabezpieczenia p lanu  przewozów taborem  ko­
le jo w ym  i  pełnego w ykorzys tan ia  postawionego 
do dyspozycji taboru  ko le jow ego —  Rada M in i­
s trów  ZSRR systematycznie obserwuje w yko n y ­
wanie p lanu  przewozów, pociągając do surow ej od­
pow iedzialności k ie row n ic tw o  ko le i i przedsiębior­
stwa dopuszczające do n iew ykorzystan ia  taboru. 
W szystkie organa P ro k u ra tu ry  o trzym a ły  polece­
nie w  spraw ie pociągania do odpowiedzialności 
ka rn e j tych  osób, k tó re  systematycznie nie w yko­
n yw a ły  p lanu  za ładu i^ iów  oraz osób odpowiedzial­
nych za n iew łaściw e w ykorzystan ie  oddanego do 
dyspozycji tabo ru “ . 5)

Praca w  zakresie p lanow ania przewozu n ie  koń­
czy się na sporządzaniu p lanów. Stałe, systema­
tyczne czuwanie nad w ykonyw an iem  planu, b ie­
żąca, operatyw na kon tro la  jest zadaniem n iem n ie j 
w ażnym  niż samo zaplanowanie przewozów.

W  Zw iązku  R adzieckim  dla zabezpieczenia w y ­
konania p lanu  przewozu najw ażnie jszych dla go­
spodarki narodowej ładunków  wprowadzono zasa­
dę, że pracow n icy ko le i p rem iow an i są za w ykona­
nie i  przekroczenie zadań p lanow ych ty lk o  w tedy, 
k ie d y  równocześnie zostanie w ykonany p lan prze­
wozu ładunków  podstawowego znaczenia.

D la  zagwarantowania i  przekroczenia p lanów  
przewozowych wprowadzono ca ły szereg zarządzeń 
zabezpieczających załadunek rów nom ie rny  w  cią­
gu doby, tygodn ia  i  miesiąca.

System operatywnego planow ania przewozu na 
ko le jach radzieckich daje możność w ykonyw an ia  
i przekraczania państwowych p lanów  przewozo­
wych, praw id łow ego i  racjonalnego zorganizowa­
n ia  p racy  ruchow ej ko le i, niezbędnej dla rozw o ju  
gospodarki narodowej.

jVT A L E Ż Y  się obecnie zastanowić, ja k ie  nasuwa­
ją  się w n iosk i w  poruszonych w yże j n iek tó ­

rych  zagadnieniach operatywnego planowania 
przewozu ładunków  ko le jow ych, z porównania sy­
stemu, try b u  i  m etod p lanow ania przewozu .u nas 
i  w  ZSRR.

W ydaje  się, że na jbardz ie j is to tnym  w nioskiem  
jest stw ierdzenie konieczności pójścia naprzód 
w  naszej m etodolog ii p lanow ania przewozów.

W  m iarę pogłęb iania rozrachunku gospodarcze­
go na kole jach, bardzie j racjonalnego organizowa­
n ia  ruchu  kole jowego n ie  wystarczą dla pracy ko­
le jn ic tw a  obecne p la n y  załadunku. Potrzebne bę­
dą p e ł n e  p l a n y  p r z e w o z o w e ,  z a ­
w i e r a j ą c e  m i e j s c e  n a d a n i a  
i  p r z e z n a c z e n i a  ł a d u n k ó w  t  j . 
k i e r u n k i  p r z e w o z o w e .  P o t r z e b n e  
b ę d ą  p l a n y ,  k t ó r e  p o z w o l ą  n a  
d o k ł a d n e  o k r e ś l e n i e  p r a c y  
t r a n s p o r t o w e j  n i e  w  o p a r c i u
0 i l o c z y n  m a s y  p r z e w o z o w e j
1 z a ł o ż o n e j  ś r e d n i e j  o d l e g ł o ś c i

6) S. A . B i e l u n o w  i  in . „P ła n iro w a n ie  na żelez- 
nodorożnym  tra n s p o rtie “ , str. 68.
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p r z e w o z u  1 t o n y ,  a n a  b a z i e  
s u m y  i l o c z y n ó w  t o n  o- k i l o m e t r ó w ,  
p o t o k ó w  ł a d u n k o w y c h .  P lany prze­
wozowe pow inny  być opracowane w  oparciu o teo­
rię  i  doświadczenie Zw iązku  Radzieckiego, na pod­
stawie b ilansów  ekonomiczno -  transportow ych 
w  try b ie  i technice podobnej ja k  w  ZSRR.

Przestaw ienie p lanow ania  przewozów naw et czę­
ściowe, wym aga bardzo ścisłej w spółpracy trans­
portow ców  i  zaopatrzeniowców, aparatu p la n i­
stycznego ko le i i  całej gospodarki narodowej, 
w  szczególności przem ysłu, obro tu  towarowego 
i  budow nictw a.

Przestaw ienie p lanow ania przewozów na no­
we, bardzie j racjonalne to ry  wym aga poważnej 
pracy szkoleniowej i  wychowawczej naszych Kadr 
transportow ych, w  samej k» le i i  u je j k lien tów .

Przestaw ienie p lanow ania przewozów w inno być 
konsekwentnie prowadzone ju ż  obecnie w  począt­
kach roku  1952.

W ydaje  się, że celowe b y łoby  p rzy jąć  następują­
cy try b  operatywnego p lanow ania przewozów:

a) resorty  gospodarcze opracowują zapotrzebo­
w anie na przewozy,

b) M in is te rs tw o  K o le i w  porozum ien iu z P KPG  
rozdziela na te j podstaw ie wstępne l im ity  prze­
wozowe dla poszczególnych resortów,

c) resorty  gospodarcze opracowują p ro je k ty  p la ­
nów kw a rta ln ych  z podziałem  na poszczególne m ie­
siące i  składają do M in is te rs tw a  K o le i i  PKFG ,

d) M in is te rs tw o  K o le i opracowuje p ro je k t p la ­

nu  przewozu ładunków  ko le jam i i  przedstaw ia do 
PKPG,

e) P K P G  po dokonaniu ana lizy p ro je k tu  p lanu 
i  ew entua lnym  skorygow aniu  wnosi p ro je k t p lanu 
do zatw ierdzenia P rezyd ium  Rządu lu b  Radzie 
M in is trów ,

f) na podstawie zatw ierdzonego p lanu  k w a rta l­
nego —  bezpośredni nadawcy opracowują p lany  
miesięczne i  p ięciodniowe, składają w  odpowied­
n ich  Oddziałach E ksp loatacyjnych w  PKP,

g) O ddzia ły  Eksploatacyjne opracowują pełne 
p lany za ładunku dla s tac ji ko le jow ych.

Należałoby rów nież w prow adzić k ie runkow e 
planowanie dla n iektó rych , n ie licznych  początko­
wo, rodza jów  ładunków , k tó rych  liczbę stale by 
się rozszerzało, aż do objęcia planem  k ie ru n ko ­
w ym  podstawowych dla p racy  ko le i ładunków .

D la  tych  ładunków  należałoby opracować b ila n ­
se m ateria łow e w  ska li w o jew ódzkie j, na podsta­
w ie  k tó ry c h  można by  by ło  opracowywać rac jo ­
nalne schematy potoków  ładunków .

K ie runkow e  p lany, łącznie z całością planów 
przewozowych pow inny  być zatw ierdzone przez 
Rząd.

Pogłębienie m etodolog ii p lanow ania przewozów 
jest jednym  z podstawowych zagadnień transpor­
tu  kole jowego na obecnym etapie. P lan przewozo­
w y  przez ścisły swój zw iązek z in n y m i p lanam i 
gospodarczymi, przez swoją zwartość i  napięcie 
m ob ilizacy jne  w in ie n  stać się podstawą dla da l­
szej popraw y p racy  naszych ko le i, d la  wykonania 
i  przekroczenia usta lonych zadań p lanowych.

Z DOŚWIADCZEŃ GŁÓWNEGO INSTYTUTU PRACY 
NAD STOSOWANIEM METODY inż. KOWALOWA

W POLSCE
Jan B O L E C K I

PR A S A  codzienna przynosi nam  nieustannie na 
swych łam ach w iadomości o zw ycięskim  w y ­

konyw an iu  p lanów  p rodukcy jnych  przez załogi 
przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Realizacja zadań P lanu 6-letniego dokonu je się 
w  codziennej walce mas pracu jących o w zrost w y ­
dajności pracy.

Coraz częściej ko m u n ika ty  z te j w a lk i zaw iera­
ją  w zm iank i o stosowaniu now atorsk ie j m etody 
inż. F iodora K ow alow a —• m etody naukowego ba­
dania i rozpowszechniania przodujących metod 
pracy.

W  Z w iązku  Radzieckim  in ic ja ty w a  zrodzona 
w  podm oskiewskich zakładach w łók ienn iczych  
„Z w yc ięs tw o  P ro le ta ria tu “  stała się wezwaniem  
do podjęcia szerokich prac m ających na celu u ja w ­
n ian ie  i  u rucham ian ie  rezerw  p rodukcy jnych  we 
w szystkich gałęziach gospodarki.

Metoda inż. K ow a low a posiada doniosłe znacze­
n ie  d la  rozw o ju  ruchu  stachanowskiego, um ożli­
w ia jąc coraz w iększej ilośc i zakładów  wznoszenie 
socjalistycznego współzawodnictwa na wyższy 
poziom, w yraża jący się w  przechodzeniu zakła­

dów p rodukcy jnych  na zespołową pracę stacha- 
nowską. Z ak łady zespołowej pracy stachanow- 
skie j to w yraz nowego etapu na drodze soc ja lis ty ­
cznego uprzem ysłow ienia.

Przodujące m etody pracy stachanowców, zro­
dzone w  oparciu o potężny ruch  socjalistycznego 
współzawodnictwa, sta ją  się dorobkiem  w szystkich 
pracujących, p rzyczyn ia jąc się do ogólnego w z ro ­
stu w yda jności pracy we w szystk ich  dziedzinach 
p rodukc ji.

W łodzim ierz Len in  pisał: „W ydajność pracy to 
w  ostatecznym w y n ik u  rzecz najważniejsza, n a j­
g łównie jsza dla zwycięstwa nowego u s tro ju  spo­
łecznego. K a p ita lizm  s tw o rzy ł wydajność pracy 
n iespotykaną w  w arunkach pańszczyzny. K a p i­
ta lizm  może być i  będzie ostatecznie pokonany 
przez to, że socja lizm  stwarza nową, znacznie w yż ­
szą w ydajność p racy “ .1)

Znaczona zw ycięstw am i w ie lk ich  s ta linow skich 
p ięc io la tek h is to ria  Z w iązku  Radzieckiego, to h i­
storia  nieustannej w a lk i budow niczych socja liz­

*) L e n i n  i  S t a l i n :  O w sp ó łzaw odn ic tw ie  pracy, 
K s iążka  i  W iedza r . 1949 str. 42.
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m u o w zrost w yda jności pracy. W  walce te j zro­
dz ił się przed 16 la ty  ruch  stachanowski. Za p rz y ­
kładem  donieckiego górn ika  Aleksego Stachano 
wa, setki, tysiące robo tn ików  prze łam ując konser­
w atyzm , łam iąc stare norm y, opanowując techn i­
kę, stosując nowe przodujące m etody p racy wska­
zywało ogółow i pracu jących drogę zwiększenia 
w skaźn ików  w yda jnośc i pracy.

W raz z rozw ojem  ruchu stachanowskiego d o j­
rzewało zagadnienie na jbardz ie j e fektywnego spo­
sobu przekazywania przodujących doświadczeń, 
przodujących metod pracy. Zagadnienie to w  spo­
sób now atorsk i zostało rozwiązane przez inż. F io ­
dora Kowalow a, k tó ry  wskazał drogę badania 
i  rozpowszechniania przodujących metod pracy.

O żywotności tego zagadnienia świadczy fak t, 
że niezależnie od prac K ow alow a w  przemyśle 
w łók ienn iczym  analogiczne prace prowadzone 
b y ły  w  M oskiew skich Zakładach S z lifie rek  przez 
zespołową brygadę, w  skład k tó re j w chodzili: 
czołowy tokarz radz ieck i Paweł B yków , technolog 
K a łu g in  i  m a js te r Sziszkow. Do prac nad nauko­
w ym  uogóln ian iem  przodujących m etod pracy 
w  oparciu o in ic ja tyw ę  inż. K ow alow a przystą­
p iły  liczne zespoły p racow n ików  radzieckich In ­
s ty tu tó w  Naukowo-Badawczych, rea lizu jących 
w ysun ię te  przez Przewodniczącego A kadem ii 
N auk ZSRR, Sergiusza W aw iłow a, hasło łączności 
nauk i z produkcją . Na teren ie całego Zw iązku  
Radzieckiego rozw iną ł się tw órczy  ruch  badania 
i  rozpowszechniania przodujących metod pracy.

Początkowo ruch  ten obejm ował poszczególne 
przedsiębiorstwa przemysłowe, stopniowo jednak 
zaczął ogarniać całe gałęzie przem ysłu, stając się 
poważnym  czynn ik iem  osiągnięć p rodukcy jnych  
budowniczych kom unizm u.

W  Polsce pierwszą udaną próbę zastosowania 
m etody inż. K ow alow a pod ją ł m łody absolwent 
Szkoły In ż yn ie ry jn e j w  Warszawie, pracujący 
w  K a to w ick ie j Fabryce Sprzętu Górniczego —  R y ­
szard Borkow ski. W  w y n ik u  d ług ie j i  żm udnej 
pracy inż. Borkowskiego, k tó ry  przeprowadzał pró­
by  z trzem a tokarzam i, osiągnięto wspaniałe re­
zu lta ty  przynoszące fabryce w  stosunku rocznym  
22.500 z ł oszczędności. Zorganizowana w  lu ty m  
ub. r. przez Naczelną Organizację Techniczną 
i  „T ryb u n ę  Robotniczą“  narada inżyn ie rów  i  tech­
n ików , poświęcona w prow adzen iu do przem ysłu 
polskiego m etody inż. Kow alow a, wykazała, że 
polska in te ligenc ja  techniczna docenia ro lę  w p ro ­
wadzenia przodujących metod pracy oraz swoje 
w  te j dziedzin ie zadanie —  u jaw n ian ia  dalszych 
rezerw  p rodukcy jnych .

N ie  jest rzeczą przypadku, że szczególne zainte- 
sowanie zagadnieniem stosowania m etody inż. K o ­
w alow a w  Polsce p rze ja w ił G łów ny In s ty tu t P ra ­
cy. In s ty tu t ten u tw orzony został dla rozw ijan ia  
socja listycznej ekonom ik i i  o rganizacji przede 
w szystk im  przedsięb iorstw  przem ysłow ych i  n ie ­
sienia pomocy zakładom p rodukcy jnym . In s ty tu t 
w ięc przeprowadza prace swe na konkre tnych  
przedsiębiorstwach pomagając załogom w  u ja w ­
n ian iu  i  u rucham ian iu  rezerw  p rodukcy jnych , 
zna jdu jących się w  zakładach. Z samej is to ty  za­
dań In s ty tu tu  w y n ik ła  niezbędność prowadzenia 
prac w  zakresie naukowego badania i  uogóln ia­
n ia  przodujących metod pracy. Z końcem roku

1950 sprawa podjęcia prac naukowo-badawczych 
w  oparciu o metodę inż. Kow a low a znalazła swe 
odbicie w  planach prac In s ty tu tu  na rok  1951. 
K ie ru ją c  się tym , że w  p ierw szym  okresie swego 
rozpowszechniania metoda inż. K ow a low a objęła 
w  Zw iązku  Radzieckim  przem ysł w łók ienn iczy  ze 
w zględu na specyfikę zawodów w  ty m  przemyśle, 
G łów ny In s ty tu t P racy obra ł jako  teren swych 
pierw szych prac przem ysł w łók ienn iczy. N aw ią­
zana została współpraca z załogą ZPW  im . L u d w i­
ka W aryńskiego w  Łodzi. W  czasie p ierwszych 
rozm ów z przedstaw icie lam i Zakładów  metoda 
naukowego badania przodujących metod pracy 
w zbudziła  zainteresowanie personelu technicznego 
oraz a k tyw u  politycznego Zakładów. Zak łady te 
znane są w  ca łym  k ra ju  jako  przodujące, w  k tó ­
rych  z rodz iły  się nowe fo rm y  współzawodnictwa, 
w  k tó rych  m łoda tkaczka Terp ilakow a za in ic jo ­
w a ła  współzawodnictwo o wysoką jakość p roduk­
c ji. Sprzyja jącą okolicznością w  podjęciu  prac b y ł 
fa k t, że adm in is trac ja  zakładów w  osobie g łów ne­
go inżyn ie ra  ob. P io tra  Jew iarza należycie oceniła 
znaczenie doszkalania metodą K ow alow a jako 
czynnika w pływ ającego bezpośrednio na p ro ­
dukcję.

W  p ierw szym  okresie współpracy odbyw a ły  się 
wspólne narady p racow n ików  In s ty tu tu  oraz Za­
kładów , mające na celu om ówienie posiadanych 
m ate ria łów  radzieckich, a rty ku łó w  zamieszczonych 
w  czasopismach „T e ks ty ln a ja  prom yszłennost“ , 
„L io g ka ja  prom yszłennost“  i  innych. Po zapoz­
nan iu  się z posiadanym i m ateria łam i, w zoru jąc się 
na p rzyk ładz ie  Zakładów  „Z w yc ięs tw o  P ro le ta ria ­
tu “  utw orzona została p rzy  G łów nym  Inżyn ierze 
Zakładów  im . L. W aryńskiego, w  styczniu, p ie rw ­
sza w  Polsce K om is ja  Metodyczna. Terenem, na 
k tó ry m  zain ic jow ano prace, by ła  tka ln ia . K o m i­
sja Metodyczna us ta liła  p lan prac, przystępując 
do badania przodujących metod pracy tkaczy. Ob­
serwacje metod pracy dokonywane b y ły  u 30 tka ­
czy (w  te j liczb ie  znajdowało się' 10 przodow ników  
pracy, 10 tkaczy w ykazu jących  przeciętną w y d a j­
ność pracy oraz 10 tkaczy o n isk ie j w yda jności 
pracy). W  początkowym  okresie ograniczano się 
do badania 4 najczęściej pow tarza jących się czyn­
ności: w ym ia n y  czółenka, w iązania n ic i przed n i­
cielnicą, w iązania n ic i za n ic ie ln icą  oraz szukania 
w ątku .

Zebrane dane z pom iarów  czasów w ykonyw an ia  
poszczególnych czynności p o tw ie rd z iły  założenia 
inż. Kow a low a o tym , że rozm aici tkacze w  od­
m ienny sposób w yko n u ją  powyższe czynności. 
Przystąpiono do sporządzenia ana lizy i opisów 
przodujących sposobów pracy. W  lu ty m  1951 r. 
na jedne j ze w spólnych narad p rzy  om aw ianiu 
współpracy In s ty tu tu  z Zakładam i im . L . W aryń  
skiego w ysun ię ty  został wniosek zawarcia um ow y 
o socja listycznej współpracy.

Um owa ta, będąca pierwszą tego rodza ju  um o­
wą w  Polsce, um owa p racow n ików  nauk i z p ra ­
cow n ikam i p ro d u kc ji zacieśniła współpracę oraz 
u w y p u k liła  po lityczną  wagę prowadzonych prac.

Um owa podpisana w  Łodzi w  dn. 28.11. 1951 r. 
b rzm i następująco:

„D y re kc ja  i  Rada Zakładowa Państwowych Za­
k ładów  Przem ysłu W ełnianego im . L . W aryńsk ie ­
go v/ Łodzi oraz D yrekc ja  i  Rada M iejscowa G łów-
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nego In s ty tu tu  P racy w  W arszawie, doceniając 
znaczenie now atorsk ie j in ic ja ty w y  inż. K ow alow a 
oraz osiągnięć w łó kn ia rzy  radzieckich, zapocząt­
kow anych przez załogę Zakładów  „Z w yc ięs tw o  
P ro le ta ria tu “ , pragnąc zacieśnić łączność pracow ­
n ikó w  nauk i z p racow n ikam i p rodukc ji, w  walce 
o w zrost w ydajności pracy, postanaw iają zawrzeć 
umowę o wzajem nej socja listycznej współpracy.

Celem te j um ow y jest m oż liw ie  najszersze, tw ó r­
cze w ykorzystan ie  w yn ikó w  zapoczątkowanych 
prac, prowadzonych wspóln ie przez pracow n ików  
Głównego In s ty tu tu  P racy oraz Zakładów  im . L. 
W aryńskiego w  k ie ru n ku  zastosowania m etody inż. 
Kow alow a, wprowadzonej ju ż  na teren ie tka ln i, na 
inne dz ia ły  p rodukc ji.

T ra k tu ją c  metodę inż. Kow a low a jako  czynn ik  
dalszego rozw oju , um asowienia i  podniesienia 
współzawodnictwa na wyższy poziom, zakładowe 
organizacje zw iązkowe i  k ie row n ic tw o  Zakładów  
im . L. W aryńskiego i  G łównego In s ty tu tu  Pracy 
zobowiązuje się:

I. G łów ny In s ty tu t P racy do:
1) ścisłego współdzia łan ia z Podkom isją M eto­

dyczną, opracowującą metodę inż. Kowalowa 
w  Zakładach im . L. W aryńskiego,

2) dostarczenia Podkom is ji M etodycznej m ateria ­
łó w  i  p u b lik a c ji z zakresu m etody inż. K ow a­
lowa,

3) przeprowadzania prac naukowo-badawczych, 
obe jm ujących stosowanie m etody inż. K ow a lo ­
wa oraz kom un ikow an ia  Podkom is ji w yn ikó w  
prac,

4) opracowania m etodyk i pom iarów  chronom etra- 
żowych dla dokonania ana lizy procesów tech­
nologicznych w edług założeń m etody inż. K o ­
walowa,

5) sporządzania zdjęć fo togra ficznych , prac g ra ­
ficznych  oraz współdzia łan ia p rzy  sporządza­
n iu  zdjęć film ow ych , służących do celów szko­
len ia  zawodowego,

6) naukowego uogóln ienia i  opracowania w y n i­
ków  prac i  p rak tycznych  osiągnięć P odkom is ji 
M etodycznej,

7) przygotow ania p u b lika c ji, m ających na celu 
szerokie przenoszenie doświadczeń załogi Za­
k ładów  im . L. W aryńskiego na inne zakłady 
przem ysłu w łókienniczego.

II .  Z ak łady im . L . W aryńskiego do:
l j  ścisłego współdzia łan ia przez Podkom isję M e­

todyczną, wprowadzającą metodę inż. K ow a lo ­
wa w  Zakładach im . L. W aryńskiego, z pracow­
n ika m i naukow ym i GIP,

2) dostarczania p racow nikom  naukow ym  G IP  w y ­
n ikó w  p raktycznych  doświadczeń i  prac prow a­
dzonych w  zakresie stosowania m etody inż. K o ­
walowa,

3) w ykonyw an ia  pom iarów  chronom etrażowych 
i analiz w ykonyw anych  czynności wg m etody 
uzgodnionej z przedstaw icie lam i G IP,

4) udzie lan ia pomocy w  pracach, m ających na 
celu zbieranie m ate ria łów  poglądowych (fo to­
g ra fii, rysunków , zdjęć film o w ych  itp.),

5) współdzia łan ia z p racow n ikam i G IP  w  opra­
cow yw aniu  m etodyk i szkolenia zawodowego 
oraz upowszechniania m etod p racy przodow ni­
ków  socjalistycznego współzawodnictwa.

Wobec ważności zadań, w yn ika jących  z n in ie j­

szej um ow y, kon tro lą  w ykonan ia  pod ję tych  zobo­
w iązań zajm ą się pow ołan i przedstaw icie le orga­
n izac ji zw iązkow ej Zakładów  im . L . W aryńskiego 
i  G łównego In s ty tu tu  Pracy.

Sprawozdanie p rzedstaw ic ie li kon tro lu jących  
w ykonan ie  n in ie jsze j um ow y sporządzone zostanie 
do dn ia 5 lipca  br. i  złożone Radzie Zakładow ej 
Zakładów  im . L. W aryńskiego oraz Radzie M ie j­
scowej Głównego In s ty tu tu  Pracy.

W ykonanie n in ie jsze j um ow y w inno  przyczy­
n ić  się do szerokiego zastosowania m etody inż. K o ­
walowa w  walce o w zrost w ydajności pracy, do 
zacieśnienia współpracy nauk i z przemysłem, do 
wzniesienia w spółzawodnictwa na wyższy po­
ziom, do zwycięskiego w ykonyw an ia  p lanów  pro­
dukcy jnych , do przyspieszenia w ykonania  P lanu 
6-letniego, p lanu w a lk i o pokój i  socjalizm .

Łódź, dn. 28.11.51.“
Prace prowadzone w  Zakładach im . L. W a ryń ­

skiego zaczęły wzbudzać coraz większe zaintereso­
wanie wśród w łó kn ia rzy  całego k ra ju .

W  m arcu została uruchom iona specjalna sala 
szkoleniowa.

W  rea lizow an iu  zobowiązań zaw artych w  um o­
w ie  tw o rzy ła  się m etodyka badań oraz szkolenia. 
C zynny udzia ł p rzodow ników  pracy w  kom isjach 
m etodycznych p o tw ie rdz ił w k ład , ja k i wnoszą sa­
m i tw ó rcy  przodujących metod pracy w  ich  na­
ukowe uogóln ianie. Zebrania K o m is ji M etodycznej 
s ta ły  się terenem  żyw ych  dyskusji, w  k tó rych  w y ­
m ieniano doświadczenia p rodukcyjne , poddawano 
je  rzeczowej k ry tyce  oraz na podstawie uzyska­
nych m ate ria łów  opracowywano przodujące m eto­
dy pracy.

W  m arcu K om is ja  Metodyczna zatw ierdziła  
przodujące m etody pracy, k tó rych  opisy zostały 
przedłożone. Spośród przodow ników  w yb ra n i zo­
s ta li przez K om is ję  in s tru k to rzy : Roman M ich a lik  
i  Jan Podgórski.

Pierwsze w y n ik i szkolenia przekonały scepty­
ków  załogi Zakładów  o doniosłości now atorsk ie j 
metody.

D la  p rzyk ładu  poda jem y tabelkę N r 1 na str. 15, 
zaw ierającą pom ia ry  czasu p rzy  w ykonyw an iu  
czynności w iązania n ic i przed n ic ie ln icam i, w yka ­
zującą, ja k  czasy te dz ięk i szkoleniu systematycz­
n ie  się zmniejszają.

Podobnie przedstaw iało się zmniejszenie czasu 
w ykonyw an ia  pozostałych czynności.

M łodz i tkacze po k ilku n a s tu  dniach szkolenia, 
odbywającego się codziennie przez 2 godziny, po­
częli uzyskiwać wydajność pracy przodujących 
tkaczy, przekraczając 100% w ykonyw an ia  norm y. 
P rzecię tny w zrost w yda jnośc i u  p ierw szych 60 
przeszkolonych tkaczy w ynos ił 30 %.

Z ko le i po tk a ln i przystąpiono do badania przo­
du jących metod pracy w  przędzalni. Nawiązana 
została rów nież współpraca z przędzalnią w  ZPW  
im . K . Świerczewskiego. W  oparciu o dośw iad­
czenia nabyte w  ZPW  im . L. W aryńskiego, p ra ­
cow nicy G IP  w  m a ju  1951 r. p rzys tą p ili do prac 
w  przem yśle baw e łn ianym  w  ZPB im . J. M a rch ­
lewskiego. Tak ja k  ZP W  im . L. W aryńskiego s ta ­
n o w iły  doświadczalny teren prac w  przemyśle 
w ełn ianym , w  przem yśle baw ełn ianym  początko­
wo ZPB im . J. M archlewskiego, a następnie od 
lipca  ZPB im . Józefa S ta lina s tanow iły  teren usta-
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lan ia  szczegółowej m etodyk i wprowadzania m eto­
dy inż. Kowalowa.

W yżej w ym ien ione Zak łady s ta ły  się ogniskiem  
rozpowszechniania m etody inż. Kow a low a dla 
licznych  zakładów przem ysłu w łókienniczego. 
Z  całego k ra ju  zakłady delegowały swoich przed­
s taw ic ie li, by zapoznali się p raktyczn ie  z metodą 
badania i  rozpowszechniania przodujących metod 
pracy,

Zarówno pracow nicy G IP  ja k  i  p racow nicy za­
kładów , k tó re  pierwsze w prow adz iły  metodę inż. 
Kow alow a, na licznych  konferencjach i  zebraniach 
zapoznawali a k tyw  w łók ienn iczy  ze sw ym i p ra ­
cam i w  te j dziedzinie.

Tab. N r 1

S Z K O LE N IE  T K A C Z Y  M E TO D Ą  
IN Ż . K O W A L O W A

Operacja: Usunięcie z ryw u  n ite k  przed 
n ic ie ln icam i.

Czasy w  sekundach.

Dzień
szko­
le n ia

T  k a c z e

Olsze­
w s k i S kow ron K w ia t ­

k o w s k i
P odm aj­

s trzy Rochala

1 20,8 31,0 21 9 17,2 43,2
2 18,3 22,1 15,6 18,0 16,5
3 12,4 19,7 15,6 16,1 13,9
4 14,5 17,6 15.7 13,2 12,6
5 12,8 16,7 13,9 15,4 11,6
6 13,6 14,2 13,4 12,8 12,1
7 11,8 12,8 12,2 12,2 12,2
8 13,0 14,3 11,3 11,2 11,2
9 10,5 12,3 12,0 11,2 10,2

10 10,3 11,8 10,8 10,8 9,6
11 9,7 12,7 10,6 10,6 8,8
12 8,9 10,9 9,8 11,4
13 10,4 10,4 10,4
14 10,3 9,0 10,3
15 9,8

R ozw ija jąc swe prace w  zakresie m etody inż.
Kow alow a, G łów ny In s ty tu t P racy rozpoczął p ra ­
ce badawcze w  przem yśle m eta low ym  orąz w  prze­
m yśle leśnym. Duże zainteresowanie metodą inż. 
K ow a low a p rze jaw iła  załoga Zakładów  W y tw ó r­
czych T ransfo rm ato rów  w  Łodzi, gdzie osiągnięto 
poważne sukcesy p rodukcyjne . Zak ładv te, p ie rw ­
sze w  przem yśle maszyn e lektrycznych, ju ż  1 l i ­
stopada w yko n a ły  swe roczne p lany p rodukcyjne .

W  przem yśle leśnym  prace zain ic jow ane zostały 
w  ta rta ku  SGGW w  Rogowie, następnie p row a­
dzone b y ły  w  d rug ie j połow ie 1951 r. w  tartakach 
w  N aw ojow ej i  Krzeszowicach oraz w  fabryce 
sk le jek w  Bydgoszczy.

To zwiększenie zasięgu prac In s ty tu tu  um oż li­
w iło  już, na bazie doświadczeń z k ilk u  przem y- 
m ysłów , opracowanie ogólnego, ramowego planu 
d la  badania i  rozpowszechniania przodujących me­
tod pracy. P lan u ję ty  w  tab l. N r  2 na str. 16 za­
w ie ra  zestawienie 6 zasadniczych etapów w pro ­
wadzania m etody Kowalowa.

Równocześnie z w prowadzeniem  w ym ien ionych  
etapów m etody inż. K ow a low a do zakładów p ro ­
dukcy jnych  stanow ią one przedm iot naukowych 
opracowań, w ykonyw anych  przez G łów ny In s ty ­
tu t  Pracy.

Etap I  posiada doniosłe znaczenie. Od prac 
organizacyjno-przygotowawczych zależne są w  
znacznej m ierze w y n ik i p rodukcy jne  uzyskiwane 
dz ięk i stosowaniu m etody inż. Kow alow a. Szcze­
góln ie ważną jest rzeczą zm obilizowanie załogi 
oraz a k tyw u  gospodarczego i  politycznego Zakładu 
do prac K o m is ji Metodycznej.

Etap I I  to  analiza pracy oraz sporządzanie op i­
sów przodujących metod. D la  p rzyk ładu  podaje­
m y  na str. 17 (tabl. N r  3) jeden z opisów pracy 
tkacza p rzy  w ym ian ie  czółenka, sporządzony w  
ZPB  im . M archlewskiego.

Tą metodą pracu ją  następujące przodownice: 
P łachta Helena, Szkudlarek Franciszka, Jesionek 
W alentyna, W itczak M aria .

Pom iary czasu w ykonyw an ia  poszczególnych 
czynności stanow ią m a te ria ł pomocniczy d la  ana­
liz y  sposobów w ykonyw an ia  czynności.

D la  p rzyk ładu  podajem y tabelkę N r 4 (str. 17) 
pom iarów  czasów pracy przodujących tkaczy ZPW  
im . L . W aryńskiego.

Zaw arte  w  n ie j dane w skazują na rozpiętość 
czasów, w yn ika jących  z różnych sposobów w yko ­
nania czynności przez poszczególnych tkaczy.

Etap I I I  to ustalenie i  zatw ierdzenie przodującej 
m etody pracy.

W  ty m  etapie szczególnie ważną rzeczą jest ko ­
lek tyw ne  przedyskutowanie p ro jek tów  opisów 
przodujących metod pracy, p rzy czynnym  udziale 
zarówno samych przodow ników  pracy ja k  i  przed­
s taw ic ie li personelu inżyniery jno-techn icznego.

D la p rzyk ładu  podajem y opis w ym iany  czółenka 
zatw ierdzony przez K om is ję  Metodyczną w  ZPM  
im . L. W aryńskiego w g m etody M icha lika  Romana 
(czas 2,32 sek.).

G dy czółenko zna jdu je  się w  górnej szufladce 
lew e j skrzynk i, w tedy  jeszcze w  biegu krosna 
tkacz chw yta  lewą ręką górny grzb ie t czółenka 
do w ym iany, a praw ą za trzym uje  krosno. Po za­
trzym a n iu  w y jm u je  czółenko lewą ręką, a prawą 
przenosi zapasowe do szufladki. Wówczas lewą 
ręką odciąga klapkę, wsuwając równocześnie czó­
łenko p raw ą do szufladki. Następnie cofa prawą 
rękę na drążek i  u rucham ia krosno.

Etap IV  —  przygotow anie szkolenia w iąże się 
z liczn ym i fo rm am i propagandy poglądowej, k tó ­
re j celem jest zapoznanie załogi z w yn ika m i pro ­
wadzonych badań.

Etap V  —■ szkolenie załogi. Poprzedza je  szko­
len ie  in s tru k to ró w , m a js trów  i  brygadzistów .

P ra k tyka  prac G IP  wykazała, że w łaściwe p rzy ­
gotowanie in s tru k to ró w  posiada zasadniczy w p ły w  
na w y n ik i szkolenia i  doszkalania.

Praca ka d ry  in s tru k to rsk ie j posiada decydujące 
znaczenie w  rozpowszechnianiu przodujących m e­
tod pracy, je ś li prowadzona jest w  oparciu o usta­
loną, w łaściw ą m etodykę.

Etap V I  —  to kon tro la  i  rozw ijan ie  w yn ikó w  
szkolenia. O bejm uje analizę w skaźn ików  ekono­
m icznych zw iązanych z podwyższeniem k w a lif i­
k a c ji zawodowych oraz um oż liw ia  twórcze w y k o ­
rzystyw an ie  m etody inż. K ow alow a jako poważne­
go czynn ika ro zw ijan ia  socjalistycznego współza­
wodnictw a.

G łów ńy In s ty tu t P racy p rzygotow u je  obecnie 
pub likac je  obejm ujące szczegółowe m ateria ły , do­
tyczące om ów ionych powyżej w  o lb rzym im  skró-
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Tab. N r 2

W P R O W A D ZE N IE  M E TO D Y  K O W A L O W A  DO Z A K Ł A D U  PR AC Y
Etap: P rzedm io t w yk o n y w a n y c h  prac: W ykonaw ca :

I.
P race o rg an izacy jno - 
przygotow aw cze

Z azna jom ien ie  za łog i z m etodą inż. K o w a lo w a  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  r o l i  personelu in żyn ie ry jn o -tech n iczn eg o  i  p rzo ­
d o w n ik ó w  pracy.

A k ty w  gospodarczy i  
p o lity c z n y  zakładu 
pracy.

P ow ołan ie  K o m is ji M etodyczne j do w p row adzan ia  m etody K o ­
w alow a.

W yb ó r tego dz ia łu  p ro d u k c ji,  w  k tó ry m  m a być zastosowana m e­
toda K ow a low a .

K o m is ja  M etodyczna.

I I .
B adan ie p ra cy  p rzo ­
d o w n ik ó w

R ozbicie procesu p ra cy  na operacje, w y b ó r zasadniczych op e rac ji 
do k tó ry c h  m a być zastosowana m etoda inż. K ow a low a .

K o m is ja  M etodyczna

O bserw acja, ana liza  i  opis m etod używ anych  przez p rzo dow n ików .

T echn icy  no rm ow an ia , 
chronom etrażyści.

P o m ia ry  czasu w y b ra n y c h  operac ji, ew. rozb ic ie  o p e ra c ji na czyn­
ności i  p o m ia r czasu tych  czynności (chronom etraż) w y k o n y w a ­
nych  przez p rzodow n ików .

A na liza  o rg an izac ji i  obsług i m ie jsca p ra cy  i  w yko rzys ta n ia  dn ia  
roboczego przez p rzo d o w n ikó w

I I I .
U sta len ie  p rzodu jących  
m etod p racy

W yb ó r i  za tw ie rdzen ie  n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln ych  m etod p ra cy  
spośród stosowanych przez różnych p rzo dow n ików , z uw zg lędn ie ­
n iem  w p ły w u  ich  na ilość i  jakość p ro d u k c ji, organ izację  i  ob­
sługę m ie jsca pracy, zasady h ig ie n y  i  bezpieczeństwa p ra cy  oraz 
w a ru n k i techniczne (w yda jność m aszyny).

K o m is ja  m etodyczna z 
udz ia łem  p rzo do w n i­
ków .

IV .
P rzygo tow an ie  szkole­
nia.

W yb ó r sposobu szkolen ia za łog i w  za tw ie rdzonych  m etodach p racy  
(w a rsz ta ty  szkolen iow e, szkolenie w  sa li p ro d u k c y jn e j, pokazy). 
W yb ó r in s tru k to ró w .

K om is ja  M etodyczna.

W ykonan ie  ilu s tro w a n y c h  op isów  m etod p ra cy  za tw ie rdzonych  
przez K om is ję , dostarczenie ich  ro b o tn ik o m  w y k o n u ją c y m  dane 
operacje, p la k a ty  w  salach p ro d u kcy jn ych .

T echn icy  no rm ow an ia , 
rysow n icy .

U św iadam ian ie  załog i o ważności podn ies ien ia  k w a lif ik a c ji  przez 
przys tąp ien ie  do szkolenia.

O rgan izacje  p a rty jn e , 
zw iązkow e i  m łodz ie ­
żowe na te ren ie  zak ła ­
du pracy.

V.
Szkolen ie załogi.

O pracow anie  w y tyczn ych  d la  szkolen ia ro b o tn ik ó w  w  m etodach 
usta lonych  przez K o m is ję  M etodyczną.

Ref. S zkolen ia  Zaw odo­
wego.

Z azna jom ien ie  in s tru k to ró w , m a js tró w  i  b ryg ad z is tów  z w y b ra ­
n y m i m etodam i pracy.

Ref. Szkolen ia Zaw odo­
wego i przodow nicy.

Szkolen ie in s tru k to ró w  w  p rzodu jących  metodach. P rzodow n icy

Szkolen ie in s tru k to ró w  w  m etodach szkolen ia ro b o tn ikó w . Ref. Szkol. Zawód, i  in ­
s tru k to rzy .

Szkolen ie ro b o tn ik ó w  w  p rzodu jących  m etodach i  p o m ia ry  czasu 
w y k o n y w a n ia  operacji.

In s tru k to rz y

V I.
K o n tro lo w a n ie  i  ro z ­
w ija n ie  w y n ik ó w  szko­
lenia .

K o n tro la  prac in s tru k to ró w .
R e fe ra t Szkolen ia  Z a­
wodowego.K o n tro la  w y n ik ó w  szkolen ia przez obserw ację m etod p racy  i  po ­

m ia ry  czasu op e rac ji w yko n yw a n ych  przez ro b o tn ik ó w  po szko­
len iu .

W p ły w  w y n ik ó w  szkolen ia na p ro d u kc ję  zak ładu  pracy. D z ia ł Z a tru d n ie n ia  i  
Płac.

cie etapów. Ponadto zna jdu ją  się ju ż  w  d ru ku  p u ­
b lika c je  p t. „A n a liza  metod pracy przodujących 
tkaczy“ , „A n a liza  metod pracy przodujących przę- 
dza ln ików “ , k tó re  stanowić będą cenną pomoc 
w  ro zw ija n iu  m etody inż. K ow alow a w  przem yśle 
w łókienn iczym .

Na om ówienie w  n in ie jszym  a rty ku le  zasługuje 
in ic ja ty w a  Techn ikum  W łókienniczego w  Zgierzu, 
którego k ie row n ic tw o  oraz a k tyw  ZM P  zw róciło  
się do G IP  o przeszkolenie słuchaczy Techn ikum  
w  oparciu o metodę inż. Kow a low a oraz o zorga­
nizowanie w yk ła d ó w  m ających na ceiu um oż li­
w ien ie  słuchaczom Techn ikum  uczestniczenia w

pracach K o m is ji M etodycznych w  zakładach, 
w  k tó rych  odbyw ają p ra k tykę  zawodową.

In ic ja ty w a  Techn ikum  w  Zgierzu jest p rze ja­
wem tego, że zakres stosowania m etody inż. K o ­
walowa obe jm uje  poza przem ysłem  rów nież i  od­
cinek szkolenia zawodowego.

W ażnym  czynn ik iem  w  rozpowszechnianiu przo­
du jących metod pracy jest propaganda poglądo­
wa. I  na tym  odcinku w  r. 1951 G łów ny In s ty tu t 
P racy zyskał cenne doświadczenia.

Opracowane zostały fo rm y  propagandy poglą­
dowej dostosowane do potrzeb rozw ijan ia  i  sto­
sowania m etody inż. Kowalowa.
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W Y M IA N A  C Z Ó Ł E N K A  N A  L E W Y M  K R O Ś N IE  
M E T O D A  I.

L e w a  r ę k a  P r a w a  r ę k a

1 czynność: za trzym an ie  krosna
a) za trzym u je  krosno a) k ła dz ie  rękę na b id le

b) odpycha b id ło , aby 
p rzesm yk b y ł o tw a rty

2 czynność: w y ję c ie  pustego czółenka
b) przenosi rękę do czółen- c) przenosi rękę do czółen­

ka  nadbiegającego do ka  pełnego na tka n in ę  
sz u fla d k i d) chw yta  czółenko pełne

c) chw y ta  czółenko nad­
biegające .

d) przenosi je  na tka n in ę

3 czynność: w łożen ie  pełnego czółenka
e) przenosi rękę  do szu f- e) w suw a do sz u fla d k i pe ł-

la d k i ne czółenko
t) dopycha do gońca czó­

łenko  w  szufladce

4 czynność: u ruchom ien ie  krosna
g) przenosi rękę  do p u - f)  przenosi rękę na b id ło

szczadła g) p rzysuw a  b id ło  do to -
h) u ru cha m ia  krosno  w a ru

In ic ja tyw a  zorganizowania stałego G abinetu 
Metodycznego, poświęconego zagadnieniom bada­
nia i  rozpowszechniania przodujących m etod p ra ­
cy, zrealizowana została w  ramach czynu lipcow e­
go przez zespół p racow n ików  GIP.

G abinet M etodyczny zorganizował w  paździer­
n iku  stoisko, poświęcone metodzie inż. Kowalowa, 
na w ystaw ie  wynalazczości pracowniczej we W ro ­
cław iu. ZPW  im .' L . W aryńskiego za insta low ały 
w  stoisku ty m  krosno tkackie , na k tó ry m  in s tru k ­
torzy dem onstrow ali przodujące m etody pracy. 
W oparciu o m a te ria ły  G IP  zorganizowana została 
w  Gabinecie Technicznym  p rzy  ORZZ w  Łodzi w y ­
stawa, poświęcona metodzie inż. Kow alow a. Zarząd 
G łów ny Zw iązku  Zawodowego W łókn ia rzy  u ru ­
chom ił w  swoim  loka lu  G abinet M etodyczny, w  
k tó rym  odbyw ają  się systematycznie z udziałem  
przedstaw ic ie li G IP  narady a k tyw u  związkowego 
w łókn ia rzy , poświęcone ro zw ija n iu  stosowania 
m etody inż. Kow alow a. Cenne usług i d la roz­
powszechniania m etody inż. Kow a low a wniosła 
D yrekc ja  Okręgowa Polskiego Radia w  Łodzi, 
k tó ra  nagrała na taśmę m agnetofonową zebrania 
pierwszych K o m is ji M etodycznych w  ZPW  im . 
L. W aryńskiego i  ZPB  im . J. M archlewskiego. 
Już parokro tn ie  taśm y te b y ły  w ykorzystyw ane 
jako  m ate ria ł pomocniczy do re fe ra tów  wygłasza­
nych o metodzie inż. Kowalowa.

W spom nieć.tu w arto  o uwadze uczynione j przez 
jednego z profesorów  P o lite ch n ik i W arszawskiej, 
k tó ry  wygłaszał re fe ra t o metodzie inż. K ow alow a 
dla profesorów, asystentów oraz studentów  odby­
wających p ra k ty k i dyplom owe. Prelegent, na­
w iązując do wypowiedzianego w  czasie re fe ra tu  
zdania: „ A  teraz posłuchajm y, ja k  odbywa się ta ­
kie zebranie K o m is ji M etodycznej w  zakładzie 
pracy“ , s tw ie rdz ił, że dzięki odtw orzen iu  taśm y 
rad iow ej uzyskał możność ,,przeniesien ia“  swych 
słuchaczy do fa b ryk i, zetknięcia ich  z żyw ym i 
ludźm i p rodukc ji, czego n ie  m ógł uczynić w  ciągu

Gospodarka p lanow a «g

Tab. N r 3 swej d ługo le tn ie j p racy profesorskie j p rzy  pomocy 
k redy  i  tab licy . D y re k c ji F ilm u  Polskiego złożone 
zostały scenariusze dotyczące m etody inż. K ow a­
lowa. O m awiając doświadczenia G IP  n ie  sposób 
pominąć trudności, ja k ie  napotyka ł zespół p ra ­
cow n ików  w  swych pracach, szczególnie w  p ie rw ­
szym okresie swej działalności,

Tab. N r 4

P O M IA R Y  C ZA S U  P R A C Y  P R Z O D U JĄ C Y C H  T K A C Z Y  
W  Z P W  IM . L . W A R Y Ń S K IE G O

Ś redn i czas w  sekundach ’
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D ą b ro w sk i W ład ys ław 118 3,00 21,66 7,00 17,77
K a m iń s k i Czesław 115 2,33 13,13 18,02 13,00
K u b ia k  B ron is ła w a 112 3,39 11,00 9,75 17,50
G raba rek  S tan is ław 112 2,52 12,00 13,00 23,50
S k ro k  Helena 111 2,85 13,14 16,75 25,09
M ic h a lik  Rom an 109 2,32 14,05 12,00 11,71
T a la rk ie w ic z  A nna 105 3,61 17,25 21,26 17,27
W ie trzyńska  Irena 105 4,24 15,53 13,85 30,57
M oczkow sk i W ład ys ław 100 3 Q3 17.14 12,88 31,07

Czas k ró tk i 2,32— 3 11,,00— 15,00 7,00— 13,00 11,71--20,93
Czas średn i 3,01— 4,55 15,,01— 34,99 13,01— 18,99 21 --3 5
Czas d łu g i pow yże j * 4,55— 34,99 18,99--3 5

Jest rzeczą wiadomą, że wszystko co postępowe, 
przodujące, ro zw ija  się w  walce ze starym . No­
watorska metoda inż. Kow a low a przełam ywać 
musiała opory staw iane przez ludz i obciążonych 
jeszcze dziedzictwem  kap ita lis tycznych  naw yków , 
podsycanych lu b  w yko rzys tyw anych  przez w ro ­
gie elementy. Postawa po lityczna pracow ników  
G IP, uzbro jonych w  oręż m arksizm u-len in izm u, 
śm iała postawa cechująca przedstaw ic ie li nowej 
socja listycznej nauk i ¡Dolskiej um oż liw ia ła  zdecy­
dowane pokonywanie trudności, stojących na dro- 
rze twórczego w yko rzys tyw an ia  radzieckiego ru ­
chu stachanowskiego. Óto, co pisze o ty m  w  a r ty ­
ku le  zamieszczonym w  „T ry b u n ie  L u d u “  w  dniu 
7 g rudn ia  1951 r. pt. „O  masowe szkolenie w  prze­
m yśle w łók ienn iczym “  zastępca K ie ro w n ika  W y­
dzia łu  Ekonomicznego K M  PZPR w  Łodzi M ieczy­
sław  Mamos: „...D op iero  dz ięk i in ic ja ty w ie  G łów ­
nego In s ty tu tu  Pracy, którego pracow nicy nie zra­
ża li się trudnościam i i  p o tra f ili przełamać prze ja ­
w y  oportun izm u i  konserwatyzm u, metoda inż. 
K ow alow a została na szeroką skałę zastosowana 
w  ZPW  im . W aryńskiego. Rezultatem  te j pracy 
b y ł w zrost w yda jności u poszczególnych tkaczy od 
11 do 25 procent, p rzy jednoczesnym zm niejszeniu 
się liczby  robo tn ików  nie w ykonu jących  norm  z 40 
procent w  końcu 1950 r. do 8 procent w  paździer­
n ik u  b r.“ .

A u to r a r ty k u łu  w ysuw a wniosek niezbędności 
podjęcia kroków , by  metoda inż. K ow alow a stała 
się podstawowym  sposobem szkolenia i  doszkala­
n ia  robo tn ików  w  przem yśle w łók ienn iczym .

G łów ny In s ty tu t P racy pow oła ł w  Łodzi sta ły 
cśrodek, którego zadaniem jest udzielan ie meto­
dycznej pomocy adm in is trac ji przem ysłowej, zw ią-



zkom zawodowym, w  ro zw ija n iu  stosowania m e­
tody inż. Kow a low a tak, by mogła ona zapewnić 
całemu przem ysłow i w łókienn iczem u wzrost w y ­
dajności pracy niezbędny dla w ykonania  zadań 
staw ianych przez P lan 6-łetni.

Obecnie G łów ny In s ty tu t P racy rozw ija  swe 
prace w  pozostałych gałęziach przem ysłu na te re ­
nie W arszawy, Poznania, K rakow a, W rocław ia, 
K atow ic.

Metoda inż. Kow a low a wprowadzana jest p rzy  
współudzia le G IP  do k i lk u  zakładów przem ysłu 
chemicznego, metalowego, elektrotechnicznego, 
odzieżowego. Nawiązana . została współpraca 
z przem ysłem  hu tn iczym  oraz po lig ra ficznym . Za­
in ic jow ane zostały rówmież prace nad stosowa­
n iem  m etody inż. K ow alow a w  ro ln ic tw ie , gdzie 
badane są m etody pracy p rzodow ników  m echani­
zacji ro ln ic tw a .

Ogłoszony przez CRZZ konkurs na wprow adze­
n ie  m etody inż. Kow a low a zgrom adził ju ż  ponad 
200 zgłoszeń potw ierdza jących żywotność te j me­
tody. Zadaniem  organizatorów  konkursu  jest n ie ­
w ą tp liw ie  udzielen ie pomocy załogom, k tó re  za­
początkowały wprowadzanie m etody inż. K ow a­
lowa drogą przekazywania doświadczeń nabytych 
przez załogi przodujących zakładów w  te j dzie­
dzinie.

G łów ny In s ty tu t P racy w  ro zw ija n iu  zdobytego 
doświadczenia wzmaga szkolenie kad r swych p ra ­
cow n ików  naukowych, k tó rzy  na terenie przedsię­
b io rs tw  w raz z przodow nikam i pracy ro zw ija ją

socjalistyczną naukę ekonom ik i i  organ izacji przed­
sięb iorstw  jako  poważnego czynn ika w  walce
0 w ykonanie  zadań P lanu 6-letniego.

Nauka, k tó ra  p o tra fi twórczo wiązać doświadcze­
n ia  stachanowskiego ruchu  k ra ju  w ie lk ich  budow li 
kom unizm u z tw órczym  entuzjazm em  polskie j 
k lasy robotniczej, stanow i podstawowy w arunek 
naszych zwycięstw . P racow nicy przodującej nau­
k i w  ścisłym  w spółdzia łan iu  z budow n iczym i so­
c ja lizm u w  codziennej swej pracy potw ie rdz ić  mo­
gą słuszność sform ułow ania  laureata p rem ii s ta li­
now skie j inż. F iodora K ow alow a o tym , że: „P rzo ­
dujące doświadczenia mogą być rozpowszechniane 
z zadziw iającą szybkością, a ty m  samym prze­
kszta łcają się w  o lb rzym ią  siłę m ateria lną, źródło 
rozw o ju  socja listycznej ekonom ik i“ .

W  toku  budow y podstaw socjalizm u w  coraz 
szerszym stopniu osiągnięcia nasze opieram y na 
pe łn ie jszym  w yko rzys tan iu  doświadczeń k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u —  Z w iązku  Radzieckiego. 
O pierając się na doświadczeniach tych  w  rea liza­
c ji naszych p lanów  gospodarczych dojść m usim y 
do w niosku, że podstawowym  zadaniem jest spra­
wa pogłębienia znajomości i  rozpowszechnienia 
przodujących metod pracy radzieckich robo tn ików
1 in te lig e n c ji technicznej. Jednym  z centra lnych 
ogniw  te j spraw y jest przysposobienie p rzy  po­
mocy naukow ej m etody inż. K ow alow a najszer­
szych mas robotn iczych do pracy na sposób ró w ­
n ie  postępowy, przodu jący i  wysoko w yda jny , jak 
p racu ją  n a jw y b itn ie js i z ich  grona.

O NADZÓR RAD NARODOWYCH 
NAD RACHUNKOWOŚCIĄ 

W ZAKŁADACH DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI
Ju lia n  F R Ą C K IE W IC Z

7  G O D N IE  z założeniam i P lanu 6-letniego drob­
i n y  przem ysł uspołeczniony osiągnąć ma w  1955 r. 
poziorn 18% całej p ro d u kc ji przem ysłowej naszego 
państwa. Jeśli uw zg lędn im y przybyw ające wciąż 
jeszcze do resortu  M in is te rs tw a  P rzem ysłu D rob­
nego i  Rzemiosła coraz to nowe dz ia ły  drobnej 
w ytw órczości z innych  resortów, to udzia ł procen­
tow y drobnego przem ysłu uspołecznionego w  m a­
sie ogólnopaństwowej p ro d u k c ji przem ysłowej 
wzrośnie jeszcze bardzie j.

D ynam ika  rozw ojow a drobnego przem ysłu uspo­
łecznionego w  P lan ie  6 -le tn im  w ykazu je  wskaźnik 
wzrostu p raw ie  dw ukro tn ie  wyższy, n iż wskaźnik 
w zrostu dla całego przem ysłu.

W ie lka  ilość jednostek p rodukcy jnych  uspołecz­
n ione j drobnej wytwórczości, wynosząca k ilk a  ty ­
sięcy zakładów i  spó łdzie ln i oraz rozleg ła  specy­
f ik a  organizacyjna, p rodukcy jna  i usługowa powo­
dują, że drobna wytwórczość uspołeczniona sta­
now i dziś bardzo poważny dz ia ł gospodarstwa na­
rodowego, zaś resort M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła jest ju ż  w  te j ch w ili jednym  
z na jw iększych i na jtrudn ie jszych  resortów  gospo­
darczych.

»Ścisłe powiązanie uspołecznionego przem ysłu 
drobnego (terenowego przem ysłu państwowego 
i  spółdzielczego) z w ładzam i te renow ym i, t j .  w o je ­
w ódzkim i, pow ia tow ym i i m ie js k im i radam i naro­
dow ym i, rea lizu je  zasadę decentra lizacji w  zarzą­
dzaniu ty m  przem ysłem  p rzy  równoczesnym za­
chowaniu p e łn i upraw n ień  M in is te rs tw a  P rzem y­
słu Drobnego i  Rzemiosła. F ak t ten nakłada na 
władze terenowe obow iązki nadzoru, k o n tro li i ko ­
o rdynac ji działalności drobnego przem ysłu uspo­
łecznionego, a w ięc państwowego przem ysłu te re ­
nowego i  spółdzielczego.

Jest rzeczą zrozum iałą, że m łody aparat tereno­
w y  je d n o lite j w ładzy państwowej nie b y ł dotych­
czas w  stanie rozw inąć w  na leżyte j m ierze swej 
działalności nadzorczej i  koordynacy jne j w  zakre­
sie w szystk ich  zagadnień pow ierzonej jego pieczy 
drobnej w ytw órczości uspołecznionej. A pa ra t ten 
zw rócić m usia ł w  pierwszej ko le jności uwagę na 
zagadnienia p lanow ania i  k o n tro li w ykonan ia  p la ­
nów  p rodukcy jnych . Stopniowo będzie on m usia ł 
podjąć dalsze zadania tak, aby ju ż  w  na jb liższym  
czasie opanować całokszta łt zagadnień ekonomicz­
no-technicznych i  p rodukcy jnych  zakładów drob­
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nej w ytwórczości, położonych w  jego zasięgu te ry ­
to ria lnym .

W  p ierw szym  rzędzie aparat ten będzie m usia ł 
w  dalszej ko le jności skierować swe zainteresowa­
nia na zagadnienia księgowości i rachunkowości 
w  ogóle, ja ko  podstawy tak  kap ita lnych  zagadnień, 
jak : pogłębienie rozrachunku gospodarczego, p rzy ­
śpieszenie obiegu środków obrotowych, w a lka  o sy­
stem stałego oszczędzania i  obniżania 'kosztów 
w łasnych w raz z kon tro lą  w ykonan ia  p lanow ych 
założeń oszczędnościowych, kon tro la  w ykonania  
p lanu akum u lac ji itp ., k tó rych  rea lizacja  jest 
w prost n ie  do pom yślenia bez posiadania p ra w i­
d łow ej i  bieżąco prowadzonej księgowości.

Już w  p ierw szym  okresie współpracy w ładz 
terenow ych z d robnym  przem ysłem  zanotowano 
bardzo pozytyw ne rezu lta ty . D ow iod ły  tego zasto­
sowane po raz p ierw szy w  r. 1951 m etody p lano­
w ania terenowego.

M in is te r P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, Ob. 
Adam  Żebrowski, w  sw ym  a rty ku le  na tem at: 
„U w a g i o p lanow aniu  te renow ym  w  drobnym  
przem yśle“ , zamieszczonym w  numerze s ierpn io­
w ym  1951 r. „G ospodarki P lanow e j“ , tak  ocenił 
w y n ik i w spółpracy w ładz terenow ych z ,d robnym  
przem ysłem  na odcinku planowania: „P rzedysku­
towanie i  zatw ierdzenie p lanów  na p lenum  W oje­
w ódzkich Rad N arodow ych pozw oliło  w  sposób 
głębszy, n iż by  to można by ło  zrobić centra ln ie, 
zbadać p rodukcy jną  możliwość i  potrzeby te renu“ , 
a następnie: „... dz ięk i udz ia łow i w ładz terenow ych 
v/ p lanow aniu  m ożliw e by ło  zwiększenie p lanu 
drobnego przem ysłu na r. 1951 o p raw ie  100% 
w  porów nan iu  do p lanu  na r. 1950 i  o p raw ie  70% 
w stosunku do przew idywanego w ykonan ia “ .

Ten pozy tyw ny  czynn ik  współpracy w ładz te re ­
now ych z k ie row n ic tw em  drobnego przem ysłu 
dowodzi, że współpraca ta  dać może poważny 
w k ład  w  dzieło budow y gospodarki narodowej.

Zadania w ładz terenow ych na odcinku współ­
pracy z d robnym  przem ysłem  są bardzo poważne 
i  rozległe. Jeżeli weźm iem y pod uwagę samo za­
gadnienie planowania, to osiągniecie, o k tó rym  
w yże j wspomniano, stanow i n ie ledw ie  część is tn ie ­
jących v/ ty m  zakresie możliwości.

W  ślad za odbytą „ le k c ją “  planowania, należy 
zająć się w  sposób in tensyw ny kon tro lą  w ykonania  
p lanu na szczeblu w o jew ódzk im  i  to w  zakresie 
w szystkich jego elementów, pam iętając, że kon­
tro la  w ykonan ia  p lanu  jest is to tnym  czynn ik iem  
operatywnego i  elastycznego planowania. Zatem 
na odcinek k o n tro li w ykonan ia  p lanu  władze tere­
nowe muszą zw rócić szczególną uwagę, a przede 
w szystk im  brać czynny udz ia ł w  te j ko n tro li.

Skoro m ów im y  o k o n tro li w ykonan ia  planu, to  
pow inn iśm y m ieć na uwadze kon tro lę  całokszta łtu 
p lanow ych zadań przedsiębiorstwa. W  praktyce, 
w  podświadomości w ie lu  k ie ro w n ikó w  poku tu je  
jeszcze —- n ieste ty —• mniem anie, że kon tro la  w y ­
konania planu, to kon tro la  raczej ty lk o  zadań p ro ­
dukcy jnych  i  to oparta na tzw . sprawozdawczości 
statystycznej.

Tymczasem zadania planowe przedsiębiorstw  
gospodarki uspołecznionej na obecnym etapie idą, 
ja k  w ierny, znacznie dale j (w ystarczy w ym ien ić  
przykładow o ty lk o  zadanie przyśpieszenia obiegu

środków obrotowych, obniżenia kosztów w łasnych, 
w ykonan ia  p lanu  akum u lac ji itd .) i  w ym agają  sta­
łe j, systematycznej k o n tro li i  ana lizy na wszyst­
k ich  odcinkach. I  tu  m im o w o li w kraczam y w  
dziedzinę księgowości, k tó ra  stanow i w  rezultacie 
jedyne źródło m ateria łów , pozwalających na 
ostateczną ocenę w ykonania  w szystk ich  zadań p la ­
now ych przedsiębiorstwa.

S tw ierdzenie powyższe rzu tu je  w  sposób aż 
nadto w yraźny  na wagę i  znaczenie księgowości 
v/ przedsiębiorstw ie —  już  choćby ty lk o  z punktu  
w idzenia ew idencji i  k o n tro li zadań planowych. 
Ponadto księgowość, jako  ins trum en t k o n tro li 
finansow ej, pozwala bankom  finansu jącym  na b ie­
żącą ocenę gospodarki finansow ej i  stanu m a ją t­
kowego przedsiębiorstwa i  jes t podstawą finanso­
wania.

jD E ZP O S R E D N IM  czynn ik iem  k o n tro li księgo­
wej zadań p lanow ych jest sprawozdawczość, 

pozwalająca na ocenę w ykonania  tych  zadań i  w y ­
ciągnięcie w łaściw ych w niosków  w  k ie ru n ku  nale­
żytego, operatywnego zarządzania.

Sprawozdawczość jes t n ie jako  w tó rn ym  p roduk­
tem  księgowości i  dlatego wartość je j uzależniona 
jes t przede w szystk im  od w artości samej księgo­
wości. Sprawozdawczość ty lk o  wówczas spełni 
swe zadanie, gdy sporządzona będzie dokładnie 
i  te rm inow o oraz we w łaśc iw y sposób analizowana 
i  w ykorzystyw ana. Im  będzie ona szybsza i  dokład­
niejsza —  ty m  większa je j wartość. D latego też 
dążyć m usim y za wszelką cenę do przyśpieszenia 
i  pogłęb ienia w artości ekonom icznej sprawozdaw­
czości.

Sprawozdawczość sama w  sobie, bez głębszej 
ana lizy gospodarczej, jest bezprzedm iotową fu n k ­
cją, sprowadzającą się w  najlepszym  przypadku do 
czynności l i  ty lk o  in fo rm a cy jn ych  •—  bez bliższego 
powiązania przyczynowego i możności w yc iągn ię ­
cia w niosków  n a tu ry  ekonom icznej. Dopiero od­
pow iednio przeprowadzona analiza gospodarcza 
daje w łaściw e rezu lta ty , staje się narzędziem kon­
t ro l i  pracy zakładu i  środkiem  do u jaw n ien ia  
u k ry ty c h  rezerw, l ik w id a c ji niedociągnięć oraz 
upowszechnienia lepszych metod pracy.

W y n ik i ana lizy pow inny być przedyskutowane 
na szczeblu zarządu względnie k ie row n ic tw a  zain­
teresowanej jednostk i (p rzy udziale głównego 
księgowego te j jednostk i) oraz omawiane na odpo­
w iedn ich  naradach roboczych, doprowadzone do 
świadomości m ożliw ie  całej załogi, a następnie 
w ykorzystane dla uspraw nien ia pracy w  następ­
nych okresach.

0  wadze, jaką  p rzyw iązu je  Państwo do zagadnie­
n ia  ana lizy sprawozdawczości świadczy fa k t uka­
zania się U chw a ły  P rezyd ium  Rządu N r 235 z dnia 
24 m arca 1951 r. w  spraw ie badania b ilansów 
i  sprawozdań finansowych, regu lu jące j m. in . try b  
i sposób dokonyw ania  ana lizy ekonom icznej m a­
te ria łó w  sprawozdawczych. Celem te j analizy, ja k  
głosi § 6 te j U chw ały, jest „...usta len ie  przebiegu 
w ykonan ia  p lanu kosztów w łasnych i  p lanu fin a n ­
sowego bądź przyczyn odchylen ia faktycznego w y ­
konania od planu, a zwłaszcza:
a) kszta łtow an ia  się kosztów w łasnych p rodukc ji

1 obrotu oraz przebiegu w ykonan ia  zadań w  za­
kresie ich obniżenia,
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b) w ykonan ia  p lanu rentowności,
c) w ykonan ia  p lanu przyśpieszenia obiegu środ­

ków  obrotowych,
d) w ype łn ien ia  przez przedsiębiorstwa i  zakłady

zobowiązań wobec budżetu Państwa“ .
Jedną z podstawowych fu n k c ji księgowości jest 

tzw. rozrachunek gospodarczy. Oznacza on metodę 
socjalistycznego gospodarowania i'p lanow ego  k ie ­
row n ic tw a  przedsięb iorstw am i uspołecznionym i, 
pozwalającą na prowadzenie ew idenc ji działalności 
gospodarczo-finansowej każdego przedsiębiorstwa 
względnie poszczególnych jego zakładów, oddzia­
łó w  lu b  w ydz ia łów ; jes t on z jedne j s trony  czynn i­
k iem  w a lk i o rentowność przedsiębiorstwa i  ele­
mentem k o n tro li jego działalności gospodarczej, 
i  d rug ie j zaś s trony wprowadza m om ent za in tere­
sowania m ateria lnego przedsiębiorstwa w  rezu lta ­
tach swej pracy.

In s ty tu c ja  rozrachunku gospodarczego, jako  ba­
za ekonom iczno-rachunkowa, jes t n ie do pom yśle­
n ia  bez dobrze zorganizowanej i  p raw id łow o  pro­
wadzonej księgowości.

Uchwała P rezyd ium  Rządu N r 226 z dnia 24 
marca 1951 r. w  spraw ie uspraw nien ia  systemu ra ­
chunkowości uspołecznionych przedsiębiorstw , 
um ożliw ia jącego pogłębienie rozrachunku gospo­
darczego i p lanowania kosztów w łasnych dała pod­
stawę do stworzenia w a runków  do upowszechnie­
n ia  i  um ocnienia postępowej fo rm y  socjalistyczne­
go zarządzania poprzez opracowanie i  zastosowanie 
w łaściw ych  k ry te r ió w  rachunkowości, odpowiada­
jących ak tua lnym  postu latom  gospodarki narodo­
wej w  P lan ie  6 -le tn im .

W spomniana U chw ała  jako  swój cel staw ia na 
czołowym  m ie jscu zadanie obniżenia kosztów  w łas­
nych oraz kon tro lę  w ykonan ia  zadań w  zakresie 
ich obniżenia.

Jednym  z czołowych zagadnień w  zakresie obn i­
żenia kosztów  w łasnych jest w a lka  o ekonomiczne 
w y n ik i p rodukc ji. A b y  tę w a lkę  podjąć, należy 
przede w szystk im  opanować znajomość przedsię­
b iorstwa, jego technikę, ekonom ikę i  finanse, poz­
nać dokładn ie s tru k tu rę  kosztów, pam ięta jąc p rzy 
tym , że poziom nak ładów  p rodukcy jnych  i  tempo 
obniżenia kosztów  w łasnych -— są to  zasadnicze 
czynn ik i w  odbudowie i  rozw o ju  naszej gospodarki.

T y lko  p rzy  pomocy tych  czynników , w  oparciu
0 w łaściw ie  zorganizowaną oraz bieżąco i  rac jona l­
nie prowadzoną księgowość, zapewniającą p ra w i­
dłowe obliczenia kosztów  w łasnych, można należy­
cie k ierow ać ekonomiczną stroną przedsiębiorstwa'
1 realizować p lan obniżenia kosztów w łasnych.

Omówione powyżej aspekty księgowości aż nadto 
wskazują na je j znaczenie w  gospodarce soc ja li­
stycznej .

Cytowane tu  uchw a ły  P rezyd ium  Rządu N r 226 
z dn ia  24 m arca 1951 r. w  spraw ie uspraw nien ia 
systemu rachunkowości uspołecznionych przędsię-' 
b io rs tw  oraz N r 235 z dnia 24 marca 1954 r. w  spra­
w ie  badania b ilansów  i  sprawozdań finansowych, , 
a przedtem  jeszcze Uchw ała Rady M in is tró w  z dn. 
20 stycznia 1950 r. w  sprawne p raw  i  obow iązków 
g łów nych (starszych) księgowych przedsiębiorstw  
i  zakładów uspołecznionych, ja k  rów nież fa k t po­
w o ływ an ia  w  poszczególnych m in is te rs tw ach go­
spodarczych oddzielnych departam entów  księgo­

wości dowodzi, ja k  w ie lką  wagę p rzyw iązu je  na­
sze Państwo Ludow e do zagadnień rachunkowości.

M ów i się u nas i  pisze bardzo dużo o tak  ka p ita l­
nych zagadnieniach, ja k : rozrachunek gospodarczy 
we w sze lk ich  swych odmianach, m ob ilizac ja  re ­
zerw  przez przyspieszenie obiegu środków  obro to­
wych, sprawozdawczość wszelkiego rodza ju  i  po­
trzeba je j analizy, obniżenie kosztów w łasnych ja ­
ko w yraz w a lk i o system stałego oszczędzania, kon­
tro la  w ykonan ia  zadań oszczędnościowych, akum u­
lac ja  itd ., a zapomina się po prostu  o bazie tych 
zagadnień, t j .  o księgowości.

A. przecież o ty m  przede w szystk im  należałoby 
pisać i pamiętać; pamiętać, że księgowość istnieje, 
że stanow i podstawowy dzia ł p racy w  przedsię­
b iorstw ie , że trzeba nie ty lk o  otoczyć ją  opieką 
i stw orzyć je j w a ru n k i do pracy, ale pamiętać ró w ­
nież o je j pogłęb ianiu i  doskonaleniu w  zakresie 
techn ik i, treści i  zasięgu, aby mogła ona podążyć 
za dynam icznym  rozw ojem  naszej gospodarki,
0  tych  podstawowych w arunkach „ is tn ie n ia “  księ­
gowości zapomina znaczna część kierowniczego ak­
ty w u  gospodarczego, na k tó ry m  spoczywa obowią­
zek w łaściwego gospodarowania i  adm in istrow an ia  
oraz odpowiedzialność za ca łokszta łt gospodarki 
pow ierzonych m u jednostek, a w ięc i  za stan oraz 
poziom organ izacy jny księgowości.

Rezultatem  tego stanu rzeczy są znaczne zaleg­
łości i  bardzo poważne zaniedbania w  księgowości 
całego szeregu jednostek lu b  naw et p ionów  w  po­
szczególnych resortach.

Dowodem is tn ien ia  tych  zaniedbań są podejmo­
wane od czasu do czasu U chw a ły  P rezyd ium  Rzą­
du, dopuszczające ulgowe te rm in y  zamknięć ra ­
chunkow ych i  w y ją tko w e  (uproszczone) zasady b i­
lansowania.

130  tych  ogólnych uwagach, dotyczących znacze­
n ia  księgowości i  je j ścisłego pow iązania z za­

daniam i p lanow ym i jednostek gospodarki uspo­
łecznionej, p rze jdźm y do om ów ienia —  choćby 
w  na jogó ln ie jszych zarysach —  stanu księgowości
1 sprawozdawczości w  d robnym  przem yśle uspo­
łecznionym , podleg łym  M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła.

A b y  nie wdawać się w  h istorię , zaczn ijm y od 
m om entu u tw orzen ia  resortu  M in is te rs tw a  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła, t j .  od m a ja  1951 r.

Stan księgowości w  ty m  czasie b y ł m n ie j w ięcej 
następujący:
a) w  zakładach podleg łych W ojew ódzk im  Zarzą­

dom Przem ysłu  Terenowego (dawne D yrekc je  
P rzem ysłu M iejscowego) b rak  b ilansów  w ię ­
kszości D P M  za r. 1949, zaległości w  księgowa­
n iu  i  b rak b ilansów  za r. 1950, zaległości w  księ­
gowaniu za I  k w a rta ł 1951 r.;

b) w  przedsiębiorstwach przem ysłu terenowego 
m a te ria łów  budow lanych, podleg łych W ydzia­
łom  Przem ysłu Terenowego M a te ria łów  Budo­
w lanych  p rzy  P rezydiach W RN: b rak  b ilansów 
otw arc ia  na dzień przejścia zakładów od po­
przednich gestorów (przejęcia dokona ły W y­
dz ia ły  P TM B  w  I  kw a rta le  1951 r.), zaległości 
w  księgowości od m om entu przejęcia od po­
przednich gestorów w  około 90% jednostek, zu­
pe łny  b rak  sprawozdawczości;
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c) w  przedsiębiorstwach podleg łych nowoutworzo­
n ym  Zarządom Przem ysłu, powołanych do ży­
cia w  I  kw a rta le  1951 r. —  księgowano m n ie j 
w ięcej na bieżąco, z w y ją tk ie m  Zarządu Prze­
m ysłu  Muzycznego;

d) w  Zespołach B udow n ic tw a  Przemysłowego D ro ­
bnej W ytwórczości powstałych na bazie Ośrod­
ków  W ykonaw stw a Inw estycyjnego: b rak b ila n ­
sów otw arc ia  na dzień 1.1.1951 r. z powodu n ie- 
sporządzenia ich  przez b. O W I, zaległości 
w  księgowości bieżącej, zupe łny b rak  sprawoz­
dawczości;

e) w  jednostkach podleg łych Centra lom  Spółdzie l­
czości P racy: b rak  b ilansów  większości jedno­
stek za r. 1949 (częściowo rów nież za r. 1948), 
b rak  b ilansów  za r. 1950, zaległości w  księgo­
wości bieżącej w  około 40% jednostek.
P rzy ta k im  stanie księgowości należało podjąć 

niezwłocznie odpowiednie środki, mające na celu 
jak  najszybsze w yrów nan ie  zaległości i  sporządze­
nie zam knięć rachunkow ych za la ta  ubiegłe, a tym  
samym stworzenie trw a ły c h  podstaw do p ra w id ło ­
wego' i  racjonalnego prowadzenia księgowości b ie ­
żącej, ja k  rów nież osiągnięcia i  zabezpieczenia 
term inow e j, kom ple tne j sprawozdawczości.

W  ty m  celu nowoutworzone M in is te rs tw o  spo­
wodowało podjęcie odnośnych uchw ał P rezyd ium  
Rządu. U chw a ły  P rezyd ium  Rządu N r 533 i 534 
z dnia 1 sierpn ia  1951 r. oraz zarządzenia M in is tra  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła N r 41 i  42 z dn. 
18 s ierpn ia 1951 r., dotyczące u lgow ych te rm inów  
sporządzenia zam knięć rachunkow ych za lata 
ubiegłe i  zezwalające na zastosowanie w y ją tk o ­
w ych (uproszczonych) zasad bilansowania, p rzy  
równoczesnym zw o ln ien iu  pew nych kw o t na prace 
zlecone, da ły  możność uporządkowania rachun­
kowości w  sektorze państw ow ym  i spółdzielczym 
drobnej w ytwórczości.

A kc ja  uporządkowania księgowości w  tych  sek­
torach, podjęta w  toku  rea lizac ji wspom nianych 
Uchwał, zna jdu je  się już  na ukończeniu. Trzeba 
stw ierdzić, że podjęcie i rea lizac ja  te j a kc ji —  to 
bardzo poważny w ys iłe k  ze s trony  M in is te rs tw a  
Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła oraz całego apa­
ra tu  księgowego w  terenie; w ys iłek, k ładący kres 
zaniedbaniom la t ub ieg łych  i  stanow iący trw a łą  
podstawę dla stworzenia w łaściw ych w arunków , 
gw arantu jących dźw ignięcie rachunkowości je d ­
nostek podleg łych M P D iR  na wyższy poziom 
i osiągnięcie te rm inow e j sprawozdawczości b ie­
żącej.

W  ten sposób resort drobnej w ytw órczości za­
bezpieczył uporządkowanie rachunkowości na 
dwóch na jbardz ie j zagrożonych odcinkach: zak ła ­
dów podleg łych daw nym  D yrekc jom  Przem ysłu 
M iejscowego (obecnie W ojew ódzkim  Zarządom 
Przem ysłu Terenowego) oraz jednostek podleg łych 
Centra lom  Spółdzielczości Pracy.

Jak w idać z podanego w yże j stanu księgowości 
w  poszczególnych pionach drobnej wytwórczości, 
zagrożonych odcinków  jest w ięcej. Do n ich  należy 
też p rze ję ty  w  I  kw a rta le  1951 r. przem ysł te re­
now y m a te ria łów  budow lanych, liczący ok. 1300 
zakładów, Zespoły B udow n ic tw a  Przemysłowego 
D robnej W ytwórczości oraz n iek tó re  Zarządy Prze­
m ysłu i  przedsiębiorstwa bezpośrednio podległe 
M PDiR.

Szczególnie ciężka sytuacja  is tn ie je  w  przedsię­
b iorstwach przem ysłu terenowego m a te ria łów  bu­
dow lanych.

M im o w ie lo k ro tn ych  prób i  w ys iłków , podejm o­
wanych przez Departam ent Księgowości M PD iR  
na przestrzeni drugiego półrocza 1951 r., n ie udało 
się dotychczas u a k tyw n ić  jednostek tego przem y­
słu na odcinku  księgowości i  sprawozdawczości.

Z b raku  zainteresowania ze s trony  prezydiów  
w ojew ódzk ich  rad narodowych, większość tych  
przedsięb iorstw  pozostawiono w łasnem u losowi. 
B rak  b ilansów  zam knięcia od poprzednich gesto­
ró w  u n ie m o ż liw ił tym  przedsiębiorstwom  sporzą­
dzenie b ilansów  otwarcia, pozbawiając je  ciągłości 
ks ięgow ej.

Tak w ięc w  c h w ili obecnej wszystkie przedsię­
b iorstw a przem ysłu terenowego m a te ria łów  budo­
w lanych  będą m usia ły  sporządzić w  na jb liższym  
czasie 2 bilanse: b ilans o tw arc ia  na dzień przejścia 
do resortu  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła oraz b ilans zam knięcia na dzień 31.12. 
1951 r.

Sporządzenie b ilansów  otw arc ia  na dzień p rze j­
ścia do resortu  M P D iR  (z b raku  b ilansów  od po­
przednich gestorów) będzie m usiało być dokonane 
na podstawie spisów z na tu ry , sporządzonych 
w  ramach aktów  zdawczo-odbiorczych. N iestety, 
w  w ie lu  przypadkach b rak  jest naw et spisów z na­
tu ry , gdyż P rezydia W R N  nie dop ilnow a ły  w  swo­
im  czasie ich  sporządzenia.

Jest rzeczą zrozum iałą, że w  tych  w arunkach —  
wobec b raku  tzw . ciągłości b ilansowej —  nie m o­
że być m ow y o dokonaniu ja k ich ko lw ie k  rozliczeń 
z poprzedn im i gestorami.

Poza ty m  zrozum iałe jest, że sporządzenie w  ta ­
k ich  w arunkach  b ilansów  otwarcia, połączone 
w  dodatku z wyszacowaniem zapasów, po trw a  pe­
w ie n  czas.

Księgowość w  r. 1951 nie we w szystk ich  przed­
siębiorstwach prowadzona by ła  na bieżąco. T y lko  
n ie w ie lk i odsetek (ok. 10%) p row adz ił księgowość 
bez znaczniejszych zaległości.

Jeszcze w  g ru d n iu  roku  ubiegłego b y ły  przed­
siębiorstwa, k tó re  w  ogóle nie rozpoczęły księgo­
wości. I  ta k  na p rzyk ład  w  zasięgu W ydzia łu  
P TM B  K ie lce  na 9 przedsięb iorstw  zorganizowano 
księgowość zaledwie w  5, w  pozostałych 4 księgo­
wość znajdowała się dopiero w  stad ium  organiza­
c ji. W  w ydz ia le  P TM B  na 4 przedsiębiorstwa 2 nie 
rozpoczęły jeszcze księgowości. W ydz ia ł P TM B  —  
L u b lin  posiada 1 przedsiębiorstwo nie prowadzące 
dotychczas księgowości.

N ie trudno  sobie wyobrazić, ja k  wobec tego 
w yg ląda  sprawozdawczość w  ty m  przemyśle. W y­
starczy wspomnieć, że na 19 W ydz ia łów  PTM B 
zaledwie 4 (B ia łystok, Bydgoszcz, Katow ice, Po­
znań) dają tzw. sprawozdawczość skróconą i  to 
przeważnie z opóźnieniam i, pozostałe zaś w ydz ia ły  
bądź z łoży ły  sprawozdania ty lk o  za n iektó re  okre­
sy, bądź też w  ogóle n ie nadsyła ją żadnej sprawo­
zdawczości. Do tych  ostatnich, k tó re  w  roku  ub ie­
g łym  n ie  nadesła ły ani jednego sprawozdania, na­
leżą: K ie lce, Koszalin, Opole i  Pruszków.

N ie trzeba dodawać, że w  tym  stanie rzeczy 
przem ysł te renow y m ate ria łów  budowlanych,
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z b raku  księgowości i  sprawozdawczości, pozba­
w iony  jest m. in . w łaściw ych  danych do p lanowa­
nia, k o n tro li w ykonan ia  zadań planowych, mate­
ria łó w  pozwalających na ocenę stanu m a ją tkow e­
go i działalności gospodarczej poszczególnych 
przedsiębiorstw  oraz innych  danych, niezbędnych 
k ie ro w n ic tw u  w  zakresie jego zadań na odcinku 
socjalistycznego zarządzania. Oczywiste jest, że 
ten stan rzeczy odb ija  się rów nież bardzo u jem nie  
na odcinku k o n tro li i  d yscyp liny  finansowej.

Uporządkowanie księgowości w  przem yśle te re ­
now ym  m a te ria łów  budow lanych, polegające na 
sporządzeniu b ilansów  otwarcia, zaksięgowaniu 
roku  ubiegłego i  sporządzeniu zamknięć rachunko­
w ych za r. 1951 nie będzie rzeczą ła tw ą  i  m usi po­
trw ać  czas dłuższy. Stanie się ono m ożliw e dopie­
ro wówczas, gdy prezydia W R N  poddadzą g run ­
tow nej re w iz ji i  zm ienią zasadniczo swój stosunek 
do w ydz ia łów  i  przedsięb iorstw  przem ysłu tere­
nowego m a te ria łów  budow lanych. Dotychczas bo­
w iem , z n ie licznym i w y ją tka m i, prezyd ia  W RN 
tra k tu ją  Y /ydz ia ły  PTM B ja k  wszystkie  inne w y ­
dz ia ły  adm in is tracy jne , a przem ysłem  nie in te re ­
sują się p raw ie  zupełnie.

Stan księgowości w  Zespołach B udow nictw a 
Przemysłowego D robne j W ytwórczości przedsta­
w ia  się n iew ie le  lep ie j, n iż w  przem yśle m ateria ­
łó w  budow lanych. Również i  tu  w ystępu je  zaga­
dnienie b ilansów  otwarcia, k tó re  n ie  zostały do­
tychczas sporządzone z uw agi na b rak  odnośnych 
m ate ria łów  od b y łych  Ośrodków W ykonaw stw a 
Inwestycyjnego.

B rak  in s tru k ta rzu  finansowo-księgowego i  orga­
nizacyjnego ze s trony  w łaśc iw ych  Departam entów  
byłego CUDW  spowodował m. in., że księgowość 
tych  jednostek prowadzona by ła  w  sposób unie­
m oż liw ia jący  dokonanie rozliczeń w  zakresie zu­
ży tych  m a te ria łów  i  w ykonanych  robó t oraz spo­
rządzenie zamknięć rachunkow ych za r. 1950, zaś 
brak dokum entac ji technicznej un iem ożliw ia  spo­
rządzenie odnośnych kosztorysów ko laudacyinych.
. Spośród Zarządów Przem ysłu stosunkowo n a j­
większe zaległości i  niedociągnięcia w7 księgowości 
w ykazu je  Zarząd P rzem ysłu Muzycznego, k tó ry  
w  końcu I I  k w a rta łu  roku  ubiegłego przeszedł 
z resortu  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  Sztuki. Również 
Przedsiębiorstwo K raw iecko-K uśn ie rsk ie , przejęte 
z początkiem  I I I  k w a rta łu  1951 r. z resortu  M in i­
sterstwa P rzem ysłu Lekkiego, posiada zaległości, 
k tó re  pow inny  być ja k  najprędze j usunięte.

Jak z powyższych w yw odów  w yn ika , M in is te r­
stwo P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, oprócz 
fina lizow ane j obecnie a kc ji porządkowania ra ­
chunkowości w  jednostkach dawnego przem ysłu 
m iejscowego oraz poszczególnych pionach spół­
dzielczości pracy, ma przed sobą jeszcze bardzo 
poważne zadania na odcinku uporządkowania 
księgowości w  pozostałych pionach drobnej w y ­
twórczości, a przede w szystk im  w  przem yśle te re ­
now ym  m ate ria łów  budow lanych, by łych  Ośrod­
kach W ykonaw stw a Inw estycyjnego i  Zespołach 
Budow nic tw a Przemysłowego D robnej W ytw órczo­
ści oraz n iek tó rych  Zarządach P rzem ysłu i  bezpo­
średnio podleg łych przedsiębiorstwach.

Opisany tu  w  na jogó ln ie jszych zarysach stan 
księgowości w  poszczególnych przem ysłach drob­

nej w ytw órczości wskazuje z jedne j s trony na po­
ważne zaniedbania poprzednich okresów, dotyczą­
ce zarówno przem ysłów  nadzorowanych przez b y ły  
C en tra lny  U rząd D robne j W ytwórczości, jak 
i  przem ysłów  p rze ję tych  w  r. 1951 od innych  re­
sortów, z d rug ie j zaś s trony nakłada na resort M i­
n is te rs tw a P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła ba r­
dzo poważne obow iązki w  zakresie ja k  najszyb­
szego uporządkowania księgowości w  odnośnych 
przemysłach.

Zadania są ty m  trudnie jsze, że obok sanowania 
księgowości za la ta  ubiegłe, należy za wszelką 
cenę p ilnow ać bieżącego stanu rachunkowości 
w  r. 1952.
T> O K  bieżący m usi dać w  rezultacie  pełną, kom - 

p le tną  i  p raw id łow ą  sprawozdawczość wszyst­
k ich  p ionów  drobnej wytwórczości.

O ile  r. 1951 w  porów nan iu  z r. 1950, w  k tó rym  
nie by ło  p raw ie  żadnej sprawozdawczości, stano­
w i ł  bardzo poważny k ro k  naprzód (W ojewódzkie 
Zarządy P rzem ysłu Terenowego i  Centra le Spół­
dzielcze sk łada ły  te rm inow o sprawozdawczość 
skróconą), o ty le  r. 1952 dać m usi n ie ty lk o  ilość, 
ale i  należytą jakość sprawozdawczości. Ty lko  
wówczas bow iem  m ożliw a  będzie w łaściw a kon ­
tro la  zadań planowych, ty lk o  wówczas będzie moż­
na śledzić i  oceniać w y n ik i stałego oszczędzania 
i  w a lk i o obniżenie kosztów w łasnych.

A bstrahu jąc w  te j c h w ili od szczegółowych w y ­
wodów na tem at przyczyn opisanego stanu księ­
gowości, trzeba stw ierdzić, że częste zm iany orga­
n izacyjne n ie w ą tp liw ie  nie pozostały bez w p ływ u  
na dotychczasowy stan księgowości. Rok bieżący 
przyniesie n ie w ą tp liw ie  stab ilizac ję  organizacyjną, 
w  k tó re j rów nież stabilizować się będzie i  krzep­
nąć organizacja księgowości.

Księgowość resortu  drobnej w ytw órczości posta­
w iła  sobie na r. 1952 następujące zadania:

1. zakończenie p rac ’ zw iązanych z'uporządkow a­
n iem  księgowości i  sporządzeniem zamknięć ra ­
chunkow ych za la ta  ubiegłe w  jednostkach b. D y ­
re k c ji P rzem ysłu M iejscowego i  spółdzielczości 
p racy (w ykonanie U chw ał P rezyd ium  Rządu 
N r 533 i 534 z dn. 1.8.1951 r.);

2. w yprowadzenie zaległości księgowych i upo­
rządkowanie księgowości za r. 1951 w  pozosta­
łych  jednostkach przem ysłu państwowego, a prze­
de w szystk im  w  przedsiębiorstwach terenowego 
przem ysłu m ate ria łów  budow lanych, Zarządu 
P rzem ysłu Muzycznego, w  jednostkach Przedsię­
b io rs tw a K raw iecko-K uśn ie rsk iego  itp .;

3. uporządkowanie księgowości b. Ośrodków 
W ykonaw stw a Inw estycy jnego ’;

4. przedsięwzięcie odpow iednich środków zm ie­
rzających do bezwzględnego prowadzenia w  r. 1952 
księgowości na bieżące (bez zaległości) oraz te r ­
m inowego składania sprawozdawczości;

5. usunięcie b raków  ilośc iow ych i  jakościowych 
w  sprawozdawczości przez te rm inow e składanie 
p raw id łow ych  i  kom p le tnych  sprawozdań finanso­
wych, obe jm ujących 100% jednostek;

6. dokonywanie przez jednostk i nadrzędne 
(W ZPT, Zarządy P rzem ysłu itp .) analizy ekono­
m icznej sprawozdawczości okresowej, zgodnie 
z w ym ogam i U chw a ły  P rezyd ium  Rządu N r 235 
z dn. 24.I I I . 1951 r. (M on ito r Polski A-28, poz. 362);
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7. roztoczenie w łaściwego nadzoru i  in s tru k ta ­
rzu nad kom órkam i księgowości podleg łych jed ­
nostek przez jednostk i nadrzędne;

8. stworzenie w a runków  i  podstaw współpracy 
dzia łów  techn iczno-p rodukcy jnych  z księgowością, 
i  odw rotn ie , w  celu zapewnienia w łaściw e j doku­
m entac ji procesów w ytw órczych  i  praw id łow ego 
je j obiegu w  przedsiębiorstw ie;

9. podniesienie poziomu organizacyjnego i  fa ­
chowego kom órek księgowości, celem uspraw nie­
nia pracy tych  kom órek i  zwiększenia je j w y d a j­
ności oraz ekonomicznego w ykorzystan ia  perso­
nelu księgowego;

10. stosowanie w  jak  najszerszym zakresie 
szkolenia zawodowego księgowych, zwłaszcza 
szkolenia wewnątrzzakładowego, a to celem pod­
niesienia k w a lif ik a c ji księgowych już  pracujących 
względnie nowoangażowanych bez konieczności 
od ryw an ia  ich  od pracy, a ty m  samym złagodzenie 
sku tków  braku księgowych w  teren ie;

11. zwiększenie zainteresowania i  tro sk i k ie ­
row n ic tw a  sprawam i księgowości przez okazywa­
nie kom órkom  księgowości w łaściw e j op iek i i  po­
mocy;

12. ścisłe współdzia łan ie  k ie row n ic tw a  z głó­
w nym  księgowym  w  zakresie przestrzegania 
U chw ały  Rady M in is tró w  z dn. 20.1.1950 r. w  spra­
w ie  p ra w  i  obow iązków g łów nych (starszych) 
księgowych (M on ito r Polski N r  A-26, poz. 280);

13. przygotow anie całego aparatu księgowości 
do pogłęb ienia rozrachunku gospodarczego, s tw o­
rzenie podstaw do praw id łow ego planowania ko­
sztów w łasnych i  k o n tro li w ykonan ia  zadań w  za­
kresie ich  obniżania oraz przygotowanie do w p ro ­
wadzenia na r. 1953 nowego jedno litego p lanu 
kont, gwarantującego usprawnien ie systemu ra ­
chunkowości w  k ie ru n k u  pogłębienia rozrachunku 
gospodarczego i  p lanow ania kosztów w łasnych.

Jak w idać z powyższego m ateria łu , księgowość 
w szystkich p ionów  drobnej w ytw órczości ma przed 
sobą w ie lk ie  i  poważne zadania na r. 1952.

W ykonanie tych  zadań zależeć będzie oczywiście 
przede w szystk im  od postawy całego aparatu księ­
gowego z g łów nym i ks ięgow ym i na czele oraz 
w łaściwego ustosunkowania się do zagadnień księ­
gowości ze s trony k ie row n ic tw a , k tó re  m usi zro­
zumieć, że księgowość nie jes t złem  koniecznym  
lub  „to le row aną  fo rm ą b iu ro k ra tyzm u “ , lecz jedną 
z podstawowych fu n k c ji gospodarki socjalistycznej.

TEST jeszcze jeden czynnik, i  to bodaj na jw aż- 
J  niejszy, od którego zależy stan i  poziom księgo­
wości, zwłaszcza w  jednostkach przem ysłu tere­
nowego. C zynn ik iem  ty m  pow inny być prezydia 
w ojew ódzkich rad narodowych i  ich  organa. N ie 
k to  inny , ty lk o  prezydia W R N  są gospodarzami 
terenu i  one przede w szystk im  odpowiedzialne są 
za pow ierzony ich  pieczy przem ysł terenowy. P re­
zydia W R N  pow inny  zatem interesować się nie 
ty lk o  p lanowaniem  p rodukc ji, ale w szystk im i za­
gadnieniam i dotyczącym i przem ysłu terenov/ego, 
a w  te j liczb ie  rów nież i kon tro lą  w ykonan ia  zadań 
planowych, nałożonych na poszczególne przedsię­
b iorstwa. P rezydia W R N  pow inny  uśw iadom ić so­
bie i pam iętać o tym , że jedynym  czynn ik iem  do­
starczającym w łaściw ych  m a te ria łów  do oceny

w ykonan ia  i  k o n tro li zadań p lanow ych jes t księ­
gowość. Stąd też prezyd ia  W R N  pow inny otoczyć 
aparat księgowości przem ysłu terenowego szcze­
gólną opieką, muszą interesować się stanem księ­
gowości, prowadzić sta ły  nadzór i  kon tro lę  w  tym  
zakresie i  stosować w  m iarę  potrzeby odpowiednie 
środki zaradcze.

Jak w idać z opisanego w  ty m  a rty ku le  p rzy ­
k ładu  przem ysłu terenowego m a te ria łów  budo­
w lanych , prezyd ia  W R N  nie pod ję ły  dotychczas 
zadań w  zakresie nadzoru nad księgowością. W y ­
dawało by się, że zadania te w yn ika ją  same przez 
się, ty m  bardzie j że odnośne uchw a ły  P rezydium  
Rządu w yraźn ie  precyzu ją  zadania prezydiów  
V/RN, pow ierzając im  k ie row n ic tw o , nadzór i kon­
tro lę  przem ysłu terenowego.

P rak tyka  jednak w ykazu je  nam, zwłaszcza na 
przykładzie  przem ysłu terenowego m ate ria łów  bu­
dow lanych, że w ładze terenowe nie ty lk o  nie opie­
k u ją  się księgowością, n ie ty lk o  n ie  pode jm ują  
żadnych konkre tnych  środków zm ierzających do 
opanowania sy tuac ji na odcinku b raku  fachowych 
s ił księgowych i  stworzenia d la  n ich  w łaściw ych 
w arunków  do pracy, ale przeważnie nie in teresu ją  
się w  ogóle księgowością podleg łych przedsię­
b iorstw .

Ten stan rzeczy m usi ulec radyka lne j zm ianie. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że w ładze centra lne n ie są 
w  stanie obsadzić w aku jących  stanow isk w  kom ór­
kach finansowo-księgowych przem ysłu  tereno­
wego.

Toteż w ładze terenowe, m ając na względzie pod­
stawowe znaczenie księgowości w  gospodarce 
uspołecznionej, muszą podjąć wszelkie m ożliwe 
w y s iłk i, aby zdobyć d la  swych przedsiębiorstw  
ka d ry  w ykw a lif iko w a n ych  p racow n ików  finanso­
wo-księgowych, zapewnić m ieszkania oraz odpo­
w iedn ie  w a ru n k i pracy —• słowem ustabilizować 
ich  na swoim  terenie.

W  ślad za w łaściw ą obsadą e ta tów  pow in ien 
pójść s ta ły  in s truk ta rz , nadzór i  kon tro la  kom órek 
finansowo-księgowych jednostek przem ysłu te re ­
nowego (przedsiębiorstw  i zakładów), mające na 
celu dopilnow anie prowadzenia bieżącej i  p ra w i­
d łow ej księgowości i  sprawozdawczości.

N ie mogą powtarzać się fa k ty  indo len c ji ze stro ­
n y  p rezyd iów  W RN, polegające na nieobsadzaniu 
dzia łów  finansowo-księgowych w  przedsiębior­
stwach, a naw et kom órkach nadzorujących ich 
działalność, ja k  to ma m iejsce w  przem yśle tere­
now ym  m a te ria łów  budow lanych, w  n iek tó rych  
P rezydiach W RN to le ru jących  od szeregu m ie­
sięcy b rak  g łów nych księgowych w  przedsiębior­
stwach (np. Łódź-m iasto, Z ie lona Góra, Szczecin, 
Koszalin); fa k ty  zupełnego braku  księgowości 
w  n iek tó rych  przedsiębiorstwach (np. K ie lce, L u ­
b lin , Koszalin, Opole, P ruszków); w ielom iesięcz­
nych zaległości w  księgowaniu (O lsztyn, Opole, 
Koszalin, Szczecin, K ie lce, Rzeszów, L u b lin , P ru ­
szków, W rocław , Z ie lona Góra); b raku  sprawo­
zdawczości oraz w łaśc iw e j obsady w  kom órkach 
finansowo-księgowych w ładz terenow ych (Kielce, 
Koszalin, Opole, Pruszków, L u b lin , Łódź-m iasto 
i  województwo', O lsztyn, W rocław , Z ie lona Góra).

F ak ty  te m ają  m iejsce m. in. dlatego, że sami 
k ie ro w n icy  oddziałów  finansowo-księgowych w
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większości w ydz ia łów  P rzem ysłu Terenowego M a­
te ria łó w  B udow lanych bądź nie znają się na księ­
gowości, bądź też nie p rzyw iązu ją  do zagadnień 
księgowości na leżyte j wagi, względnie nie po tra fią  
postawić zagadnienia w  sposób w łaśc iw y przed 
k ie row n ic tw em  w ydzia łu , a to z ko le i przed P rezy­
d ium  W RN.

W ładze terenowe m ają wszelkie w a ru n k i i  m o­
żliw ości ku  temu, aby w  odpow iedni sposób i  we 
w łaśc iw ym  czasie przeciwdzia łać u jem nym  na­
stępstwom.

N ie ulega na jm nie jsze j w ątp liw ośc i, że prezydia 
WRN, jako  gospodarze terenu, muszą śledzić w y ­
konyw anie zadań p lanow ych przez pod leg ły im  
przem ysł terenow y, a to jest n ie do pom yślenia 
bez posiadania bieżąco i  p raw id łow o  prowadzonej 
księgowości, o k tó rą  trzeba walczyć i  za k tó rą  —  
podobnie ja k  za przem ysł —  odpowiedzialna jest 
władza terenowa.

W yda je  się ponad wszelką w ątp liw ość, iż celem 
zabezpieczenia k o n tro li w ykonan ia  zadań p lano­
wych, rea lizac ji systemu stałego oszczędzania 
i obniżania kosztów w łasnych, zapewnienia w łaś­
ciw e j gospodarki i  dyscyp liny  finansow ej, należa­
łoby przedsięwziąć odpowiednie środki, zm ierza­
jące do zabezpieczenia bieżącej i  p raw id łow e j księ­
gowości oraz sprawozdawczości w  przedsiębior­
stwach i  zakładach przem ysłu terenowego. Jednym  
z tak ich  środków  pow inno być powzięcie uchw a ły  
przez P rezyd ium  Rządu w zględnie w ydan ie  innego 
ak tu  prawnego, nakładającego na władze terenowe 
obowiązek specjalnego nadzoru i  k o n tro li nad k o ­
m órkam i finansow o-księgow ym i i  księgowością 
podległych im  przedsiębiorstw  terenowych. Obo­
w iązek ten należałoby zlecić W ydzia łom  P rzem y­

słu P rezyd iów  W RN, k tó re  z jedne j s trony w spó ł­
dz ia ła łyby  z D epartam entem  Księgowości M in i­
sterstwa P rzem ysłu Drobnego i Rzemiosła, z d ru ­
g ie j zaś —  z W ydz ia łam i F inansow ym i W RN. Spe­
c ja lna in s tru kc ja  pow inna określić w a ru n k i te j 
w spółpracy oraz w y tyczyć  w yra źn y  zakres prac.

W  ty m  celu p rzy  W ydzia łach P rzem ysłu W RN 
pow inny  być utworzone specjalne O ddzia ły Nad­
zoru Rachunkowości d la  przedsięb iorstw  przem y­
słu terenowego. O ddzia ły  te, obsadzone wysoko 
k w a lif iko w a n ym  personelem fachowym , b y łyb y  
odpowiedzialne za stan organ izacy jny i  fachowy 
księgowości oraz za bieżące je j prowadzenie we 
w szystkich podporządkowanych sobie jednostkach 
przem ysłu  terenowego.

T y lko  w  ten sposób d robny przem ysł terenowy 
będzie m ógł dźwignąć się z zaniedbań na odcinku 
rachunkowości i  s tw orzyć w łaściwe podstawy bie- 
żącej, p raw id łow e j księgowości i  sprawozdawczo­
ści; ty lk o  w tedy  będzie można podjąć w a lkę  o eko­
nomiczne w y n ik i p rodukc ji, opartą o znajomość 
przedsiębiorstwa, jego technikę i  ekonomikę, po­
znać dokładn ie s tru k tu rę  i  tempo obniżania kosz­
tó w  w łasnych; ty lk o  w  ten sposób władze tereno­
we będą m og ły  spełnić ciążący na n ich  obowiązek 
nadzoru w  zakresie księgowości, stanowiącej pod­
staw ow y czynn ik  k o n tro li w ykonan ia  zadań p la ­
now ych jednostek przem ysłu  terenowego drobnej 
w ytw órczości uspołecznionej; ty lk o  wówczas drob­
n y  przem ysł te renow y będzie m ógł skutecznie 
podjąć nowe zadania w  zakresie dźw ignięcia ra ­
chunkowości na wyższy poziom, ja k ie  przed n im  
postawione zostały w  r. 1952.

W ykonanie tych  postu la tów  pow inno stanowić 
jeden z podstawowych czynn ików  rea lizac ji zadań 
p rodukcy jnych  trzeciego roku  P lanu 6-letniego.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA A DYSKRYMINACJA
M arian  W O YTÓ N

W Y D A W A Ł O  się, że g łów nym  zadaniem, jak ie  
v * przyświecać będzie ludzkości w  la tach powo­

jennych będzie rozsądne dążenie do stworzenia 
takich w arunków  współpracy m iędzynarodowej, 
aby straszliw e sku tk i w o jn y  i rany  przez n ią  za­
dane u leg ły  ja k  najszybszej lik w id a c ji.

„K a r ta  A tla n ty c k a “  stać się m ia ła  program em  
w sprawach powojennego uporządkowania stosun­
ków  m iędzynarodowych na zasadach wolności 
wszystkich k ra jów , w  szczególności wszechstron­
nej współpracy gospodarczej, rów noupraw n ien ia  
w  zakresie dostępu do surowców, p o lity k i popie­
rania wszelk ich w ys iłkó w  zm ierzających do pod­
niesienia stopy życiowej narodów.

P rak tyka  powojenna wykazała, ja k  dalece p o li­
tyka amerykańska różn iła  się od p ięknych zapew­
nień i  dek la rac ji. In s ty tu c je  m iędzynarodowe po­
wołane z in ic ja ty w y  am erykańskie j szybko u jaw ­
n iły  swój p raw dz iw y  charakter, s ta ły  się środka­
m i nacisku na mniejsze państwa i  narody us iłu ją ­
ce zachować swoją niezależność i przekształcone 
zostały w  narzędzia ograniczania i  d ysk rym in a c ji 
w  hand lu  zagranicznym  i  m iędzynarodowej współ­
pracy gospodarczej.

Gdy w  r. 1947 S tany Zjednoczone w ys tąp iły  
z p ro jek tem  p lanu M arshalla, poza parawanem 
faryzeuszowskich zapewnień, jego w łaściwe cele 
po lityczne i  gospodarcze b y ły  w yraźn ie  zarysowa­
ne. Jeżeli w  r. 1941 Zw iązek Radziecki w yraz ił 
pełne poparcie dla program u ujętego w  „K a rc ie  
A tla n ty c k ie j“ , stw ierdzając, że konsekwentna rea­
lizac ja  w  n im  zaw artych zasad liczyć  może na je ­
go najenergiczniejsze poparcie, to  sytuację w ro ­
ku  1947 na odcinku w spółpracy m iędzynarodowej 
W . M. M o ło tow  ok reś lił w  sposób następujący: 
„ Is tn ie ją  dwa rodzaje współpracy m iędzynarodo­
w e j. Jeden rodzaj w spółpracy polega na rozwoju 
p o lity k i i  gospodarczych stosunków m iędzy rów ­
noupraw n ionym i państwam i, k tó rych  suwerenno­
ści m iędzynarodowej w  n iczym  nie naruszają ob­
ce interesy. Jest to dem okratyczny fundam ent 
współpracy m iędzynarodowej, k tó ra  zbliża naro­
dy m iędzy sobą i  u ła tw ia  wzajem ną pomoc Jest 
i in n y  rodzaj w spółpracy m iędzynarodowej, opar­
te j na panowaniu jednego lu b  k ilk u  s ilnych  mo­
carstw  nad in n y m i k ra ja m i, k tó re  zepchnięte zo­
stają do ro li państw  zależnych i  pozbawionych su­
werenności. Jest ca łkow ic ie  jasne, że p ierw szy ro ­
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dzaj w spółpracy m iędzy państwam i, gdzie w ystę ­
pu ją  one jako  rów noupraw nione strony, różn i się 
zasadniczo od drugiego rodza ju  współpracy, gdzie 
zasada ta nie jest przestrzegana... Rząd radziecki 
stojąc mocno na stanow isku rozw o ju  współpracy 
m iędzy państwam i, oparte j na zasadach w za jem ­
nego poszanowania interesów  i  równości stron 
um ownych, nie może popierać nikogo, k to  chce o r­
ganizować swoje in te resy na koszt innych, na 
koszt słabszych lu b  m ałych państw, gdyż n ie  ma 
to n ic  wspólnego z norm alną współpracą m iędzy 
państw am i“ .

Oto dlaczego rząd radziecki i  k ra ję  dem okracji 
ludow e j odm ów iły  jak iegoko lw iek  udz ia łu  w  p la ­
nie M arshalla. H is to ria  tego p lanu  po tw ie rdz iła  
w  całej rozciągłości słuszność tego stanowiska.

N ie w ą tp liw ie  dwa elem enty ksz ta łtu ją  powo­
jenną współpracę m iędzy narodam i. Ż jedne j 
s trony  —  m am y do czynienia z nie p rzeb iera ją­
cym  w  środkach dążeniem am erykańskich kó ł 
rządzących do panowania nad św iatem  oraz sza­
leńcze usiłow ania  uw o ln ien ia  kapita lis tycznego 
systemu od rozkładowego d la  jego gospodarki k r y ­
zysu s truk tu ra lnego  poprzez rozpętyw anie nowej 
h is te r ii w o jenne j, m ilita ryza c ję  życia gospodarcze­
go i  parcie do nowego k o n flik tu  wojennego, z d ru ­
g ie j zaś s trony —  w id z im y  pokojową i  twórczą 
p o lity k ę  Zw iązku  Radzieckiego i  całego obozu po­
k o ju  i  dem okracji.

P o lity ka  am erykańska począwszy od r. 1948 jest 
żyw ym  zaprzeczeniem wszelk ich zasad i  zobowią­
zań w yn ika jących  z dek la rac ji głoszonych w  cza­
sie w o jny .

Zam iast obiecanej wolności gospodarczej k ra je  
objęte tzw . pomocą M arshallow ską zostały p rak­
tycznie pozbawione suwerenności, zarówno gospo­
darczej ja k  i  po lityczne j. T rw a jące  szereg la t w y ­
s iłk i, k tó re  zm ierza ją  do pow ołan ia m iędzynaro­
dowej o rgan izacji d la  spraw  hand lu  zagranicznego 
skończyły się w  rzeczywistości na n iczym , tj. na 
u tw o rzen iu  organ izac ji General Agreem ent of Ta- 
r i f  and Transport, k tó re j p raktyczne m ożliwości 
sprowadzają się w łaśc iw ie  do upraw ian ia  d ysk ry ­
m in a c ji w  stosunku do n iew ygodnych partne rów . 
W  m arcu r. 1948 S tany Zjednoczone w prow adz iły  
same kon tro lę  eksportu, k tó re j celem by ło  un ie­
m ożliw ien ie  hand lu  z k ra ja m i socja lizm u i  demo­
k ra c ji, oraz w ym og ły  stosowanie podobnych ogra­
niczeń na k ra jach  zm arshallizowanych. Uchw ała 
Kongresu am erykańskiego zagroziła k ra jo m  obję­
ty m  pomocą m arshallowską cofnięciem  k re d y tó w  
w  w ypadku kon tynuow an ia  przez n ie  eksportu do 
k ra jó w  dem okratycznych ja k ich ko lw ie k  w yrobów , 
k tó re  m og łyby  posiadać tzw . znaczenie strategicz­
ne. Zakaz ten dotyczy ł n ie ty lk o  a rty k u łó w  im por­
tow anych ze Stanów Zjednoczonych, ale również 
a rty k u łó w  produkow anych przez te k ra je , cbe j- 
m ując ponad 1.700 pozyc ji wywozowych.

Stosowanie zasady „powszechnego dostępu do 
źródeł surowca“  p rze jaw iło  się p rak tyczn ie  w  tym , 
że S tany Zjednoczone z jedne j s trony w yku p u ją  
surowce na cele strategiczne, a z d rug ie j, tam, 
gdzie same są pow ażnym  eksporterem, m onopoli­
zują rynek, śrubu ją  ceny i  zagarnia ją w  ten spo­
sób w yciśn ię te  zyski. Jeżeli wzrost cen n ie  leży 
w  ich  interesie, t j .  gdy same są im porterem , dążą

znów do obn iżk i cen. D otyczy to np. cen na cynę, 
kauczuk i  wełnę, gdzie stroną zainteresowaną 
w  zyskach jest W ie lka  B ry tan ia , k tó ra  łudz iła  się, 
że w yko rzys tu jąc  kon iunk tu rę , w yw o łaną  am ery­
kańską agresją w  K ore i, podreperu je  swoje nad­
wątlone finanse. S tany Zjednoczone u ży ły  wszel­
k ich  środków, aby obniżyć ceny i  celu tego do­
p ię ły . W  w y n ik u  ta k ie j „w spó łp racy“  W ie lka  B ry ­
tan ia  znalazła się znowu w  niebezpiecznej sy tuac ji 
p ła tn icze j. Zagrożona o lb rzym im  saldem u jem nym  
hand lu  zagranicznego (ceny na a r ty k u ły  im p o rto ­
wane w zros ły  daleko szybciej an iże li ceny a r ty k u ­
łów  eksportowych) stanęła ponownie przed w id ­
mem bankructw a  finansowego. D la  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii is tn ie ją  obecnie dw ie  a lte rn a tyw y : albo Sta­
n y  Zjednoczone sięgną znowu do kiesy (a ja k ie  są 
z tym  związane w a runk i, w iem y dzisia j na p rzy ­
kładzie  k ra jó w  zm arshallizowanych) i  w ysup ła ją  
parę now ych m ilia rdów , albo W ie lka  B ry ta n ia  
zmuszona będzie zastosować drakońskie „oszczęd­
ności“  (zapowiedziane ostatnio przez C hurch illa ), 
k tó rych  ciężar spadnie przede w szystk im  na b ry ­
ty js k ie  masy pracujące.

W yścig zbrojeń, narzucony przez S tany Z jedno­
czone, ru jn u je  k ra je  kap ita lis tyczne. U g ina ją  się 
one pod brzem ieniem  w ie lo m ilia rd o w ych  budżetów 
w o jskow ych i  nadm iernych podatków . W  okresie 
p ięc iu  powojennych la t rząd Stanów Zjednoczo­
nych w yda ł na cele zbro jeń 125 m ld. dolarów. 
W  porów nan iu  z r. 1939 w yd a tk i na zbro jen ia  oraz 
na cele p o lity k i zagranicznej w zrosły 50-kro tn ie ; 
podczas gdy w y d a tk i budżetowe w zros ły  jedyn ie  
dw ukro tn ie . Na k ra je  zachodnio-europejskie, w łą ­
czone do am erykańskie j p o lity k i agresji i  w o jny, 
nałożone zostały n iem n ie j sze ciężary. Rząd angie l­
ski w ykonu jąc  zalecenia W aszyngtonu podw o ił w y ­
da tk i wojskowe na la ta  1951 —  1952, k tó re  wzro­
s ły  do sum y 1,5 m ld . fu n tó w  szterlingów . Rząd 
francusk i powiększa w y d a tk i zbro jen iowe do astro­
nom icznej c y fry  1.250 m ld. fra n kó w  francuskich. 
W yd a tk i wojenne innych  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
w zrasta ją  w  n iem nie jszym  stopniu. Rozpasany m i-  
lita ry z m  prow adzi do dezorganizacji gospodarki 
narodowej, do wzmożenia in f la c ji,  do obniżenia 
płac robo tn ików  i  p racow n ików  um ysłow ych, do 
wzrostu cen, do ru in y  chłopów i  rzem ieśln ików . 
K ie row n icze  ko ła  k ra jó w  kap ita lis tycznych  prze­
rzu c iły  bez skrupu łów  nieustannie rosnące brzem ię 
w yda tków  w o jskow ych na b a rk i mas pracujących. 
W  r. 1950 brzem ię podatkowe w  g łów nych k ra jach  
kap ita lis tycznych  wzrosło 10-kro tn ie  w  sto-runku 
do la t przedwojennych. W  szeregu k ra jó w  ciężary 
podatkowe stanow ią ponad 40% dochodu narodo­
wego, W  Stanach Zjednoczonych ciężary podatko­
we w zros ły  w  roku  podatkow ym  1950/oi osiem ra ­
zy w  stosunku do r. 1938/39. We F ra n c ji podatk i 
w zros ły  w  stosunku do okresu przedwojennego 
30-krotn ie .

Przeznaczenie poważnej części is tn ie jące j zdol­
ności p rodukcy jne j, surowców i  s ił roboczych na 
cele p ro d u k c ji zbro jen iow e j doprowadziło do ogra­
niczeń p ro d u kc ji a rty k u łó w  bezpośredniego spo­
życia. W yw o ła ło  to niesłychaną w  rozm iarach spe­
ku lac ję  i  ogólną zwyżkę cen. W  Stanach Z jedno­
czonych z początkiem  r. 1951 w ed ług  o fic ja lnych  
danych w skaźnik cen deta licznych wzrósł o 34% 
w  stosunku do r. 1939. W  o w ie le  w iększym  sto­
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pn iu  w zros ły  ceny we F ra n c ji i  we Włoszech. 
W  w y n ik u  in f la c ji wartość pieniądza w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  n ieustannie spada, co, rzecz jasna, 
w yw o łu je  spadek rea lne j w artości zarobków i ubo­
żenie mas pracujących. I  tak  np.: s iła  nabywcza 
fra n ka  francuskiego spadła w  stosunku do okresu 
przedwojennego 25-krotn ie , l ir a  w łoskiego 52-kro- 
tn ie  itd .

KR Ó T K I ten przegląd daje obraz ceny, jaką  
św ia t ka p ita lis tyczny  p łac i za szaleńczą p o li­

tykę  zbro jeń i  dysk rym inac ji. P o lity ka  Stanów 
Zjednoczonych i  ich  sa te litów  prowadzona jest pod 
płaszczykiem  k łam liw ego  tw ierdzen ia , ja koby  ka­
p ita lis tycznem u system owi gospodarczemu groziła  
bezpośrednia agresja ze s trony  Zw iązku  Radziec­
kiego i  k ra jó w  dem okracji ludow e j. Oszukańczy 
ten pogląd jest n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  zarowno 
b raku  rze te lne j i  naukow ej znajomości rozw oju  
historycznego, o k tó rą  w  k ra jach  burżuazy jnych  
trudno, ja k  i  oszustwem po litycznym , u ła tw ia ją ­
cym  Stanom  Z jednoczonym  eksploatację słabszych 
partnerów .

M ożliwość w spółpracy z k ra ja m i kap ita lis tycz ­
n ym i radzieccy mężowie stanu s tw ie rdza li n ie je ­
dnokro tn ie . Już L e n in  w skazyw ał na konieczność 
u trzym yw an ia  w zajem nych stosunków hand lo­
w ych. S ta lin  w  rozm ow ie ze Stassenem (8 k w ie ­
tn ia  r. 1947) w y ra z ił się następująco: „M y ś l 
o w spó łpracy dwóch systemów w ypow iedz ia ł p ie r­
wszy Len in . L e n in  jes t naszym nauczycielem, a m y 
ludzie  radzieccy jego uczniam i. N ie odstąpibśm y 
n igdy  i  n ie  odstąpim y od nauk i Len ina “ .

Radziecka p o lity ka  zagraniczna podporządkowa­
na jes t zasadniczemu i  g łów nem u celow i: spraw ie 
pokojowego rozw o ju  k ra ju , spraw ie budow n ic tw a 
kom unizm u. L iczne fa k ty  i  dokum enty świadczą 
o n ieustannym  dążeniu rządu radzieckiego do uma­
cnian ia  współpracy m iędzynarodowej, do rozsze­
rzania m iędzynarodowych stosunków na zasadach 
równości i  wzajemnego poszanowania suwerenno­
ści w szystk ich  narodów i  państw. Państwa, k tó re  
dążą do zdrowego rozw o ju  ekonomicznego, do 
w zrostu dobrobytu  swej ludności n ieustannie roz­
szerzają swe stosunki handlowe ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim . P o lityczny, gospodarczy i  k u ltu ra ln y  ro ­
zwój k ra jó w  dem okrac ji ludow e j udow odn ił jasno, 
że rze te ln ie  realizowana współpraca gospodarcza 
u m o ż liw iła  ty m  k ra jo m  w  niesłychan ie k ró tk im  
czasie n ie  ty lk o  zagoić rany  zadane przez w ojnę 
i  okupację, ale zapew niła  rów nież szybką rozbudo­
wę ich  p rzem ysłu  i  całej gospodarki narodowej. 
Rozwój stosunków gospodarczych m iędzy Zw iąz­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
stanow i w span ia ły  p rzyk ład , ja k  ko n s tru k tyw n ym  
elementem rozw o ju  gospodarczego staje się współ­
praca gospodarcza, oparta o zasady równości stron 
i  wzajemnego poszanowania interesów.

Pomoc, jaką  k ra je  dem okrac ji ludow e j o trzym u­
ją  od Z w iązku  Radzieckiego, jest źród łem  um a­
cniania ich s iły  gospodarczej oraz po lityczne ] n ie ­
zależności. D z ięk i te j w spó łpracy p o tra f iły  one 
z powodzeniem n ie  ty lk o  zrealizować zadania w y ­
n ika jące ze śm ia łych założeń p lanów  rozw o ju  go­
spodarczego, ale ostatn io p rzyśp ieszyły naw et ten 
rozw ój w  stosunku do p ie rw o tnych  założeń. 
W spółpraca gospodarcza tych  k ra jó w  n ie  ogran i­

czyła się do stosunków czysto handlow ych. W  ra ­
mach te j w spó łpracy k ra je  dem okrac ji ludow ej 
o trzym u ją  pełne wyposażenia dziesiątków  potęż­
nych ob iektów  przem ysłowych, e lek trow n i, hu t, 
cem entowni, p rzędza ln i itd . w raz z ca łym  prze­
bogatym  doświadczeniem techn icznym  posiadanym 
przez Zw iązek Radziecki. D z ięk i w spółpracy nau­
kow o-technicznej, dz ięk i w zajem nej w ym ian ie  do­
świadczeń technicznych, k ra je  dem okrac ji ludow ej 
p o tra f iły  rozwiązać se tk i p rob lem ów  technicznych, 
ja k ie  staw ia ła  przed n im i szybka rozbudowa prze­
m ysłu  i  unowocześnienie ro ln ic tw a .

N ie w ą tp liw ie  k ra je  obozu poko ju  i  dem okrac ji 
łączą stosunki daleko szerszej w spółpracy an iże li 
zw yk łe  stosunki handlowe. Są to stosunki nowego 
typu , w  k tó rych  bra terska i  bezinteresowna pomoc 
Żw iązku  Radzieckiego stała się je d n ym  z n a jis to t­
nie jszych elem entów  budow n ic tw a socjalistyczne­
go. „Z  in ic ja ty w y  tow . S ta lina  w y tw o rz y ł się 
z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j system wzajem nych 
stosunków gospodarczych, k tó ry  zapewnia im  ko ­
ordynację p lanów  gospodarczych“  (A. M iko ian , 
„P raw da “  z 21. 12. 1949 r.).

N iem n ie j jednak system ten w  żadnym  w ypad­
ku  n ie  jest systemem zam kniętym . U k ład  o po­
w o łan iu  Rady W zajem nej Pomocy Gospodarczej 
w yraźn ie  stw ierdza możliwość rozszerzenia tego 
uk ładu  na inne kra je , pod w a ru n k ie m  przestrze­
gania zasad, ja k ie  obow iązują k ra je  członkowskie.

R adykalne przeobrażenia, ja k im  u leg ł Zw iązek 
Radziecki na przestrzeni ub ieg łych  34 la t, k tó re  
p rzeksz ta łc iły  go w  potężne m ocarstwo przem ysło­
we, zdolne na bazie najnowocześniejszych osiąg­
nięć te ch n ik i p rodukow ać wszelkiego rodza ju  ma­
szyny, sprzęt, narzędzia, apara ty  itp . oraz z powo­
dzeniem realizować w y s iłk i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w  k ie ru n ku  podniesienia ich  potencja łu  
przem ysłowego —  n ie  ty lk o  n ie  sto ją na przeszko­
dzie w  rozszerzeniu w spółpracy hand low ej z pań­
stw am i kap ita lis tycznym i, ale p rzeciw n ie  sp rzy ja ją  
tak iem u rozszerzeniu. W  re feracie  z okaz ji X X X IV  
rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j Ł . B eria  s tw ie rdz ił, że Zw iązek Ra­
dziecki ma obecnie „n ieporów nan ie  w ięcej m ożli­
wości, by  u trzym yw ać stosunki handlowe z k ra ­
ja m i kap ita lis tycznym i. N ie  jesteśm y przeciw ko 
znacznemu rozszerzeniu współpracy hand low ej na 
podstaw ie w za jem nych korzyści ze S tanam i Z je ­
dnoczonymi, A n g lią  i  F ranc ją  oraz in n y m i k ra ja m i 
b u rżu a zy jn ym i zarówno Zachodu ja k  i  Wschodu. 
M ożliw ości rozszerzenia w spó łpracy ekonomicznej 
m iędzy Zw iązk iem  Radzieckim  a k ra ja m i k a p ita li­
stycznym i, m iędzy k ra ja m i dem okrac ji i  soc ja li­
zm u a św iatem  ka p ita lis tyczn ym  są w ie lk ie . Prze­
szkody staw iane na drodze ta k ie j w spó łpracy m ają 
charakte r sztuczny i  zostały w yw ołane przede 
w szystk im  agresywną p o lity k ą  Stanów Zjednoczo­
nych. W  odpowiedzi na orędzie T rum ana M iko ła j 
S zw ern ik  pow iedzia ł co następuje: „N ie w ą tp liw ie  
na jis to tn ie jszym  k rok iem  jest oparcie rozw oju  po­
litycznych , gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  stosun­
kó w  m iędzy narodam i na zasadzie rów noupraw ­
nienia. Jest rów nież n iew ą tp liw e , że na jw ażn ie j­
szym k ro k ie m  na te j drodze m usi być z likw id o w a ­
n ie  ja k ie jk o lw ie k  d ysk rym in a c ji Zw iązku  Radziec­
kiego ze s trony  w ładz am erykańskich .“
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S tra ty , ja k ie  p o lity k a  sztucznego ograniczania 
hand lu  ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  z k ra ja m i de­
m okrac ji ludow e j przynosi A n g lii,  F ra n c ji i  innym  
k ra jo m  kap ita lis tycznym  są tak  w ie lk ie  i  oczyw i­
ste, a korzyści ich  rozszerzenia tak  widoczne, że 
m im o wzmagającego się nacisku amerykańskiego, 
szereg k ra jó w , poczynając od r. 1950 dąży do oży­
w ien ia  tych  stosunków. W  porów nan iu  z r. 1949 
zw iększy ły  nieco w  r. 1950 swe ob ro ty  handlowe 
ze Z w iązk iem  Radzieckim : W ie lka  B ry tan ia , N iem ­
cy Zachodnie, W łochy. W  r. 1950 Zw iązek Ra­
dziecki dostarczył np. A n g li i  t rz y  razy w ięcej zboża 
n iż  w  r. 1948. Zw iększy ł się eksport maszyn an­
gie lskich, szwajcarskich i  w łosk ich  do Zw iązku  Ra­
dzieckiego. O statn io  Zw iązek Radziecki zaw arł ró ­
w nież uk ład  w  spraw ie dostaw zboża do A n g lii, 
F ra n c ji zaś udzielono zam ówień na jedwabie. Osta­
tn ia  kon fe renc ja  w  Singapoore zwołana przez o r­
ganizację gospodarczą O NZ d la  A z ji i  Dalekiego 
Wschodu w  celu om ów ienia zagadnień hand lu  
k ra jó w  A z ji i  Dalekiego W schodu u ja w n iła  z je d ­
nej s trony  niezadowolenie uczestn ików  z dotych­
czasowej p o lity k i hand low ej W ie lk ie j B ry ta n ii, 
a zarazem m ożliwość dostaw sprzętu i  urządzeń

technicznych dla przem ysłu  i  ro ln ic tw a  k ra jó w  te­
go obszaru ze Zw iązku  Radzieckiego na zasadach 
poszanowania interesów  i  w za jem nych korzyści. 
F ak tów  tych  n ie  może przesłonić ta k tyka  Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  z prem edytacją  u s iłu ją  spro­
wadzić do zera radziecko-am erykańskie  stosunki 
handlowe.

W  w o jn ie  gospodarczej prowadzonej przez Sta­
n y  Zjednoczone przeciw ko obozowi dem okracji 
i  socja lizm u stroną ponoszącą s tra ty  są przede 
w szystk im  k ra je  kap ita lis tyczne . D yskrym inac ja  
gospodarcza upraw iana przez S tany Zjednoczone 
nie prow adzi i  n ie  może doprowadzić do żadnego 
w yn iku , hamującego rozw ój państw  obozu poko ju  
i  socjalizm u, a p rzeciw n ie  zaostrza jedyn ie  sprzecz­
ności w  łon ie  samych k ra jó w  kap ita lis tycznych . 
Z fa k tu  tego zdają sobie sprawę coraz szersze koła 
gospodarcze i  po lityczne w  k ra jach  burżuazyjnych . 
Oto dlaczego w y n ik i m iędzynarodowej kon fe renc ji 
gospodarczej w  M oskw ie oczekiwane są z tak im  
zainteresowaniem. Należy oczekiwać, że kon fe ren­
c ja  ta opracuje k o n k re tn y  p lan uzdrow ien ia  is t­
n ie jących stosunków i  wniesie ty m  sam ym  kon­
k re tn y  w k ład  w  dzieło u trw a le n ia  pokoju.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

WIELKIE BUDOWNICTWO KOMUNIZMU 
A ROZWÓJ SIŁ WYTWÓRCZYCH ZSRR*)

L. OPACKIJ

\ \ 7  C ZASIE  od s ie rpn ia  do g rudn ia  r. 1950 Ra- 
* * da M in is tró w  ZSRR z in ic ja ty w y  tow arzy­

sza S ta lina  pod ję ła  h is toryczne uch w a ły  o budo­
w ie  na jw iększych  na św iacie e le k tro w n i w odnych 
i  kana łów  oraz potężnych urządzeń naw adn ia ją ­
cych, k tó re  odegrają ogrom ną ro lę  w  tw orzen iu  
m ateria lno-techn iczne j bazy kom un izm u w  Zw iąz- 
k u  Radzieckim .

W ie lk ie  budow n ic tw o  kom unizm u, będące częś­
cią składową sta linow skiego p lanu  przekształce­
n ia  p rzy rody , u m o ż liw i równoczesne rozw iązanie 
szeregu n iezm ie rn ie  w ażnych prob lem ów  gospo­
d a rk i narodowej z zakresu ene rge tyk i i  innych  
dziedzin przem ysłu, ro ln ic tw a  oraz transportu . 
M ożliwość równoczesnego i  pełnego rozw iązania 
tych  zadań stanow i jeden z p rze jaw ów  wyższości 
socjalistycznego systemu gospodarki nad kap ita ­
lis tycznym . Wyższość ta  pozwala państw u radziec­
k iem u  realizować kolosalne p lany  inw estycy jne , 
k tó re  zapewnią wszechstronne w yko rzys tan ie  bo­
gactw  p rzyrody, p lanow y rozw ó j i  rac jona lne roz­
mieszczenie w sze lk ich  gałęzi gospodarki narodo­
w e j celem dalszego rozszerzania potęg i K ra ju  Rad 
i  podnoszenia dobrobytu  mas pracujących.

Budowa e le k tro w n i w odnych na W ołdze, D n ie­
prze, A m u -D a rii, G łów nym  Kanale  T u rkm eńsk im  
oraz na Donie, naw odn ien ie  i  zraszanie m ilio n ó w  
hekta rów  g run tów  naw iedzanych przez suszę zm ie-

*) T łum aczone z n ru  10/51 m iesięczn ika  W oprosy E ko ­
n o m ik i.

n i w  sposób zasadniczy w a ru n k i rozw ojow e socja­
listycznego przem ysłu, ro ln ic tw a  oraz; transportu , 
stwarzając g ru n t d la  nowego jeszcze bardzie j ra­
cjonalnego rozmieszczenia s ił w ytw órczych . Bu­
dowa żeglownego kana łu  W ołga-D on oraz w yko ­
rzystan ie  d la  żeglugi kana łów  G łównego T u rkm eń - 
skiego oraz S ta lingradzkiego m agistralnego, a ta k ­
że budowa now ych l in i i  ko le jow ych  o tw ie ra  sze­
rok ie  pe rspektyw y przed racjona lizacją  połączeń 
m iędzy poszczególnym i okręgam i gospodarczym i 
k ra ju .

Realizacja w ie lk iego  budow n ic tw a kom unizm u 
staw ia szereg p rob lem ów  do rozstrzygnięcia, pro­
b lem ów  zw iązanych z rozmieszczeniem powsta ją­
cych na bazie tego budow n ic tw a  zakładów  prze­
m ysłow ych, l in i i  ko m un ikacy jnych  i  roz licznych 
dziedzin gospodarki ro lne j. Towarzysz S ta lin  
w  sprawozdaniu po litycznym  Centralnego K om ite ­
tu  na X V I Z jeździe W KP(b) w skazyw a ł wagę pro­
b lem u praw id łow ego rozmieszczenia przem ysłu 
w  ZSRR: ,,W ja k ik o lw ie k  sposób ro zw ija lib yśm y  
gospodarkę narodową, n ie  można om inąć py tan ia  
ja k  należy p raw id łow o  rozm ieścić przem ysł, bę­
dący przodującą gałęzią gospodarki narodow e j“  1). 
Towarzysz S ta lin  podk reś lił rów n ież konieczność 
p raw id łow ego rozmieszczenia podstawowych gałę­
zi ro ln ic tw a  w  ZSRR, podkreśla jąc wagę prob le ­
m u spec ja lizac ji poszczególnych okręgów  w  za­
kresie  różnych dziedzin ro ln ic tw a  i  różnych upraw .

*) J. W . S t a l i n .  D zie ła  —  w yd . ros., t. X I I ,  
s tr. 324.
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A rty k u ł, n in ie jszy  stanow i próbę przedstaw ienia 
w  ogólnych zarysach na p rzyk ładz ie  n ie k tó rych  
dziedzin gospodarki narodowej ZSRR ja k  w ie lk i 
w p ły w  na rozmieszczenie s ił w y tw ó rczych  Zw iąz­
k u  Radzieckiego w yw rze  budowa g igantycznych 
e le k tro w n i w odnych i banałów  żeglownych w raz 
z system am i naw adn ia jącym i.

*

N ajważnie jsze ogn iw a w ie lk iego  budow n ic tw a 
kom un izm u stanow ią potężne e lek trow n ie  wodne, 
k tó rych  powstanie w yda tn ie  wzbogaci rozw ój e lek­
t r y f ik a c j i  gospodarki narodowej ZSRR.

E le k try fik a c ja  państwa w in n a  odegrać szczegól­
n ie  doniosłą ro lę  w  pow staw an iu  bazy m ate ria lno - 
technicznej społeczeństwa kom unistycznego, bo­
w iem  w skazyw a ł Len in : „kom un izm  to w ładza ra ­
dziecka p lus e le k try fik a c ja  całego k ra ju “ 2). To­
warzysz S ta lin  ro zw ija ją c  tezy Len ina  o znaczeniu 
e le k try f ik a c ji pisał, że: „ce lem  posuwania się k u  
kom un izm ow i w ładza radziecka w in n a  e le k try f i-  
kować k ra j,  przestaw ia jąc całą gospodarkę narodo­
wą ńa to ry  w ie lk ie j p ro d u k c ji“  3).

Jednym  z najskuteczn ie jszych sposobów e le k try ­
f ik a c ji k ra ju  jes t budowa e le k tro w n i wodnych. 
W yko rzys tu jąc  energię wody, będącej n iew yczer­
panym  i  stale się odnaw ia jącym  źródłem  te j ener­
g ii, e lek trow n ie  wodne oszczędzają w ie lk ie  ilośc i 
pa liw a , k tó re  n ie  daje się odnawiać, w yczerpu je  
się stopniowo, a p rzy  ty m  stanow i p ro d u k t praco­
ch łonny. Wyższość e le k tro w n i w odnych u jaw n ia  
się w  ty m  także, że w ydajność p racy  jes t tu  w ię k ­
sza, a koszty własne mniejsze n iż  w  e lektrow n iach  
cieplnych.

W  R osji p rzed rew o lucy jne j hydroenergetyczne 
zasoby k ra ju  w yko rzys tyw ano  w  bardzo nieznacz­
n ym  stopniu. Do r. 1917 zbudowano zaledw ie k i l ­
ka  e le k tro w n i w odnych o łącznej m ocy 7 tys, kW . 
Rosję carską cechowała n ieracjona lna, rabunkow a 
gospodarka zapasami pa liw a : w  palen iskch e lek­
tro w n i i  zakładów  przem ysłow ych spalano ropę 
naftow ą, w ęg ie l koksu jący  oraz w ie lk ie  ilośc i drze­
wa, co powodowało masową trzebież lasów. Re­
ze rw  ene rg ii w odnej n ie  ty lk o  że n ie  eksploato­
wano w  znaczniejszym  stopniu, a le naw et ich  p ie  
poznano w  całości.

Te ogromne zasoby energ ii w odnej Zw iązku  Ra­
dzieckiego poczęto należycie eksploatować dopiero 
w . la tach w ładzy radzieckie j. Zw iązek Radziecki 
za jm u je  pierwsze m iejsce na świecie pod w zglę­
dem w ie lkośc i reze rw  ene rg ii wodnej. Z  począt­
k iem  W ie lk ie j W o jn y  Narodowej moc oddanych 
do eksploatacji e le k tro w n i w odnych przekraczała 
już  1,5 m in . kW . O rozm iarach e le k tro w n i budo­
wanych obecnie świadczą następujące dane:

E le k tro w n ia  w odna M oc ins ta low ana  T e rm in y  bu do w y 
(w  tys. kW )

K u jbysze w ska  oko ło  2.000 1950 —  1955
S ta ling radzka  '.co n a jm n ie j 1.700 1951 —  1956
K achow ska 250 1951 —  1956
N a A m u -D a r ii i  G łó w n ym

K ana le  T u rk m e ń s k im  100 1951 —  1957
N a D onie 160 u ru chom ien ie  1952

2) W . I.  L e n i n .  D zie ła  —  w yd . ros., t. X X X I ,  
s tr. 484. .

3) J. W . S t a l i n .  D zie ła  —  -wyd. ros. t. X I ,  s tr. 311.

W  ciągu na jb liższych 5 —  7 la t w  ZSRR zakoń­
czy się budowa i  nastąp i u ruchom ien ie  e le k tro w n i 
w odnych o m ocy ponad 4,2 m in . kW , co p raw ie  
trz y k ro tn ie  przewyższa moc w szystk ich  e lek trow n i 
w odnych zbudowanych w  ZSRR do w ybuchu 
osta tn ie j w o jny . Nowe e lek trow n ie  w y tw o rzą  rocz­
n ie  około 23 m ld . kW h  energii, k tó ra  zas ili prze­
m ysł, ro ln ic tw o  i  tra n sp o rt szeregu w ażnych okrę­
gów gospodarczych ZSRR.

E le k try fik a c ja  k ra ju  i  wciąż rosnące m ożliwości 
przesyłania energ ii na znaczne przestrzenie zw ięk­
szające niezależność p ro d u k c ji od m ie jscow ych w a­
ru n kó w  p rzyrodn iczych  stw arza jedną z podsta­
w ow ych  przesłanek rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  w  ca­
ły m  k ra ju  i  równom iernego ich  rozmieszczenia.

Nowe e lek trow n ie  na W ołdze będą posiadać zna­
czenie m iędzyokręgowe. W yw rą  one w ie lk i w p ły w  
na roizwój i  rozmieszczenie s ił w y tw órczych  n ie  t y l ­
ko  w  okolicach nadwołżańskich, a le rów nież w  są­
siednich okręgach cen tra lnych  oraz cen tra lno - 
czarnoziemnych, gdzie będzie przekazywana znacz­
na część ene rg ii w zm iankow anych e lek trow n i. Po­
niższe zestaw ienie przedstaw ia schemat rozdzia łu  
energ ii produkow anej przez e lek trow n ie  w o ł- 
żańskie:

W yszczególn ienie E le k tro w n ia  E le k tro w n ia  Razem 
K u jbysze w ska  S ta ling radzka

w  m ilia rd a c h  k W h

Do M oskw y
Do cen tra ln ych  okręgów

6,1 4,0 1Ó,1

cz am oz iem ny ch — 1,2 1,2
Do o ko lic  nadw o łżańsk ich  
N a cele na w adn ian ia

2,4 2,8 5,2

i zraszania 1,5 2,0 3,5
Razem 10,0 10,0 20,0

M oskiew ski system at energetyczny, zaopatru ją ­
cy Moskwę oraz je j pob lisk ie  okolice, uzyska 60% 
energ ii w yprodukow ane j przez E lek trow n ię  K u j-  
byszewską i  40% energ ii w yprodukow ane j przez 
E lek trow n ię  S ta lingradzka. C entra lne okręg i czar- 
noziemne, t j .  okręg i W oroneski, Tam bowski, K u r -  
sk i i  częściowo O rłow sk i będą o trzym yw ać 12% 
ene rg ii E le k tro w n i S ta ling radzk ie j. Ogromne ilo ­
ści energ ii o trzym a ją  okręg i nadwołżańskie; prócz 
3,5 m ld . kW h  przeznaczonych d la  ro ln ic tw a  za- 
Wołżańskiego i  nadkaspijskiego-, p rzem ysł i  trans­
p o rt okręgów  K u j byszew.sk i ego, Saratowskiego, 
S ta lingradzkiego i  Astrachańskiego uzyskają 24% 
energ ii E le k tro w n i K u jbyszew sk ie j i  28% —  Sta- 
łingnadzkie j.

A n i jedna e lek trow n ia  na świecie n ie  zasila swą 
energią ta k  w ie lk iego  terenu ja k  e lek trow n ia  K u j­
byszewska i  S ta lingradzka. W  R osji carskie j ty lk o  
jedna e lek trow n ia  przekazyw ała p rąd  pod napię­
ciem 70 tys. w o lt na dość znaczny dystans 75 km , 
a m ianow ic ie  do M oskw y. Obecnie w  ZSRR prze­
syła  się ju ż  energię na  odległość pow yżej 400 km  
(pom iędzy Donbasem i  te renam i naddn ieprzań­
sk im i) pod napięciem  220 tys. w o lt. W  celu zaopa­
trzen ia  M oskw y w  energię ze S ta ling radu  i  K u j-  
byśzewa zostaną zbudowane dw ie  lin ie  o łącznej 
d ługości 2 tys, k m  i  o nap ięc iu  400 tys. w o lt. B u­
dowa tych  dalekodystansowych l in i i  przesyłow ych 
nastręcza radz ieck im  energetykom  szereg skom­
p likow anych  prob lem ów  technicznych. Potężne 
lin ie  przesyłowe S ta ling rad  —  M oskwa i  K u jb y -
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szew —  M oskwa n ie  będą m ia ły  rów nych  sobie 
w  żadnym  k ra ju  świata.

*

T ) U D O W A  potężnych e le k tro w n i na W ołdze 
U  i  przesyłan ie  ich  energ ii na n iezw yk łe  odle­
głości g run tow n ie  zm ienią w a ru n k i 'zaopatrywania 
w  energię te renów  europejskie j części ZSRR 
i  znacznie wzmogą w  tych  okolicach perspektyw y 
rozw o ju  różnych dziedzin przem ysłu, a w  te j licz ­
bie i  tak ich , k tó re  odznaczają się w ie lk im  zuży­
ciem  energ ii. Europejska część ZSRR —  a szcze­
góln ie  centra lne okręg i przem ysłowe —  należą do 
oko lic  na jba rdz ie j pod względem  uprzem ysłow ie­
n ia  rozw in ię tych . Rozwój przem ysłu  w  w ie lu  oko­
licach europe jsk ie j części ZSRR u tru d n ia ł b rak  
dostatecznych rezerw  pa liw a  m iejscowego, w  szcze­
gólności węgla. Zwłaszcza w ysok im  zużyciem  w ę­
gla odznaczają się ok ręg i centra lne i  nadwołżań- 
skie: przypadało na n ie  w  r . 1940 20,6% zużycia 
węgla w  ZSRR. Przed rew o luc ją  zapotrzebowanie 
okręgów  cen tra lnych  na p a liw o  pokryw ano  drze­
w em  oraz p rzyw ożonym  z da lekich oko lic  węglem  
don ieckim  i  ropą bakińską. W  r. 1916 pa liw o  m ie j­
scowe, t j .  to r f  i  w ęg ie l podm oskiewski, s tanow iły  
zaledw ie 3,6% ogólnego b ilansu p a liw a  tego okrę­
gu. Pod koniec re a liza c ji drugiego p lanu  pięcio­
le tn iego udz ia ł p a liw  m ie jscow ych w zrósł w p ra w ­
dzie do 29,5%, wciąż jednak b y ł n ie w ie lk i. Dopie­
ro w  w y n ik u  w zrostu  w ydobyc ia  węgla w  zagłę­
b iu  podm oskiewskim  w  pierw szych la tach trzecie­
go pięciolecia, a szczególnie w  okresie pow ojen­
nym  przedsiębiorstwa cen tra lnych  okręgów  prze­
m ysłow ych poczęły zużywać przeważnie m iejsco­
we pa liw o. Poważną ro lę  w  rac jona lizac ji b ilansu 
energetycznego tego re jonu  odegrała budowa 
w  górnym  biegu W o łg i w ie lk ic h  e lek trow n i, m ia ­
now ic ie  Szczerbakowskiej i  U g lick ie j, k tó re  zo­
s ta ły  w łączone do system u energetycznego Mo­
skwy. M im o to jednak do dziś w ie le  m iejscowości 
w  'okręgach cen tra lnych  korzysta  ze znacznych 
ilośc i w ęgla donieckiego.

B ra k  węgla szczególnie dawał się odczuwać 
w  cen tra lnych  okręgach czarnoziem nych i  w  środ­
kow ej części te renów  nadwołżańskich. Jeszcze 
w  p ie rw szym  p lan ie  p ięc io le tn im  wskazywano, że: 
„up rzem ysłow ien ie  środkowej części ziem  nad­
wołżańskich w  okresie p ięcio lecia  w  znacznym 
stopniu uzależnione jes t od rozw iązan ia  zagadnie­
n ia  p a liw a  i  zaopatrzenia w  energię“  4).

P rzekazywanie do cen tra lnych  okręgów ZSRR 
w ie lk ich  ilośc i energ ii e lektryczne j w ytw arzane j 
przez nowe e lek trow n ie  wołżańskie p rzyczyn i się 
do um ocnienia i  zrac jona lizow ania  bazy energe­
tycznej w  skom plikow ane j i  w ie lostronne j gospo­
darce tego szczególnie ważnego pod względem  
ekonom icznym  okręgu k ra ju . Postęp w  zaopatrze­
n iu  w  energię w yw rze  pow.ażny w p ły w  na dalszy 
rozw ój p rzem ysłu  tych  okolic, k tó re  w  okresie sta­
linow sk ich  p lanów  p ięc io le tn ich  s ta ły  się n a jw ię k ­
szym ośrodkiem  rodzimego przem ysłu  maszyno­
wego, metalowego i  hu tn ic tw a . Szerokie zastoso­
wanie energ ii e lektryczne j zarówno dla kom p lek­
sowej e le k try fik a c ji, m echanizacji i  au tom atyza-

4) P ię c io le tn i p la n  narodowo-gospodarczego bu do w n ic ­
tw a  ZSRR —  t. I I I ,  w yd . 2 ras., s tr. 458.

c j i  p ro d u kc ji ja k  i  d la  udoskonalenia technolog ii 
kopa ln ic tw a  ru d  m eta li, procesów hu tn iczych 
i  wreszcie obróbk i m e ta li spowoduje dalszy roz­
w ó j tych  szczególnie w ażnych gałęzi przem ysłu  
i  o tw orzy  nowe m ożliw ości w zrostu  w yda jności 
p racy oraz obniżenia kosztów  w łasnych.

Na ziem iach nadwołżańskich, k tó rych  znaczenie 
gospodarcze stale wzrasta, o tw ie ra ją  się nowe sze­
rok ie  m ożliwości rozwojowe. Towarzysz W. M . M o- 
ło to w  na X V I I I  Z jeździe W KP(b) w  referacie
0 trzec im  p lan ie  p ięc io le tn im  ośw iadczył: „S tw o­
rzenie bazy na ftow e j w  rodza ju  „d rug iego  Ba­
k u “ , budowa potężnych e le k tro w n i w odnych  w raz 
z perspektyw am i szeroko pomyślanego nawodnie­
n ia  ziem  zawołżańskich i  znacznego zwiększenia 
ro li  W ołżańsko-Kam skiego basenu rzecznego prze­
kształca ten re jon  w  potężną bazę gospodarczą^ 
w  k tó re j rozw in ie  się w ie lk ie  nowe budow n ictw o 
przem ysłowe i  nastąpi poważny rozw ó j gospodar­
stwa ro lnego“  5).

E lek trow n ie  na W ołdze dadzą nadwołżańskim  
terenom  w ie lk ie  ilośc i tan ie j ene rg ii e lektryczne j. 
Jak w skazują obliczenia szacunkowe, koszt w ła ­
sny ene rg ii produkow anej przez te  e lek trow n ie  
będzie 5 do 6 razy niższy od kosztu energ ii p rodu­
kow anej przez w ie lk ie  współczesne e lek trow n ie  
cieplne. W ie lk ie  ilo śc i ta n ie j energ ii e lek tryczne j 
stworzą w a ru n k i d la rozw o ju  energioch łonnych 
dziedzin p rodukc ji, ja k  e le k tro -h u tn ic tw o  i  e lek- 
tro-chem ia.

Korzystne  położenie geograficzne terenów  nad­
wołżańskich —  pom iędzy okręgam i cen tra lnym i
1 górn iczo-przem ysłow ym  po łudn iem  z jedne j 
s trony a U ra lem  z d rug ie j —  oraz wygodne połą­
czenia kom un ikacy jne  te renów  nadwołżańskich 
ż ty m i okręgam i tw orzą  pom yślne w a ru n k i d la 
rozw o ju  p rzem ysłu  maszynowego i  u ła tw ia ją  zao­
patrzenie tam te jszych zakładów  budow y maszyn 
w  m etale oraz kooperację tych  zakładów  z zakła­
dam i pokrew nym i. W  la tach W ie lk ie j W o jn y  Na­
rodow ej sku tk iem  'ewakuacji licznych  zakładów 
przem ysłow ych do re jonów  nadwołżańskich ro la  
przem ysłu m etalowego i  maszynowego tych  te re ­
nów  w  całokształcie gospodarki narodowej w zro­
sła bardzo znacznie. P rzem ysł m aszynowy ziem 
nadwołżańskich, k tó ry  już  obecnie w ykazu je  zna­
czne zapotrzebowanie na m etale, będzie się rozw i­
ja ł g łów n ie  po l in i i  budow n ic tw a  maszyn ro ln i­
czych, e lektrycznych , budow n ic tw a  sta tków  oraz 
masizyn zw iązanych rea lizacją  w ie lk ic h  in w e s ty c ji 
kom unizm u. W ciąż zw iększając zapotrzebowanie 
na metale, a szczególnie na w szelkie g a tu n k i sto­
pów  sta low ych przem ysł m aszynowy terenów  nad­
w ołżańskich zwiększa równocześnie bazę surowco­
wą p rze tw órstw a  hutniczego; zak łady budow y ma­
szyn w yko rzys tu ją  60 -—- 70% m etalu, zaś 30 —  
40% przekazują w  postaci odpadków do pow tó r­
ne j przeróbki. Po w ybudow an iu  żeglownego kana­
łu  W ołga —  Don, surów ka niezbędna dla prze­
tw ó rs tw a  hutniczego będzie dostarczana z Donba­
su drogą wodną.

Wciąż rosnące zapotrzebowanie terenów  nad­
w ołżańskich na metale, is tn ie jące tu  znaczne ilośc i 
odpadków m eta low ych i  złomu, pom yślne w arun ­
k i  p rzyw ozu su rów k i z po łudn ia  i  U ra lu  i  wreszcie

5) X V I I I  Z ja zd  W K P (b). Sprawozdan ie stenograficzne—  
w yd . ros., s tr. 302.
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celowość zużycia na m ie jscu tan ie j energ ii pocho­
dzącej z w ie lk ic h  e le k tro w n i w odnych —  wszyst­
k ie  te czynn ik i składają się na  korzystne w a ru n k i 
rozw o ju  energiochłonnego hu tn ic tw a , t j .  h u tn ic ­
tw a  e lek tros ta li, żelazostopów i  m e ta li ko loro­
wych.

N iem n ie j korzystne perspektyw y o tw ie ra ją  się 
na ziem iach nadwołżańskich przed rozw ojem  pro­
d u k c ji e lektrochem icznej. Szczególnie doniosły 
czynn ik  stanow i pod ty m  względem  is tn ien ie  na 
tych  terenach różnorodnych surowców  chemicz­
nych, jiak p ro d u k ty  p rze róbk i ropy  na ftow e j, gaz 
ziemny, różnego rodza ju  sole itd . P rzetw órstw o 
ropy  na ftow e j, k tó re  powstało w  oparciu o ropę 
kaukaską, będzie się w  przyszłości ro zw ija ło  dzię­
k i  w zros tow i w ydobyc ia  ropy  m iejscowej. Złoża 
węglowe wschodnie j części Zagłębia Donieckiego 
oddalonego o 300 —  400 k m  od S ta ling radu  sta­
now ią w  istocie d la  te renów  nadwołżańskich p a li­
wo m iejscowe. T ransport tego pa liw a  znacznie po­
tan ie je  sku tk iem  budow y kana łu  W ołga —  Don.

W  skład różnych rodza jów  p ro d u k c ji p rzem y­
słu chemicznego w ejdzie  w y ró b  nawozów sztucz­
nych i  inne  podstawowe dziedziny p ro d u kc ji che­
m icznej, bazujące na p rze tw órs tw ie  soli m ine ra l­
nych. Tereny nadwołżańskie oraz sąsiadujące z n i­
m i re jo n y  nadkasp ijskie  i  zachodnio-unalskie nie 
posiadają rów nych  sobie w  ca łym  świecie pod 
względem  bogactwa i  różnorodności złóż so li m i­
nera lnych.

W raz z w ybudow aniem  e le k tro w n i K achow - 
skie j i  kana łów  P o łudn iow o-U kra ińsk iego  i  P ó ł- 
nocno-K rym skiego otworzą się szerokie m ożliwości 
przemysłowego w ykorzys tan ia  bogactw  solnych 
Siwaszu, stanowiącego w ie lką , p ły tk ą  zatokę mo­
rza Azowskiego. U tw o rz y ły  się tam  o lb rzym ie  za­
pasy różnorodnych gatunków  soli, ja k  m. in . soli 
kuchennej, ch lo rku  magnezu, siarczanu magnezu, 
siarczanu sodu, so li brom u, potasu i  inne. Po­
m yślne w a ru n k i transportow e oraz k lim a tyczne  
u ła tw ia ją  w ykorzys tan ie  bogactw  na tu ra lnych  
tych  terenów. Dotychczas w yko rzys tan iu  bogactw 
Siwaszu przeszkadzał b rak  dostatecznej ilości 
s łodkie j w ody oraz zasobów energetycznych. B u­
dowa E le k tro w n i K achow skie j oraz kana łów  Po­
łudn iow o-U kra ińsk iego  i  Północno-K rym skiego, 
k tó re  dostarczą wodę w  pob liżu  Siwaszu, s tw orzy 
w a ru n k i pełnej eksploatacji w spom nianych zaso­
bów soli.

W ie lk ie  inw estyc je  n ie  ty lk o  rozszerzą bazę 
energetyczną szeregu okręgów gospodarczych, ale 
stworzą rów nież w a ru n k i d la  rozw o ju  w ie lu  in ­
nych gałęzi przem ysłu. Tak np. w  n ie k tó rych  okrę­
gach Zachodnie j T u rkm e n ii rozw ój p rzem ysłu  ha­
m ow any jest przez niedostateczną ilość lu b  zupe ł­
n y  naw et b rak  s łodk ie j wody. Budowa Głównego 
K ana łu  Turkm eńskiego oraz sieci ru rociągów
0 łącznej długości 1 tys. km , z k tó rych  pomocą 
w ody A m u -D a rii popłyną k u  licznym  okręgom Za­
chodnie j T u rkm en ii, zdecydowanie popraw i stan 
zaopatrzenia ich w  wodę i  s tw o rzy  w a ru n k i szyb­
kiego rozw o ju  p rzem ysłu  w  okręgach K rasno- 
wodzka, N eb it Dagu, Czelekenu, Kara-Bogaz-G ołu
1 innych  m iejscowości T u rkm eńsk ie j SRR. W p ływ  
now ych potężnych budow li na rozw ój przem ysłu 
u ja w n i się także w  ten sposób, że dz ięk i n im  w y ­
datnie wzrosną rezerw y wytw órczości, surowców

ro ln iczych, w  zw iązku z czym zm ien i się ich  loka ­
lizac ja  oraz rozw in ie  się szereg różnych dziedzin 
przem ysłu  lekkiego i  spożywczego.

*

Skuteczne w ykonan ie  sta linow skiego p lanu  prze­
kszta łcenia p rzy ro d y  g run tow n ie  popraw ia  w a ru n ­
k i  rozw o ju  w szystk ich  gałęzi ro ln ic tw a  w  pustyn ­
nych i  naw iedzanych przez susize okręgach zaw oł- 
żańskich w  T u rkm e n ii, na U kra in ie , K ry m ie  i  Pó ł­
nocnym  Kaukazie.

Potężne przekształcenia realizowane są na tere­
n ie  ciągnącym się na  przestrzen i tys ięcy  k ilom e­
tró w  od D n ies tru  na zachodzie po A m u -D a rię  na 
wschodzie, od T u ły  i  U lianow sba na pó łnocy do 
Kaukazu i  d o lin y  rzek i A tre k  na po łudn iu . W arun­
k i  p rzyrodnicze tego kolosalnego terenu są bardzo 
różnorodne. Jednak znaczna jego część posiada 
rów nież cechy wspólne: w ie lk ie  połacie u rodza j­
nych  ziem, obfitość słonecznego św ia tła  i  ciepła, 
d łu g o trw a ły  okres w ege tacy jny  a w raz z ty m  n ie­
dostateczna ilość opadów. W  n ie k tó rych  okręgach 
A z j i  Ś redn ie j oraz N iz in y  N adkasp ijsk ie j ilość 
opadów jest tak  mała, że ty lk o  stosując sztuczne 
naw adnian ie można ta m  upraw iać ro lę. W  stepach 
Po łudn iow e j U k ra in y , północnej części K rym u , 
we wschodnie j części Północnego K aukazu i  na 
ziem iach nadwołżańskich opady są obfite , lecz n ie ­
rów nom ierne, co pow oduje częste susze.

N a jw ażn ie jszy w arunek ca łkow itego i  rac jona l­
nego w yko rzys tan ia  bogactw  n a tu ra lnych  tych  
oko lic  to nawadnianie. Zapewnia ono w ysokie 
i  trw a łe  urodzaje zbóż i  um oż liw ia  upraw ę k u ltu r  
wym agających znacznej ilośc i ciepła i  w ilgoc i. 
Obecnie na urodza jnych  ziem iach te renów  -zawoł- 
żańskich, wschodnich re jonów  Północnego K auka­
zu i  po łudn iow e j części U k ra in y  up raw ia  się prze­
ważnie zboże. Należy zauważyć p rzy  tym , że zbo­
że wym aga znacznie m n ie j ciepła n iż  o trzym u je  
ono tu  w  ciągu okresu wegetacyjnego. Tak w ięc 
p rzy  stosowaniu gospodarki nastaw ionej g łów nie  
na p rodukc ję  zbożową ogrom nie bogate rezerw y 
ciepła słonecznego są w ykorzys tyw ane  ty lk o  w  n ie ­
znacznym stopniu. Zraszanie natom iast stwarza 
tam  y a ru n k i d la  up ra w y  baw ełny, rozw o ju  up ra ­
w y  buraka  cukrowego, ro ś lin  w łó kn is tych  i  innych , 
k tó re  w ym aga ją  w iększej ilośc i ciepła i  pe łn ie j w y ­
ko rzys tu ją  żyzność ziem i.

W. I. L e n in  poświęcał w ie le  uw agi spraw ie w a l­
k i z suszą w  ZSRR oraz p rob lem ow i nawodnienia, 
k tó re  jest podstaw ow ym  środkiem  zaradczym  prze­
c iw ko  te j żyw io łow e j klęsce. W  r. 1921 w  liśc ie  do 
tow arzyszy - kom un is tów  Azerbejdżanu, G ruz ji, 
A rm e n ii, Dagestanu i  R e p u b lik i G órskie j p isa ł co 
następuje: „N aw odn ien ie  jest szczególnie potrze­
bne i  bardzie j n iż  coko lw iek innego przekszta łc i 
k ra j,  odrodzi go grzebiąc przeszłość i  um ocn i p rze j­
ście do soc ja lizm u“  6 *). Szczególną wagę do spraw y 
w a lk i z suszą p rzyw iązu je  rów nież towarzysz 
S ta lin .

Jeszcze w  początkow ym  okresie budow y socja­
lizm u  towarzysz S ta lin  n a k re ś lił w span ia ły  p lan 
w a lk i z suszą p rzy  pom ocy zraszania (nie m elio ra­
c ji) : „Zdecydow a liśm y się na w yko rzys tan ie  w zra -

6) W. I.  L e n i  n. D zie ła  —  w yd . ros., t. X X X I I ,
s tr. 297.
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stającej gotowości chłopów, aby uczynić wszystko 
m ożliw e w  celu zabezpieczenia się n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  przed ewentualnością posuchy i  posta­
ram y się wszechstronnie w ykorzystać tę  gotowość 
celem zastosowania (wspóln ie z chłopstwem) zde­
cydowanych środków  z zakresu m e lio rac ji, pod­
niesienia k u ltu ry  ro ln ic tw a  i  in . Zam ierzam y z a- 
c z ąć s p r a w ę  od u tw orzen ia  na jba rdz ie j n ie ­
zbędnego k lin a  m e lio racyjnego w  re jon ie  Sama­
ra  —  Saratów  —  C arycyn  —  Astrachań —  S taw - 
ropol. Na to  przedsięwzięcie odkładam y piętnaś­
cie —  dwadzieścia m ilionów . W  roku  następnym  
prze jdz iem y do g u b e m ii po łudn iow ych. Będzie to 
początek re w o lu c ji w  naszym ro ln ic tw ie “  7).

Na X V I I  Z jeździe p a r t i i towarzysz S ta lin  posta­
w i ł  zadanie szybszego rozw o ju  prac nad nawodnie­
n iem  w  re jonach zawołżańskich: ,,Co się tyczy  
zraszania z iem  zawołżańskich —  a to  jest z p u n k tu  
w idzen ia  w a lk i z posuchą najw ażnie jsze —  to  n ie - 
sposób dopuścić, b y  sprawa ta  t r a f i ła  pod suk­
no“  8). W  w y n ik u  pod ję tych  w  ciągu pierwszego 
i  drugiego pięcio lecia  prac nad nawodnieniem  
i  zraszaniem, pow ierzchnia nawadnianych g run tów  
wzrosła  o 1.770 tys. ha.

W  okolicach w ie lk iego  budow n ic tw a dokonane 
zostaną w ie lk ie  prace m elio racyjne, k tó re  znacz­
n ie  przekroczą rozm ia ry  przedwojenne. Świadczą 
o ty m  następujące dane:

O krę g i P ow ie rzch n ia  P ow ie rzch n ia  O gólna p o w ie rzch -
g ru n tó w  z ra - g ru n tó w  na - n ia  g ru n tó w  naw a- 

szanych w a d n ia n ych  d n ia n ych  i zrasza­
n ych

w  tys iącach  h e k ta ró w

T eren y  zaw ołżańskie  
i  n a dka sp ijsk ie  2.500 

S tepy nad  Donem  
i  Step S a lsk i 
(okręg i R ostow sk i 
i  S ta ling radzk i) 750 

P o łud n io w a  U k ra in a  
i  K ry m  P ółnocny 1.500 

T u rk m e n ia  Zachod­
n ia  i  n iz in a  A m u - 
D a r ii 1.300

11.500 14.000

2.000 2.750

1.700 3.200

7.000 8.300
Razem 6.050 22.200 28.250

S ku tk iem  zraszania now ych terenów  przez wo­
d y  W ołgi, Donu, D n iep ru  i  A m u -D a rii pow ierzch­
n ia  g run tów  zraszanych wzrośnie w  ZSRR o po­
nad 6 m in . ha, t j .  p raw ie  dw ukro tn ie . Zbudowanie 
potężnych e le k tro w n i w odnych pozw o li w  p e łn i 
ze lek try fikow ać  ro ln ic tw o , co spowoduje jego n ie ­
b yw a ły  rozw ój i  s tw orzy podstawy ro zkw itu  in ­
tensyw nej gospodarki ro lne j w  okolicach w ie lk ie ­
go budow n ic tw a kom unizm u, p rzyczyn ia jąc się do 
obfitośc i p roduk tów  w  ZSRR.

*

D U D O W A  potężnych e le k tro w n i i  kana łów  za- 
'  * pew nia rozw iązanie podstawowych zadań so­

cja listycznego ro ln ic tw a , a przede w szystk im  w zro­
stu  p ro d u k c ji ta k  bardzo w ażnych a rty ku łó w , ja k  
zboże i  bawełna.

P a rtia  kom unistyczna i  rząd radz ieck i zawsze 
pośw ięcały i  pośw ięcają baczną uwagę problem o­
w i zbożowemu i  spraw ie  racjonalnego rozmiesz­
czenia gospodarki zbożowej. Towarzysz S ta lin  pod-

7) J. W . S t a l i n .  D zie ła  —  w yd . ros. t. V I,  s tr. 275.
8) J. W . S t a l i n .  D zie ła  —  w yd . ros. t. X I I I ,  

s tr. 332.

k re ś lił na X V I Z jeździe W KP(b), że: „p rob lem  
zbożowy stanow i najważnie jsze ogniwo w  syste­
m ie  gospodarki ro lne j i  k lucz  do rozw iązania 
w szystk ich  pozostałych je j p rob lem ów “ 9). W  r. 1935 
na naradzie przodujących kom ba jnerów  i  kom ba j- 
nerek towarzysz S ta lin  postaw ił zadanie, b y  osiąg­
nąć coroczne zb io ry  b ru tto  zbóż w  ilośc i 7 —  8 m ld. 
pudów. To szczególnie ważne zadanie zostało ch lu ­
bn ie w ykonane przez p racow n ików  radzieckiego 
ro ln ic tw a : w  r. 1940 zb io ry  zbóż osiągnęły 7,3 m ld. 
pudów, zaś w  r. 1950 przedw ojenny poziom  zbio­
ró w  zbóż został przekroczony.

W  oparciu  o ogólne gospodarczo-polityczne za­
dania ZSRR towarzysz S ta lin  ok reś lił nowe k ie ­
ru n k i rozmieszczenia p ro d u kc ji zbożowej, uzasad­
n i ł  konieczność lik w id a c ji ustalonego przez bieg 
h is to r ii podzia łu  k ra ju  na okręg i produku jące 
i  konsum ujące zboże, staw ia jąc zadanie rozw in ię ­
cia p ro d u k c ji zbożowej w  każdej repub lice  i  każ­
dym  okręgu. S ku tk iem  pomyślnego w ykonan ia  te­
go zadania w  okręgach daw n ie j spożywczych spo­
życie zbóż s iln ie  wzrosło. Zaopatrzenie tych  tere­
nów  w  zboże znacznie wzrosło pom im o zwiększe­
n ia  liczby  ludności: w  la tach 1933 —  1937 zb io ry  
zbóż ne tto  przypadające na jednego mieszkańca 
przekroczy ły  zb io ry  z la t 1909 —  1913 w  okręgach 
północnych europejskie j części ZSRR o 62,9%, 
w  cen tra lnych  okręgach przem ysłow ych— o 35,7%, 
w  re jon ie  W o łg i i  K a m y  —  o 65,3% i  na B ia ło ru ­
si —  o 46,1 %.

Sprawa powszechnego rozw o ju  gospodarki zbo­
żowej k ra ju  w  na jm n ie jszym  stopniu n ie  narusza 
zadania dalszego rozw o ju  i  um acnian ia  ogólno­
zw iązkow ych baz p ro d u kc ji zbożowej oraz tw o ­
rzenia baz nowych, k tó rych  zadaniem jest zaopa­
tryw a n ie  n ie  ty lk o  ludności swoich re jonów , ale 
rów nież w ie lk ic h  ośrodków przem ysłow ych w  re jo ­
nach innych , a ponadto tw orzen ie  rezerw  i  zaspo­
ka jan ie  in n ych  ogólnopaństwowych potrzeb.

Zarówno w  pracach towarzysza S talina, ja k  i  w  
uchwałach i  postanow ieniach p a r t i i  oraz rządu ra ­
dzieckiego w ie lo k ro tn ie  podkreślano konieczność 
stworzenia wszechzwiązkowyeh e lew atorów  zbo­
żowych, a nadto rozbudow y i  um acniania is tn ie ­
jących baz zbożowych. „M y  n ie  możemy —  wska­
zyw a ł towarzysz S ta lin  na X V I I  Z jeździe p a r t i i 
w  r. 1934 —  obejść się bez poważnej i  ca łkow icie  
ustab ilizow anej, w o lne j od kaprysów  pogody bazy 
p ro d u kc ji zbożowej nad Wołgą, k tó ra  b y  p rzyno ­
s iła  corocznie około 200 m in . pudów  zboża tow aro­
wego. Jest to zupełn ie  niezbędne, je ś li z jednej 
s trony  uwzględn ić rozw ój m iast nad Wołgą, 
a z d rug ie j s trony  w szelkie m ożliw e kom p likac je  
w  zakresie stosunków m iędzynarodow ych“  10).

W ie lka  jest też doniosłość tak ich  śp ich lerzy zbo­
żowych ZSRR, ja k  P o łudn iow a U kra ina , Północny 
Kaukaz i  K ry m . Na ziem iach nadwołżańskich, 
v / Po łudn iow e j U kra in ie , we wschodnich re jonach 
okręgu Rostowskiego i  na północy K ry m u  up raw y 
zbożowe za jm u ją  70 —  80% pow ie rzchn i up raw ­
ne j. O kręg i te n ie  s tanow iły  jednak poprzednio 
trw a łe j bazy zbożowej, ponieważ często pow ta­
rzające się susze pow odow ały s ilne  wahania w  roz­
m iarach  urodza jów : tak  np. południowo-wschodnie 
okręg i europe jsk ie j części ZSRR w  la tach szcze-

9) J. W. S t a l i n .  D zie ła  —  t. X I I ,  s tr. 278.
10) j.  w . t. X I I ,  s tr. 278.
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goln ie  suchych m iew a ły  roczny n iedobór zb iorów  
w  ilośc i około 200 m in . pudów  ja re j pszenicy.

Zraszanie 4.750 tys. ha u rodza jnych  g run tów  
nadwołżańskich, ziem leżących w  zasięgu kana łów  
W ołga —  Don, P o łudn iow o-U kra ińsk iego  i  P ó ł- 
nocno-K rym skiego —• co w ykonyw ane  będzie ró w ­
nolegle w raz z w ie lk im i p racam i nad ochronnym  
zalesieniem i  stosowaniem traw opolnego p łodo- 
zm ianu —  spowoduje trw a ły  zan ik  posuchy i  tzw . 
sucho w ie j ów oraz zapewni stworzenie w  tych  
okręgach w ysokow yda jne j gospodarki zbożowej. 
S ku tk iem  tego znacznie też wzrośnie ro la  po łud ­
n iow ych  i  po łudn iow o-w schodnich okręgów ZSRR 
w  p ro d u kc ji podstawowej up raw y  zbożowej, jaką 
jest pszenica.

W raz z rozw o jem  na naw adn ianych terenach za­
siewów roś lin  technicznych, ja k  bawełna, b u rak i 
cukrowe i  in . ■— a także ze zw iększeniem  up raw y 
tra w  —  udz ia ł pow ie rzchn i up raw ne j pod zasiew 
zbóż w  stosunku do je j całości zm nie jszy się 
w  p rzyb liżen iu  na 40 —  50%. Jednak zmniejsze­
n ie  pow ierzchn i up raw ne j :zbóż zostanie z nad­
w yżką  skompensowane przez w zrost zb iorów  
z 1 ha. W edług danych s ta c ji ro ln iczych  dośw iad­
czalnych zb io ry  zbóż na g runtach zraszanych mo­
żna zw iększyć do 30 —; 35 q z 1 ha, a w  n iek tó ­
rych  okolicach osiągnąć naw et jeszcze lepsze w y ­
n ik i, co k ilk a k ro tn ie  przekroczy rozm iar średniej 
urodzajności osiąganej przed w ojną. S ku tk iem  w y ­
datnego w zrostu  urodzajności w  okręgach zrasza­
nej up raw y  zbóż, zb io ry  zbóż w edług naszych 
p rzew idyw ań zwiększą się 2 —  2,5-krotn ie, m im o 
że pow ierzchn ia  upraw na zbóż u legnie zmniejsze­
n iu . Zastosowanie traw opolnego płodozm ianu i  sa­
dzenie lasów ochronnych zapewnią w zrost urodza­
jó w  i  w iększą ich  trw a łość także-na n ienaw adnia- 
nych terenach P o łudn ia  i  Południio-Wsehodu. 
W szystko to w a ru n ku je  w zrost ważności tych  oko­
lic  jako  bazy zbożowej europejskie j części ZSRR.

*

W ie lk ie  budow n ic tw o w yw rze  ogrom ny w p ły w  
na rozw ój up raw y baw e łny i  je j re jonizację. S ku t­
k iem  środków  zastosowanych przez p a rtię  i  rząd 
zb io ry  b ru tto  baw ełny już  w  r. 1940 osiągnęły 
2,7 m in . ton, przekraczając 3 ,5-kro tn ie  poziom  
p rzedrew o lucy jny . W  la tach p ierwszej pow ojennej 
p ię c io la tk i osiągnięto nowe sukcesy. W  r. 1950 
zb ió r baw e łny p rzekroczy ł poziom przedw ojenny 
o b lisko 40%'.

W zrost zapotrzebowania na tk a n in y  ( ja k i u ja w ­
n ia  się w  zw iązku ;z rosnącą stopą życiową mas) 
oraz potrzeby ogólnopaństwowe pow odują w  ZSRR 
konieczność wytężonego ro zw ijan ia  up raw y  ba­
w e łny. Szczególnie poważną ro lę  w  rozw iązaniu 
tego prob lem u odgryw a G łów ny K ana ł T u rkm eń - 
ski, w  którego re jon ie , ja k  wskazano w  postano­
w ie n iu  rządu, nawodnien ie now ych terenów  bę­
dzie m ieć na celu g łów nie  rozw ój up raw y  bawełny.

Całość pow ierzchn i zraszanych g ru n tó w  w  zasię­
gu kanałów : Głównego Turkm eńskiego, W ołga —  
Don, Po łudn iow o-U kra ińsk iego  i  P ó łnocno -K rym - 
skiego w yniesie  3,55 m in . ha, z czego około 1,5 m in . 
ha zostanie przeznaczone d la  up ra w y  baw ełny.

Najznacznie jszy re jo n  zraszanej up raw y  baw eł­
n y  powstaje na n iz inach A m u -D a rii, na teren ie 
okręgu Taszauskiego, w  Turkm eńsk ie j SRR oraz

w  K a ra -K a łpo ck ie j ASRR, gdzie cała pow ierzch­
n ia  naw adn ian ia  w yn ies ie  800 tys. ha. D ru g i re jon  
zraszanej u p ra w y  baw e łny powstanie w  Zachod­
n ie j T u rkm en ii, gdzie się naw odn i 500 tys. ha. 
W  okolicach G łównego K ana łu  Turkm eńskiego 
powstaje w  ten sposób nowa potężna baza p roduk­
c ji baw ełny, pod względem pow ierzchn i p raw ie  
rów na Uzbeckiej SRR. Już w  r. 1950 liczne okręgi 
Tu rkm eńsk ie j SRR osiągnęły średnie zb io ry  ba­
w e łn y  w  rozm iarze 25 —  35 q z 1 ha. Są podsta­
w y, by  się spodziewać, że na now ych nawadnia­
nych terenach zb io ry  będą rów n ie  wysokie. Inne 
trz y  re jo n y  nawadnianej up raw y  baw e łny  pow­
staną w  europejskie j części ZSRR; na po łudn iu  
U kra in y , gdzie postanow iono nawodnić d la  po­
trzeb w sze lk ich  up raw  1.200 tys. ha oraz w  okrę­
gach Chersońskim  (870 tys. ha), Zaporoskim  (oko­
ło  250 tys. ha), a ponadto w  północnej części K r y ­
m u (300 tys. ha), w  zasięgu kana łu  W ołga —  Don 
(750 tys. ha g łów n ie  w  okręgu Rostowskim , z cze­
go pod upraw ę baw e łny  przeznaczy się 140 —• 
150 tys. ha). Doświadczenia zebrane w  po łudn io­
w ych  okolicach europejskie j części ZSRR wskazu­
ją, że w  w yżej om ów ionych re jonach można bę­
dzie rów n ież uzyskać znaczne urodzaje. Tak np. 
B ry lew ska  Stacja Doświadczalna, In s ty tu t U pra­
w y  B aw e łny  oraz szereg kołchozów, i  sowchozów 
Okręgu Chersońskiego, stosując zraszanie, osiąga­
ją  po 18 —• 20 q baw e łny  z 1 ha.

U tw orzen ie  noyrych okręgów zraszanej up raw y 
’baw e łny na przestrzeni 1,5 m in . ha oraz, zwiększe­
n ie  je j urodzajności stanow ią poważny k ro k  na­
przód w  rozw o ju  radzieckie j gospodarki bawełną. 
Dość powiedzieć, że te okręg i dadzą m n ie j w ięcej 
ty le  baw ełny, i le  w  r. 1950 zebrano' na ca łym  te­
ry to rium . ZSRR. Omawiane nowe re jo n y  up raw y 
baw e łny  spow odu ją poważne zm iany w  rozmiesz­
czeniu p ro d u kc ji te j gałęzi ro ln ic tw a  i  p rzyb liżą  
bazę surowcową do zakładów  w łó k ie n n ic tw a  ba­
wełnianego.

Jeszcze w  la tach p rzedw ojennych s ta linow skich 
p lanów  p ięc io le tn ich  osiągnięto w ie lk ie  sukcesy 
w  przesunięciu l in i i  up raw y baw e łny na zachód 
i  północny-zachód od daw nych terenów  upraw y, 
W  ciągu k ró tk iego  czasu na po łudn iu  U kra iny , na 
K rym ie , Pó łnocnym  Kaukazie oraz na po łudn iu  
ziem  nadwołżańskich utw orzono na jbardz ie j na 
świecie w ysun ię ty  na północ okręg up raw y baweł­
ny. Przestrzeń upraw na tego okręgu przekraczała 
przed w o jną  500 tys. ha, co w ynos iło  24% zasie­
w ów  baw ełny w  ZSRR. Ponieważ jednak bawełna 
s tanow iła  na tych  ziem iach upraw ę nową i  nie 
stosowano p rzy  ty m  nawodnienia, w ięc zb io ry  b y ­
ły  tam  n iew ysokie. Średnie zb io ry  w yn o s iły  m ia ­
now ic ie  3,4 q z ha, a  n iek tó re  poszczególne okręg i 
U k ra in y  i  Północnego Kaukazu osiągały stale po 
5 — 6 q z  ha. W  sumie udz ia ł tych  terenów  jako 
dostawcy baw e łny n ie  b y ł znaczny, bow iem  osią­
gano tam  około 9% całości je j zb iorów  w  ZSRR. 
Dopiero obecnie udz ia ł ten  wzrośnie sku tk iem  bu­
dowy. w ie lk ich  kana łów  oraz stosowania zraszanej 
upraw y.

Baza up raw y baw e łny  powstająca w  re jon ie  
G łównego K ana łu  Turkm eńskiego spowoduje po­
ważne zm iany w  geograficznym  układzie  przewo­
zów tego surowca, skróci d rog i przewozu baw ełny 
średn ioazja tyck ie j, k ie row ane j do cen tra lnych
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okręgów  przem ysłowych, gdzie skup iła  się znaczna 
większość fa b ry k  w łókienn iczych .

Przed rew o luc ją  up raw a baw e łny w  Średnie j 
A z ji skup ia ła  się w  okręgach wschodnich, g łów ­
n ie  w  D o lin ie  Fergańskie j (połowa up raw y  te j ro­
ś lin y  w  Ś rednie j A z ji) . Powodowało to bardzo da­
lek ie  przewozy, gdyż oko ło  3.800 km  (na l in i i  F e r- 
gana —■ Moskwa). W  la tach przedw ojennych p la ­
nów  p ięc io le tn ich  zasiewy baw e łny w zros ły  w  za­
chodnich okręgach Uzbekistanu, a m ianow icie  
w  okręgu B ucharskim  oraz Sam arkandzkim . 
W  przewozach średn io -az ja tyck ie j baw e łny poważ­
ną ro lę  odegra transport wodny. Znaczna część ba­
w e łn y  z Zachodniej T u rk m e n ii skierowana zosta­
nie przez M orze K asp ijsk ie  i  W ołgę oraz system 
kana łów  k u  cen tra lnym  okręgom  przem ysłow ym , 
a przypuszczalnie także do n iek tó rych  ośrodków 
Zachodniego U ra lu , gdzie p rzem ysł w łók ienn iczy  
uzyska niezbędną bazę pa liw ow ą i  energetyczną.

Budowa - e le k tro w n i w odnych oraz kana łów  
w p łyn ie  znacznie na rozw ó j i  loka lizację  szeregu 
innych  dziedzin socjalistycznego ro ln ic tw a , ja k  
upraw a buraka  cukrowego, w arzyw , sadownictwa, 
upraw a w ino roś li itd . W  okręgach w ie lk iego  bu­
dow n ic tw a kom un izm u powstaną fa b ry k i konserw, 
cukrow n ie  i  inne zakłady p rzem ysłu  lekkiego i  spo­
żywczego. Powstanie na naw adnianych terenach 
nadwołżańskich now ej bazy up ra w y  buraka cu­
krowego oraz rozw ój p rzem ysłu  cukrowniczego 
stanow ią poważny k ro k  w  przesunięciu tych  waż­
nych  gałęzi p ro d u kc ji żywności k u  wschodnim  te ­
renom  ZSRR, k tó re  dotychczas w  coraz w iększych 
ilościach m us ia ły  cuk ie r sprowadzać z U k ra in y  
i cen tra lnych  okręgów  przem ysłowych.

Nawodnienie ponad 20 m in . ha pastw isk oraz 
zraszanie n ie w ie lk ich  w yb ranych  terenów  g ru n tu  
celem u p ra w y  ro ś lin  paszowych w  zasadniczy spo­
sób^ zm ien i w a ru n k i rozw o ju  hodow li w  N iz in ie  
N adkasp ijsk ie j, w  p us tyn i Kara-Kum , oraz w  ste­
pach Po łudn iow e j U k ra in y  i  Północnego K rym u . 
Bogate na tu ra lne  rezerw y paszowe, małośnieżne 
i  stosunkowo ciepłe z im y  pozwalają na przebyw a­
n ie  b yd ła  na pastw iskach przez, w iększą część ro ­
ku; wszystko to tw o rzy  pom yślne w a ru n k i d la  roz­
w o ju  w  tych  okręgach hodow li pastw iskowej na 
szeroką skalę. W  obecnych w arunkach paszowe re ­
ze rw y tych  terenów  nie są w ykorzystyw ane  cał­
kow icie . B ra k  rzek, głębokość w a rs tw  w ody g run ­
tow ej pod pow ierzchnią ■ z iem i i  n iew ie lka  ilość 
opadów szczególnie u tru d n ia ją  zaopatrzenie byd ła  
w  wodę, sku tk iem  czego liczne pastw iska n ie  są 
w ykorzystyw ane lu b  w yko rzys tu je  się je  słabo. 
Znaczne sezonowe różnice w  zapasach paszy 
zmniejsza p roduktyw ność bydła, u tru d n ia  w yko ­
rzystan ie  pastw isk d la  hodow li owiec c ienkow eł- 
n is tych  oraz byd ła  mięsnego i  mlecznego. Nawod­
n ien ie  ogrom nych pastw isk n ie  ty lk o  dostarczy 
wodę dla bydła, ale pozw oli też zraszać w ydz ie lo ­
ne obszary celem zdobycia odpow iednich zapasów 
paszy na okres zimowego i  le tn iego je j b raku  na 
pastw iskach. R adyka lna poprawa bazy paszowej 
oraz zaopatrzenia w  wodę pozw oli zw iększyć po­
głow ie byd ła  stanowiącego własność społeczną oraz 
stw orzyć nowe ogólnozwiązkowe ośrodki hodow li 
owiec c ienkow ełn is tyeh i  ka raku łow ych, a także 
hodow li wysokow ydajnego byd ła  mięsnego i  m lecz­
nego. W raz z budową w ie lk ich  kom b ina tów  mięs-,

nych, zakładów m leczarskich, konserw ow ych i  se- 
row arsk ich  udzia ł tych  terenów  w  dostawach w y - 
sokowartościowych środków żywności poważnie 
się zw iększy.

*

f  ̂  G R O M N Y rozw ój socjalistycznego przem ysłu 
i  ro ln ic tw a  ZSRR, któ rego podstaw y zabez­

piecza w ie lk ie  budow n ic tw o kom unizm u, spowo­
du je  poważny w zrost przewozów i  postaw i nowe 
zadania przed w szys tk im i dziedzinam i transportu . 
Na teren ie om aw ianych w ie lk ic h  in w e s tyc ji szcze­
gólne znaczenie zysku je  transpo rt rzeczny, a prze­
de w szystk im  jego najważnie jsza m agistra la  —  
Wołga.

K ana ł im . M oskw y oraz e lek trow n ie  wodne: 
Iwankowska, U g licka  i  Szczerbakowska s tanow iły  
pierwsze w ie lk ie  inw estyc je  wodno-energetyczne 
na Wołdze. Budowa E le k tro w n i Ugli-ckiej i  Szczer- 
bakow skie j pop raw iła  w a ru n k i żeglugi na Wołdze, 
szczególnie w  je j gó rnym  biegu. Nowe e lek trow ­
nie: Gorkowska, Ku jbyszew ska i  S ta lingradzka 
w raz z poprzednio zbudow anym i w  górnym  biegu 
rzek i zapewnią dostateczną d la  s ta tków  głębokość 
k o ry ta  W o łg i w  ca łym  je j brzegu pom iędzy K a li-  
n ino  a u jściem  do morza.

W raz z budową kana łu  W ołga —  Don zakończo­
ne zostanie w ie lk ie  przedsięwzięcie ko m u n ika cy j­
ne, m ianow ic ie  głębokowodna droga śródlądowa, 
łącząca morza: B iałe, B a łtyck ie , Kasp ijsk ie , Azow - 
skie i  Czarne. K ana łam i pop łyn ie  don iecki w ęg ie l 
i  m etale d la  te renów  nadwołżańskich, drew no i  in ­
ne ła d u n k i d la  Donbasu, Rostowa, wybrzeża azow- 
sko - czarnomorskiego i  Północnego Kaukazu. 
Z W o łg i na Don będą przewożone ropa i  p ro d u k ty  
naftowe, papier, samochody, tra k to ry , zaś z Donu 
na W ołgę —  zboże z Północnego Kaukazu oraz 
n iz in  naddońskich itd . Już w  początkow ym  okresie 
eksploatacji kana łu  obró t ładunków  " na Donie 
wzrośnie k ilk a k ro tn ie  w  porów nan iu  z ich  obec­
n y m i rozm iaram i.

Znaczenie transpo rtu  rzecznego wzrośnie też 
w  repub likach  Ś rednie j A z ji, gdzie powstanie no­
w a m agistra la  transportow a —- G łów ny K ana ł 
T urkm eńsk i o długości 1.100 km . W raz z budową 
tam y około Tachia-Tasz znacznie się popraw ią w a­
ru n k i żeglugi na A m u -D a rii, k tó ra  zyska też po­
łączenie z w ażn ie jszym i system am i żeg lugow ym i 
europejskie j części ZSRR. W  ten  sposób u tw orzo­
ne zostaną tranzytow e połączenia na w odnych dro­
gach śródlądowych m iędzy Średnią A z ją  a euro­
pejską częścią k ra ju , m iędzy A m u-D arią , G łów ­
n ym  K anałem  Turkm eńskim , M orzem  K a sp ijsk im  
i  Wołgą.

Z m ien i się też geografia transportu  kole jowego: 
nowe ko le je  przetną Wołgę, D on i  D n iepr, u legnie 
rozbudow ie sieć ko le jow a na terenach zawołżań- 
skich oraz w  Ś rednie j A z ji. Gęsta sieć dróg o tw a r­
dej naw ierzchn i p o k ry je  te reny objęte nawadnia­
n iem  i zraszaniem.

W ie lk ie  budow n ic tw o kom un izm u w yw rze  zna­
czny w p ły w  na za ludnien ie  roz leg łych połaci k ra ­
ju . S ku tk iem  oddzia ływ ania  szeregu przyczyn  h i­
storycznych, po łudn iow e i  po łudn iow o-w schodnie 
okręg i europe jsk ie j części ZSRR za ludn ia ły  się 
późnie j n iż  okręg i centra lne i  zachodnie. N ieko­
rzystne w a ru n k i na tu ra lne  (k lim a t odznaczający 
się skłonnością do suszy) s tanow iły  zaledw ie jedną

33



z przyczyn  zahamowania rozw o ju  ro ln ic tw a  i  za­
ludn ien ia  tych  okolic.

Ekonom iści bu rżuazy jn i, k tó rz y  ig n o ro w a li de­
cydu jący w p ły w  na rozw ój i  rozmieszczenie s ił 
w y tw órczych , ja k i w yw ie ra  sposób p rodukc ji, „ t łu ­
m aczy li“  sobie za ludnien ie  i  n is k i poziom  rozw o ju  
gospodarki om aw ianych te renów  w a runkam i na­
tu ra ln y m i; uw aża li on i np. że Stepy Taurydzk ie  
n ie  nadają się do prowadzen ia gospodarki ro lne j 
i  że tę  w łaściwość będą posiadały one zawsze.

W łodz im ierz  L e n in  zdemaskował te pseudonau­
kow e tw ie rdzen ia . Rozważając w a ru n k i szerokie­
go w yko rzys tan ia  ogrom nych rezerw  ko lon izacy j- 
nych Rosji, L e n in  wskazywał, że: „re ze rw y  te są 
obecnie nieużyteczne w  swej znacznej części, n ie 
ty le  sku tk iem  n a tu ra lnych  w łaściwości tych  bądź 
innych  ziem  kresowych, ile  sku tk iem  społecznych 
w łaściwości gospodarki w  rdzennej Rosji, w łaści­
wości, k tó re  skazują technikę na zastój, zaś lu d ­
ność na bezprawie, ucisk, ciem notę i  bezrad­
ność“  u ). S ku tk iem  tych  w a runków  społecznych 
chłopstwo R osji carskie j n ie  b y ło  w  możności prze­
zwyciężyć przeszkód k lim a tycznych , ja k ie  nastrę­
cza ły susze w  po łudn iow ych  i  połudn iowo-wschod­
n ich  okręgach europejskie j części ZSRR. Powo­
dowało to  w zględnie n iską gęstość za ludn ien ia  
ty ch  oko lic  i  ¡sprzyjało stosowaniu w  przeważają­
cej części na jba rdz ie j ekstensywnych fo rm  gospo­
d a rk i roś linne j i  hodow lanej.

La ta  w ładzy radzieckie j p rzyn ios ły  gruntow ne 
zm iany w  gospodarce ro ln e j okręgów  nawiedza­
nych przez suszę. Jednakże specyfika stosunków 
h is to rycznych  w  ro ln ic tw ie  oraz, stosunków na tu ­
ra ln ych  jeszcze ,do dziś odb ija  się na uk ładz ie  gę­
stości za ludn ien ia  po łudn iow ych  i  po łudn iow o- 
wschodnich okręgów ZSRR. W  po łudn iow ych 
okręgach U k ra in y  gęstość za ludn ien ia  jest trochę 
m niejsza n iż  w  północnych. Słabo są zaludnione 
wschodnie, ob fitu jące  w  posuchy p a rtie  Północne­
go Kaukazu, n ie  m ówiąc ju ż  o pustyn iach T u rk -  
m eńskie j SRR i  K a ra -K a łpa ck ie j AŚRR.

Stosunkowo n is k i stan za ludn ien ia  u tru d n ia  
opanowanie bogactw  n a tu ra lnych  ow ych okręgów. 
Bogactwa n a tu ra lne  oraz ludzka  praca już  
uprzedm iotow iona w  postaci maszyn, surowca czy 
pa liw a  mogą być uruchom ione w  służbie gospo­
d a rk i narodow ej ty lk o  w  rezu ltac ie  nakładu p ra ­
cy żyw e j. „P raca  żyw a —  ja k  p isa ł M arks -—  
w in n a  objąć te  przedm ioty, p rzyw róc ić  je  do ży­
cia, przekszta łcić je  z je dyn ie  potencja lnych  
w  rzeczyw iste i  działające w artości uży tkow e“  12). 
Celem opanowania bogactw  n a tu ra lnych  oraz 
in te n s y fik a c ji gospodarki ro lne j w  okręgach w ie l­

k iego budow n ic tw a  epoki S ta linow skie j niezbęd­
ne jest w  w ie lu  wypadkach przesiedlen ie s iły  ro ­
boczej z in n ych  oko lic  k ra ju . Jeszcze w iększą ro lę  
w  procesie lik w id a c ji de ficy tu  s iły  roboczej w i­
n ien odegrać w zrost w yda jnośc i p racy; szczególne 
znaczenie ma pod ty m  względem  e le k try fika c ja  
przem ysłu  ro ln ic tw a  i  transportu , k tó ra  w p łyn ie  
na w zrost poziom u technicznego w  n a jw ażn ie j­
szych dziedzinach gospodarki tych  okręgów.

Już obecnie, gdy baza m a te ria lno -w ytw órcza  po­
tężnego budow n ic tw a dopiero powsta je  —  rosną 
nowe miasta, ja k  Kom som olsk n. W ołgą w  re jo ­
n ie  E le k tro w n i K u jbyszew skie j, ja k  Tachia-Tasz 
nad A m u -D a rią  i  in . Na lew ym  brzegu W ołgi, 
gdzie styka się z n ią  Achtuba, pow sta je  m iasto bu­
downiczych E le k tro w n i S ta ling radzk ie j, obliczo­
ne na 65 —- 70 tys. m ieszkańców. B udu je  się tu  
już  obecnie stałe m urowane dom y mieszkalne. 
Powstające m iasto połączy się w  przyszłości ze 
S talingradem , k tó ry  w raz z rozw ojem  budow n i­
ctw a przem ysłowego w  oparciu o E lek trow n ię  Sta- 
ling radzką  stanie się jednym  z na jw iększych 
m iast ZSRR. Znacznie też wzrośnie ludność sze­
regu m iast na ziem iach nadwołżańskich, w  szcze­
gólności Kujbyszew a, w  którego okolicach po­
w sta ją  korzystne w a ru n k i d la  rozw o ju  różnych 
energioch łonnych dziedzin p rodukc ji. Radykalne j 
zm ianie u legną w a ru n k i życia w  T u rkm e n ii Za­
chodnie j, szerzej zostaną w ykorzystane  je j boga­
ctwa natura lne , w  zw iązku  z czym znacznie się 
zw iększy ludność Krasnowodzka, N eb it-D agu 
i  innych  je j m iast. W  repub likach  A z j i  Ś rednie j 
oraz na N iz in ie  N adkasp ijsk ie j w  zw iązku  z na­
w odnien iem  tych  ziem  powstaną w  now ych oazach 
dz ies ią tk i m iast i  osiedli.

Znacznie wzrośnie poziom  rozw o ju  gospodar­
czego i  ku ltu ra ln e g o  licznych  okręgów  T u rkm en ii, 
K a ra -K a łp a k ii i  Kazachstanu Zachodniego, k tó re  
to  te reny w  przeszłości na leża ły do zacofanych 
kresów k ra ju .

W ie lk ie  budow n ic tw o kom un izm u sprzy ja  rea­
liz a c ji uchw a ł X V I I I  Z jazdu W K P (b) o niezbęd­
ności zb liżen ia przem ysłu  dó źródeł surowców  
i  okręgów spożycia, celem lik w id a c ji n ie rac jona l­
nych  i  zby t da lek ich  przewozów oraz dalszego 
podnoszenia poziomu zaniedbanych w  przeszłości 
części ZSRR. W ykonu jąc to  wskazanie p a r t i i  na­
ród  radz ieck i pod m ądrym  k ie row n ic tw em  w ie l­
kiego S ta lina  osiągnie dalszy w zrost w yda jnośc i 
pracy społecznej na podstaw ie bardzie j rac jona l­
nego rozmieszczenia s ił w y tw órczych  i  w  w y n ik u  
tego przyspieszy marsz k ra ju  drogą w iodącą ku  
kom unizm ow i.

Uwagi i dyskusje

LIST DO REDAKCJI
W związku z artykułem  mgra A. Seleckiego „W  spra- nym w  Nrze 11 „Gospodarki Planowej‘‘ (Dział „Uwa- 

wie planowego organizowania prac naukowo-badaw- Si i Dyskusje“ ), otrzymaliśmy lis t od czytelnika, któ- 
czych w  instytutach przemysłowych“ , zamieszczo- r F Plsze:
-----------------  Jako były samodzielny naukowy pracownik Lenin-

“ ) W I .  L e n i n .  Dzieła —  w yd . xos. t. X I I I ,  str. 228. gradzkiego Naukowo-Badawczego Instytu tu  „ N IIF “  
12) K  M a r k s .  Kapitał —  w yd . ros. 1949, t. I ,  s tr. 190. (F ilia W IAM) pozwolę sobie zabrać głos w dyskusji
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dotyczącej planowej organizacji prac naukowo-badaw­
czych w instytutach przemysłowych.

Nie zgadzam się z autorem artyku łu , że „in ic ja tyw a  
planu i zakresu badań powinna wyjść z przemysłu''. 
To byłoby to samo, co układanie planu zakładu prze­
mysłowego przez konsumentów... Moim zdaniem jest 
to sprawa zasadnicza: pro jekt planu prac naukowo- 
badawczych powinien wyjść od instytu tu  w oparciu 
o znajomość potrzeb zakładów. To, że dotychczasowa 
praktyka wskazuje, że „koncepcje wychodzące z in ­
stytu tu  będą skłonne do teoretyzowania“  wskazuje je ­
dynie na niepowiązanie się z praktyką, z zakładami 
przemysłowymi. Dla pracowników instytutu, będą­
cych w ścisłym kontakcie z określonym przemysłem, 
odwiedzających zakłady pracy (przeprowadzających 
niektóre prace bezpośrednio na zakładzie pracy) nie 
będą obce potrzeby danego przemysłu. Oczywiście, 
konieczna jest wspólna konferencja z przedstawiciela­
m i przemysłu, którzy przynoszą „zamówienia specjal- 
ne‘‘, nie uwzględnione planem instytutu. Formularz 
takich „zamówień“  można by uprościć w następujący 
sposób:

Nazwa przemysłu .

L . p. Tem at pracy naukowej Uzasadnie­
nie

Spodziewane
e fe k ty

ekonomiczne
1 2 3 4

Przy omawianiu sposobu opracowania tematu nie 
jest w ogóle poruszony tak i moment, jak prowadze­
nie pracy badawczej przez pracowników instytu tu  
bezpośrednio na zakładzie pracy. A przecież jest sze­
reg zagadnień, które można rozwiązać ty lko  i wyłącz­
nie tą drogą, gdyż — w zależności od specyficznych 
warunków  — to samo zagadnienie dla różnych zakła­

dów musi być różnie rozwiązane. W Związku Radzie­
ckim jest to najbardziej rozpowszechniony sposób. 
Pracownicy gospodarczy w ita ją  chętnie pracowników  
naukowych na swoim zakładzie. Ci z kolei nie za­
sklepiają się jedynie w swoim temacie, lecz pomaga­
ją w rozwiązywaniu praktycznych zagadnień zakładu, 
biorą udział w naradach wytwórczych, nawiązują 
kontakt z klubam i racjonalizatorskimi... W ten spo­
sób nawiązuje się stałą współpracę instytu tu  z zakła­
dami.

Nie wyobrażam sobie prowadzenia rejestru czynno­
ści według podanego w artykule schematu (z przebit­
ką!). Wydaje m i się to całkiem zbytecznym balastem. 
Zrozumiałe jest, że w wypadku prowadzenia k ilku  
prac należy prowadzić tabelę trwania pracy przy każ­
dym z tematów. Ale odnotowywać w yn ik i! Przecież 
nie co dzień uzyskuje się w yn ik i, a odnotować je w ta­
k ie j rubryce wydaje m i się niemożliwością. Natomiast 
do każdej pracy musi być załączona „podkładka ‘, za­
wierająca materiał p ierwotny badań, notatki itp. Jeśli 
chodzi o personel techniczny (np. laborantów), powinni 
oni być przydzieleni do poszczególnych pracowników  
naukowych (tworząc w ten sposób ekipy czy też b ry ­
gady naukowe), którzy są odpowiedzialni za pełne w y ­
korzystanie ich czasu roboczego. Każdy prowadzący 
temat pracownik naukowy musi co najm niej raz 
w tygodniu zdawać sprawę ze stanu prac kierowni­
kow i laboratorium, ten z kolei składa sprawozdanie 
dyrektorow i naukowemu. Miesięczne sprawozdania 
sporządza się na piśmie.

Jeżeli chodzi o sprawę ingerencji Rady Naukowej 
w poszczególne etapy pracy, to zbierając się raz na 
kwartał, nie może ona ogarnąć na bieżąco wszystkich 
spraw. Sprawy te rozstrzyga dyrektor naukowy, za­
sięgając często opinii jednego lub k ilku  członków Ra­
dy Naukowej — specjalistów z te j dziedziny. W w y­
padku jednak wyłonienia się sprawy poważnej, nale­
ży zwołać nadzwyczajne posiedzenie Rady.

Neumark Maria

Z kroniki gospodarki narodowej

WALKA O KAŻDY DZIEŃ PLANU W PRZEMYŚLE
/"V  STATNIE tygodnie i  dni 1951 r. zaznaczyły się 

w  przemyśle wzrostem tempa prac nad realizacją 
końcowego etapu zadań drugiego roku Planu 6-let- 
niego. Codziennie nadchodziły meldunki o ukończeniu 
realizacji planów rocznych zarówno w  poszczegól­
nych zakładach przemysłowych, jak  i  w  całych zjed­
noczeniach lub gałęziach przemysłu.

W przemyśle węglowym jako pierwsze zjednoczenie 
o przedterminowej realizacji planu rocznego doniosło 
Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego; w y­
konało ono plan roczny na 14 dni przed terminem. 
Drugie miejsce w  realizacji zjednoczeń o przedtermi­
nowe wykonanie planów rocznych uzyskało Zabrzań­
skie Zjednoczenie. Poza tym  plan roczny wykonały 
liczne kopalnie z innych zjednoczeń.

Również liczne by ły  meldunki z zakładów prze­
mysłu hutniczego, które przed upływem pierwszej po­
łow y grudnia wykonały swoje plany roczne. Do za­
kładów tych należą m. in. huty: „Sosnowiec“ , „M ała-

panew“ , „Zabrze“ , „Andrze j“ , „B a to ry“ i  „Pokój“ . 
W w ielu innych hutach plany roczne wykonały i  prze­
kroczyły już liczne podstawowe wydziały produkcyj­
ne. Plan roczny wykonały także niektóre kopalnie 
rudy.

Nie brak także meldunków z zakładów przemysłu 
ciężkiego i  chemicznego. Ten ostatni jako całość w y­
konał plan roczny na 2 tygodnie przed terminem. 
W przemyśle ciężkim o wykonaniu planów rocznych 
zameldowały niektóre centralne zarządy (m. in. CZP 
Maszyn Elektrycznych, CZP Maszyn Włókienniczych), 
a także liczne, często bardzo ważne zakłady (m. in. 
„Pafawag“ i  „Zgoda“ ), niektóre elektrownie oraz naf- 
ciarze.

Na podkreślenie zasługują także osiągnięcia zakła­
dów przemysłu: lekkiego, rolno-spożywczego i  drob­
nego. W przemyśle lekkim  plan roczny przedtermino­
wo wykonały całe branże, m. in. przemysły: skórzany, 
odzieżowy, szklarski, drzewny, wełniany i  poligra­
ficzny.
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W przemyśle rolno-spożywczym plan wykonały 123 
zakłady. Przemysł drobny i  rzemiosło wykonały tak­
że plan roczny przed terminem.

O przedterminowym wykonaniu planów rocznych 
zameldowały oba resorty budownictwa: miast i  osie­
d li oraz budownictwa przemysłowego. W resortach 
kom unikacji o wykonaniu planów rocznych przed 
terminem zameldowały dyrekcje okręgowe kolei pań­
stwowych w  Łodzi, Gdańsku i  Krakowie; poza tym  
PLL „L o t“ , Polskie Ratownictwo Okrętowe i  in.

Przykładowo wyliczone zakłady i  branże nie obej­
mują oczywiście wszystkich jednostek, które plany 
roczne wykonały przedterminowo. Wystarczy to jed­
nak, aby zobrazować ogrom w ysiłku  włożonego przez 
klasę robotniczą w  realizację Planu 6-letniego i  przy­
śpieszenie marszu ku socjalizmowi: O ogromnym zna­
czeniu tego w ysiłku  świadczy np. fakt, że ponadplano­
wa produkcja jaką dadzą do końca roku zakłady 
przemysłu chemicznego, obejmować będzie szereg 
bardzo ważnych produktów (lekarstwa, nawozy sztucz­
ne, barwniki) o łącznej wartości około 285 min. zł; 
wartość ponadplanowej produkcji przemysłu skórza­
nego i  odzieżowego wyniesie ok. 32 min. zł; wartość 
dodatkowych zobowiązań produkcyjnych załogi huty 
„Pokój“  wynosi ponad 3 min. zł.

Jeżeli r. 1951 jest nazywany rokiem zwycięstw na 
w ie lk ich budowlach socjalizmu, to nie oznacza to, że 
rok ten upłynął pod znakiem spokojnej pomyślności.

Przodujące zakłady przemysłowe zawdzięczają bo­
wiem; swoje sukcesy całorocznej, rytm icznej, w ytrw a­
łej walce o przełamanie wszelkich trudności, jakie się 
u jaw nia ły w  toku realizacji planów.

Przedterminowe wykonanie planów rocznych sta­
ło się możliwe jedynie dzięki całorocznej mobilizacji 
załóg robotniczych do w a lk i o wprowadzenie nowej 
techniki, wykorzystanie sprzętu technicznego, wzrost 
racjonalizacji, o oszczędność surowców, materiałów po­
mocniczych i  paliwa, o wzrost wydajności pracy, 
wzrost jakości produkcji, wzrost kw a lifikac ji itp. 
Dzięki zdobytym osiągnięciom w  większości zakładów 
obniżone zostały koszty własne produkcji. Podstawo­
wą metodą w a lk i o wykonanie, planów było współza­
wodnictwo pracy, występujące we wszelkich formach 
i  rodzajach •—■ na wszystkich odcinkach pracy w  prze­
myśle. Bardzo ważną rolę Spełniły zobowiązania po­
dejmowane masowo z okazji Święta Klasy Robotniczej 
1 Maja, Święta Odrodzenia 22 Lipca oraz z okazji 34 
Rocznicy W ielkie j Rewolucji Październikowej. Szcze­
gólnie ważne by ły  zobowiązania w  ramach Czynu Pa­
ździernikowego; realizacja tych zobowiązań przyniosła 
nie ty lko  dodatkowe ilości produkcji, alé także spo­
wodowała znaczne zwiększenie tempa produkcji w  IV  
kwartale, które — utrzymane do końca roku —• w  w ie­
lu  wypadkach decydująco wpłynęło na przyśpieszenie' 
realizacji rocznych planów produkcji przemysłowej.

Czwarty kw arta ł 1951 r. stanowił szczególnie ważny 
etap w  walce o realizację Planu 6-letniego. Zadaniem 
tego etapu było pełne wykonanie rocznych planów 
produkcyjnych, a tym  samym stworzenie dogodnych 
podstaw wyjściowych do realizacji zadań trzciego roku 
sześciolecia. Ostateczne podsumowanie ogólnych w yn i­
ków tej w a lk i poznamy dopiero z komunikatu Pań­
stwowej Kom isji Planowania Gospodarczego, niemniej 
jednak poszczególne zakłady znają już w yn ik i pracy 
na swoich odcinkach i  w yn ik i te powinny stanowić 
podstawę gruntownej analizy, przy które j pomocy

zakłady mogą ustalić wnioski zmierzające do dalszego 
usprawnienia w a lk i o realizację zadań dalszego, trze­
ciego roku Planu 6-letniego.

Wstępując w  nowy etap realizacji zadań sześciole­
cia, kierownictwa zakładów powinny ponownie sobie 
uzmysłowić, że w  warunkach socjalistycznej organi­
zacji produkcji działalność każdego przedsiębiorstwa 
określana jest i  kierowana przez państwowy plan go­
spodarczy. Jest to tym  bardziej istotne stwierdzenie, 
skoro się uwzględni, że plan poszczególnego przedsię­
biorstwa stanowi część składową planu określonej ga­
łęzi przemysłu, a plan tej gałęzi przemysłu stanowi 
z kolei część składową planu państwowego. N iewyko­
nanie zadań jednego przedsiębiorstwa szkodzi więc 
interesom innych przedsiębiorstw tej samej gałęzi 
przemysłu,, a w  konsekwencji szkodzi gospodarce na­
rodowej jako całości.

Plan obejmuje wszystkie k ie runk i działalności 
przedsiębiorstwa; produkcję, zaopatrzenie i  zbyt, za­
trudnienie, szkolenie kadr, działalność finansową itp. 
Podstawowym ogniwem systemu planowania jest. 
oczywiście plan produkcji.

„Sporządzenie planu — jak  stwierdza Stalin — jest 
dopiero początkiem planowania“ . Zgodnie z dalszą, 
treścią tej wypowiedzi plan należy sprawdzać w  tokU( 
wykonywania, należy poprawiać go i  precyzować. 
„Prawdziwe planowe kierownictwo rozpoczyna się 
dopiero po sporządzeniu; planu...“ 1). Aby temu zadość-; 
uczynić, planowe kierowanie powinno być systema­
tyczne, codzienne. W przedsiębiorstwie zasadę tę rea-j 
lizuje się w  form ie planowania operatywnego, tj. ha r-1 
monogramów pracy całego przedsiębiorstwa, wydzia­
łów tego przedsiębiorstwa, aż do stanowisk roboczych. 
Taka forma planowania zapewnia pełne i  równomier­
ne wykonanie planu rocznego, stwarzając regularność 
i  harmonijność pracy wszystkich ogniw procesu pro­
dukcyjnego. Taka forma planowania — o ile  jest opar­
ta na progresywnych normach wykorzystania urzą­
dzeń technicznych, na technicznych normach pracy, 
na szerokim rozwoju współzawodnictwa, racjonaliza­
torstwa i  nowatorstwa — zapewnia stały wzrost tem­
pa produkcji, zgodny z planem państwowym, a często 
nawet wyższy, wyrażający się w  przedterminowym 
wykonywaniu planów dziennych, dekadowych, mie­
sięcznych i  innych. Systematyczna, codzienna kontro­
la wykonania planów produkcyjnych ma podstawowe 
znaczenie dla utrzymania rytmiczności produkcji.

Doświadczenia 1951 r. pozwalają na stwierdzenie, 
że zakłady pracy często pracowały nierytmicznie. Naj­
częściej pierwsza dekada miesiąca wykazywała osła­
bienie tempa, natomiast w  drugiej połowie miesiąca 
natężenie pracy wzrastało, aby w  końcu miesiąca osią­
gnąć tempo maksymalne.

Weźmy np. konkretne w yn ik i jednego miesiąca dru­
giej połowy 1951 r. w  Fabryce Sprzętu Rolniczego 
w  Strzelcach, gdzie część planu miesięcznego wyko­
nana w  poszczególnych dekadach przedstawiała się jak 
następuje: w  dekadzie pierwszej 7,4 %; drugiej 29,6% 
trzeciej 75%. Ta sama fabryka w  następnym miesią­
cu: dekada pierwsza 10,6%; druga 24,4%; trzecia 
71%.

Podobnie kształtowało się wykonanie planów w  tych 
samych miesiącach w  innych jeszcze zakładach, z któ-

‘) J. W. S t a l i n ,  Zagadn ien ia  len in izm u , str. 413.
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rych dla przykładu można przytoczyć Śląską Fabrykę 
Dźwigów i  Fabrykę Maszyn Lekarskich w  Warsza­
wie.

Brak rytmiczności jest dowodem, że w  zakładach 
tych istnieją ukryte  rezerwy produkcyjne. Fakt w y­
konania w  trzeciej dekadzie ponad 70% planu mie­
sięcznego dowodzi istnienia obiektywnych możliwo­
ści wykonania tej samej pracy w  pozostałych dwóch 
dekadach.

Weźmy znowu przykład: Fabryka Tarcz Ściernych 
w  Grodzisku w  tych samych dwóch miesiącach wyka­
zuje równomierniej sze cy fry  wykonania planów mie­
sięcznych. W miesiącu pierwszym: dekada pierwsza 
43,4%, druga 40,4%, trzecia 47,2%; w  miesiącu drugim: 
dekada pierwsza 37%, druga 42,9%, trzecia 76,1%. 
Wprawdzie zakłady, których przykłady przytoczono 
uprzednio wykonywały swoje miesięczne plany, to 
jednak ich przekroczenia planów by ły  minimalne, 
właśnie z powodu braku rytmiczności produkcji. Tym ­
czasem pracująca bardziej rytm icznie Fabryka Tarcz 
Ściernych wysoko przekraczała plany miesięczne, 
w  w yn iku czego plan roczny 1951 r. wykonała na 
przeszło trzy  miesiące przed terminem.

Szczególnie ujemny w p ływ  na rytmiczność produk­
c ji wyw iera nierównomierność urlopów. Wiele za­
kładów nie rozkłada urlopów równomiernie na dzie­
sięć miesięcy — zgodnie zresztą z zarządzeniami, lecz 
trak tu je  letnie miesiące jako urlopowe; w  lipcu i  sier­
pniu 1951 r. nastąpił znaczny spadek produkcji w  w ie­
lu  zakładach pracy, m. in. i  z tego właśnie powodu. 
W  w yn iku  tego błędnego postępowania plany pro­
dukcyjne w  wymienionych miesiącach nie zostały 
w  tych zakładach wykonane, co odbiło się ujemnie na 
wykonaniu planu kwartalnego za I I I  kw. 1951 r. Szko­
dliwość tego rodzaju podejścia dla ry tm u produkcji 
i  konieczność jego zwalczania nie podlega oczywiście 
dyskusji. Plan urlopów należy więc opracować do­
kładnie i  bezwzględnie go przestrzegać, a wtedy ry t­
miczność produkcji nie będzie podlegała załamaniom 
z powodu nierównomiernego rozłożenia urlopów.

Na ogół zbyt mało uwagi poświęca się także gospo­
darce materiałowej: zaopatrzeniowej i  magazynowej. 
Tempo dostaw surowcowych i  materiałowych, właś­
ciwe ich dostarczanie i  przechowywanie zabezpiecza 
rytmiczność produkcji. Zagadnienie to wyw iera poza 
tym  szczególny w p ływ  na asortyment produkcji. Na­
leży bowiem pamiętać i  o tym, że plan to nie ty lko  
ustalona ilość produkcji określonej wartości. Plan 
określa dokładnie rodzaj artykułów , jakie dany za­
kład ma wyprodukować. Dlatego wykonać plan to 
znaczy wykonać go w  pełnym asortymencie, a więc 
wyprodukować pełną ilość wszystkich przewidzianych 
planem wyrobów. Tymczasem zdarza się, że niektóre 
fabryk i, najczęściej właśnie te, które zwykle sztur- 
mowo pod koniec miesiąca lub kw arta łu  nadrabiają 
powstałe uprzednio zaległości, uzupełniają niedobory 
w  wytwórczości jakiegoś rodzaju wyrobów wysokim i 
nadwyżkami innych, aby w  ten sposób wykonać plan 
produkcji według wartości. Najczęściej plan asorty­
mentowy nie zostaje dotrzymany wskutek trudności 
w  zaopatrzeniu materiałowym. Dlatego jedną z na j­
ważniejszych spraw jest dopilnowanie, aby k ierow ni­
cy zaopatrzenia nie czekali beztrosko na realizację 
zamówień, ale aby operatywnie, z energią walczyli 
o terminowe dostawy.

Weźmy znowu przykład: Fabryka Narzędzi C h irur­
gicznych w  Nowym Tomyślu produkowała pod ko­

niec 1951 r. prawie wyłącznie drogie bezcieniowe lam­
py operacyjne, zaniedbując produkcję narzędzi lekar­
skich. Możliwe, że fabryka wykonała, a nawet prze­
kroczyła wartościowy plan produkcji, ale rynek bę­
dzie niedostatecznie zaopatrzony w  narzędzia Chirur­
giczne, podczas gdy kosztowne lampy, których każdy 
szpital potrzebuje najwyżej kilka, będą zalegały ma­
gazyny fabryki, zamrażając na dłuższy czas środki 
obrotowe.

Niewykonanie planów asortymentowych oznacza 
niedopuszczalne w  dobie wzmożonej w a lk i o jak na j­
dalej posuniętą oszczędność, straty dla zakładu w  po­
staci remanentów gotowej produkcji, hamujących 
obieg środków obrotowych, a tym  samym podwyż­
szających koszty produkcji. Często również niedostar­
czenie planowanych rodzajów produkcji przez jeden 
zakład hamuje wytwórczość innych fabryk, powoduje 
przestoje, co w  konsekwencji staje się przyczyną nie­
wykonania planu nawet według wartości, uniemoż­
liw ia  potanienie produkcji. Oczywiście czasami w y­
konanie pełnego planu asortymentu nastręcza pewne 
trudności. Dlatego w  ciągu całego roku konieczna jest 
wzmożona walka nie ty lko  o plan wartościowy, lecz 
również o plan asortymentowy. Przed organizacjami 
pa rty jnym i i  związkowymi staje ważne zadanie mo­
b ilizacji załóg do wykonania planów asortymento­
wych, oraz dopilnowania, aby administracja zakładów 
produkcyjnych nie szła po lin i i  najmniejszego oporu 
i  przy lada trudnościach nie odstępowała od planu 
asortymentowego, aby „goniąc“  plany — nie uprasz­
czała sobie zadania kosztem całej gospodarki.

Rytmiczność pracy przestrzegana od samego po­
czątku roku wyw iera dodatni w p ływ  na gospodarkę 
materiałową i  na wykonanie planu asortymentowego. 
Rytmiczność pracy ma poza tym  jeszcze wiele innych 
dodatnich stron: m. in. mniejsze jest zużycie sprzętu 
technicznego, rzadsze przestoje maszyn, mniejsze zmę­
czenie ludzi, praca jest dokładniejsza i  przez to lepsza 
jest jakość produkcji, spokojniejsza i  równom ierniej- 
sza jest przy tym  praca w  przedsiębiorstwach odbie­
rających produkcję danego zakładu.

Jeżeli chodzi o przyczyny braku rytmiczności pro­
dukcji, to są one różnego rodzaju. Właśnie dokładna 
analiza wykonania planów w  roku ubiegłym ma za 
zadanie ujawnić te przyczyny. Najczęściej załamania 
ry tm u produkcji następują z w iny braku zrozumienia 
ze strony kierownictwa przedsiębiorstwa potrzeby 
w a lk i o zachowanie rytmiczności. Kierownictwo, nie 
rozumiejąc ważności tego zagadnienia, nie uświada­
mia załogi i  nie mobilizuje je j do w a lk i o równomier­
ność i  rytmiczność produkcji. B rak stałej czujności, 
brak stałej codziennej kon tro li wykonania planów 
stwarza pod koniec miesiąca potrzebę wzmagania 
tempa.

A by móc przeciwstawić się wszelkim załamaniom 
rytmiczności produkcji, należy już dzisiaj na początku 
roku uświadomić sobie potrzebę w a lk i o tę rytm icz­
ność i  ustalić środki tej walki. „Ażeby kierować, trze­
ba przewidywać“ 2) — powiedział Stalin, w  innym  
znów miejscu stwierdzając, że aby przewidywać trud ­
ności i  mobilizować siły do ich przełamywania, kie­
rownictwa przedsiębiorstw powinny jak  najszerzej 
wykorzystywać doświadczenia mas pracujących, roz­

2) Cytowane za autorem artykułu wstępnego w Praw­
dzie z dn. 26-.XI.5T r.
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wijać k ry tykę  i  samokrytykę. Ustalenie prawidłowej 
organizacji pracy opartej na jedynie słusznej zasadzie 
pełnej rytmiczności i  harmonijności produkcji jest 
szczególnie ważnym zagadnieniem na początku roku. 
K ierownictwa przedsiębiorstw, organizacje związkowe

i partyjne powinny w  tę pracę włożyć maksimum w y­
siłku, a owocem tego powinno być stałe wykonywanie 
planów produkcyjnych i  ich przekraczanie na nowym 
etapie realizacji Planu 6-letniego, tj. w  trzecim roku 
jego wykonywania.

Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ BUDOWNICTWA
W 7  WALCE o realizację zadań drugiego roku Pla- 

* * nu 6-letniego poważny sukces odniosły oba re­
sorty budownictwa. Budownictwo przemysłowe w y­
konało plan roczny na 43 dni przed terminem, mimo 
iż plan ten by ł powiększony o 6-procentowy plan do­
datkowy. Wiadomość o tym  podała „Gospodarka Pla­
nowa“ już w  poprzednim numerze. W połowie grud­
nia oddano przedterminowo do użytku pierwszy 
obiekt produkcyjny Nowej H uty  — warsztat kon­
strukcji stalowych, k tó ry  odtąd będzie produkować 
elementy konstrukcji dla dalszych obiektów przemy­
słowych kombinatu. Przedterminowo — dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego (projekt, maszyny) — ukoń­
czono budowę hali o kubaturze blisko 100 tys. m3, 
zmontowano 700 ton stalowych konstrukcji oraz w y­
budowano szereg ważnych urządzeń pomocniczych 
(stacja sprężarek, kotłownia, podstacja elektryczna, 
rozdzielnia warsztatowa).

Z kolei budownictwo miast i  osiedli, którego plan 
na r. 1951 by ł także powiększony o 5-procentowy plan 
dodatkowy, wykonało swój plan roczny na 21 dni 
przed terminem. Przedsiębiorstwa budownictwa m ie j­
skiego, nie wliczając powiatowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych, prowadziły w  r. 1951 roboty na 2 600 pla­
cach budowy. Budowano obiekty mieszkalne, usłu­
gowe, administracyjne i  inne o łącznej kubaturze 
32 min. m3; z tego oddano do użytku 14 min. m3, 
w  czym połowę stanowią izby mieszkalne. Budowę 
miast i  osiedli prowadzono na 543 placach budowy, 
z czego ponad 60 stanowią w ie lkie osiedla mieszka­
niowe, np. w  Warszawie —  Muranów, M irów, Gro­
chów, Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa, Praga 
oraz pierwsze w  k ra ju  nowe miasta socjalistyczne — 
Nowa Huta, Nowe Tychy, a także szereg osiedli w  wo­
jewództwach: katowickim , poznańskim, wrocławskim, 
szczecińskim, lubelskim, rzeszowskim itd. Mimo tych 
w ie lkich osiągnięć, m ia ły też miejsce znaczne niedo­
magania, które nastąpiły wskutek niedotrzymania 
term inu wykonania szeregu obiektów adm inistracyj­
nych, komunalnych i  innych.

Na czoło powiatowych przedsiębiorstw budowla­
nych w  kra ju  wysunęły się załogi przedsiębiorstw po­
wiatowych w  województwie opolskim, które już 
w  dniu 25 października osiągnęły 104%' planu roczne­
go. Załogi tych przedsiębiorstw oddały w  roku bie­
żącym do użytku 761 nowych izb mieszkalnych 
w  POM i  spółdzielniach produkcyjnych oraz wyko­
nały remonty kapitalne w  budynkach o łącznej ku­
baturze 650 tys. m3. Oprócz tego PPB województwa 
opolskiego wybudowały 9 nowych szkół i  dobudowały 
47 sal szkolnych oraz oddały do użytku nowoczesny 
szpital w  Głubczycach.

O wykonaniu rocznych zadań na 54 dni przed ter­
minem zameldowały załogi Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego w  Szczecinie. W ramach zrealizowa­
nego przedterminowo planu oddano do użytku w  roku

bieżącym obiekty mieszkalne i  socjalne o łącznej 
liczbie 5 121 izb.

O wykonaniu na 53 dni przed terminem rocznych 
zadań produkcyjnych zameldowała załoga Zakładów 
Budownictwa Miejskiego w  Rybniku, która oddała 
w  roku bieżącym do użytku górników 747 nowoczes­
nych izb mieszkalnych. Do końca br. załoga tego 
przedsiębiorstwa zobowiązała się wybudować i  oddać 
do użytku dalszych 180 izb mieszkalnych oraz ukoń­
czyć budowę w ie lk ie j tuczam i trzody chlewnej 
w  gminie Chudów. Zobowiązania realizuje się po­
myślnie.

Na 39 dni przed terminem zrealizował swój roczny 
plan Centralny Zarząd Budownictwa Miejskiego — 
Północ. Podległe mu przedsiębiorstwa w  ciągu p ierw ­
szych 10 miesięcy br. oddały do użytku obiekty o łącz­
nej kubaturze ponad 2 min. m3. Są to osiedla miesz­
kaniowe na Starym Mieście w  Gdańsku, na Bałutach 
w  Łodzi, osiedla w  Bydgoszczy, Toruniu, W łocławku 
i  Zgierzu oraz niektóre obiekty przemysłowe jak  np. 
w ielka piekarnia w  Łodzi, fermentownia w  Augusto­
wie i  inne. Pierwsze spośród zjednoczeń podległych 
CZBM — Północ, roczny plan zrealizowało Zjedno­
czenie Łódzkie, którego dyrektorem jest awansowany 
murarz, ob. K ról.

O wykonaniu rocznych zadań produkcyjnych za­
meldował również Centralny Zarząd Budownictwa 
Miejskiego — Śląsk oraz szereg innych przedsię­
biorstw budowlanych.

Potężny rozmach naszego budownictwa wyrażają­
cy się w  budowie szeregu w ie lk ich obiektów przemy­
słowych, nowych miast, nowych dzielnic, wymaga od 
aparatu wykonawczego coraz wyższych, doskonalszych 
form  działania. Jednym z najważniejszych czynników 
zapewniających rozwój budownictwa, sprawną reali­
zację olbrzymich zadań produkcyjnych jest współza­
wodnictwo pracy. K ilka  miesięcy temu załogi budo­
wlane budownictwa miejskiego, przemysłowego, za­
łogi cementowni, w ytw órn i materiałów ogniotrwa­
łych, budowlanych przedsiębiorstw powiatowych, roz­
poczęły współzawodnictwo o ty tu ł „najlepszej załogi“ . 
Stałe, systematyczne wykonywanie planów produk­
cyjnych, obniżenie kosztów własnych, jak najwyższa 
jakość robót, jak najszersze zastosowanie zespołowych 
metod pracy — oto elementy, na których oparto no­
w y rodzaj współzawodnictwa. Do ryw alizacji na tym  
polu przystąpiły setki załóg budowlanych w  całym 
kraju. Przed przystąpieniem do nowego rodzaju 
współzawodnictwa odbyło się rozszerzone Prezydium 
ZG Zw. Zaw. Prac. Bud., na którym  poddano szcze­
gółowej, krytycznej analizie dotychczasowe osiągnię­
cia na polu współzawodnictwa, stwierdzając, iż głów­
nym hamulcem w  rozwoju nowych rodzajów współ­
zawodnictwa była zbyt słaba i  mało zdecydowana 
walka w  większości jednostek administracyjnych 
i  ogniw związkowych o praw idłową organizację w y­
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konawstwa budowlanego, która stanowi podstawę 
masowego rozwoju socjalistycznego współzawodni­
ctwa pracy.

Dla zapewnienia rozwoju nowych form  współza­
wodnictwa — współzawodnictwa zobowiązaniowego, 
oba ministerstwa i  zarząd główny spowodują —  jak  
głosi podjęta wtedy uchwała — aby personel tech­
niczny wszystkich budów każdorazowo rozpracowy­
wał odcinkowe harmonogramy prac, z k tó rym i następ­
nie kierownictwo zaznajamiać musi wszystkich pra­
cowników. Zlecenia robocze, opracowywane na pod­
stawie tych harmonogramów, mają być wydawane 
brygadom i  zespołom przed rozpoczęciem prac. Poz­
nanie przez robotników ich zadań produkcyjnych 
umożliw i im  podejmowanie konkretnych zobowiązań.

Dążąc do rozwoju zespołowych form  pracy, uchwała 
nakazuje k ierownictwu budów otoczyć opieką bryga­
dy nierozerwalne (brygady o stałym składzie oso­
bowym) poprzez zapewnianie im  odpowiedniego fron­
tu robót i  niedopuszczenie do rozrywania zespołów 
czy to w  trakcie wykonywania prac na danym obiek­
cie, czy też w  czasie przesyłania ich na nowe budo­
wle. Należy tu  przypomnieć, że istota brygad niero­
zerwalnych polega na „zgraniu“ się wszystkich ich 
członków, wypracowaniu własnych, możliw ie najlep­
szych metod pracy, co w  konsekwencji prowadzi do 
coraz lepszych w yników  pracy. Zmienianie składu 
osobowego zespołu przekreśla istotę tych brygad.

Ze sprawą nierozerwalności brygad, a więc zapew­
niania im  ciągłości prac, wiąże się problem dostaw 
materiałów. Uchwała nakłada obowiązek na kierow­
nictwo robót dopilnowania zgodnych z harmonogra­
mami dostaw materiałów budowlanych. Uchwała ta 
również, w  celu zapewnienia coraz szerszego stoso­
wania nowoczesnych zespołowych metod pracy i  co­
raz szerszego zakordowania robót, zobowiązuje k ie­
rownictwa robót i  kom órki związkowe do przygoto­
wywania odpowiedniej ilości sprzętu na budowę 
i  szkolenia załóg w  zakresie pracy metodami zespo­
łowym i, posługiwania się nowoczesnym sprzętem oraz 
wynalazkami i  ulepszeniami.

W myśl uchwały ocena współzawodnictwa odbywać 
się będzie w  grupach związkowych z udziałem per­
sonelu technicznego. Zadaniem zaś kierownictwa bu­
dów jest dopilnowanie, by wszystkie zobowiązania 
m iały swoich opiekunów spośród personelu technicz­
nego. Oba ministerstwa budownictwa spowodują zor­
ganizowanie kursów celem przeszkolenia kierowników 
współzawodnictwa i  modernizacji w  zagadnieniach 
organizowania i  prowadzenia współzawodnictwa opar­
tego na nowych formach.

Dla wykonania całości zadąń planu rocznego zna­
czenie zasadnicze posiadać będzie utrzymanie tempa 
produkcji budowlanej w  okresie I  kwartału. Jest to 
bowiem okres zimowy, oznaczający dla budownictwa 
konieczność zwiększenia wysiłków, o ile  tempo prac 
ma być utrzymane. W toku realizacji zadań I  kw ar­
ta łu okaże się, czy przedsiębiorstwa budowlane, za­
jęte w  IV  kwartale 1951 r. ostatecznym wykonaniem 
planu tego roku, nie zapomniały o przygotowaniach 
do w a lk i o plan w  warunkach zimowych.

Jak wykazały doświadczenia poprzednich sezonów 
budownictwa zimowego, korzyści gospodarcze prze­
dłużenia sezonu budowlanego na okres zimowy są 
znaczne. Korzyści te w  pierwszym rzędzie uzyskuje 
się dzięki stałości zatrudnienia załóg przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych. Pozwala to bowiem na ca­

łoroczne wykorzystanie ludzi i  łagodzi w  znacznym 
stopniu trudności tych przedsiębiorstw przy komple­
towaniu załóg z wiosną każdego roku. Druga kate­
goria korzyści —  to pełniejsze, całoroczne wykorzy­
stanie urządzeń i  maszyn budowlanych oraz środków 
transportu. Trzecia zaś — to korzyści wynikające 
z równomierności pracy niektórych gałęzi przemysłu, 
uzyskiwanej dzięki dokładniejszemu powiązaniu pla­
nów produkcyjnych budownictwa z planem tych ga­
łęzi przemysłu, które pracują dla budownictwa. 
W ostatecznym efekcie daje to znaczny wzrost pro­
dukcji budownictwa.

Przedłużenie sezonu budowlanego na okres zimo­
w y i  likw idacja  sezonu martwego w  budownictwie 
wymagają wykonania szeregu prac przygotowaw­
czych — zarówno w  dziedzinie technologii jak 
i  w  dziedzinie organizacji procesów produkcyjnych 
budownictwa. Trzeba podkreślić, że jedynie socjali­
styczna gospodarka planowa stwarza w arunki u trzy­
mania pełnego, całorocznego sezonu budowlanego. 
Właśnie gospodarka planowa, realizująca szybki, stały 
postęp techniczny i  organizacyjny, narzuciła koniecz­
ność usunięcia tych trudności, jakie na drodze dal­
szego rozwoju stanowił coroczny sezon m artw y w bu­
downictwie.

L ikw idacja martwego sezonu w  wykonawstwie bu­
dowlanym dokonywała się stopniowo. Walkę rozpo­
częto na przełomie la t 1948/49, wykorzystując głów­
nie doświadczenia radzieckie w  zakresie doświadczał-' 
no-badawczym oraz administracyjno-organizacyjnym. 
W następnym sezonie zimowym rozszerzono zasięg 
robót, rozwiązując szereg zagadnień techniczno-orga- 
nizacyjno-finansowych, a w  szczególności ustalając 
zakres robót dopuszczalnych do wykonawstwa zimą, 
sposób finansowania i  zaopatrywania w  dodatkowy 
sprzęt oraz m ateria ły (osłony dla materiałów i  ele­
mentów, domieszki chemiczne).

Stworzono więc możliwości przejścia z fazy do­
świadczeń do praktycznego wykonawstwa części pla­
nu produkcji budowlanej w  okresie zimy. Następny 
z kolei sezon poświęcono rozw ijaniu wiadomości teo­
retycznych i  pogłębianiu osiągnięć praktycznych oraz 
upowszechnianiu metod wykonawstwa wszelkich ro­
bót budowlanych i  inwestycyjnych podczas zimy. 
Opracowano lub zebrano m ateria ły do ins trukc ji o ro­
botach: ziemnych, w  budynkach zamkniętych, w  cie­
plakach, o stosowaniu chlorku wapnia i  innych środ­
ków chemicznych do zapraw i  betonów, o stosowaniu 
magnesowania prądem elektrycznym elementów bu­
dowlanych, o stosowaniu ogrzewania parowego; w y­
dano szereg aktów normatywnych w  sprawie wyko­
nawstwa prac budowlanych zimą i  przygotowania 
oraz przeszkolenia kadr.

Ciągłość pracy na budowach nie jest jeszcze zu­
pełna. Roboty zimowe w  budownictwie wymagają 
bowiem szczególnej czujności ze strony jednostek 
wykonawczych i  starannego ich przygotowania. Dla­
tego corocznie wprowadzano na czas od połowy listo­
pada do końca marca stan tzw. pogotowia zimowego 
na budowach. Zebrane doświadczenia i  osiągnięcia 
dotychczasowe w  zakresie ekonomicznej, technicznej 
i organizacyjnej przebudowy produkcji budowlanej 
stwarzają w arunki stopniowej likw idac ji przerwy zi­
mowej, paraliżującej działalność przedsiębiorstw bu­
dowlanych i  dezorganizującej przemysł produkujący 
dla potrzeb budownictwa.

M.
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*- konieczność odrabiania w  szybkim tempie zaleg­
łości gospodarczych odziedziczonych po kapitalistycz- 
no-obszarniczej gospodarce okresu przedwojennego 
nakłada również obowiązki na wieś polską. Drobno- 
i  średniorolni chłopi w  podstawowej masie znają swo­
je obowiązki i  wypełniają je rzetelnie i  ze zrozumie­
niem, przełamując skutecznie kułackie opory i  w a l­
cząc z wszelką spekulacją. W tej walce masy pracu­
jące wsi nie są odosobnione. Wspomaga je bowiem 
klasa robotnicza, w ierna sojuszowi robotniczo-chłop­
skiemu, umożliwiająca swoim wysiłk iem  ciągły po­
stęp rolnictwa. ’ /

W ie lk i wysiłek wkłada rolnictwo, a szczególnie ma­
ło- i  średniorolne chłopstwo w  akcję dostaw zbożo­
wych i  ziemniaczanych oraz opłat zobowiązań finan­
sowych. W połowie grudnia 1951 r. liczba powiatów 
zwolnionych w  ramach planowych dostaw zboża od 
tzw. m iarek i  odsypów wynosiła 134; zwolnienie to 
stosuje się przy przekroczeniu 90% rocznego planu. 
Nie brak też powiatów, które zobowiązania swoje w y­
konały w  100%; przede wszystkim wymienić tu ta j na­
leży wszystkie powiaty woj. katowickiego, poza tym  
np. pow. Sulęcin w  woj. zielonogórskim, powiaty Na­
mysłów, Strzelce i  inne w  woj. opolskim, powiaty 
Limanowa, Nowy Sącz, Myślenice, Żywiec i  inne 
w  woj. krakowskim, powiaty Piła, Myślibórz i  inne 
w  woj. szczecińskim oraz w  innych województwach. 
Poza tym  wiele dalszych powiatów przekroczyło 65% 
rocznego planu sprzedaży zboża państwu, z czego po­
nad połowa powiatów przekroczyła już 75% planu do­
staw Zbożowych. Zboże odstawiają także spółdziel­
nie — często przekraczając plany.

Przodujące w  dostawach pow iaty zawdzięczają swo­
je osiągnięcia temu, że w  powiatach tych wykonywa­
ne i  przekraczane by ły  dzienne plany skupu. Są jed­
nak powiaty, które pozostają daleko w  ty le  w  stosun­
ku do przodujących. Należy tu  wymienić np. w  woj. 
warszawskim powiat Siedlce, w  listopadzie zajmujący 
ostatnie miejsce. Żle było także w  powiatach Maków, 
Mława, Sochaczew oraz Ostrów Mazowiecki, które 
m ia ły poważne zaległości i  nie po tra fiły  przyśpieszyć 
tempa dostaw. W woj. gdańskim do takich powiatów 
należał pow. Elbląg, w  woj. lubelskim  Włodawa. Nie­
dostateczne było tempo dostaw w  całym woj. olsztyń­
skim. Powiatom tym  groziło niewykonanie planów. 
Najczęściej przyczyną tego niekorzystnego stanu była 
zła praca pracowników aparatu kontraktującego, k tó ­
rzy nie um ieli dokonać analizy sytuacji w  terenie, nie 
um ieli wyciągnąć stąd wniosków. Dzięki temu prze­
stali dostrzegać wrogów i  złośliwie opornych, nie ka­
ra li kułaków za niewykonanie obowiązków wobec 
państwa, pozostawiali wolne pole dla wrogiej agitacji 
wobec średniaków. Jeżeli jednak większość powia­
tów swoje zobowiązania wykonywała terminowo, to 
n iewątpliw ie jest to w yn ik  rzetelnego patriotyzmu, 
zrozumienia dla potrzeb państwa, odporność na w ro­
gą agitację, jakie u jaw n iły  masy chłopskie. Duży 
udział w  tych osiągnięciach ma także aparat skupu 
i  kontraktacji, dzięki nie ty lko  sprawnemu działaniu, 
ale i  umiejętności współdziałania z pełnomocnikami 
rad narodowych, organizacjami politycznym i i  spo­
łecznymi. Dowodem uznania ze strony państwa dla 
aktyw istów chłopskich są wysokie odznaczenia pań­

stwowe nadane przez Prezydenta RP przodującym 
aktywistom chłopskim w całej Polsce za to, że nie 
ty lko  w ype łn ili oni swoje obowiązki, ale również po­
ciągnęli innych swoim przykładem.

Również w  akcji skupu ziemniaków sytuacja w  gru­
dniu kształtowała się pomyślnie. Skup ziemniaków 
łącznie z importem z Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej um ożliw ił zaopatrzenie świata pracy na okres 
zimy w  ten ważny a rtyku ł pierwszej potrzeby. W yra­
zem odprężenia by ł spadek cen ziemniaków w  obro­
tach wolnorynkowych, obserwowany już zresztą 
w  drugiej połowie poprzedniego miesiąca. W związku 
z tą sytuacją w  akcji skupu ziemniaków położono 
główny nacisk na skup ziemniaków przemysłowych.

Niemniej ważnym zagadnieniem jest realizacja 
wszystkich należności finansowych wsi wobec pań­
stwa. I  w  tym  zakresie wyróżnić można zespoły przo­
dującej i  pozostające w  tyle. Na terenie np. woj. rze­
szowskiego, które do końca listopada spłaciło poda­
tek gruntowy w  93,7%, istnieją powiaty przodujące, 
jak  np. pow. Lesko (99,7%), pow. Krosno i  pow. Prze­
worsk, ale także istnieją powiaty: Jarosław, Sanok 
i  Dębica, w  których spłaty przebiegały słabo. Ta sama 
sytuacja zarysowuje się w  woj kieleckim  w  pow. 
Opoczno: chłopi spłacili podatek gruntowy całkowicie, 
a FOR w  99,2 %; podobnie w  pow. Końskie (odpowied­
nio 98,8% oraz 85%), a równocześnie w  innych powia­
tach istnieją zaległości: pow. Opatów (odpowiednio 
66,6% i  53,3%), pow. Sandomierz (72% i  50%). Podob­
nie było na terenie innych województw. Wszędzie tam 
ściąganie należności szło sprawnie, gdzie pracownicy 
wydziałów podatkowych gminnych rad narodowych 
pracowali operatywnie, gdzie um ieli oni korzystać 
z pomocy miejscowych rad i  organizacji polityczno 
-społecznych. B rak i natomiast powstały najczęściej 
dzięki złej pracy aparatu finansowego: unikanie sank­
c ji wobec opornych, nierozpatrywanie podań o zniżki 
podatkowe z ty tu łu  np. dostarczenia przez chłopów 
tuczników ponad normę, nieprzyznawanie sołtysom 
prem ii za osiągnięcia w  inkasie należności itp.

Szczególną opieką Rządu otoczone jest zagadnienie 
usprawniania działalności uspołecznionego aparatu 
zaopatrzenia wsi w  a rtyku ły  przemysłowe. Działal­
ność tego aparatu wykazywała wiele braków i  uste­
rek; krytykowano ją  na odbywanych w  grudniu ze­
braniach wyborczych do władz gminnych spółdzielni. 
Zapewnienie właściwego, ilościowego i  jakościowego 
zaopatrzenia wsi w  a rtyku ły  przemysłowe oraz stwo­
rzenie warunków sprzyjających rozwojow i wym iany 
towarowej pomiędzy miastem i  wsią jest przedmiotem 
specjalnej uchwały Prezydium Rządu powziętej 
w  grudniu 1951 r. Towary przemysłowe przeznaczone 
dla wsi będą asortymentowo, jakościowo i  wartościo­
wo (ceny) dostosowane do potrzeb i  możliwości miesz­
kańców wsi. Uruchomione zostaną specjalne zakłady 
produkcyjne przemysłu drobnego, produkujące ar­
tyku ły  przemysłowe dla wsi; zakłady przemysłu k lu ­
czowego produkujące przedmioty bezpośredniego spo­
życia nawiążą ścisły kontakt z ogniwami CRS „Samo­
pomoc Chłopska“ w  celu usprawnienia produkcji 
i  zbytu artyku łów  przeznaczonych dla wsi. Wieś 
otrzyma potrzebne m ateria ły budowlane. Rozdzielnic­
two będzie ściślej kontrolowane przez wojewódzkie 
i  powiatowe rady narodowe. Usprawnione też zosta­



nie premiowanie pracowników aparatu zaopatrujące­
go. W całości uchwala Prezydium Rządu przyczyni się 
niewątpliw ie do dalszej poprawy zaopatrzenia wsi 
w a rtyku ły  przemysłowe. Poprawa ta oczywiście bę­
dzie tym  szybsza, im  energiczniej będzie realizowana 
przez ludzi za je j realizację odpowiedzialnych.

Specjalną opieką Rządu jest otoczona sprawa roz­
woju hodowli — szczególnie rozwoju produkcji trzo­
dy chlewnej. W celu stworzenia korzystnych warun­
ków dla rozwoju produkcji trzody chlewnej, Prezy­
dium Rządu powzięło w listopadzie 1951 r. uchwałę 
w sprawie dodatkowej pomocy hodowlanej. Prezy­
dium Rządu wydzieliło dodatkowo poważne ilości pa­
szy i  węgla, a także środków pieniężnych w  charak­
terze pomocy hodowlanej dla gospodarstw, kontrak­
tujących trzodę chlewną. Uchwała przyznała dodat­
kową pomoc hodowlaną gospodarstwom rolnym, które 
już zakontraktowały lub zakontraktują dostawę trzo­
dy chlewnej na r. 1952, które dostarczyły w  grudniu 
tuczniki w  ramach kontraktów  zawartych na listopad 
i grudzień 1951 r., a także tym  gospodarstwom, które 
dostarczyły przedterminowo w  grudniu zakontrakto­
wane sztuki trzody chlewnej w  ramach zawartych 
kontraktów na styczeń 1952 r. Wszystkim tym  gospo­
darstwom rolnym, niezależnie od ich wielkości lub 
rozmiaru hodowli, umożliwia się nabycie jako pomo­
cy hodowlanej: 100 kg paszy treściwej i  300 kg węgla 
od każdej sztuki trzody chlewnej zakontraktowanej 
i dostarczonej zgodnie z warunkam i i  terminem do­
stawy. Pomoc hodowlana może być udzielana w  po­
staci zaliczki już w  chw ili podpisania umowy kon­
traktacyjnej. Kontraktu jący przy podpisaniu umowy 
może — na swoje żądanie — otrzymać jako zaliczkę: 
100 kg węgla i  30 kg pasz treściwych od każdej sztu­
k i zakontraktowanej.

Niezależnie od pomocy hodowlanej w  postaci wę­
gla i  pasz treściwych, wszyscy dostawcy zakontrak­
towanej trzody chlewnej otrzymują za dostarczone 
w term inie sztuki premię pieniężną w  wysokości 
1,20 zł za każdy kilogram  żywej wagi, niezależnie od 
ceny ustalonej dla dostaw sztuk zakontraktowanych, 
wyższej o 5% od obowiązującego cennika skupu. Ter­
min zawierania kontraktów na tuczniki, których do­
stawa wypada na styczeń i lu ty  1952 r., został prze­
dłużony. W celu specjalnego wyróżnienia hodowców 
kontraktujących trzodę chlewną, którzy osiągnęli 
wybitne w yn ik i zarówno w zakresie ilości, jak  i  jako­
ści wyprodukowanej trzody, jak również w  zakresie 
terminowych dostaw tuczników, wprowadzona zosta­
ła odznaka „Wzorowego Hodowcy“ . Posiadaczom od­
znaki „Wzorowego Hodowcy“  przyznano prawo pierw ­
szeństwa przy zakupie artyku łów  inwestycyjnych, po­
trzebnych na rozbudowę bądź na wyposażenie gospo­
darstwa (cement, żelazo, drewno itp.).

U trzym uje się nadal w  mocy u lgi w  podatku grun­
towym i  obniżenie zobowiązania w  planowym sku­
pie zbóż dla gospodarstw kontraktujących trzodę 
chlewną na r. 1952, uzależnione od przekroczenia 
ustalonych dla tych gospodarstw norm sprzedaży tucz­
ników. Gospodarstwa te mogą otrzymać na do­
tychczasowych zasadach bezprocentowy kredyt na 
zakup prosiąt i  pasz oraz korzystają z pierwszeństwa 
i ulgowych opłat przy szczepieniu trzody przeciw ró- 
życy i  ze specjalnej opieki weterynaryjnej nad zakon­
traktowanym i sztukami.

Natychmiast po ogłoszeniu uchwały Prezydium Rzą­
du dało się zaobserwować znaczne ożywienie dostaw

oraz wzrosła ilość umów kontraktacyjnych; np. w po­
wiecie Gostynin woj. warszawskiego w  ciągu pierw ­
szych trzech dni zakontraktowano ponad 3,5 tys. sztuk 
tuczników, w  powiecie Ciechanów 1 tys. szt. itd. Nie 
małą rolę odegrało przy tym  współzawodnictwo zai­
nicjowane przez chłopów.

Nowa uchwała stwarza możliwości pokonania trud­
ności odczuwanych w  ciągu ostatnich miesięcy na 
rynku mięsnym, zaspokaja bowiem potrzeby hodow­
ców — rolników, wzmaga opłacalność hodowli, a więc 
stwarza dogodne w arunki przełamania okresowych 
trudności w  hodowli. Uchwała łączy więc interes ogól­
ny państwa z zainteresowaniem osobistym hodowcy— 
rolnika. Szczególnie trzeba podkreślić, że uchwała 
pozwala na obalenie spekulancko-kułackich argumen­
tów o niemożności kontraktowania ze względu na 
trudności paszowe i  opałowe i  wyjaśnienie, że pań­
stwo wymagając od ro ln ików  wypełnienia zobowią­
zań spieszy im  z konkretną pomocą, stwarzając wa­
runk i do pracy bez zakłóceń. Wprowadzenie uchwa­
ły  w  życie wymaga dużego w ysiłku ze strony aparatu 
skupu i  kontraktacji trzody. Dotyczy to zarówno do­
staw węgla i  pasz dla kontraktujących ro ln ików  do­
starczanych przy odstawie tuczników lub zaliczkowo 
przy podpisywaniu kontraktów, jak również wszel­
kich przyw ile jów : premii, dodatków, ulg podatko­
wych, obniżki zobowiązań w  zakresie planowego sku­
pu zboża, kredytów na zakup prosiąt, ulg przy szcze­
pieniach ochronnych, opieki weterynaryjnej. Dotyczy 
to także sprawnej organizacji pracy na punktach sku­
pu żywca. A le w  pierwszym rzędzie dotyczy to prze­
prowadzenia akcji uświadamiającej wśród najszer­
szych mas. chłopskich co do znaczenia uchwały dla 
realizacji sojuszu robotniczo-chłopskiego, a także co 
do korzyści osobistych, jakie przynosi kontraktacja 
trzody chlewnej.

Przodujące zespoły rozumieją jednak, że w  chw ili 
wykonania planu w  całości nie można zawiesić dzia­
łalności. Rozumieją one także, iż położenie na obec­
nym etapie nacisku na jedną lub k ilka  spraw (skup 
zboża, kontraktacja trzody chlewnej) nie zwalnia ich 
od obowiązku zajęcia się innym i sprawami np. resztą 
omłotów, orkami, przygotowaniem sprzętu.

Dzięki trosce państwa o stworzenie ro ln ictwu wa­
runków wykonania planów, do tegorocznych siewów 
jesiennych przystąpiło o 110 państwowych ośrodków 
maszynowych więcej niż w  roku ubiegłym. Zwiększy­
ła się również w  POM liczba traktorzystów pochodzą­
cych z rodzin małorolnych i  średniorolnych chłopów 
oraz członków spółdzielni produkcyjnych.

Celem wzmożenia pomocy maszynowej dla pracu­
jących chłopów, załogi POM rozwinęły w  okresie je­
siennym szerokie współzawodnictwo o zwiększenie 
wydajności i  podniesienie jakości pracy. Współzawod­
nictwo to zainicjował Józef Świątkowski, traktorzysta 
przodującego w  woj. bydgoskim POM w Luboszczu.

Podejmując swe zobowiązanie, Świątkowski we­
zwał wszystkich traktorzystów POM w  kra ju  do d łu­
gookresowego współzawodnictwa w  okresie kampa­
n ii jesiennej.

Gospodarka planowa stwarza konkretne warunki 
dla stałej w a lk i o coraz to lepsze i  pełniejsze wyko­
rzystanie środków trwałych, o coraz to lepszą wydaj­
ność i jakość pracy, o stałą obniżkę kosztów włas­
nych. Do tej w a lk i w łączyły się także załogi gospo­
darstw rolnych, a przede wszystkim włączyły się ta k ­
że załogi ośrodków maszynowych. Szczególne nasile­
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nie przybrała ta walka w okresie orek zimowych. 
Chodziło o to, aby nie obniżając jakości pracy jak 
najbardziej wykorzystać posiadany sprzęt techniczny 
w okresie zastoju innych prac na ro li i  odciążyć ten 
sprzęt w okresie wiosennym 1952 r.

Zgodnie z zasadami agronomii głębokie o rk i zimo­
we można, przeprowadzać nawet przy k ilku  stopniach 
mrozu aż do czasu, gdy gleba nie zamarznie na k ilka ­
naście centymetrów głębokości. W związku z tym, 
Ministerstwo Rolnictwa wezwało wszystkich ro ln i­
ków, aby wykorzystali w  pełni sprzyjającą pracom 
polnym pogodę dla całkowitego wykonania potrzeb­
nych orek. Specjalny apel skierowano do traktorzy­
stów, wzywając ich, aby wszędzie tam, gdzie jest to 
potrzebne, stosowali o rk i na dwie zmiany.

Nadesłane do połowy grudnia meldunki pozwalają 
na stwierdzenie, że przebieg orek był pomyślny. 
Z każdym dniem wzrastał obszar zaoranych pól pod 
zasiewy zbóż jarych i  pod okopowe. Liczne gospodar­
stwa chłopskie, spółdzielnie produkcyjne i  gospodar­
stwa państwowe już całkowicie zakończyły te ważne 
prace połowę, a wiele dalszych ukończy je w  najbliż­
szym czasie. Przy wykonywaniu orek głębokich przo­
dowały PGR.

Ministerstwo PGR ogłosiło komunikat stwierdza­
jący, że o rk i zimowe w gospodarstwach państwowych, 
dzięki wydajnej pracy traktorzystów, przebiegały bar­
dzo sprawnie i w  większości PGR zostały ukończone 
lub by ły  na ukończeniu przed upływem pierwszej po­
łowy grudnia.

Całkowicie zakończono o rk i w  okręgach PGR — Gi­
życko, Orneta, Olsztyn, Gdańsk, K raków  i  Warszawa 
oraz we wszystkich gospodarstwach Centralnego Za­
rządu Selekcji Roślin PGR. W najbliższych dniach 
przewiduje się zakończenie orek zimowych w  okrę­
gach PGR: Łódź, Pcznań-Zachód, Katowice i  W ro­
cław, gdzie do tej pory zaorano już ok. 98% planowa­
nej powierzchni pod uprawę roślin jarych i  okopo­
wych.

W tym  roku poważny sukces odnieśli traktorzyści 
okręgu PC-R-Gdańsk. Zaorali oni w  całości wszystkie 
odwodnione i  przeznaczone do zagospodarowania zie­
mie Żuław Gdańskich.

Bardzo pomyślny przebieg tegorocznych orek zi­
mowych jest w  dużej mierze zasługą wydajnej pra­
cy traktorzystów ośrodków maszynowych i  PGR. 
■Wielu traktorzystów pracując przy orkach wysoko 
przekraczało dzienne normy, zaoszczędzając jedno­
cześnie znaczne ilości paliwa. Pragnąc przyśpieszyć 
wykonanie orek zimowych, liczni traktorzyści praco­
w a li na dwie zmiany — we dnie i  w  nocy.

Wysokie w yn ik i w  tych pracach uzyskali trakto­
rzyści POM w Trzebnicy w  woj. wrocławskim. Wśród 
nich w yróżn ili się Fryderyk Braun i  Józef Karp, któ­
rzy wykonyw ali dziennie więcej niż 200% normy. 
Młoda traktorzystka Aniela Cieślakówna systema­
tycznie przekraczała swoją normę o 50%.

Załogi Państwowych Ośrodków Maszynowych 
v/ woj. gdańskim wydawały w  okresie orek specjalne 
gazetki ścienne tzw. „B łyskawice“  oraz b iu le tyny ce­
lem mobilizowania zarówno traktorzystów jak i  człon­
ków spółdzielni produkcyjnych do jak najstaranniej­
szego wykonywania orek.

W okresie jednego miesiąca traktorzyści POM Świe­
bodzin zaoszczędzili ok.' 4 tys. kg paliwa. Wyróżniają 
się brygadziści M ichał M iko lin  i  Stanisław Jędrysiak, 
którzy wykonywali dziennie ponad 200% normy. Po­
ważne oszczędności na paliw ie uzyskują w  czasie te­
gorocznych orek zimowych traktorzyści POM w Trze- 
boszowicach. Mimo suszy, utrudniającej dokonywa­
nie orek, od ich rozpoczęcia do końca października br. 
zaoszczędzili oni duże ilości paliwa. Aby usprawnić 
pracę przy orkach i  uzyskiwać większe oszczędności 
na paliwie, traktorzyści POM w Trzeboszowicach na 
dzień przed rozpoczęciem o rk i uważnie wymierzają 
pole, rozplanowując sobie pracę tak, aby uniknąć nie­
potrzebnych nawrotów i  objazdów. Traktorzysta Ze­
non Pawłowski z zespołu M ło ty w  powiecie Łobez 
w  woj. szczecińskim stale wykonuje na „Ursusie“ po 
149% normy. Na każdym hektarze zaoszczędza on po 
półtora kg paliwa. Tak samo wydajnie pracują trak ­
torzyści PGR Bytowo w  powiecie stargardzkim, 
a wśród nich Kazimierz Korowajski, k tó ry  dziennie 
wykonuje po 250% normy.

Osiągnięcie tych w yników  nie byłoby możliwe bez 
realizowanego w  ramach sojuszu robotniczo-chłop­
skiego stałego wzrostu bazy technicznej rolnictwa, 
wyrażającego się m. in. w  wyżej wspomnianej rozbu­
dowie sieci ośrodków maszynowych. Wzrost tej bazy, 
troska Rządu o zaopatrzenie wsi we wszelkie potrzeb­
ne jej mieszkańcom artyku ły  przemysłowe oraz po­
lityka  Rządu stwarzająca pomyślne w arunki rozwoju 
produkcji roślinnej i zwierzęcej a także ochraniająca 
podstawową masę drobnych i  średnich ro ln ików  przed 
wyzyskiem ze strony kułactwa —• dają pełne podsta­
w y do wyrażenia przypuszczenia, że pracujące chłop­
stwo wykona swoje zadania wobec państwa, gdyż — 
jak stw ierdził w  orędziu noworocznym Prezydent RP 
Bolesław B ierut — „osiągnięcie przełomu we wzroście 
produkcji rolnej i  rozwoju hodowli od Was ( c h ł o ­
p ó w )  przede wszystkim zależy“ .

H. M.

Z RUCHU WSPÓŁZAWODNICTWA 
I RACJONALIZATORSTWA

Miesiąc grudzień upłynął w  naszej gospodarce na­
rodowej pod znakiem meldunków o term inowym w y­
konaniu zadań drugiego roku Planu 6-letniego. Jako 
całość, plan roczny wykonały przemysły: wełniany — 
na 20 dni przed terminem, zakłady uspołecznionego 
drobnego przemysłu — na 40 dni przed terminem, 
chemiczny —  na 14 dni przed terminem, przemysł 
lekki jako całość — na 10 dni przed terminem, po li­
graficzny, przemysł maszyn rolniczych oraz cały sze­

reg poszczególnych zakładów pracy, jak huta „Bato­
ry “ , Zakłady- Urządzeń Technicznych „Zgoda““, Kole­
jarze DOKP — Łódź, stalownia huty Stalowa Wola 
itp. Na cztery dni przed końcem roku wykonał plan 
największy nasz przemysł — górnictwo węglowe 
i  wreszcie dwa dni przed 1 stycznia — przemysł 
ciężki.

Sukcesy gospodarcze naszego kra ju  nie by łyby mo­
żliwe do osiągnięcia bez socjalistycznego współzawod-
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nictwa pracy. Jest ono najpotężniejszą dźwignią w 
walce o terminowe i  przedterminowe wykonanie pla­
nów, pozwalaj ące na wykrycie oraz wykorzystanie ist- 
niejących rezerw w  produkcji i  — co najważniejsze — 
przyczynia się w  ogromnym stopniu do wzrostu w y­
dajności pracy.

Współzawodnictwo pracy, przyjm ując — w  miarę 
rozwoju — nowe i  bardziej dojrzałe formy, zatacza 
coraz szersze kręgi. Najnowszą formą współzawodni­
ctwa jest współzawodnictwo międzyzakładowe o ty tu ł 
najlepszej załogi. Co kw arta ł zwycięskie załogi otrzy­
mują przechodnie sztandary Związków Zawodo­
wych oraz wysokie nagrody pieniężne.

W ramach nowego współzawodnictwa wzorem załóg 
górniczych, które rywalizu ją  o miano przodującej ko­
palni w  kra ju, robotnicy, technicy i  pracownicy umy­
słowi Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury w  K ra­
kowie wezwali wszystkie zakłady przemysłu budowy 
maszyn ciężkich do współzawodnictwa o ty tu ł najlep­
szego zakładu i  najlepszej załogi. Rywalizacja ta 
obejmować będzie zarówno wykonanie i  przekrocze­
nie zadań produkcyjnych, jak i  stosowanie nowych 
ulepszonych metod pracy, pełne wykorzystywanie 
kredytów inwestycyjnych oraz poprawę bezpieczeń­
stwa i  higieny pracy.

Rzucając hasło współzawodnictwa, załoga Zakładów 
Budowy Maszyn i Aparatury w  Krakow ie podjęła 
równocześnie na ogólnym zebraniu załogowym kon­
kretne zobowiązania obniżenia kosztów własnych
0 dalsze 1,5%.

Robotnicy postanowili również wzmóc intensywność 
szkolenia zawodowego i  do końca 1951 r. wyszkolić 
ponad 70 w ykwalifikowanych spawaczy, tokarzy
1 ślusarzy. Większe kadry wykwalifikowanych pra­
cowników umożliwią załodze skrócenie o 8% cyklu 
produkcyjnego przy pracach montażowych.

Apel załogi krakowskiej został natychmiast podjęty 
w całym kraju. Do współzawodnictwa o ty tu ł najlep­
szej załogi przystąpiły już prawie wszystkie zakła­
dy przemysłu budowy maszyn ciężkich, podejmując 
również nowe zobowiązania, które gwarantują pełne 
wykonanie i przekroczenie rocznych zadań produk­
cyjnych.

Załoga Dolnośląskich Zakładów Budowy Urządzeń 
Przemysłowych, przystępując do nowej form y ryw a­
lizacji, zobowiązała się zrealizować plan produkcji to­
warowej w IV  kwartale ub. r. w  106% oraz podnieść 
jakość produkcji o dalsze 7%. Załoga ta postanowiła 
równocześnie wzmóc walkę z bumelanctwem oraz 
przeszkolić 120 pracowników.

Robotnicy Fabryki Konstrukcji Stalowych, w  opar­
ciu o współzawodnictwo międzyzakładowe, postano­
w ili zmniejszyć koszty własne w  stosunku do trze­
ciego kwarta łu  1951 r. o 2,7%. Tokarze i frezerzy tych 
zakładów zobowiązali się do zwiększenia o 2 % stop­
nia wykorzystania maszyn i  urządzeń mechanicz­
nych.

W Białogardzie odbyło się ostatnio uroczyste wrę­
czenie przechodniego proporca Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Prac. Energetyki załodze miejscowej elektrowni, 
która zdobyła pierwsze miejsce we współzawodni­
ctwie w okresie ostatniego tzw. szczytu jesienno-zi­
mowego.

Członkowie zwycięskiej załogi otrzymali od przed­
stawicieli Żarz. Gł. Związku szereg nagród zbiorowych 
dla św ietlicy oraz cenne nagrody indywidualne.

M. in. nagrody otrzymali: ślusarz Paszkiewicz, spa­
wacz Walentynowicz, kierow nik ko tłow ni Gadziński 
oraz brygadziści -— Obroślak i  Walkowiak. Ośmiu 
pracowników elektrowni otrzymało odznakę honoro­
wą Zw. Zaw. Prac. Energetyki, a 96 — nagrody pie­
niężne.

Załoga elektrowni w  Białogardzie zawdzięcza osią­
gnięcie pierwszego miejsca we współzawodnictwie 
zwycięskiemu zrealizowaniu zobowiązań łącznej war­
tości ponad 400 tys. zł. Zobowiązania te przewidywa­
ły  m. in. znaczne skrócenie czasu remontów kapita l­
nych, zmniejszenie zużycia opału na jednostkę w y­
produkowanej energii oraz powiększenie mocy dys­
pozycyjnej elektrowni. Sukces energetyków Białogar­
du jest tym  większy, że osiągnięto go mimo znacznych 
trudności, spowodowanych m. in. starym i urządzenia­
m i elektrowni.

Współzawodnictwo załóg zakładów energetycznych 
w  okresie szczytu jesienno-zimowego zapewnia nie­
przerwaną dostawę energii e lektrowni do wszystkich 
zakładów produkcyjnych oraz miast i  osiedli przez ca­
ły  okres zimowy.

Drugie miejsce w  tym  współzawodnictwie zajęła 
elektrownia „Stalowa Wola‘‘ ; trzecie — elektrownia 
szczecińska. Spośród zespołów sieciowych najlepsze 
w yn ik i osiągnięto w  podokręgu sieciowym Żnin, 
w  dolnośląskim oddziale Przedsiębiorstwa Budowy 
L in ii i Stacji Elektrycznych i  w  rejonie sieciowym 
Grajewo.

Maszyniści i  ich pomocnicy z parowozowni w  Su­
chej, woj. krakowskie, zainicjowali na terenie m iej­
scowej dyrekcji współzawodnictwo o ty tu ł najlepszej 
drużyny parowozowej. Współzawodnictwo to obejmu­
je bezawaryjne prowadzenie pociągów, zwiększenie 
obciążenia pociągów o 10%, utrzymanie w  100% re­
gularność jazdy oraz zmniejszenie ilości nieplanowa­
nych napraw bieżących parowozów przez lepszą kon­
serwację parowozów i  dokonywanie drobnych napraw 
własnymi środkami.

Brygady naprawcze parowozów zainicjowały współ­
zawodnictwo o obniżenie kosztów napraw bieżących 
parowozów o 10% poprzez polepszenie jakości na­
praw. Do obniżenia kosztów przyczyni się także 
oszczędność materiałów w  drodze stosowania w  w ięk­
szym zakresie materiałów, uzyskiwanych z rozmonto­
wywanych starych, wycofanych z obiegu wagonów, 
lokomotyw itp. oraz oszczędzanie smarów.

Rewidenci wagonów rozpoczęli współzawodnictwo 
o najlepszy posterunek rewidencki, postanowieniem 
ulepszenia organizacji pracy, wzorując się na me­
todach kolejarzy radzieckich. Postanowili oni także 
zaostrzyć czujność przy oględzinach technicznych wa­
gonów i  przy próbach hamulców zespolonych oraz 
usprawnić współpracę ze służbą stacyjną i  brygada­
m i naprawczymi.

Brygady naprawcze wagonów postanowiły napra­
wić jak najwięcej wagonów na torach stacyjnych i  w 
pociągach, całkowicie wyelim inować postoje wagonów 
w oczekiwaniu na naprawę oraz zwiększyć oszczęd­
ność materiałów.

W ogólnokrajowym współzawodnictwie służby ru ­
chu PKP, pierwsze miejsce i  sztandar przechodni Za­
rządu Głównego ZZK  zdobyli w  I I I  kwartale ub. r. 
pracownicy ruchu dyrekcji olsztyńskiej.

Pierwsze miejsce w  dyrekcji olsztyńskiej uzyskali 
pracownicy oddziału eksploatacyjnego w Białymsto­
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ku, którym  w  dniu 17 bm. uroczyście wręczono sztan­
dar przechodni Zarządu Głównego ZZK.

W domu Górnika w  Sosnowcu odbjdo się uroczyste 
zebranie załogi huty „Sosnowiec“ , na którym  sekre­
tarz CRZZ przekazał zwycięskiej załodze sztandar 
przechodni CRZZ oraz 75 tys. zł nagrody za osiągnię­
cia produkcyjne. D yrektor huty odznaczył odznaką 
„Przodownika Pracy“ Józefa Twardocha, Franciszka 
Klicha i  Adama Mieszczaka. 935 członków załogi otrzy­
mało premie z funduszu zakładowego, funduszu spe­
cjalnego oraz nagrody CRZZ.

Za osiągnięcia we współzawodnictwie pracy w  I I I  
kwartale 1951 r. otrzymała sztandar przechodni CRZZ 
załoga zakładów urządzeń technicznych „Zgoda“ , która 
wykonała plan roczny już w  dniu 30 listopada. Obec­
nie załoga zobowiązuje się do wzmożenia produkcji 
trzeciego roku Planu 6-letniego, do której przystąpiła 
już w  grudniu i  w  związku z tym  — do wykonania 
planu rocznego w  111%.

W ramach ogólnokrajowego, międzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy o sztandar przechodni CRZZ 
pierwsze miejsce wśród zakładów przemysłu chemi­
cznego w  I I I  kwartale ub. r. zajęła załoga Fabryki 
Celulozy i  Papieru w  Kaletach. CRZZ przyznała tej 
fabryce ty tu ł przodującego zakładu przemysłu che­
micznego, sztandar przechodni CRZZ i  nagrodę pie­
niężną w  wysokości 40 tys. zł. Źródłem tego w ie lk ie­
go sukcesu jest twórcza in ic ja tyw a robotników i in ­
żynierów, umiejętnie rozwijana przez zakładową or­
ganizację PZPR i  aktyw  związkowy. Przez rozszerze­
nie współzawodnictwa pracy, racjonalizatorstwo, jak 
również przez wyszukiwanie i wykorzystywanie co­
raz to nowych rezerw wytwórczych, w  ciągu trzech 
pierwszych kwarta łów  ub. r. przeciętna wydajność 
w tej fabryce wzrosła o przeszło 18%. Zwiększenie 
wydajności pracy, racjonalna gospodarka surowcami 
i materiałami pomocniczymi, pozwoliły w  ciągu 9 mie­
sięcy obniżyć o 12,3 % koszty własne produkcji.

90% robotników, zatrudnionych w  przemyśle meta­
lowym na 'Wybrzeżu, bierze udział we współzawodni­
ctwie długookresowym, opartym na konkretnych zo­
bowiązaniach załóg robotniczych. W Gdańskiej Fa­
bryce Maszyn robotnicy od dłuższego czasu podnoszą 
wydajność pracy przez zastosowanie nowoczesnych 
metod obróbki metali i  otoczenie socjalistyczną opie­
ką parku maszynowego oraz obniżają koszty własne 
produkcji. W ostatnim etapie współzawodnictwa pra­
cy wydajność pracy w  tych zakładach wzrosła w po­
równaniu z tym  samym okresem roku ubiegłego 
o 11%. W ciągu ubiegłego półrocza w w yn iku  lepszej 
opieki nad maszynami zmniejszono o 20% liczbę po­
stojów maszyn w  remoncie oraz obniżono o przeszło 
24% sumy wydawane poprzednio na konserwację 
urządzeń mechanicznych. Robotnicy tej fab ryk i wpro­
wadzili opartą na radzieckich wzorach metodę szyb­
kościowego skrawania metali, dzięki czemu w ydaj­
ność  ̂pracy na tokarniach podniosła się przeciętnie 
o 22%. W szybkościowym skrawaniu metali — dzię­
k i zastosowaniu usprawnionych noży — tokarz Sta­
nisław Mozdrzeński osiąga szybkość skrawania 485 m 
na minutę.

Dobre w yn ik i osiąga także załoga Pomorskiej Fa­
bryk i Gazomierzy. Szczególnie pomyślnie przebiega 
w tej fabryce współzawodnictwo oszczędnościowe, 
oparte na doświadczeniach L id ii Korabielnikowej. 
W ostatnim etapie współzawodnictwa załoga działu

obróbki, złożona w większości z członków ZMP, za­
oszczędziła przeszło 35 ton wartościowych metali.

Oprócz współzawodnictwa międzyzakładowego, do 
osiągnięć końcowego etapu drugiego roku Planu 6-let- 
niego, przyczyniły się w  znacznym stopniu podejmo­
wane przez załogi zobowiązania dla uczczenia 72 rocz­
nicy urodzin Józefa Stalina.

Pragnąc jak  najgodniej uczcić rocznicę urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina, załoga fab ryk i im. Gen. 
Waltera-Swierczewskiego postanowiła zwielokrotnić 
w ys iłk i nad przyśpieszeniem wykonania rocznego pla­
nu produkcji. Łączna wartość tych zobowiązań wynosi 
ok. 163 tys. zł. M. in. na zebraniu jednego z oddzia­
łów majster Leon Janus postanowił przeszkolić do 
końca bieżącego roku 10 młodych robotników na szli­
fierzy. Brygada Henryka Jaworskiego zobowiązała 
się wypełnić grudniowy plan produkcyjny w  105% 
i  w ykonać dodatkowo sz lifie rkę . W  in n ym  oddzia­
le w  podejm ow aniu zobowiązań w y ró ż n iły  się ko ­
b ie ty  —  tokarze, k tó re  postanow iły  podnieść w y ­
dajność pracy o 10%.

Na terenie jednego z w ie lkich obiektów Planu 6-let­
niego — siłowni w  Jaworznie podczas narad grup 
związkowych postanowiono uczcić zwiększeniem w y­
dajności pracy 72 rocznicę urodzin Józefa Stalina. Ze­
spół Stanisława Płonki, zatrudniony przy budowie 
chemicznej oczyszczalni wody, postanowił wykony­
wać 196% normy, skrócić term in ukończenia szeregu 
prac ciesielskich o cztery dni oraz wyszkolić trzech 
młodych robotników. O kilkaset roboczogodzin wcze­
śniej ukończone zostaną prace zbrój arskie i  spawar- 
skie w  jednej z głównych hal siłowni. O 35% posta­
nowiła podwyższyć \vykonanie swoich norm brygada 
robót ziemnych Tadeusza Słuja. Zespół ten wykony­
wać będzie swe zadania produkcyjne w  205%. Posta­
nowienia całej załogi, budującej siłownię w  Jaworz­
nie, to w  efekcie wygospodarowanie dodatkowej 
oszczędności ponad 550 tys. zł.

W Warszawie, na murach Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej po jaw iły  się plakaty, na których 
zespoły i brygady robocze wypisały swe zobowiązania 
podjęte dla uczczenia 72 rocznicy urodzin Józefa Sta­
lina. M. in. zespół murarski Władysława Góreckiego 
zaciąga „Stalinowską Wartę“ , w  czasie pełnienia któ- 
rej wykonywać będzie 342% zamiast dotychczasowych 
328% normy. Podobny meldunek zamieściła na blo­
ku 15 grupa ciesielska Stanisława Wieczorka.

*

W dniu 1 grudnia 1951 r. Prezydium Rządu wydało 
uchwałę o przywilejach i  wyróżnieniach dla pracowni­
ków przemysłu okrętowego. Uchwała głosi m. in.: bio­
rąc pod uwagę doniosłe znaczenie przemysłu okręto­
wego w  gospodarce ogólnonarodowej, stały wzrost 
zadań stojących przed tym  przemysłem, zasługi pra­
cowników przemysłu okrętowego w  opanowywaniu 
nieznanej u nas dotychczas produkcji oraz szczególne 
w arunki ciężkiej i  ofiarnej pracy stoczniowej, Prezy­
dium Rządu R. P. postanawia zapewnić im  specjalne 
przyw ile je i  wyróżnienia w  zakresie płac, praw ho­
norowych, emerytalnych oraz warunków mieszkanio­
wych.

Uchwała, która stanowi dobitny dowód troski Rzą­
du Polski Ludowej o byt i  w arunki pracy robotnika, 
i  która słusznie może być nazwana „kartą  stoczniow­
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ca“ została z wdzięcznością przyjęta przez pracowni­
ków stoczni polskich, wywołując żywiołową falę zo­
bowiązań. Do dnia 8 grudnia do kom itetu współza­
wodnictwa Stoczni Gdańskiej wpłynęło ponad 300 zo­
bowiązań brygadowych i  indywidualnych, których 
wartość obliczana jest na setki tysięcy złotych. M. in. 
załoga ślusarni okrętowej wydziału RO zobowiązała 
się skrócić czas remontu statku S/S „G liw ice“ o '4 dni, 
a czas remontu statku M/S „W arm ia“ o 5 dni. Obsłu­
ga żeliwiaka odlewni Stoczni Gdańskiej zobowiązała 
się otoczyć socjalistyczną opieką piece do wytopu że­
liwa, zwiększyć ilość wytopów z przewidzianych 85 do 
150, nie przeprowadzając generalnego remontu. Per­
sonel inżynieryjno-techniczny wydziału odlewniczego 
zobowiązał się podnieść wytrzymałość żeliw, zmniej­
szyć ilość siarki w  żeliwie, zmniejszyć ilość braków 
z 6“/o na 5%, zmniejszyć zużycie koksu odlewniczego 
z 22,5“/o do 21%. Pracownicy montażu mechanicznego 
i kotłów  zobowiązali się zamontować sterowniki od­
ległościowe na kocioł na jednostce 2020 i  skrócić czas 
wykonania pracy — pomimo ciężkich warunków — 
z 285 godzin do 180, Podobne meldunki napływają 
ze stoczni im. Komuny Paryskiej oraz ze Stoczni Pół­
nocnej. Doceniając doniosłą uchwałę Rządu R. P. stocz­
niowcy postanowili z honorem wykonać powierzone 
im. zadania.

*

W roln ictw ie chłopi coraz sprawniej wykonują obo­
wiązki wobec państwa w  zakresie planowej dostawy 
zbóż, sprzedaży państwu trzody chlewnej, dotrzyma­
nia umów kontraktacyjnych, wpłacania podatku grun­
towego oraz wnoszenia wkładów na SFOR.

Pod koniec grudnia 1951 r. ogólna liczba powia­
tów zwolnionych od miarek i  odsypów — po prze­
kroczeniu wykonania 90% rocznego planu skupu zbo­
ża — wynosiła 178. Liczba województw, w  których 
wszystkie powiaty zostały zwolnione od m iarek i od­
sypów wynosiła 4. Są to województwa: katowickie, 
szczecińskie, krakowskie i  łódzkie. Równie sprawnie 
przebiega w  całym kra ju  kontraktacja trzody chlew- 
ne j; zwłaszcza po ogłoszeniu doniosłej uchwały Prezy­
dium Rządu o dodatkowej pomocy dla kontraktu ją­
cych trzodę chlewną, chłopi zachęceni tym i korzyścia­
mi, podpisali umowy kontraktacyjne na znaczne ilo ­
ści sztuk świń. W woj. gdańskim np. po ogłoszeniu 
uchwały rządu liczba kontraktowanej trzody chlew­
nej wzrosła ponad 4-krotnie.

Dużą rolę w  wykonywaniu obowiązków wobec pań­
stwa odgrywa współzawodnictwo między, gromadami, 
dzięki któremu np. przeszło 30 gromad pow. miecho­
wskiego w  połowie grudnia ub. r. przekroczyło już 
plany na I  kw arta ł 1952 r. W pow. żywieckim (woj. 
krakowskie) 4 gm iny wykonały także swój plan na 
I  kw arta ł 1952 r., przy czym 3 z nich, tj. Łodygowice, 
Słemin i  Jeleśnia osiągnęły przeszło 105% planu.

Na 156 zebraniach aktywów gminnych w  woj. rze­
szowskim chłopi omawiali uchwałę Prezydium Rządu 
w sprawie dodatkowej pomocy dla hodowców trzody 
chlewnej. Na zebraniu w  gminie Nisko gospodarz Bis 
zgłosił przyjęty przez zebranie wniosek o rozpoczęciu 
współzawodnictwa między gromadami tej gminy 
o zakontraktowanie jak  największej ilości trzody 
w szybkim terminie. Zebrani om ówili szczegółowo 
form y tego współzawodnictwa. Antoni M łynarski, soł­
tys gromady Glinianka, gmina Ulanów, zobowiązał

się zakontraktować do dnia 10 gruama u d . r. 11 sztuk 
trzody chlewnej, wzywając jednocześnie do współza­
wodnictwa wszystkich sołtysów gm iny Ulanów.

Znaczenie uchwały Prezydium Rządu, jak  i  inne 
aktualne kwestie ro ln ictwa omówiliśmy w  n in ie j­
szym dziale osobnym artykułem  pt. „Ostatni etap roku 
1951 w ro ln ictw ie '1.

*

W term inowym wykonaniu rocznych planów pro­
dukcyjnych niemałe znaczenie posiadało wprowadze­
nie w  życie pomysłów racjonalizatorskich, przyczy­
niających się do usprawnienia i  przyśpieszania pro­
dukcji. Państwo Ludowe, doceniając znaczenie ruchu 
racjonalizatorskiego otacza go specjalną opieką. Osta­
tnio ukazało się rozporządzenie Przewodniczącego 
PKPG o organizowaniu brygad racjonalizatorskich, 
złożonych z racjonalizatorów i  naukowców. Znacze­
nie brygad dla rozwoju i  upowszechniania wynalaz­
czości jest niezwykle poważne. Stanowią one bowiem 
nową platformę współpracy nauki z praktyką, łącząc 
twórczą in icjatywę i praktyczne doświadczenie przo­
downików pracy z wiedzą i  doświadczeniem techni­
ków i  inżynierów.

Praca brygad opiera się na planowaniu tematyki 
wynalazczości i  usprawnień — ze szczególnym uwzglę­
dnieniem zagrożonych odcinków produkcyjnych.

Rozporządzenie Przewodniczącego PKPG zapewni 
w arunki dalszego rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
w  nowej, wyższej formie, zalecając dyrekcjom zakła­
dów pracy pomoc i  opiekę nad brygadami. Brygada 
podpisuje z kierownictwem fabryki, w  której ma do­
konać usprawnienia umowę, określającą m. in. temat, 
którego opracowaniem zajmą się członkowie bryga­
dy, orientacyjny term in wykonania pracy i  sposób 
wynagrodzenia. Rozporządzenie przewiduje, że człon­
kowie brygad otrzymują normalne wynagrodzenie za 
autorstwo projektu. Osobne wynagrodzenie przysłu­
guje członkom brygad za prace przy bezpośredniej 
realizacji pro jektu oraz premie za energiczne i  szyb­
kie zastosowanie projektów  w  produkcji.

Jak z tego widać działalność brygad w  poważnym 
stopniu przyczyni się do rozwiązania w ielu trudnych 
problemów technicznych i  usunięcia wąskich gardeł 
produkcji v/ poszczególnych fabrykach, które nie są 
w  stanie przezwyciężyć tych trudności we własnym 
zakresie.

Ostatnio, w  ramach rozwoju i  upowszechniania ru ­
chu racjonalizatorstwa odbyły się dwie narady o zna­
czeniu ogólnokrajowym. Pierwsza — Krajowa Nara­
da Pracowników Naukowych, Techników, Inżynierów 
i  Racjonalizatorów/, zorganizowana przez CRZZ odby­
ła się we Wrocławiu; druga — na Politechnice War­
szawskiej. Obrady poświęcone by ły  pogłębianiu i  je­
szcze ściślejszemu powiązaniu prac uczonych z pra­
cami praktyków  oraz węzłowemu obecnie zagadnieniu 
dla ruchu racjonalizatorskiego, jak im  jest skierowa­
nie go na drogę planowego rozwoju. Systematyczna 
i  planowa współpraca ludzi nauki i  ludzi p rak tyk i 
w inna opierać się na opiece roztoczonej przez praco­
wników  katedr nad zakładami pracy, oddziałami tech­
nicznymi i  klubam i techniki i  racjonalizacji. Pełny 
zakres stałej i  planowej opieki powinien być częścią 
składową planu pracy uczelni w  zakresie badawczym 
i  pedagogicznym oraz planu pracy zakładu produk­
cyjnego.
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W praktyce twórcza współpraca inżynierów z ro­
botnikami przejawia się wyraźnie w  Dolnośląskich 
Zakładach Wytwórczych Urządzeń Radiowych — 
Dzierżoniów. Konstruktorzy, szef produkcji oraz na­
rzędziowiec —• racjonalizator, Zygmunt Paciorek 
wspólnie opracowali precyzyjne narzędzia, od których 
zależało uruchomienie seryjnej produkcji. Dzięki 
współpracy inżynierów z robotnikami, produkcję na­
rzędzi doprowadzono do wysokiej perfekcji. Zbudo­
wany w  fabryce dzierżoniowskiej kondensator prze­
wyższył swoją jakością zagraniczne. W r. 1951 opano­
wano również całkowicie produkcję rdzeni ferroma­
gnetycznych, sprowadzanych dawniej z Ang lii. Osią­
gnięcie to jest wynikiem  wspólnej pracy dr. inż. Wę­
grzyna z politechniki g liw ick ie j i robotników — ra­
cjonalizatorów dzierżoniowskiej fabryki. Robotnica 
Marta Radzińska usprawniła proces produkcji cewek, 
zwiększając w  ten sposób znacznie wydajność pracy 
i zmniejszając ilość braków. Pomysł je j rozwinął da­
lej technik-racjonalizator, Edmund Jaworski, k tóry 
zbudował ekonomiczny przyrząd pomocniczy. Ogółem 
usprawnienia racjonalizatorów fab ryk i dzierżoniow­
skiej przyniosły w  r. 1951 ponad 1.800 tys. zł oszczęd­
ności i  pchnęły naprzód rozwój techniczny zakładów.

Dzierżoniowska fabryka nie jest, oczywiście, w y ją t­
kiem. W licznych zakładach pracy — w  fabrykach, 
warsztatach, hutach, kopalniach, PGR i  spółdzielniach 
produkcyjnych trw a współpraca robotnika z nau­
kowcem nad racjonalizacją produkcji. Chodzi o to, 
aby tę współpracę jeszcze bardziej zacieśnić i  usyste­
matyzować dla podniesienia naszej gospodarki na wyż­
szy poziom.

*

W dniu 19 i  20 grudnia 1951 r. w  Warszawie od­
bywały się obrady V I I I  Plenum CRZZ. Przewodniczą­
cy, tow. W ikto r Kłosiewicz, w  swoim referacie omó­
w ił podstawowe zadania związków zawodowych u pro­
gu trzeciego roku realizacji Planu 6-letniego, k tó ry ­
mi jest m. in. podniesienie na wyższy poziom kiero­
wniczej ro li związków zawodowych w  ruchu współ­
zawodnictwa pracy i  racjonalizatorstwa.

Tow. W ikto r Kłosiewicz wym ienił 5 warunkową od 
których zależy rozwój socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy, a przestrzeganie których jest obowiąz­
kiem związków zawodowych: 1) przezwyciężenie do 
końca formalistycznego stosunku do współzawodni­
ctwa pracy, 2) ustalenie należytej współpracy związ­
ków zawodowych z administracją gospodarczą, po­
czynając od najwyższych szczebli aż do rady zakła­
dowej, 3) w ytrw a łe  popularyzowanie i  upowszechnia­
nie nowych form  współzawodnictwa pracy, 4) stoso­
wanie praw idłowych zasad przyznawania wyróżnień, 
odznaczeń i  premii, które powinny stanowić bodziec 
dla społecznej aktywności mas w  ruchu współzawod­
nictwa pracy, 5) szerokie organizowanie pracy maso- 
wo-poli tycznej.

Współzawodnictwo na obecnym etapie posiada 
jeszcze pewne braki, które należy usunąć. „Popełni­
libyśm y poważny błąd — stwierdza tow. Kłosiewicz — 
gdybyśmy, mając poważne osiągnięcia w  tej dziedzi­
nie, nie dostrzegali szeregu ujemnych zjawisk, które 
świadczą o tym, że jeszcze całkowicie nie przezwycię­
żyliśmy formalistycznego stosunku do współzawodni­
ctwa pracy. Zdarzają się bowiem wypadki, że podej­
mowane są zobowiązania, których nie można uznać

za widomą oznakę aktywności podejmujących je lu ­
dzi i  które nie działają jako bodźce do dalszego zwięk­
szonego udziału w  walce o plan produkcyjny. Często 
jeszcze nadal zobowiązania mają charakter form al- 
no-biurokratyczny. Nie wszędzie podejmuje się je w 
grupach związkowych. Jeżeli nie ocenia się zobowią­
zań w  grupie związkowej, to oznacza to, że oceny zo­
bowiązań dokonuje się poza masami, biorącymi udział 
we współzawodnictwie pracy. Ta metoda nie m obili­
zuje mas do współzawodnictwa i nie daje gwarancji 
słusznej oceny w yników  tego współzawodnictwa,“

Szczególnie wiele miejsca w  referacie i  w  dyskusji 
poświęcono sprawie rozszerzenia współpracy z admi­
nistracją w  celu upowszechnienia współzawodnictwa. 
Przytaczano liczne wypadki wysuwania przez niektó­
re ogniwa administracji błędnej tezy, że sprawa 
współzawodnictwa pracy jest wyłącznie sprawą związ­
ku zawodowego. To stanowisko należy zwalczać 
i ostro piętnować. Zagadnienie współpracy z admini­
stracją doceniły związki Górników, Budowlanych, H ut­
ników i  Odzieżowców, opracowując wspólnie z admi­
nistracją nowe form y współzawodnictwa.

W poszczególnych gałęziach produkcji rozw ija ją się 
już na masową skalę nowe form y współzawodnictwa 
o wyższą jakość produkcji, o obniżkę kosztów w ła­
snych. Nie podjęto jednak należycie i  nie spopulary­
zowano licznych cennych form  in ic ja tyw y robotniczej. 
Wiele związków zawodowych dotąd jeszcze nie wpro­
wadziło w  życie współzawodnictwa o ty tu ł najlepsze­
go w  zawodzie. A  przecież ma ono mobilizujący w pływ  
na aktywność mas, stając się potężną bronią w  walce
0 codzienne wykonywanie i  przekraczanie planów 
produkcyjnych.

Spełnienie warunków, od których zależy rozwój 
współzawodnictwa pracy zależne jest w  dużej mierze 
od organizacyjnej pracy związków zawodowych. „Pod­
niesienie poziomu kierowania ruchem współzawodni­
ctwa pracy — stwierdza Przewodniczący Kłosiewicz — 
zależy od usprawnienia łączności między zarządami 
głównym i i  zakładami pracy. Wymaga to od wszyst­
kich zarządów głównych stosowania metody systema­
tycznego analizowania sytuacji w  zakładach pracy
1 wykryw ania występujących tam przeszkód, które 
utrudnia ją łączność zarządu głównego z radami za­
kładowymi. ‘‘

Wiele uwagi poświęcono również sukcesom i nie­
dociągnięciom w  ruchu racjonalizatorskim, stwierdza­
jąc, że w  r. 1950 ilość projektów  racjonalizatorskich 
wzrosła przeszło trzykrotn ie  w  stosunku do r. 1949, 
a w  pierwszym półroczu r. 1951 nastąpił dalszy wzrost 
ilości zgłoszonych projektów. W r. 1949 usprawnienia 
i  wynalazki dały Państwu 201 min. zł, w  r. 1950 zaś — 
450 min. zł.

Osiągnięcia w  rozwoju ruchu racjonalizatorstwa nie 
mogą jednak przesłonić braków, jakie istnieją w  pra­
cy administracji i  związków zawodowych w  tej dzie­
dzinie, jak  na przykład poważne niedociągnięcia w  za­
ła tw ian iu  projektów  racjonalizatorskich.

V I I I  Plenum CRZZ stawia przed związkami zawo­
dowymi m. in. poważne zadanie upowszechniania 
i  rozwoju współzawodnictwa pracy i  racjonalizator­
stwa jako drogi wiodącej do pełnego rozwoju tw ór­
czych sił całego narodu w  w ie lk im  budownictwie pod­
staw socjalizmu.

H, K.
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WARSZAWSKA WYSTAWA 
POWOJENNEGO PLANU 5-LETNIEGO ZSRR

T UŻ we wrześniu r. 1945 po zwycięskim zakoń- 
^  czeniu działań wojennych na ostatnim froncie dru­
giej wojny światowej, to jest po kapitu lacji Japonii, 
Centralny Kom itet WKP(b) oraz rząd radziecki usta­
li ły  dyrektyw y celem opracowania powojennego pla­
nu pięcioletniego.

Uchwalony przez Radę Najwyższą w  r. 1946 po­
wojenny plan pięcioletni postanawia, że podstawowe 
zadanie planu polega na tym, aby „odbudować okrę­
gi, które ucierpiały podczas wojny, przywrócić 
przedwojenny poziom przemysłu i  rolnictwa, a na­
stępnie poziom ten w  znacznym stopniu przekroczyć“ .

Powojenny plan nie ogranicza się do zadań odbu­
dowy. W ynika to już choćby z rozmiarów poszczegól­
nych zadań, które w  przytłaczającej swej większo­
ści we wszystkich działach gospodarki narodowej są 
wyższe niż w yn ik i osiągnięte w  ostatnim roku przed­
wojennym, czyli w  r. 1940.

Niezależnie od zadań w  zakresie odbudowy pierw ­
szy powojenny plan pięcioletni stanowił przede 
wszystkim dalszy etap jednolitego rozwoju i  rozbu­
dowy gospodarczej kraju, co było niezbędne do zbu­
dowania w  przyszłości komunizmu.

Jakie są podstawowe założenia powojennego planu 
radzieckiego, założenia określające zespół wszystkich 
zadań planu we wszystkich gałęziach gospodarki?

W pierwszym rzędzie plan zakładał odbudowę 
i dalszy rozwój ciężkiego przemysłu i  kolejnictwa. 
Wraz z tym  zapewniony został rozwój produkcji 
wszystkich gałęzi ro ln ictwa oraz przemysłu lekkiego, 
co loyło niezbędne celem przywrócenia, a następnie 
przekroczenia przedwojennego poziomu stopy życio­
wej ludności oraz celem stworzenia obfitości podsta­
wowych przedmiotów spożycia. W okresie powojen­
nym należało bowiem możliwie najprędzej zlikw ido­
wać skutki wojny w  sferze ograniczeń w  warunkach 
bytowych ludności (wywołanych pierwszeństwem 
zadań jakie stawiała obrona państwa) a następnie 
przejść do przerwanego przez wojnę dzieła stałego 
podnoszenia dobrobytu mas ludowych.

W ie lk i planowany wzrost produkcji nie mógł oczy­
wiście wynikać wyłącznie ze zwiększenia w  tym  sa­
mym stopniu zatrudnienia ani z rozbudowy urządzeń 
wytwórczych o takiej samej jak  poprzednio jednost­
kowej zdolności produkcyjnej. Droga do gospodarcze­
go rozwoju w  takiej skali, jakie j wymaga budowa 
komunizmu prowadzi przez znaczne zmniejszenie na­
kładów pracy na jednostkę produktu. Tę drogę otwie­
ra postęp techniczny, postęp organizacyjny, większa 
wydajność pracy żywej.

Toteż postęp, techniczny i  rozwój nauki tworzącej 
jego podstawy stał się w  okresie powojennego pięcio­
lecia jednym z centralnych problemów. W swym 
przemówieniu z 9 lutego 1946 r. Generalissimus 
Stalin zapowiedział szeroką rozbudowę nauki, aby 
w ten sposób umożliwić prześcignięcie innych państw 
w rozwoju naukowym.

Doceniając rolę kadr w  gospodarce narodowej par­
tia i  rząd w  okresie powojennym zwróciły szczegól­
ną uwagę na przygotowanie wykwalifikowanych 
kadr, w  szczególności dla przemysłu i  transportu, jak 
też na sprawę stałości tych kadr w  poszczególnych

zakładach pracy, ku czemu zmierzano między innym i 
drogą poprawy warunków bytowych mas pracują­
cych, w  szczególności warunków mieszkaniowych. 
W ten sposób zmniejszała się płynność kadr, a rów­
nocześnie wzrastało powiązanie robotników z ich za­
kładem pracy. Z tą sprawą wiąże się również zna­
mienne dla powojennego pięciolecia ożywienie bu­
downictwa mieszkaniowego, co przy tym  na terenach 
dotkniętych wojną wynikało z konieczności odbudo­
w y zniszczonych miast i wsi. Obok odbudowy i  no­
wego budownictwa w  zakresie gospodarki publicznej 
rozwijało się także przy poparciu rządu indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe.

Dzięki rozwojowi nowej techniki oraz doskonałe­
mu zawodowego przygotowania kadr okres powojen­
nego pięciolecia odznaczał się wysokim wzrostem w y­
dajności pracy. Dodatnio wpłynęło też tu  pełniejsze 
wykorzystanie dnia pracy, wszechstronna mechani­
zacja w  pracochłonnych gałęziach przemysłu, ro ln i­
ctwa i  leśnictwa oraz szersza e lektryfikacja i  inten­
syfikacja procesów produkcyjnych.

Wśród czynników warunkujących wzrost dobroby­
tu ludności poważne miejsce zajmuje rozwój ochro­
ny zdrowia, szkolnictwa i ku ltu ry . Także w tych 
dziedzinach plan pięcioletni stanowi okres, w  którym  
nie ty lko  wyrównano straty wojenne, ale znacznie 
przekroczono poziom w r. 1940.

W powojennym pięcioleciu zaznaczyło się też 
wzmocnienie systemu pieniężnego ZSRR, które zna­
lazło wyraz w  przeprowadzonej w  dwóch etapach re­
form ie radzieckiego rubla i  w  oparciu jego parytetu
0 standard złota, a także w  znacznym wzroście siły 
nabywczej radzieckiej waluty. Na wzrost siły na­
bywczej rubla, k tó ry  stał się najtrwalszą walutą 
świata wpłynęły trzy kolejne w ie lkie zniżki cen arty­
kułów  powszechnego użytku. Umocniono też w  tym 
czasie stosunki kredytowe, co śię wiąże z dalszym 
upowszechnieniem i  rozwojem radzieckiego systemu 
obrotu bezgotówkowego, wzrosła rentowność we 
wszystkich gałęziach produkcji skutkiem rozwoju 
oszczędności i  obniżenia, kosztów własnych, a także 
zwiększył się zakres mobilizacji rezerw wewnętrz­
nych w  przedsiębiorstwach. '

Powojenny plan pięcioletni przyniósł rozszerzenie 
in ic ja tyw y gospodarczej poszczególnych republik 
związkowych, zwiększył udział gospodarki republi­
kańskiej w  całokształcie gospodarki narodowej ZSRR. 
Zwłaszcza rozw ija ła się w  tym  okresie produkcja 
przemysłu miejscowego i  spółdzielczości przemysłowej 
w  zakresie żywności i  a rtyku łów  powszechnego 
użytku.

Pomocne w  rozwoju produkcji miejscowej było po­
stanowienie zawarte w  ustawie o planie pięciolet­
nim, które ustalało zasadę, że a rtyku ły  powszechne­
go użytku wytwarzane przez przemysł miejscowy
1 spó łd z ie lczość  p rz e m y s ło w ą  p o z o s ta ją  c a łk o w ic ie  
W d y s p o z y c ji te j r e p u b l ik i  z w ią z k o w e j,  w  k tó r e j zo­
s ta ły  w y tw o rz o n e .

Masy pracujące Związku Radzieckiego przekształ­
c iły  w  ciągu paru dziesięcioleci zacofany gospodarczo 
kra j w  przodujący, wyposażony w  potężny przemysł, 
nowoczesne rolnictwo, w ielokrotnie pomnożoną sieć
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transportową, kra j, którego wciąż rozwijająca się go­
spodarka działa na zasadzie precyzyjnego jednolite­
go planu gospodarczego i  wolna jest od sprzeczności, 
wstrząsów i  klęsk właściwych kapitalizmowi.

P o w o je n n y  p la n  p ię c io le tn i p o s u n ą ł d a le k o  n a p rz ó d  
d z ie ło  p la n ó w  p o p rz e d n ic h . W  ra m a c h  teg o  p ię c io le ­
c ia  u s u n ię te  z o s ta ły  s k u tk i  zn iszczeń  w o je n n y c h , os ią ­
g n ię to  i  p rz e k ro c z o n o  p o d s ta w o w e  z a d a n ia  ro z w o ju  
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j w  ro z m ia rz e  w y ż s z y m  n iż  p la n  
p rz e w id y w a ł,  a w ra z /Z  ty m  p o s tą p iło  p o tę ż n ie  n a p rz ó d  
p o k o jo w e  b u d o w n ic tw o  sp o łe cze ń s tw a  k o m u n is ty c z ­
nego.

Naszkicowane poprzednio podstawowe zadania po­
wojennego planu pięcioletniego stanowiły tematykę 
wystawy zorganizowanej przez Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej w  listopadzie r. 1950 w  M u­
zeum Narodowym., Wystawa pod nazwą Powojenny 
Plan Pięcioletni ZSRR objęła więc, jak z powyższego 
widać, niezmiernie szeroki zakres zagadnień. Właści­
wa organizacja wystawy, szczególnie zaś takiej w y­
stawy jest zadaniem skomplikowanym, operuje — 
jak omawiana obecnie — jedynie planszą, a nie 
eksponatem. Zachodzi obawa, że nie uniknie się na­
tłoku cy fr i  danych, co uczyni wystawę nużącą oraz 
zatrze wyrazistość centralnej l in i i  przedstawianego 
tematu. Niebezpieczeństwo takie szczególnie grozić 
Może wystawom, które wykonane są w  ten sposób, 
by umożliw ić ich łatwe montowanie i  przewożenie, 
a więc wystawom ruchomym. W tym  wypadku bo­
wiem konieczność liczenia się z warunkam i transpor­
tu oraz z różnymi, nie zawsze dogodnymi warunkami 
różnych wnętrz, narzuca niekorzystny z architekto­
nicznego i  graficznego punktu widzenia szablon roz­
wiązań technicznych. Szczególnie istnieje wtedy ten­
dencja operowania n iew ie lk im i standardowymi w roz­
miarach, ale skutkiem tego monotonnymi planszami, 
które powtarzają się bez wariantów jedna obok dru­
giej.

Trzeba przyznać, że wspomniane trudności i  nie­
bezpieczeństwa zostały szczęśliwie ominięte. Wysta­
wa planu pięcioletniego operowała wyłącznie plan­
szami. Ekspozycji towarowej oczywiście nie było. 
Ogromnie bogatą problematykę pokazano w  zdjęciach, 
plastyce i  treściwych napisach.

Mimo to, wystawa nie stała się albumem o w ie lk im  
formacie. Rozwiązania graficzne posiadały swą w y­
stawową specyfikę, odróżniającą się od form  książko­
wych albumowych, przede wszystkim mocniejszym 
podkreśleniem hierarchii akcentów i  unikaniem nad­
m iaru szczegółów. Tak np. zamiast ukazywać wszyst­
kie bez w yją tku  zadania rozwojowe wszystkich nie­
zmiernie licznych gałęzi radzieckiego przemysłu, po­
kazano ty lko  najważniejsze zadania podstawowych 
dziedzin produkcji przemysłowej. Pokazano je w  cie­
kawych, przeważnie nieznanych u nas zdjęciach, któ­
re równocześnie u jawniają wysoki poziom techniczny 
radzieckiego przemysłu oraz zapoznają widza z me­
chanizacją pracy, zdejmującą w  coraz szerszym roz­
miarze brzemię w ysiłku  fizycznego z radzieckiego 
robotnika.

Z tym, o czym była mowa ostatnio, łączy się spra­
wa właściwego doboru tematu do kilkudziesięciu za­
ledwie plansz, podczas gdy wystarczyłoby co na j­
mniej na setki. Otóż dobór tem atyki jest w  zasadzie 
słuszny. Słusznie dla zobrazowania rozwoju, ja k i 
wniósł w  gospodarkę narodową powojenny plan pię­
cioletni, dobrano przykłady z poszczególnych dziedzin

gospodarki i  również we właściwy sposób utrzymano 
proporcję pomiędzy ilością miejsca tym  dziedzinom 
poświęconego.

A le obok wzrostu produkcji, inwestycji czy docho­
du narodowego, zobrazowano w  niemniej szerokim 
rozmiarze także i  inne czynniki bądź warunkujące 
wykonanie planu, bądź będące owocem jego wyko­
nania. Tak więc w  jasnych, prosto obrazujących rzecz 
zdjęciach widzieliśmy przykłady rozwoju in ic ja tyw y 
produkcyjnej radzieckich mas pracujących, w idzie li­
śmy zdjęcia z pracy nowych, nie mających równych 
sobie maszyn, zatrudnionych przy w ie lkich budowach 
komunizmu, które potężnie wzmagają wydajność pra­
cy, w idzieliśmy urządzenia produkcyjne z zakresu 
nowej, przodującej techniki w  innych gałęziach go­
spodarki narodowej, jak zmechanizowane urządzenia 
hutnicze czy elektryczne kombajny w  rolnictw ie.

Wśród tem atyki wystawy należy zwrócić uwagę 
na elementy rozwoju przodującej radzieckiej techni­
ki. Mówią o tym  z jednej strony zdjęcia obrazujące 
współpracę naukowców z robotnikami, działalność 
instytutów  doświadczalnych i  badawczych, z drugiej 
zaś — przedstawiające rozpowszechnianie doświadczeń 
wybitnych, przodujących robotników wśród najszer­
szych mas robotniczych czy też szkolenie młodych 
kadr przy warsztacie pracy przez robotników do­
świadczonych.

Szeroko zobrazowana została troska o człowieka 
radzieckiego i  postęp w  systematycznym podnoszeniu 
stopy życiowej. Zaprezentowane na wystawie zdjęcia 
wnętrz sklepów detalicznych zobrazowały widzowi 
nie ty lko  codzienną pracę wspaniale wyposażonej 
i  zaopatrzonej sieci punktów handlowych, ale też jej 
wysoki poziom organizacyjny, zapewniający spraw­
ność w  obsłudze kupujących i  wysoką wydajność pra­
cy kadr radzieckiego handlu.

Szereg plansz dokumentuje licznym i zdjęciami tro ­
skę państwa o zdrowie ludności. W idzieliśmy tam do­
brze dobrane fotografie ze wspaniałych domów wy­
poczynkowych nad południowym i morzami ZSRR 
i  w  miejscowościach górskich, fotografie, które uka­
zują zarówno obiekty dające pojęcie o ich urządzeniu 
i  wyposażeniu, jak i  człowieka, któremu służą. W tym 
samym ujęciu przedstawiono lecznictwo i  p ro filak­
tykę, opiekę nad matką i  dzieckiem oraz sport ra­
dziecki.

Osobne miejsce należy się w ie lk im  budowlom ko­
munizmu — temat ten został zresztą wyodrębniony, 
pokazano go wraz z metrem moskiewskim w  osobnej 
sali.

W tym  dziale uwagę zwiedzających przyciągała 
szczególnie wielka, plastyczna mapa południowych 
terenów europejskiej części ZSRR, które objęte są 
przez stalinowski plan przekształcenia warunków 
przyrodniczych. Plastyczna mapa więcej mówi o roz­
miarach i  rozmachu gigantycznych przemian niż obfi­
ta lite ra tura  na ten temat. W idzimy tu  ogromny za­
sięg leśnych pasów ochronnych, zarówno głównych — 
zakładanych przez państwo, jak  i  lokalnych, które 
sadzą kołchozy i sowchozy na swoich gruntach. Wraz 
z w ie lk im i pracami leśnymi mapa obrazuje budow­
nictwo wodne i  energetyczne, nowe kanały, potężne 
elektrownie, żeglowność dróg wodnych w  rozmiarach 
udostępniających je dla największych statków żeglu­
gi śródlądowej.

Obok wielkiego budownictwa komunizmu wyekspo­
nowano tematykę moskiewskiego metra. Cóż dodać
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do tego tylekroć już omawianego zagadnienia? Nie 
pierwszy już raz, ale zawsze z niesłabnącym zainte­
resowaniem oglądaliśmy zarówno zdjęcia wspania­
łych stacji-pałaców oraz taboru i  urządzeń trakcy j­
nych, jak  też i  doskonale zredagowane krótkie, tre ­
ściwe, a równocześnie wyczerpujące w  zakresie w ia­
domości interesujących niefachowca dane o technicz­
nych i  ekonomicznych właściwościach tego najspraw­
niejszego środka kom unikacji m iejskiej.

Podsumowując wnioski, Wystawę Powojennego Pla­
nu Pięcioletniego trzeba ocenić jako imprezę poży­
teczną i  udaną. Jej trwanie należałoby jednak prze­

Kronika zagraniczna

SYSTEMY BANKOWE W KRAJACH 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

V T 7  GOSPODARCE kapitalistycznej banki są włas-
* * nością nielicznej grupy kapitalistów. Głównym 

zadaniem tych banków jest mobilizacja środków pie­
niężnych w  celu oddania ich do dyspozycji kap ita li­
stów, aby drogą rozszerzenia produkcji i  obrotu to­
warowego mogli oni zwiększyć swe dochody. Należy 
podkreślić, że banki gromadzą tak środki pieniężne 
znajdujące się w  posiadaniu klas pracujących, tzw. 
oszczędności, za które płacą minimalne w  porówna­
n iu  do swych zysków procenty, jak r środki należące 
do klasy producentów — kapitalistów. Wolne zaś lub 
czasowo swobodne środki pieniężne w  form ie poży­
czek udzielają prawie wyłącznie klasie kapitalistów.

Poza tą podstawową funkcją ujętą przez Lenina, 
jako „przeistaczanie kapita łu nieczynnego w  kapitał 
czynny, tj. przynoszący zysk drogą zbierania wszyst­
kich i  wszelkiego rodzaju dochodów pieniężnych 
i oddawania ich do dyspozycji klasy kapita listów“ 1)— 
banki wykonują jeszcze szereg czynności o charak­
terze pomocniezo-technicznym na odcinku pośredni­
czenia w  płatnościach.

Należy podkreślić, że rola banku w  ustroju kapi­
talistycznym stale wzrasta. „W  miarę rozwoju ban­
kowości i  je j koncentracji w  niew ielu instytucjach, 
banki ze skromnych pośredników wzrastają do ro li 
wszechpotężnych monopolistów, rozporządzających 
prawie całym 'kapitałem pieniężnym ogółu kap ita li­
stów i  drobnych posiadaczy, jak  również większą czę­
ścią środków produkcji i źródeł surowców w danym 
kra ju  i  w  całym szeregu krajów. To przeistaczanie 
licznych skromnych pośredników w garstkę monopo­
listów  jest jednym z podstawowych procesów prze­
rastania kapitalizmu w  kapitalistyczny imperia­
lizm “ 2).

Trzeba zaznaczyć jednak, że pomimo centralizacji 
banków kapitalistycznych w  rękach w ie lk ich mono­
polistów, cechą charakterystyczną kapitalistycznego 
ustroju bankowego jest, jak to już dawno powiedział 
Saint-Simon, fak t ,,że żadna z insty tuc ji bankowych 
nie jest ośrodkiem, gdzie schodziłyby się i  podsumo­
wały wszystkie operacje“ , wprost przeciwnie, kon­
kurencja między poszczególnymi bankowymi zjedno­
czeniami nie została usunięta, a walka między n im i

1) W . I.  L e n i n  D zie ła  W ybrane, 1948 r., W arszawa, 
t. I ,  str. 903.

2) W. I.  L e n i n  D zie ła  W ybrane, t. I ,  s tr. 903.

dłużyć. Nie mieliśmy jeszcze dotąd w  Polsce ani jed­
nej wystawy obrazującej całość planu socjalistycz­
nego. Sami zbliżając się do połowy realizacji naszego 
planu budowy podstaw socjalizmu tym  bardziej za­
interesowani jesteśmy w  popularyzacji owoców pla­
nowania kra ju, k tó ry  wykonał wraz z planem 
GOELRO już swój p iąty z kolei plan w ie lo letn i i  obe­
cnie znajduje się na etapie budowania komunizmu. 
W szczególności bardzo celowe byłoby jak najszersze 
udostępnienie takiej wystawy młodzieży szkół śred­
nich i  wyższych.

K .

przybiera coraz ostrzejszy charakter. Poza tym  na­
leży podkreślić, że w rękach kapitalistów banki są 
wykorzystywane „d la  kon tro li nad pracą przedsię­
biorstw, dla poddania tych przedsiębiorstw swoim 
wpływom. Jest to kontrola w  interesie osób p ryw at­
nych, kontrola tajna, skierowana przeciw interesom 
większości członków społeczeństwa, przeciw pracu­
jącym“ 3).

Zupełnie inna jest rola i struktura systemu banko­
wego w  ustroju socjalistycznym. Przechodząc do jej 
omówienia rozpatrzymy najpierw  w  ogólnym zarysie 
organizację systemu kredy to wo-pieniężnego w  po­
szczególnych krajach demokracji ludowej na obec­
nym etapie, przy czym podkreślamy, iż ulega ona 
jeszcze ciągłej ewolucji. Ponieważ przedmiotem na­
szych rozważań są systemy bankowe kra jów  demo­
krac ji ludowej, a więc kra jów  budujących podstawy 
socjalizmu, nie będziemy omawiać bankowości Związ­
ku Radzieckiego jako kra ju  zwycięskiego socjalizmu, 
znanej zresztą czytelnikom polskim z licznych na ten 
temat już w  języku polskim opracowań4 5 *). Niemniej 
jednak stwierdzić należy, że tak jak  we wszystkich 
dziedzinach nowego budownictwa społeczno-gospo­
darczego, kra je demokracji ludowej korzystają 
z ogromnych osiągnięć ZSRR i przy budowie nowego 
aparatu bankowego wyzyskują nieprzebraną kopal­
nię doświadczeń, jakie nagromadziła w  ciągu ponad 
30-letniego swego istnienia bankowość radziecka.

BUŁG ARIA“). W Bułgarii opublikowana w  dniu 
27.X II. 1947 r. ustawa bankowa stwarza państwowy 
monopol bankowy na transakcje i  operacje bankowe. 
Wszelkie instytucje pieniężne zostały znacjonalizo- 
wane w  drodze przymusowego wykupu akcji przez 
nowopowstałe instytucje bankowe, a jedyny wyjątek 
stanowią pozostawione banki ludowe, ściśle jednak 
podporządkowane Narodowemu Bankowi Bułgarskie­
mu. Ustawa bankowa nie ma jednak mocy prawnej

3) W. B  a t  y  r  i  e w  —• M . U  s o s k  i  n  System  B anko­
w y  ZSRR, Bydgoszcz 1949 r. str. 42.

4) V id e  np : M . U  s o s  k i n  System  B an kow y ZSRR, 
Bydgoszcz 1043 r.

M . U  s o s k  i  n  K re d y t k ró tk o te rm in o w y  w  gospodar­
ce na rodow e j ZSRR, 1950 r.

Finanse ZSRR w  30-lecie 1917— 1947 —  W arszawa 1949,
5) „L o i sur les Banques“  pub liée  au Jou rna l O ff ic ie l 

du 27 décem bre 1947 r., N r  302.
P a ri i  k re d it, R oczn ik 1948— 50, S ofia
F in a n s i i  k re d it, R oczn ik  1950, S ofia
„L a  R éfo rm e banca ire  en B u lg a r ie “  w  L a  B u lg a rie  

N ouve lle  z 12.IV. 1948 r.
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w stosunku do banków będących własnością państwa 
zagranicznego, podpadających pod dyspozycję art. 24 
układu pokojowego, zawartego z Bułgarią w  dniu 
16.11.1947 r.

Państwo wykonuje swój monopol za pośrednictwem 
Narodowego Banku Bułgarskiego oraz Inwestycyj­
nego Banku • Bułgarskiego, przy czym oba te banki 
dzielą się pracą.

Narodowy Bank Bułgarski ma wyłączne prawo 
em isji banknotów, przeprowadza obsługę skarbu pań 
stwa, gromadzi oszczędności oraz zaopatruje gospo­
darkę narodową w środki finansowe obrotowe i  kon­
tro lu je  wszystkie gałęzie gospodarstwa bułgarskiego.

Bank Inwestycyjny gromadzi wszelkie środki prze­
znaczone na odbudowę i  powiększenie nieruchomości 
będących własnością państwa, finansuje wszelkie in ­
westycje i  przedsiębiorstwa budowlane zgodnie z w y­
tycznymi kwartalnych planów narodowych. Bank 
prowadzi obsługę kasową i  rachunkową wszelkich 
funduszów inwestycyjnych, kontro lu je ich praw idło­
we wykorzystanie.

Jak już stwierdzono, istnieją nadto banki ludowe 
i  kooperatywy rolne, utrzymane przede wszystkim 
celem drenażu rynku. Banki ludowe mają formę spół­
dzielni, są instytucjam i depozytowymi i kredytowymi. 
Narodowy Bank Bułgarski decyduje o ich utworze­
niu, likw idacji, łączeniu lub ewentualnej zmianie na 
powszechne spółdzielnie rolne; Narodowy Bank B u ł­
garski przeprowadza kontrolę, a w  razie potrzeby f i ­
nansuje banki ludowe, które swą działalność czynną 
ograniczają do mniejszych pożyczek, w  terminach 
i  na warunkach z góry przezeń ustalonych. Głównym 
jednak zadaniem banków ludowych jest przyjmowa­
nie oszczędności i  późniejsze ich przekazywanie do 
NBB. Zw ykłe spółdzielnie rolne mogą także p rzy j­
mować depozyty i  załatwiać inne transakcje bankowe 
na rachunek NBB, o ile  ten udzieli im  tego prawa. 
Mogą mieć one między innym i poruczone zadanie 
przeprowadzania w yp ła t pensji, kuponów od poży­
czek państwowych oraz udzielania kredytu na cele 
gospodarcze. I  one podlegają kon tro li Narodowego 
Banku Bułgarskiego. Ustawa bankowa tworzy przy 
Narodowym Banku Bułgarskim  Radę Bankową, któ­
rej zadaniem jest ustalanie zasad bankowej i  pienięż­
nej po lityk i, wypowiadania opin ii o finansowej stronie 
planu gospodąrki narodowej państwa itd.

R U M U N IA 6). Rumuński system bankowy prze­
szedł od zakończenia w ojny do chw ili obecnej dość 
znaczną ewolucję — jego reorganizacja i  przystoso­
wanie do wymogów gospodarki socjalistycznej odby­
wało się stopniowo —- etapami.

Pierwszą datą przełomową było przeprowadzenie 
nacjonalizacji Narodowego Banku Rumuńskiego (usta­
wa z 28.12.1946 r.), krok konieczny dla umożliwienia 
dalszej reform y stosunków kredytowych; następnym

6) „L o i concernant la  n a tio n a lisa tio n  et 1‘o rgan isa tion  
de la  Banque N a tiona le  de R oum anie“  28 décem bre 1946, 
w y d a w n ic tw o  B R I Baie, L D  772.

„L o i N r  249 du 12.7.1947 —  C ontrô le  de l 'U t il is a t io n  des 
C re d its “ , w y d a w n ic tw o  B R I B a ie  L D  813.

D ecret N r  320, p u b lié  au M o n ite u r O ff ic ie l N r  266 du 
15.XI.1948, concernant l'o rg a n isa tio n  de la  Banque de la  
R epub lique  P op u la ire  Roum aine, Banque d 'E ta t. Revue  
Roum aine, Boucarest 1946 —  1950.

posunięciem było wydanie ustawy o kon tro li wyko­
rzystywania kredytów (12.7.1947 r.) przeprowadzanej 
z ramienia państwa przez Rumuński Bank Narodowy. 
Dopiero jednak w  sierpniu 1948 r. przeprowadzono 
daleko idącą akcję, mającą za zadanie zreorganizowa­
nie całej bankowości w  k ra ju  i  przystosowanie je j do 
nowych gospodarczo-politycznych stosunków.

W Rumunii rozwijało działalność wiele najróżniej­
szych banków, z tego większość o charakterze m iej­
scowym, gdyż banki spółdzielcze — poza Siedmio­
grodem — nie istniały. Wydany w  sierpniu 1948 r. 
dekret rozwiązywał i  likw idow a ł większość przedsię­
biorstw bankowych i  ins ty tuc ji kredytowych bez 
względu na to czy kapita ł ich stanowiły fundusze 
państwowe, czy prywatne.

Nadal utrzymano przy życiu następujące instytucje 
bankowe: 1) Rumuński Bank Narodowy Sp. Akc.,
2) Societatea Nationala de Credit Industria l SA — 
bank udzielający kredytów inwestycyjnych, przede 
wszystkim o charakterze przemysłowym, 3) Cassa 
de Economi si Couri Postale (CEC), przeprowadzający 
obroty bezgotówkowe — odpowiednik PKO w  Polsce, 
4) Cassa de Depuneri si Consemnatiuni —• kasa w k ła ­
dów i  oszczędności, oraz 5) przedsiębiorstwa ban­
kowe i  instytucje kredytowe utworzone na podstawie 
specjalnej umowy między państwem rumuńskim i  in ­
nym i krajam i, gdy ich kapita ły należą do obu państw 
(dotyczy to w  praktyce Radziecko-Rumuńskiego Ban­
ku, kredytującego przedsiębiorstwa o wspólnym ka­
pitale rumuńsko-radzieckim).

Od chw ili ogłoszenia wyżej wymienionego dekre­
tu, nie może być w  Rumunii utworzone żadne nowe 
przedsiębiorstwo bankowe. Istniejące nadal instytucje 
kredytowe — z wyjątk iem  Rumuńskiego Banku Na­
rodowego —  nie mogą zmieniać swego statutu ani 
rodzaju działalności, likwidować, rozszerzać bądź two­
rzyć f ilie  lub agencje, jeśli nie otrzymają specjalnego 
pozwolenia od M in. Finansów, wydanego dopiero po 
porozumieniu z Rumuńskim Bankiem Narodowym.

Na zakończenie tej reorganizacji bankowości w y­
dano 15 listopada 1948 r. ustawę, mocą które j prze­
kształcono Rumuński Bank Narodowy w  Bank Repu­
b lik i Ludowej Rumuńskiej „Bank Państwa“ . Statut 
tej ostatniej ins ty tuc ji odpowiada w  zasadzie wymo­
gom gospodarki socjalistycznej i  są w  nim  połączone 
poszczególne rozporządzenia, jakie regulowały ostatnio 
działalność Rumuńskiego Banku Narodowego.

W ĘGRY7). Dostosowywanie bankowości węgier­
skiej do wymogów gospodarki socjalistycznej rozpo­
częto upaństwowieniem Węgierskiego Banku Naro­
dowego, poddając równocześnie inne banki (ustawa 
z dnia 25.5.1947 r.) na razie ty lko  kon tro li państwo­
wej przez specjalnie przydzielonych im  komisarzy. 
Następnie znacjonalizowano i  dalsze, w  związku jed­
nak z dość znacznym udziałem w  tych bankach kapi­
tałów zagranicznych, m iały one chwilowo zachować >

7) „B u lle t in  m ensuel de la  Banque N a tion a le  de H on­
g rie “  •—• R oczn ik i 1947 —  1950.

B e l a  S u l y o k -  —  „Das ungarische bankw esen“  — 
Schweizerische H ande lsze itung  N r  3/1949.

,,1‘O rgan isa tion  du C ré d it In d u s tr ie l en H o n g rie “  — 
Les arch ives in te rna tiona les  —  k w ie c ie ń  1949  ̂ Paryż.

„N a tio n a l B a n k  o f H u n g a ry “  —  w y d a w n ic tw o  B.I.S. 
B a le  —  H.S.l.d. 192 oraz 902 w  ję z y k u  ang ie lsk im .
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osobowość prawną, a upaństwowienia dokonano przez 
odkupienie akcji od posiadaczy zagranicznych. Do­
piero kiedy w  marcu 1948 r. została uchwalona w  par­
lamencie węgierskim ustawa, dotycząca upaństwo­
wienia prawie wszystkich ■— około 85% — przedsię­
biorstw przemysłowych, zostały stworzone podstawy 
do zreorganizowania węgierskiego systemu bankowe­
go zgodnie z zadaniami gospodarki planowej. Tę na­
cjonalizację bankowości przeprowadzono według 
uchwały Rady M inistrów  N r 18/1948 z 23 kw ietnia 
1948 r. na następujących zasadach.

Centralne stanowisko zajął Narodowy Bank Wę­
gierski. Ma on wyłączne prawo emisji banknotów, 
zaopatruje w  środki finansowe obrotowe i  kontroluje 
wszystkie jednostki gospodarcze, gromadzi wkłady 
i  nadwyżki obrotowe z całego kra ju, kieru je  polityką 
dewizową.

Powszechny Węgierski Bank Kredytowy, specjali­
zujący się już uprzednio w  kredytowaniu przemysłu, 
przekształcony został na Bank Inwestycyjny. Jego 
zadaniem jest finansowanie inwestycji oraz wykony­
wanie kon tro li właściwego zużycia kredytów inwe­
stycyjnych.

Poza tym i dwoma podstawowymi instytucjam i 
istnieje jeszcze:

1. Spółdzielczy Bank Kredytowy, k tó ry  zaopatruje 
w środki obrotowe i  udziela kredytów inwestycyj­
nych małym prywatnym  przedsiębiorstwom przemy­
słowym i  handlowym, rolnikom  oraz spółdzielniom, 
stanowi jakby na tym  odcinku ogniwo pośrednie mię­
dzy instytucjam i podstawowymi a kredytobiorcami. 
Liczne filie  tego banku dokonują we wszystkich m ie j­
scowościach wszelkich czynności bankowych.

2. Bank Handlu Zagranicznego .•—• dawny Węgier­
ski Bank Handlowy w  Peszcie — ma monopol w  dzie­
dzinie finansowania handlu zagranicznego.

3. Cała sieć insty tuc ji pieniężnych gromadzących 
oszczędności prowadzona jest z jednej strony przez 
Narodowy Bank Węgierski, k tó ry  przejął szereg drob­
nych przedsiębiorstw bankowych, z drugiej strony 
przez Pocztową Kasę Oszczędności, utrzymującą na­
dal swą rolę na tym  odcinku oraz prowadzącą poza 
tym specjalny departament wkładów czekowych. Sieć 
insty tuc ji węgierskiego banku biletowego i  PKO ści­
śle współpracuje między sobą.

Wszelkie inne instytucje, zbędne w  nowych ramach, 
są stopniowo likwidowane.

Mimo bardzo radykalnego sposobu przeprowadza­
nia reformy, zrealizowanej w  zasadzie jednorazowo 
i  mimo dużych trudności technicznych, zdała ona 
egzamin w  życiu praktycznym. Jedynie celem uspraw­
nienia organizacji na odcinku pieniądza oszczędno­
ściowego, decyzją Najwyższej Rady Ekonomicznej de­
partament oszczędności Narodowego Banku Węgier­
skiego i  oddział wkładów oszczędnościowych PKO po­
łączono, tworząc Narodowe Przedsiębiorstwo Kas 
Oszczędnościowych, przy czym urzędy pocztowe speł­
niają nadal rolę kas wkładczo-odbiorczych. Równo­
cześnie, likw idu jąc Pocztową Kasę Oszczędności, w łą­
czono tamtejszy departament wkładów czekowych 
w  ramy departamentu rachunków bieżących Naro­
dowego Banku Węgierskiego, k tó ry  będzie m iał w ten 
sposób wyłączność w  dziedzinie operacji rozrachun­
kowych.

CZECHOSŁOWACJA8). Czechosłowacki system 
pieniężny omawialiśmy już szerzej na łamach na­
szego pisma9), tak że ograniczymy się ty lko  do podania 
zmian, jakie zaszły w  późniejszym okresie.

Po przeprowadzonych w  1948 r. reformach, banko­
wość czechosłowacka zachowała jeszcze cechy ory­
ginalne różniące ją  od systemów pieniężnych innych 
kra jów  demokracji ludowej. Różnice polegały przede 
wszystkim na tym, iż instytucja biletowa tj. Narodo­
w y Bank Czechosłowacki nie udzielał bezpośrednio 
jednostkom gospodarczym kredytów obrotowych, 
a ty lko  refinansował specjalnie w  tym  celu powołane 
instytucje bankowe, poza tym  nie odgrywał ro li ogól- 
nopaństwowej centrali pieniężnej, którą to funkcję 
sprawowała tam Pocztowa Kasa Oszczędności.

Powyższa struktura organizacyjna nie zdała jednak 
egzaminu życiowego. Gospodarka socjalistyczna w y­
maga większej centralizacji ośrodków p o lityk i finan­
sowej, wymaga stałego i  bezpośredniego powiązania 
po lityk i pieniężnej z produkcją i  wymianą. Narodowy 
Bank Czechosłowacki wykonywał dotąd kontrolę kre­
dytu z punktu widzenia po lityk i pieniężnej, a funkcja 
ta wiąże się właściwie nierozłącznie z przeprowadza­
ną przez „banki obrotowe“ kontrolą poprzez pieniądz; 
niedogodnym było także koncentrowanie wolnych 
chwilowo środków pieniężnych w  PKO, a nie w  ban­
ku biletowym  lub w  instytucjach finansujących życie 
gospodarcze.

Ustawa z dnia 9 marca 1950 r. reorganizująca ban­
kowość usunęła te wszelkie niedogodności. Tworzy 
ona Państwowy Bank Czechosłowacki, stanowiący 
obecnie — obok Banku Inwestycyjnego pozostawio­
nego bez zmian — fundament całego czechosłowackie­
go systemu bankowego. Bankowość ludowa została 
utrzymana nadal w  swej dotychczasowej form ie i  sta­
nowi ważne dopełnienie obu tych banków, z k tó rym i 
ściśle współpracuje.

Państwowy Bank Czechosłowacki — instytucja pań­
stwowa z odrębną osobowością prawną — powstał 
z dniem 1 kw ietn ia 1950 r. drogą stopniowego prze­
jęcia wszystkich praw i  obowiązków, jak i  zakresu 
działalności Narodowego Banku Czechosłowackiego, 
Pocztowej Kasy Oszczędności, „Żiwnostenska Banka“ 
i „Słoweńska Tatra Banka“ .

Funkcje Państwowego Banku Czechosłowackiego 
według ustawy polegają na:

1. sporządzaniu i przedkładaniu M inisterstwu F i­
nansów projektów planu kredytowego, kasowego, 
emisyjnego oraz planu bilansu płatniczego;

2. wyłącznym prawie emisji banknotów; banknoty 
emitowane uprzednio przez Narodowy Bank Czecho­
słowacki zachowały jednak nadal swą ważność;

3. udzielaniu gospodarce narodowej kredytów bez­
pośrednich na cele obrotowe i kon tro li całej działal­
ności przedsiębiorstw; Bank refinansuje także banki 
ludowe oraz kontro lu je ich działalność kredytową;

4. koncentracji wolnych środków pieniężnych 
wszystkich jednostek gospodarczych, wykonywaniu

8) O pracowane na podstaw ie źróde ł czeskich:
a) m a te ria łó w  ustaw odaw czych,
b) czasopism, z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze :

Hospodar —  P raha, R o czn ik i 1950 —  1951.
O bzor Narodohospodarsky  —  Praha, 1950— 1951.
F m anci S praw a  —  Praha, >1950 —  1951.
L id o ve  P eneżn ic tw i —• P raha, 1950.

9) A . T y m o w s k i  „R e fo rm a  bankow ości w  Czecho­
s ło w a c ji“  —  Gospodarka P lanow a  —  N r  1/1949.
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obsługi kasowej skarbu państwa oraz przyjmowaniu 
wkładów na książeczki oszczędnościowe;

5. dokonywaniu czynności związanych z rozrachun­
kiem płatniczym z zagranicą i  obrotami zagraniczny­
mi środkami płatniczymi;

6. sprzedaży papierów wartościowych emitowanych 
przez państwo, którego Bank jest centralą depozy­
tową.

N IEM IECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA 10). 
Podczas gdy w  Niemczech Zachodnich system banko­
w y jest, podobnie jak w  latach przedwojennych, na­
dal narzędziem wyzysku mas pracujących przez w ie lk i 
kapita ł i  służy do finansowania przygotowań do no­
wej wojny, to w  Niemczech Wschodnich natychmiast 
po wojnie rozpoczęto tworzenie z niego sprawnego 
instrumentu demokratyzacji k ra ju  i  pokojowej odbu­
dowy.

Bezpośrednio po zakończeniu działań wojennych 
Radzieckie Władze Okupacyjne zamknęły wszystkie 
istniejące instytucje bankowe, otwierając na to m iej­
sce w  lipcu 1945 r. najpierw  krajowe i  prow incjo­
nalne banki przeznaczone później na krajowe banki 
kredytowe, następnie kasy oszczędności, z końcem
1945 r. rolnicze spółdzielnie kredytowe, w  styczniu
1946 r. banki ludowe, a w  październiku tegoż roku 
Pocztową Kasę Oszczędności. W lu tym  1947 f. utwo­
rzono w  poszczególnych krajach emisyjne i  żyrowe 
banki, a w  kw ie tn iu  Niemiecki Em isyjny i  Żyrowy 
Bank, przemieniony w  czerwcu 1948 r. w  związku 
z reformą pieniężną na Niemiecki Bank Emisyjny. 
Z końcem października 1948 r. utworzono Niemiecki 
Bank Inwestycyjny i  zakończono tym  chwilowo orga­
nizację systemu bankowego. Dopiero w  1950 r. wobec 
zadań, jakie stanęły przed niemieckim systemem pie­
niężnym, w  związku z planem dwuletnim, przepro­
wadzono dalszą reorganizację systemu bankowego, 
z jednej strony włączając banki emisyjne i  żyrowe 
oraz krajowe banki kredytowe do Niemieckiego Ban­
ku Emisyjnego, z drugiej zaś zakładając Niemiecki 
Bank Chłopski.

Po tych wszystkich przemianach obecna struktura 
systemu bankowego Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej przedstawia się następująco.

Naczelne stanowisko w  systemie bankowym zajmu­
je Niemiecki Bank Emisyjny, będący instytucją p ra ­
wa publicznego z siedzibą w  Berlinie. Jego zadania 
i  funkcje są podobne do zadań innych socjalistycz­
nych banków biletowych, tj. ma obowiązek regulo­
wania obiegu pieniężnego, organizowania obrotu p ła t­
niczego w  k ra ju  i zagranicą, zaopatrywania życia go­
spodarczego w  środki obrotowe i  to zarówno przez 
bezpośrednie finansowanie, jak i  częściowo drogą re ­
finansowania innych insty tuc ji kredytowych. Bank 
przeprowadza obsługę kasową budżetu państwa oraz 
układa plany w  zakresie swej działalności.

Drugim  podstawowym filarem  systemu bankowego 
NRD jest Niemiecki Bank Inwestycyjny. Jego zada­
niem jest, drogą koncentracji przeznaczonych na to 
środków finansowych, w  ramach planu inwestycyj­
nego, finansować przedsiębiorstwa państwowe w fo r­
mie bezzwrotnych dotącji a inne drogą kredytów 
długoterminowych.

10) M a te r ia ł ustaw odaw czy oraz Deutsche F in a n z w ir t­
scha ft —• B e rlin , R o czn ik i 1948 —- 1950, D ie  W irts c h a ft —
B e rlin , R o czn ik i 1949 —  1950.

Na odcinku ro lnictwa obie powyższe instytucje w y­
konują swe zadania za pośrednictwem Niemieckiego 
Banku Chłopskiego, udzielającego zarówno kredytów 
długoterminowych, celem rozbudowy spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz odbudowy gospodarstw chłopskich, 
jak i  kredytów krótkoterm inowych dla finansowania 
dostaw gospodarstw chłopskich do miejsc skupu oraz 
zaopatrzenia ro ln ików  w  środki obrotowe. NBCh pod­
legają i  z nim  współpracują rolnicze spółdzielnie kre­
dytowe.

Sieć pieniężnej insty tuc ji uzupełnia jeszcze Poczto­
wa Kasa Oszczędności oraz M iejskie albo Krajowe 
Kasy Oszczędności, mające za zadanie gromadzenie 
oszczędności i  udzielanie pożyczek kupcom, rzemieślni­
kom i  małym przedsiębiorstwom.

*

Mimo — w pewnej mierze — odmiennego kształto­
wania się systemów ekonomicznych w  poszczególnych 
omawianych przez nas krajach, w  zależności od ich 
właściwości gospodarczych, politycznych, geograficz­
nych i  ku lturalnych, wszystkie oparte są na wspól­
nej zasadzie, iż gospodarka ich rządzona jest prawami 
rozwoju gospodarki socjalistycznej, zasadą interesu 
ogółu mas pracujących z klasą robotniczą na czele. 
Wspólność tego podstawowego punktu wyjściowego 
daje możność ustalenia ogólnych cech wspólnych, 
tak dla całości gospodarki, jak i  dla je j poszczegól­
nych odcinków, a więc i  interesującego nas systemu 
bankowego.

Pierwszą z cech charakterystycznych przeobrażeń 
bankowości w  krajach socjalistycznych jest unarodo­
wienie przedsiębiorstw bankowych, co umożliw ia kon­
trolę kredytu, wykorzystanie go w  interesie narodu, 
nie zaś grupki monopolistycznej.

Nacjonalizację, jak wiemy, przeprowadzono natych­
miast po rewolucji w  ZSRR; unarodowiono banki 
w  Czechosłowacji i  A lban ii w  1945 r., w  Bułgarii, 
Rumunii i  Węgrzech w  1947 r., tj. zawsze wkrótce po 
objęciu władzy przez klasę robotniczą.

Nacjonalizacje m iały na celu:
a) wyrwanie z rąk burżuazji jednego z najważniej­

szych narzędzi je j panowania ekonomicznego. Znacze­
nie, jakie przywiązują socjaliści do tego faktu, obra­
zuje najlepiej powiedzenie Stalina, k tó ry  stwierdził, 
że „unarodowienie banków — to wyrwanie z rąk bur­
żuazji podstawowego nerwu życia gospodarczego, to 
pozbawienie jej duszy11)“ ;

b) uniezależnienie tych kra jów  od kapitalistów 
międzynarodowych, gdyż w  większości z tych państw 
system kredytowy znajdował się pod władzą kapita łu 
zagranicznego, co umożliw iało mu ingerencję w  wew­
nętrzne sprawy gospodarcze i  polityczne;

c) umożliwienie reorganizacji kredytu celem jego 
planowego regulowania, tak co do rozmiarów jak 
i  przeznaczenia.

Należy wreszcie podkreślić, że w  przeciwieństwie 
do socjalistów utopijnych — marksizm traktu je  na­
cjonalizację banków ty lko  jako jeden ze środków 
w a lk i klasowej, jako jeden z je j elementów, mający 
na celu „ekspropriację ekspropriatorów“ i  „organiza-

11) cyt. z „F inanse  ZSRR w  30-lec iu  1917 —  1947“ , 
s tr. 18.
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cję socjalistycznej metody wytwarzania“ 12 13), ale nie 
uważa je j za uniwersalne panaceum na wszelkie 
z ło 1S), nie wyobraża sobie uspołecznienia środków 
produkcji jako w yn iku  reform y bankowości.

Toteż wspólnym rysem charakterystycznym wszyst­
kich kra jów  demokracji ludowej i  ZSRR jest to, że 
unarodowienie banków przeprowadza się w  niero­
zerwalnym związku z innym i socjalno-ekonomicznymi 
reformami, w szczególności z unarodowieniem w ie l­
kiego przemysłu.

Drugą cechą charakterystyczną socjalistycznych sy­
stemów bankowych jest centralizacja bankowości 
oraz ścisła specjalizacja insty tuc ji pieniężnych.

Socjalistyczna, planowa gospodarka pieniężna ma 
za zadanie:

a) ujęcie i  ześrodkowanie w  bankach całej masy 
pieniądza obiegowego i  oszczędności, b) postawienie 
skoncentrowanych w  ten sposób środków pieniężnych 
do dyspozycji centralnego ośrodka planującego, c) roz­
prowadzenie ich przez banki zgodnie z planem pro­
dukcyjnym  i  inwestycyjnym  oraz kontrolę ich celo­
wego zużycia.

Jeśli obecnie pod tym  kątem widzenia rozpatrzymy 
poszczególne socjalistyczne systemy pieniężne, to zau­
ważymy, iż wszystkie mają trzytrzonową strukturę 
aparatu bankowego, operującą:

1) w  dziedzinie produkcji i  obrotu (kredyty obroto­
we, krótkoterminowe),

2) w  dziedzinie inwestycji (kredyty długotermino­
we, inwestycyjne),

3) w  dziedzinie obsługi oszczędności.
Każdy z tych członów podlega bezpośrednio lub 

pośrednio (za pośrednictwem Banku Emisyjnego) cen­
tralnemu ośrodkowi dyspozycyjnemu w  sprawach f i ­
nansowych, jak im  jest M inisterstwo Skarbu, jako 
czynnik opracowujący ogólny plan finansowy.

Kompetencje w  dziedzinie udzielania kredytów 
krótkoterm inowych i  kon tro li finansowej obrotów ma 
wszędzie powierzone bank biletowy.

W dziedzinie finansowania inwestycji rolę tę speł­
nia bank inwestycyjny, a w  zakresie oszczędności — 
kasy) oszczędnościowe.

W chw ili obecnej jednak — w  okresie przejścio­
wym —  w związku z niemożnością przeciążania insty­
tuc ji emisyjnej, w  niektórych krajach, jak  np. na 
Węgrzech, w  Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
stworzono poza tym  w  dziedzinie kredytów obroto­
wych banki specjalne dla poszczególnych gałęzi go­
spodarki, jak np. handlu zagranicznego (na Węgrzech), 
ro ln ictwa (NRD). ,

Jak to już powiedziano powyżej, zadaniem banków 
w  gospodarce kapitalistycznej jest osiągnięcie zys­
ków 14). W przeciwieństwie do tego, jak to przyznają 
nawet ekonomiści bu rżuazy jn i15), w  ustroju socjali­
stycznym „bank nie jest ty lko  instytucją ekonomicz­

12) E. B r  e g i  e 1 —  „U n a rod ow ien ie  b a nkó w  w  m a rk s i­
s tow sko -le n in ow sk ie j nauce o re w o lu c ji soc ja lis tyczn e j“  
w  D ieng i i  K re d it  —  11/1947.

13) O słuszności tego poglądu św iadczy fa k t, że un a ­
rodow ien ie  banku  em isy jnego (A n g lia  bądź na w e t k ilk a  
ba nków  —  F ranc ja ), n ie  w iążące się z szerszym p ro g ra - 
m em  n a c jo n a liza c ji życ ia  gospodarczego, n ie  zm ien iło  
p ra w ie  cha rak te ru  system u kredytow ego w  tych  k ra jach .

14) W. I k o n n i k o w  „W yższość p ie n ię żn o -k re d y to ­
wego system u ZSRR“  w  D ieng i i  K re d it  N r  11/1949.

15) S. G a s c h  k  e 1 „L e  m écanism e des finances So­
v ié tiqu es “ , str. 68.

ną, a jest głównie i  przede wszystkim instrumentem 
społeczno-politycznym, k tó ry  ma służyć rozbudowie 
socjalizmu“ .

W ustroju kapitalistycznym bank udzielając kredy­
tu kieru je  się przede wszystkim wypłacalnością k lien­
ta. W gospodarce socjalistycznej czynnik ten nie od­
grywa takiej ro li. Środki pieniężne są kierowane tam, 
gdzie tego wymagają względy socjalne i  polityczne; 
otrzyma je np. raczej spółdzielnia niż kupiec.

Wreszcie, a jest to jedna z najważniejszych cech 
bankowości socjalistycznej, instytucje pieniężne, nie 
mają w  niej charakteru samodzielnego dystrybutora 
środków pieniężnych, są zaś wykonawcami planu, na­
kreślonego przez czynniki planujące, przy którego 
opracowaniu na ogół mają ty lko  głos doradczy.

Ponieważ zagadnienie to stanowiłoby specjalny te­
mat, ograniczymy się do stwierdzenia, że w  działal­
ności banków nastąpiło jakby przesunięcie punktu 
ciężkości z dystrybucji na rozszerzoną kontrolę zuży­
cia przyznanych kredytów, obejmujące między inny­
m i badanie sposobu zużycia środków pieniężnych 
przez dane jednostki gospodarcze, wnikanie bezpo­
średnie w  proces produkcji i wym iany przedsię­
biorstw.

d r A. T.

NOWA ORGANIZACJA PRZEMYSŁU 
CZECHOSŁOWACKIEGO

Pomyślna realizacja planu 5-letniego oraz pod­
wyższenie w  r. 1951 związanych z nim  zadań posta­
w iło przemysł czechosłowacki i  całą gospodarkę cze­
chosłowacką w  nowej sytuacji. Już dzisiaj przemysł 
czechosłowacki przekroczył o połowę poziom przed­
wojenny, podczas gdy przemysł słowacki przekroczył 
go trzykrotnie. Jak wiadomo, podwyższony plan 
5-letni podniesie czechosłowacką produkcję prze­
mysłową dwukrotnie, a w  Słowacji trzykrotnie, 
w  stosunku do r. 1948. Jest to oczywiście wynikiem  
przejścia od etapu odbudowy do etapu pełnej i  szyb­
k ie j przebudowy. Czechosłowacja buduje dzisiaj no­
we gałęzie produkcji: zapoczątkowuje wydobycie 
rudy w  nowych kopalniach, uruchamia produkcję 
alum inium  i  kauczuku, tworzyw  plastycznych i  no­
wych włókien syntetycznych, buduje nowe urządze­
nia produkcyjne na skalę znacznie większą niż do­
tychczas.

Szczególnie w ie lkie i  nowe zadania realizuje budo­
wnictwo, którego rozmiary i  tempo nie dadzą się po­
równać ze skalą dotychczas znaną w  Czechosłowacji. 
Jeżeli dotychczas zaliczano do w ie lkich budów takie, 
na których pracowało 500 ludzi, to obecnie na bu­
dowie Kuńczyc pracuje ich 10 tys., a będzie praco­
wało jeszcze więcej. Dotychczas uważano za poważny 
w yn ik  wykonanie robót ziemnych w  granicach 
100 tys. m3, podczas gdy obecnie w  Kuńczycach 
w  okresie roku wykonano ich prawie 1 min. W elek­
trowniach agregaty budowano dotychczas o mocy 
10—20 MW, dzisiaj buduje się o mocy 50 MW; w y­
dajność walcowni w  hutach wynosiła do 6 tys. t, dzi­
siaj — do 12 tys t; dźwigi do 150 t, dzisiaj — 
300 t; ko tły  dawniej 40 do 80 tys. kg pary/godz., 
dzisiaj — do 220 tys. kg pary/godz. W okresie dwu­
la tk i inwestowano w  przemyśle rocznie niecałe 
15 m ld Kcs, w  r. 1952 zostanie zainwestowane prawie 
80 m ld Kcs.
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W warunkach k ra ju  demokracji ludowej w ielkie 
dzieło budownictwa socjalistycznego wspiera, rzecz 
oczywista, ogromna twórcza siła m ilionowych mas 
pracujących, braterska współpraca m ilionów robot­
ników  i  chłopów. Pracę ich jednak trzeba zorgani­
zować, trzeba podnieść do poziomu świadomej czyn­
ności dla społeczeństwa, dla wielkiego dzieła zbudo­
wania socjalizmu.

W nowej sytuacji, aby opanować narastające zada­
nia i  przełamać związane z n im i trudności wzrostu, 
nie można pracować starym i sposobami, które mogły 
jako tako, wystarczyć przy realizowaniu dotychcza­
sowych zadań. Trzeba pracować po nowemu. Zagad­
nieniu temu poświęcone było wrześniowe plenum 
KC KPCS.

Tow. Wicepremier Dolanski w  referacie wygłoszo­
nym na wspomnianym plenum poddał głębokiej 
analizie dotychczasowy sty l pracy na odcinku kie­
rowania aparatem gospodarczym, wykazując koniecz­
ność dokonania zasadniczego przełomu w  dotychcza­
sowych metodach pracy politycznej i  organizacyjnej. 
Wskazując na dotychczasowe osiągnięcia wykazał, 
że obecna sytuacja wymaga ulepszenia pracy po li­
tycznej partii, związków zawodowych i  innych orga­
nizacji masowych. Wskazując na konkretne środki 
usprawnienia pracy politycznej tow. Dolanski stw ier­
dził, że n iewątpliw ie zadaniem wszystkich organi­
zacji masowych, a w  szczególności związków zawo­
dowych, będzie przeanalizowanie swego dotychcza­
sowego stylu pracy i  dostosowanie go, wszędzie tam 
gdzie zajdzie potrzeba, do nowych zmiennych zadań, 
związanych z budową podstaw socjalizmu. Oczywiś­
cie, że pomyślne pokierowanie ruchem w ielkich mas 
ludzkich przy pomocy organizacji masowych wyma­
gać będzie przede wszystkim pełnej m obilizacji ca­
łe j partii. Przy wzajemnej zależności p o lityk i i  or­
ganizacji nie można dokonać zasadniczego zwrotu na 
odcinku pracy politycznej nie dokonując również 
zasadniczego zwrotu w  pracy organizacyjnej. Taki 
zwrot jest konieczny, aby podołać potężnej l in i i  bu­
downictwa socjalistycznego i  to wbrew rosnącym 
trudnościom. Tow. Dolanski cytuje tu  słowa W. I. Le­
nina: „N ie da się dokładnie rozgraniczyć, co jest 
sprawą polityczną, a co organizacyjną. Każda sprawa 
polityczna może być organizacyjną i  na odwrót... Nie 
można mechanicznie oddzielić p o lityk i od orga­
nizacji“ .

Poddając analizie niedomagania na odcinku orga­
nizacji kierownictwa gospodarczego w  Czechosło­
wacji tow. Dolanski scharakteryzował sytuację 
w  sposób następujący:

„Trudności, na które natrafiam y przy pokonywaniu 
szeregu przeszkód, w ynika ją  również i  z tego, że 
nasz aparat państwowy, w  szczególności gospodarczy, 
i  nasze metody pracy nie są właściwe. Nie zawsze 
postarano się o tak i zarząd naszą gospodarką, jak i 
odpowiada funkc ji państwa kierującego gospodarką 
socjalistyczną oraz wielkości zadań, jakie wytyczył 
nasz plan 5-letni.

Wszyscy w iemy z codziennej praktyki, jak  ciężki 
jest nasz aparat gospodarczy, jak  mało operatywny, 
jak  długa jest droga od organów kierowniczych do 
przedsiębiorstwa i  zakładu; jak  ciężko oswaja się 
nasz aparat z lin ią  i  wytycznym i P a rtii i  Rządu, 
jak  bardzo nad zarządem gospodarczym ciąży b iu­
rokratyzm i  styl papierkowo-kancelaryjny. Dotych­
czasowa organizacja i  s ty l pracy naszego aparatu 
gospodarczego obciążony jest jeszcze w  dużym stop­

n iu  kapitalistyczną przeszłością. W czasach kap ita li­
stycznych aparat państwowy, w  tym  i  ministerstwa, 
służył burżuazji jako organ władzy kapitalistycznej. 
Działalność m inistrów miała przeważnie charakter 
biurokratyczno-policyjny, przede wszystkim zaś ad­
m inistracyjny i  ustawodawczy. Produkcją poszcze­
gólnych przedsiębiorstw, trustów i  koncernów rzą­
dzili kapita liści1'.

„W ady istniejącej s truktu ry  organizacyjnej, a zwła­
szcza związana z n im i centralizacja (posunięta często 
do najdrobniejszych szczegółów) pozbawiały kierow­
nictwo zakładów osobowego zarządu i  odpowiedzial­
ności, a tym  samym krępowały oddolną in ic ja tyw ę 
i  stały na przeszkodzie wyrastaniu nowych kadr 
kierowniczych“ .

Istniejący stan rzeczy wystarczył jako tako w  okre­
sie odbudowy, aczkolwiek i  w  tym  okresie nagroma­
dzone doświadczenie wykazywało potrzebę zmian. 
Obecnie, w  obliczu ogromnych zadań podwyższonego 
planu 5-letniego, reforma stała się koniecznością.

Reorganizacja czechosłowackiej gospodarki oparta 
zostanie na następujących zasadach.

1. Funkcjonalizm ulegnie likw idac ji, a zarząd 
gospodarką oprze się o system jednoosobowego kie­
rownictwa. Organy funkcyjne (te, które zostaną za­
chowane w  w yn iku reorganizacji), jako organy po­
mocnicze, pozbawione zostaną prawa bezpośrednie­
go zarządu jednostkami niższych szczebli orga­
nizacyjnych.

2. Zniesione zostaną dotychczasowe zarządy cen­
tralne i  inne jednostki analogiczne, a ich zadania 
przejmą zarządy główne wchodzące w  skład po­
szczególnych m inisterstw gospodarczych. Tym sa­
mym ulegnie likw idac ji jedno z ogniw pośredniczą­
cych między naczelnym organem zarządu gospodar­
czego a zakładem. Zarządy główne będą pod względem 
ilości zatrudnionych mniejszymi jednostkami od 
dawnych centralnych zarządów. Na czele zarządu 
głównego stanie dyrektor generalny, a jako jego za­
stępca główny inżynier, bezpośrednio kierujący 
przedsiębiorstwami.

3. Istniejące dotychczas w ie lkie jednostki orga­
nizacyjne stosownie do specjalności zostaną zmniej­
szone. W szczególności zmianom uległa organizacja 
zarządu przemysłem ciężkim.

4. K ierownictwu przedsiębiorstw nadane zostaną 
większe uprawnienia i  nałożona będzie na nie w ięk­
sza odpowiedzialność. Um ożliw i to pełniejszy rozwój 
twórczej in ic ja tyw y oddolnej w  ramach ogólnych 
wytycznych.

Stosownie do wyłożonych zasad zmiany organiza­
cyjne przedstawiają się, jak  następuje.

Zamiast dotychczasowego M inisterstwa przemysłu 
ciężkiego powoła się 5 m inisterstw: pa liw  i  energe­
tyk i, hutn ictwa i  kopalnictwa rud, chemii, maszyn 
ciężkich i  ogólnego budownictwa maszynowego.

Z m inisterstwa przemysłu lekkiego wyłączony 
zostanie przemysł drzewny, papierniczy' i  celulozo­
wy, które razem z dotychczasową dyrekcją lasów 
państwowych utworzą ministerstwo lasów i  prze­
mysłu drzewnego.

M inisterstwo ro ln ictwa po wyłączeniu lasów pań­
stwowych zreorganizuje się według zasad przyjętych 
w  ministerstwach przemysłowych.

Ulegną likw idac ji wszystkie centralne zarządy 
w  przemyśle, centralne zarządy przedsiębiorstw bu­
dowlanych, lasów państwowych, państwowych gos­
podarstw rolnych, przedsiębiorstw handlowych oraz



urząd dla spraw produkcji rolniczej. W miejsce do­
tychczasowych centralnych zarządów obejmujących 
całe gałęzie przemysłu powstaną wyspecjalizowane 
Zarządy Główne. I  tak np.: m inisterstwo maszyn 
ciężkich posiadać będzie następujące Zarządy Głów­
ne: Skoda-Pilzno, sprzętu energetycznego i  chemicz- 
nego, sprzętu hutniczego i  górniczego, maszyn elek­
trycznych, przemysłu obrabiarkowego, maszyn ro l­
niczych i  budowlanych, różnych artyku łów  przemy­
słu metalowego.

Ministerstwo budownictwa posiadać będzie nastę­
pujące Zarządy Główne: budownictwa przemysłowego, 
budowy kombinatów przemysłowych, budownictwa 
mieszkaniowego, budownictwa lądowego, materia­
łów budowlanych.

W poszczególnych wypadkach, obok zarządów 
głównych produkcyjnych, istnieć będą i  inne. I  tak 
np. w  m inisterstw ie hutnictwa i kopalnictwa rud: 
zarząd główny zaopatrzenia, zarząd główny zbytu, 
zarząd główny skupu złomu, zarząd główny poszu­
kiw ań geologicznych.

We wszystkich ministerstwach i  zarządach głów­
nych będą powołane działy funkcyjne dla spraw za­
opatrzenia i  zbytu, pracy i płacy, budownictwa, po­
stępu technicznego, planowania itd.

Co wnosi do metod kierowania i  do organizacji 
gospodarki czechosłowackiej nowa reforma?

Po pierwsze — czyni organy sprawujące bezpo­
średni zarząd gospodarczy operatywnymi organami 
samego m inisterstwa i  tym  samym w miejsce sy­
stemu czterostopniowego wprowadza system trzy­
stopniowy. Organy funkcyjne natomiast czyni jedy­
nie organami pomocniczymi bez możności samodziel­
nego wydawania obowiązujących decyzji (wyłącznie 
za pośrednictwem ministra). W w yn iku  tej zmia- 
ny organy operatywne w  stosunku do pozostałych 
ulegną rozbudowie. I  tak np.: w  m inisterstw ie ma­
szyn ciężkich organy operatywne zatrudniać będą dwie 
trzecie stanu osobowego ministerstwa.

Po drugie — konsekwentnie realizuje system jed­
noosobowego i  odpowiedzialnego kierownictwa.

Po trzecie — przeprowadza specjalizację, która w y­
magać będzie od kierownictwa dobrej znajomości fa­
chowej i  zerwania z przejawami kancelaryjno-biuro- 
kratycznego stylu pracy.

Po czwarte — wzmocni i  u ła tw i koordynację i  kon­
trolę wykonania zadań planu, umożliwiając szybkie 
usuwanie objawów niewłaściwego ich wykonywania.

Po piąte — w  w yn iku  przeprowadzonej reorganiza­
c ji da oszczędności etatowe w  wysokości 39% dotych­
czasowego stanu zatrudnienia.

M.

ROZWÓJ GOSPODARCZY VIETNAMU
D z górą 80 la t narody Vietnamu stanowiły 
przedmiot kolonialnego wyzysku francuskiego ka­

pitalizmu. Wśród trzech krajów, wchodzących w  skład 
Indochin, Vietnam przoduje rozmiarami tak pod 
względem terytorium  jak i  ludności, której liczy 20 
min., podczas gdy Kambodża — 4 min., zaś Laos —
1 min.

Podział geograficzny Vietnamu pokrywa się w  za­
sadzie z podziałem na okręgi gospodarcze. P row in­
cja Nambo (Kochinchina) to kra j rolniczy, dostarcza­
jący głównie ryżu i  kauczuku; prowincja Trunbi, od­
znaczająca się rozwiniętym  rybołówstwem, dostarcza

nadto soli, zaś prowincja Bakbo (Tonkin) to okręg 
górniczy, o bogatym zalesieniu, obfitu jący w  kopalnie 
rud metali kolorowych.

Pomiędzy Vietnamern a pozostałymi kra jam i wcho­
dzącymi w  skład Indochin, is tn ia ły od szeregu stuleci 
ścisłe powiązania gospodarcze. Kambodża dostarczała 
Vietnamowi i  Laosowi bydła rogatego, ryb  oraz owo­
ców. Laos dzięki swym bogatym złożom rud metali 
eksportował cynę, miedź, złoto i  platynę. Vietnam za­
opatrywał oba swe bratnie kra je głównie w  ryż.

Zgodnie z zasadą imperialistycznej po lityk i, która 
brzm i „d ivide et impera“ , imperialiści francuscy dążąc 
do poróżnienia narodów trzech kra jów  indochińskich, 
osłabili również i  więź gospodarczą między nim i.

Vietnam, dzięki swym bogactwom naturalnym, 
a przede wszystkim kolonialnemu wyzyskowi pracy 
jego ludności, przynosił imperializmowi francuskiemu 
bardzo znaczne dochody, przyczyniając się w  poważ­
nym stopniu do wzrostu znaczenia Francji, jako jed­
nego z centralnych ośrodków kapita łu finansowego 
na przełomie X IX  i  X X  w. W latach przedwojennych 
z Vietnamu eksportowano rocznie średnio 1,5 min. ton 
ryżu i  100 tys. ton kauczuku.

Druga wojna imperialistyczna, tworząc w arunki do 
wyzwolenia się spod władzy kapita łu szeregu uciska­
nych kolonialnych narodów Azji, przyczyniła się tak­
że do wyzwolenia Vietnamu.

Jednolity Front Narodowy — V ietm in — powstaje 
już w r. 1941 w  warunkach podwójnego, bo jeszcze 
francuskiego i już japońskiego ucisku imperialistyczne­
go. V ietm in stanowi związek w a lk i o niepodległość 
Vietnamu; w  skład związku wchodzą wszyscy patrioci 
bez różnicy poglądów politycznych, płci, narodowości 
i  wieku, których łączy wspólna idea wyswobodzenia 
k ra ju  z obcego jarzma. V ietm in jest swoistą organi­
zacją masową, która skupia szereg innych organizacji 
specjalnych, jak  Związek Robotników, Związek Chło­
pów, Związek Kobiet, Związek Młodzieży i  inne.

Lata. od r. 1941 do 1945 — to okres przygotowania 
k ra ju  do w a lk i wyzwoleńczej. W tym  czasie Vietm in 
prowadzi zarówno robotę uświadamiającą wśród sze­
rokich mas ludności pracującej, jak  też przygotowuje 
oddziały do w a lk i zbrojnej. Od r. 1944 V ietm in pro­
wadzi działania partyzanckie przy pomocy wyszkolo­
nych oddziałów przeciwko arm ii francuskiej i japoń­
skiej. W niedługim czasie oddziały partyzantów opa­
nowują część okręgów prow incji Bakbo, gdzie zostają 
wprowadzone pierwsze reform y nowej demokracji; 
organy władzy miejscowej wybiera odtąd lud, kobie­
ty  zyskują równouprawnienie itd . Niedługo potem z 
partyzanckich oddziałów utworzona zostaje A rm ia Lu- 
dowo-Wyzwoleńcza.

Gdy wiosną r. 1945 imperialiści japońscy wyrugo­
w a li z Vietnamu im perialistów francuskich, Vietmin, 
k tó ry  w  tym  czasie liczy już 5 min. członków, przygo­
towuje ludność do zbrojnego powstania. Gdy w  sierp­
niu tegoż roku japoński imperializm  ponosi klęskę, 
kierowana p ’.zez V ietm in rewolucja ludowa zwycię­
ża w  całym kraju. 2 września 1945 r. prezydent Ho- 
Szi-M in proklamuje niepodległość Vietnamu, powsta­
nie repub lik i ludowo-demokratycznej i  utworzenie 
rządu ludowego.

Wyzwolenie Vietnamu spod imperialistycznego jarz­
ma spotkało się z mniej lub bardziej jawnym  prze­
ciwdziałaniem państw kapitalistycznych. Przede 
wszystkim wystąpiła przeciwko temu bezpośrednio za­
interesowana w  utrzymaniu na tym  terenie swej ko­
lonialnej władzy Francja, uzyskując poparcie A ng lii
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i  Am eryki, którym  zależało znów na całości nadwątlo­
nego łańcucha ucisku imperialistycznego w  Azji. V ie t­
nam bowiem stanowił dla imperializmu bardzo ważne 
ogniwo w  całości azjatyckiego systemu kolonialnego, 
gdyż łączył pomostem kontynent azjatycki z kra jam i 
Ind ii Wschodnich. U trata Vietnamu przesądzała prze­
de wszystkim sprawę Malajów, których wcześniejsze 
bądź późniejsze wyzwolenie stawało się teraz tylko 
kwestią czasu. Dlatego też od chw ili swego powstania 
młoda republika ludowa miała przeciwko sobie kolo­
nialną imperialistyczną armię francuską, której udzie­
la ły  pomocy Stany Zjednoczone, Anglia i  Kuom in­
tang. Pod pretekstem rozbrojenia wojsk japońskich 
armie Czang-Kai-szeka wkraczają do Vietnamu od 
północy, zaś wojska angielskie od południa. Ta in te r­
wencja ułatw ia niezbyt początkowo znacznym siłom 
francuskim podjęcie działań zaczepnych w  rejonie 
Nambo (Kochinchina).

Imperialiści łudz ili się początkowo, że sprawa 
„uśmierzenia'1 powstania ludności Vietnamu jest kwe­
stią krótkiego czasu. Gen. Laclerc, dowódca kolonial­
nych wojsk francuskich, obiecywał swemu rządowi 
pacyfikację tego terenu w  ciągu 3 miesięcy. Rachuby 
te okazały się jednak błędne. Wprawdzie A rm ia Lu- 
dowo-Wyzwoleńcza zmuszona była oddać część te ry­
torium, wprawdzie musiała opuścić szereg ważnych 
punktów strategicznych i  ośrodków gospodarczych, 
jednak opór jej rósł z każdym dniem. Imperialiści 
francuscy chwycili się w  tych warunkach wypróbo­
wanych środków. Po zawarciu porozumienia z rzą­
dem Vietnamu i  zaprzestaniu działań wojennych, do­
wództwo francuskie przygotowało się w  ciągu pół ro­
ku do nowej, na szeroką skalę zakrojonej napaści, któ­
rej bez wypowiedzenia w ojny dokonało na jesieni 
r. 1946. Jednakże i tym  razem w yn ik  by ł dla agre­
sorów negatywny.

Do dziś, mimo ogromnej pomocy amerykańskiej, m i­
mo kierowania wbrew w o li narodu francuskiego co­
raz nowych kontyngentów na fron t brudnej wojny 
w  Vietnamie, mimo wreszcie werbunku awanturni­
ków i  wykolejeńców w  Austrii, Niemczech, w  A lg ie­
rze, mimo to wszystko Francji udało się opanować za­
ledwie 10% terytorium  zamieszkałego przez około 
10% ludności Vietnamu. Te mizerne sukcesy 
okupione zostały ogromnym kosztem. Francja musi 
bowiem za morzami zaopatrywać i  zbroić w ielką ar­
mię (francuski m inister kolonii, Letourneau, okre­
ś lił w  r. 1950 je j liczebność na 231 tys.), trzeba po­
nosić w ie lkie ofiary w  zabitych i  zaginionych (do w io­
sny r. 1950 — ok. 100 tys., do zimy 1951 —  już po­
nad 156 tys.), a przy tym  trzeba płacić. I  to coraz wię­
cej. Według specjalnych danych Francja wydała w  
r. 1949 na wojnę w  Vietnamie: 115 mld. fr., tj. cztery 
razy więcej niż w  ciągu dwóch pierwszych la t wojny 
(1946— 1947).

Wzrasta wprawdzie „pomoc“ , jakie j Stany Zjedno­
czone udzielają Francji w  celu kontynuowania swej 
agresji w  Vietnamie, ale losy sprzętu i  broni, które 
tra fia ją  w  ramach tej „pomocy“' na teren wojny, przy­
pominają w  znacznym stopniu podobne zaopatrywa­
nie przez Amerykanów wojska Czang-Kai-szeka. Bar­
dzo poważna część uzbrojenia tra fia  jako zdobycz 
w  ręce A rm ii Ludowo-Wyzwoleńczej.

Imperializm  francuski wplątawszy się w  wojnę, któ­
rej wygrać nie jest w  stanie, a która prowadzi do nę­
dzy jego własną ludność, pogłębia przez to swój k ry ­
zys struktura lny. Nawet reakcyjni specjaliści wojen­
n i we Francji przyznają, że wojna ta jest ponad siły

kraju. Jeszcze w  r. 1950, gdy moc obronna Vietnamu 
która stale rośnie, nie była tak znaczna jak dziś, dla 
prowadzenia skutecznych działań przeciw A rm ii Lu ­
dowo-Wyzwoleńczej, Francja musiałaby na tam tej­
szym froncie uzbroić i  zaopatrzyć półm ilionową ar­
mię, na co ją  po obu wojnach światowych nie było 
stać. Tak więc „sytuacja kolonizatorów francuskich 
w Vietnamie przypomina sytuację człowieka, siedzą­
cego na grzbiecie tygrysa. Jeśli zejdzie na ziemię, zo­
stanie rozszarpany, jeśli nie zejdzie, to i  tak będzie 
rozszarpany“ ').

Q KU TEC ZN Y i  zwycięski opór niezbyt wielkiego 
^  oraz gospodarczo nierozwiniętego kra ju, k tó ry  

przy tym  nigdy nie posiadał własnej nowoczesnej ar­
m ii, opór ja k i ten kra j stawia doskonale wyszkolonym, 
zaopatrzonym i  uzbrojonym wrogom ma swe źródło 
w  przemianach politycznych oraz w  opartym na ich 
gruncie rozwoju gospodarczym, ja k i się tam dokonał 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia.

W r. 1946 w  Vietnamie uchwalona została nowa, 
demokratyczna konstytucja, której pro jekt by ł po­
przednio poddany ocenie i  dyskusji ogółu ludności. 
Nowa konstytucja ustala, że cała władza należy do 
ludu. W terenie jest ona wykonywana przez władze 
ludowe, wybierana przez ludność w  tajnym, bezpo­
średnim i  powszechnym głosowaniu. Konstytucja ta 
zapewnia ludności prawo do pracy, odpoczynku, w y­
kształcenia, prawo swobody słowa i  druku oraz w ol­
ności zgromadzeń. Również mniejszościom narodowym 
konstytucja zapewniła całkowite równouprawnienie.

Podstawową gałęzią gospodarki narodowej Vietna­
mu wobec niedorozwoju jego przemysłu jest ro ln i­
ctwo. Toteż jedną z pierwszych reform  polityczno- 
gospodarczych stała się reforma rolna. Grunty, stano­
wiące własność francuskich kolonizatorów oraz ob­
szarników, którzy współdziałali z francuskim bądź ja ­
pońskim imperializmem, uległy podziałowi pomiędzy 
chłopów. Pierwszeństwo m ieli przy tym  bezrolni, żoł­
nierze A rm ii Ludowo-Wyzwoleńczej oraz ich rodziny.

Pozostałości systemu feudalnego nie zostały w  ro l­
nictw ie Vietnamu zlikwidowane od razu i  w  sposób 
mechaniczny. Podobnie jak w  pierwszym okresie re­
w olucji w  Chinach, gdzie w  miarę wyzwalania okrę­
gów centralnych i  południowych ziemię konfiskowa­
no ty lko  jawnym  wrogom ludu, a w  stosunku do po­
zostałych stosowano zmniejszenie czynszów dzierżaw­
nych, tak też i  w  Vietnamie — względem tych obszar­
ników, którzy nie współdziałali z wrogiem, ogranicza­
no się do obniżenia o 25% pobieranych przez nich 
czynszów oraz do uporządkowania i  ujednolicenia za­
sad dzierżawy gruntu.

Omawiane reform y nie rozwiązywały jednak pro­
blemu rolnego. Zaniedbanie ro ln ictwa i  grabież, do­
konana przez imperialistów, spowodowały ogromne 
braki w  zbiorach oraz inwentarzu. W r. 1945 w  pół­
nocnych prowincjach k ra ju  ok. 2 min. ludzi umarło 
z głodu. Niedługo potem Vietnam nawiedzony został 
przez klęskę powodzi i  posuchy. W tych warunkach 
najpilniejszym zadaniem w gospodarce rolnej by ł pro­
blem zwiększenia produkcji. Z gruntów, stanowią­
cych własność rodziny cesarskiej, z odłogów oraz czę­
ściowo z latyfundiów, należących dawniej do koloni­
zatorów i  rodzimych obszarników utworzono państwo­
w y fundusz ziemi. Dekret rządu z 2 marca 1947 r. przy-

■) Z artykułu D i n‘ a w nr. 20 z 1950 r. O trwały Pokój, 
o Demokrację Ludową.
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znawał każdemu obywatelowi Vietnamu, k tó ry  ukoń­
czył 18 lat, prawo do uzyskania 7,5 akrów z funduszu 
ziemi pod warunkiem, że będzie on sam ten grunt 
uprawiał. Po upływ ie 2 la t działka staje się własno­
ścią użytkownika.

Całokształt reform, przeprowadzonych w  vietnam- 
skim rolnictw ie, przyniósł już po paru latach znaczny 
wzrost produkcji. Powierzchnia uprawna oraz zbiory 
podstawowych ziemiopłodów, jak  ryż, ziemniaki, ku ­
kurydza i  soja poważnie się zwiększyły. Wraz z tym  
zaznaczył się wzrost urodzajności. Tak np. w  r. 1949 
w  okręgu 'Wiet-Bak letnie zbiory ryżu wynosiły o 21 
tys. ton więcej, jesienne zaś o 58 tys. więcej niż w  ro­
ku poprzednim.

We wzroście produkcji ro ln ictwa poważną rolę ode­
grała akcja udziału wojska oraz administracji w  gos­
podarce rolnej. Akcja  ta oparta została na doświad­
czeniach chińskiej a rm ii ludowej z okresu po w ie lk im  
pochodzie, gdy przebywając w  północnych prow in­
cjach armia oraz administracja cywilna, poświęcała 
część czasu pracy na ro li, zwiększając pokaźnie bilans 
żywnościowy tych terenów i  nie stanowiąc obciążenia 
dla ubogiej miejscowej ludności rolniczej. A rm ia  oraz 
pracownicy adm inistracji cyw ilnej Vietnamu maso­
wo ję li się ogrodnictwa i  prac rolnych.

O wynikach całości środków skierowanych ku 
wzmożeniu produkcji rolnej, mogą świadczyć nastę­
pujące przykładowe dane. W okręgu W iet-Bak po­
wierzchnia uprawy ryżu wzrosła o 15 tys. ha — je- 
sienią 1950 r. zebrano w  okręgu 620 tys. ton, tzn. o 60 
tys. więcej niż w  r. 1949. W północnych okręgach środ­
kowej części Vietnamu analogiczny wzrost zbiorów 
wyniósł dla tegoż okresu 70 tys. ton.

Rozwój swego ro lnictwa zawdzięcza Vietnam tro ­
skliwej opiece władzy ludowej. Różnorodność skom­
plikowanych podatków została zlikwidowana. Wpro­
wadzono jednolity, jasny i  prosty w  wymiarze poda­
tek gruntowy, którego zasady są w  pełni dla płatnika 
zrozumiałe. Państwo popiera rozwój ku ltu ry  rolnej, 
zapewniając zarówno dostawę narzędzi, jak  i  k w a lif i­
kowanego ziarna siewnego oraz udzielając dogodnych 
kredytów. Uprawa ryżu, k tó ry  stanowi podstawowy 
produkt ro ln ictwa vietnamskiego, wymaga nawodnie­
nia, toteż wiele uwagi poświęca państwo utrzymaniu 
w  należytym stanie oraz rozbudowie sieci nawadnia­
jącej.

Rozwój, a ściślej — tworzenie przemysłu — stano­
w i jedno z najważniejszych zadań władzy ludowej 
Vietnamu. Kolonialny ten kra j celowo hamowany był 
przez Francję w  swym przemysłowym rozwoju. Spra­
wę kom plikuje przy tym  ta okoliczność, że jedyne 
poważniejsze ośrodki przemysłowe k ra ju  skupiły się 
na niew ielkim  skrawku terytorium , które znalazło się 
w  ręku wroga, zakłady przemysłowe zaś położone na 
terenach wyzwolonych są w  istocie rzeczy warszta­
tam i rzemieślniczymi. Wszystkie przedsiębiorstwa, 
których produkcja posiada istotne znaczenie dla obro­
ny k ra ju  zostały upaństwowione. Mimo swych po­
czątkowo drobnych rozmiarów, zakłady przemysłowe 
Vietnamu bardzo znacznie zwiększyły i  rozwinęły pro­
dukcję. Tak np. między r. 1947 i  1949 wydobycie wę­
gla wzrosło dziesięciokrotnie. Również dziesięciokrot­
nie wzrosła produkcja prochu, zaś produkcja związ­
ków fosforu — czterokrotnie. Całość produkcji prze­
mysłu wojennego w  ciągu r. 1950 została podwojona. 
Mimo trwającej w ojny jeszcze znaczniejszy by ł w  tym 
czasie wzrost produkcji przemysłu lekkiego, k tó ry  się­
gał aż 750%.

W rezultacie wiele gałęzi przemysłu lekkiego bądź 
zbliża się do rozmiarów niezbędnych celem pełnego 
pokrycia potrzeb ludności kra ju, bądź rozm iary te już 
osiągnęła. Tak np. już w  ciągu ostatnich paru la t 
wszystkie książki i  pisma drukowane są na papierze 
produkowanym w  kra ju . Poważne osiągnięcia zano­
tować tu  należy w  sferze stosunków finansowych De­
mokratycznej Republiki Vietnamu. Zlikw idowana zo­
stała inflacja, która pokrywa gospodarkę terenów oku­
powanych przez francuskich imperialistów, powoła­
no do życia Bank Narodowy i  rozbudowano jego sieć 
terenową, obsługującą w  zakresie kredytu rolnictwo, 
przemysł i  inne dziedziny gospodarki narodowej. 
W drugiej połowie r. 1951 podjęto reformę systemu 
podatkowego: zostanie on uproszczony i  oparty na za­
sadach demokratycznych. W styczniu r. 1951 rozpi­
sana została pożyczka państwowa, która mierzona być 
ma według trw a łe j wartości głównego produktu v ie t­
namskiego rolnictwa, mianowicie według wartości 
ryżu.

Skutkiem wzrostu produkcji rolnej i  przemysłowej, 
skutkiem zwiększenia się zatrudnienia rośnie też sto­
pa życiowa mas pracujących. Już dekret z r. 1948 za­
pewnił wzrost płac o 20% do 30°/o, przy czym przewi­
dziano zwiększenie zarobków dla niższych grup za­
robkowych. W r. 1950 ustawowo ustalono m inimum 
płacy realnej. M inim um  to określono według warto­
ści ryżu, a mianowicie 35 kg miesięcznie. W rezulta­
cie stałego rozwoju gospodarki repub lik i płace realne 
są tam dziś pięciokrotnie wyższe niż na terenach oku­
powanych przez wojska francuskie.

Mimo ciężarów wojny, mimo trudności okresu roz­
budowy gospodarki w  warunkach wojennych, władza 
ludowa dba o podnoszenie poziomu ku ltu ry  ludności.

W tej dziedzinie wciąż wiele jest do odrobienia. 
Francja celowo trzymała tę bogatą kolonię w  wa­
runkach ciemnoty. W r. 1938 na 25 min. ludności Indo- 
chin przypadały ty lko  4 szkoły średnie. Obowiązkowe 
powszechne nauczanie początkowe wprowadzone zo­
stało dopiero po uzyskaniu przez Vietnam niepodle­
głości. Obecnie kra j pokry ty  jest siecią tysięcy szkół 
podstawowych, powołano do życia uniwersytet, 
a analfabetyzm, k tó ry  obejmował 90%> ogółu ludności, 
dziś sięga ty lko  10— 15°/o. Znamienne jest też dla po­
l i ty k i ku ltu ra lne j Vietnamu, że rząd troszczy się 
w  tym  zakresie również i  o nieliczne, zamieszkujące 
górskie okolice mniejszości narodowe. W r. 1951 m i­
nisterstwo oświaty powołało do życia Kom itet dla 
Spraw K u ltu ry  Mniejszości Narodowych.

Poważną siłą motoryczną gospodarczego i  ku ltu ­
ralnego rozwoju Vietnamu jest współzawodnictwo. 
Ruch ten, k tó ry  w  warunkach Vietnamu nosi nazwę 
współzawodnictwa patriotycznego, zasługuje na szcze­
gólną uwagę.

Dla scharakteryzowania w  kró tk ich  słowach tego 
młodego jeszcze ruchu uciekniemy się do cytaty v ie t­
namskiego autora:

„Prezydent Ho-Szi~Min w  następujący sposób okre­
ś lił zadania, cele i  środki współzawodnictwa. Zada­
nia: produkować szybko, dobrze i  w  dużej ilości; ce­
le: pokonać wroga — głód, zlikw idować wroga — 
ciemnotę; wypędzić wroga — zaborcę francuskiego; 
środki: aby osiągnąć te cele należy być: „kan ‘‘ — pra­
cowitym, „k iem “ — oszczędnym, „liem ‘‘ — uczciwym, 
„szin“ — czynić wszystko, co dobre, nie czynić tego, 
co złe. Hasło to z w ie lk im  entuzjazmem podjęła ar-
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mia, administracja, pracownicy zakładów przemysło­
wych oraz cała ludność.“  2)

Nic dziwnego, że w  Demokratycznej Republice V iet- 
namu, która narodziła się w  ogniu w alk wyzwoleń­
czych i  która dziś jeszcze o swą niepodległość walczy, 
współzawodnictwo rozpoczęło się w  wojsku. Podjęto 
je  .w r. 1948 pod hasłem „opanować technikę wojenną 
i  przejawiać bohaterstwo w  walce“'. Jeszcze w  ciągu 
roku osiągnięto pomyślne rezultaty. Tak np. 90% żoł­
nierzy przeszło całkowite przeszkolenie wojskowe, 
80°% uzyskało bardzo dobre w yn ik i w  strzelaniu itd. 
W następnym roku współzawodnictwo w  wojsku we­
szło na nowy, wyższy etap rozwoju pod hasłem do­
skonalenia kadr oficerskich i  reorganizowania armii.

W ślad za armią rozwinęło się współzawodnictwo 
w  zakładach przemysłu wojennego: Szereg robotni­
ków  osiąga w ielokrotne przekroczenia norm produk­
cyjnych, współzawodniczą oni nie ty lko  o ilość pro­
dukcji, lecz również o pełniejsze wykorzystanie sprzę­
tu i  materiałów, o rozwój produkcji nowych asorty­
mentów, nowych wyrobów itd.

Współzawodnictwo w  gospodarce rolnej obejmuje 
przede wszystkim zwiększenie produkcji roślinnej i  ho­
dowlanej, a ponadto terminowość i  zakres wykona­
nia obowiązku dostaw towarowych na rzecz państwa 
i  płatności. podatkowych.

Mimo, że jest to jeszcze ruch w  warunkach Vietna- 
mu młody, współzawodnictwo odegrało już poważną 
rolę w  gospodarce kra ju. Wykazało ono narodowi 
a głównie klasie robotniczej, jak w ie lkie rezerwy 
twórcze mieści w  sobie aktywny, świadomy i  patrio­
tyczny stosunek mas do ich pracy.

Współzawodnictwo jest też w  znacznym stopniu 
czynnikiem wzrostu sił obronnych młodej republik i 
oraz umocnienia w ia ry  całego narodu w  zwycięstwo 
i  dalszy rozwój. j .  M.

IMPERIALIZM ANGLO-AMERYKANSKI 
A NAFTA BLISKIEGO WSCHODU

i'" '1 A Ł Y  świat z uwagą śledzi wypadki w  Iranie, któ- 
re są charakterystycznym przykładem narasta­

nia w a lk i narodowo-wyzwoleńczej w  krajach zależ­
nych i  kolonialnych, przykładem w a lk i przeciwko 
gospodarczemu i  politycznemu wyzyskowi imperia­
lizmu. Dążenia wyzwoleńcze znajdują pełne zrozu­
mienie i  poparcie w  w ie lk im  obozie pokoju —  w  kra ­
jach, które w yzw o liły  się z okowów kapitalizmu 
i  budują u siebie ustrój sprawiedliwości i  wolności: 
socjalizm i  komunizm. Z niepokojem natomiast 
i  strachem patrzą na tę walkę imperialiści anglo- 
amerykańscy, k tórym  wym ykają się z rąk w p ływ y 
na uległe do niedawna kra je Bliskiego Wschodu, w y- 
mykają się strategiczne bazy i  złote jabłko w  postaci 
eksploatowanych przez nich bogactw naturalnych 
tych kra jów  — przede wszystkim ropy naftowej. Nie 
idzie już ttita j ty lko  o Iran i  o Anglo-Irańskie Towa­
rzystwo Naftowe. Idzie o cały B lisk i Wschód i  o w y­
zwolenie go spod politycznych i  gospodarczych w p ły ­
wów imperialistycznych. A  jednym z pierwszych 
kroków zmierzających do tego celu jest przejęcie 
przez prawowitych właścicieli — narody Bliskiego 
Wschodu — spraw związanych z wydobyciem, prze­
róbką i  sprzedażą ropy naftowej i  je j produktów.

2) Z  a r ty k u łu  D  i  n ‘ a w  n r. 45 z 1950 r. czasopisma 
O Trwały Pokój, o Demokrację Ludową.

Ostatnią próbą podporządkowania kra jów  B liskie­
go i  Średniego Wschodu imperializmowi światowemu 
jest pro jekt rządów USA, Ang lii, F rancji i  T u rc ji 
w  sprawie utworzenia tzw. dowództwa „obrony“ 
Bliskiego i  Średniego Wschodu. Utworzenie takiego 
dowództwa „obrony“  ma na celu włączenie kra jów  
Bliskiego i  Średniego Wschodu — pod pozorem obro­
ny tych kra jów  —  w akcję przygotowania nowej w o j­
ny, realizowaną przez blok atlantycki; ma na celu 
stworzenie tam baz wojennych, wprowadzenie na te­
ry to rium  tych państw obcych wojsk, t j.  w  końcu 
stworzenie stanu faktycznej okupacji państw B liskie­
go i  Średniego Wschodu, a z kolei wszystko to skie­
rowane jest przeciwko ZSRR i  krajom  demokracji 
ludowej. Postępowanie takie, jako niezgodne z pod­
stawowymi zasadami Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i  zagrażające pokojowi na świecie, napiętno­
wał Rząd ZSRR w  nocie swojej z dnia 21 listopada, 
skierowanej do rządów Egiptu, Syrii, Libanu, Iraku, 
Saudii A rab ii, Jemenu i  Izraela. W nocie tej Rząd 
ZSRR stwierdza, że utworzenie dowództwa w  myśl 
pro jektu rządu USA „n ie  może nie spowodować ogra­
niczenia niezależności i  suwerenności tych kra jów  
i  ich podporządkowania innym  silniejszym państwom, 
usiłującym wykorzystać te ry to ria  tych państw, ich 
materialne zasoby: naftę, bawełnę i  inne dla swoich 
agresywnych celów“ . Oddźwięk, ja k i znalazła nota 
radziecka w  zainteresowanych krajach —  nazywa­
nie w  artykułach prasowych pro jektu „obrony“  pro­
jektem a g r e s j i  —  świadczy wyraźnie o tym, że 
ludy kra jów  Bliskiego i  Średniego Wschodu zdają 
sobie sprawę z istotnych celów p o lityk i imperializmu 
światowego, że są one zdecydowane przeciwstawić się 
wszelkiej agresji, że możność przeciwstawienia się 
agresji widzą w  zjednoczeniu wszystkich pokojowych 
sił świata, na których czele stoi ZSRR.

Dla zobrazowania tych bogactw naturalnych B lis­
kiego Wschodu — podajemy k ró tk i opis pól nafto­
wych, ilość wydobywanej ropy i  je j przeróbki oraz 
sposoby transportu.

W ilości 8,8 mld. ton ropy wydobytej na całym 
świecie w  latach 1853— 1949 udział Bliskiego Wscho­
du wynosił 450 min. ton tzn. 5,1%'. Ilość ta wydaje 
się mała, jest to jednak pozorne, bowiem przemysł 
naftowy Bliskiego Wschodu jest bardzo młody. P ierw ­
szym państwem Bliskiego. Wschodu, w  którym  prze­
mysł naftowy narodził się w  1913 r., by ł Iran. Dalej 
następowały kolejne: Irak  w  1927 r „  wyspa Bahrein 
w 1933 r., Saudia—Arabia w  1936 r., K uw a it w  1946 
roku i  półwysep Qatar w  1950 r.

Tempo rozwoju przemysłu naftowego Bliskiego 
Wschodu po drugiej wojnie światowej ilus tru je  po­
niższe zestawienie ilości wydobytej w  poszczególnych
latach ropy:
R ok W ydobyc ie  ro p y  P rzy ro s t w yd ob yc ia  w  stos.

1945 25,8 m in . ton
do poprzedniego ro k u

1946 33,0 „ 28%
1947 40,9 „ 24%
1948 56,0 „  „ 37%
1949 67,7 „ 21%
1950 85,3 „  ,, 26%

Z wydobyciem tym  B lisk i Wschód dogania grupę
kra jów  Środkowej i  Południowej Am eryki, gdzie 
w  1950 r. wydobyto około 96,5 min. ton. Według 
angielskich i  holenderskich obliczeń z 1949 r. spodzie­
wane wydobycie ropy na B liskim  Wschodzie wynie­
sie w 1952 r. —  115, zaś w  1953 r. — 130 min. ton.
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Czemu przypisać należy tak wyjątkowe tempo roz­
w o ju  przemysłu naftowego kra jów  Bliskiego Wscho­
du?

Poza niezwykle bogatymi zasobami ropy istnieją 
tam również zupełnie specjalne w arunki eksploatacji. 
Najlepiej wyjaśnią to następujące przykłady.

W 1949 r. wydobyto na całym B liskim  Wschodzie 
67,7 min. ton ropy z 287 zaledwie otworów w ie rtn i­
czych — tzn. na jeden otwór przypada przeciętnie 
wydobycie 236 tys. ton rocznie, czyli około 650 ton 
dziennie! Wystarczy dla porównania powiedzieć, iż 
w  tymże roku w  Stanach Zjednoczonych znajdowało 
się w  eksploatacji około 450 tys. otworów, z których 
wydobyto 250 min. ton ropy, tzn. na jeden otwór 
przypada przeciętnie 555 ton rocznie czyli około 1,5 
ton dziennie.

Pole Burgan w  K uw a it posiada największe ze 
wszystkich pól naftowych całego świata zapasy ropy 
w  ilości 1,5 min. ton; ogólne wydobycie Kuw aitu  po­
chodzi z tego jedynego pola, które z 86 otworów daje 
efektywnie 12 min. ton ropy . Pole Abqaiq w  Saudii- 
A rabii, którego wydobycie roczne wynosi 22 min. 
ton, wyparzedza pole Lagunillas w  Venezueli, dające 
20 min. ton rocznie.

Jak więc widać, B lisk i Wschód w  stosunkowo k ró t­
k im  czasie w  ostatnich latach stał się nowym środ­
kiem  ciężkości przemysłu naftowego świata kap ita li­
stycznego. Świadczy o tym  również odbudowa zdol­
ności przeróbczej ra fine rii Bliskiego Wschodu, która 
osiąga 46,5 min. ton ropy rocznie, w  czym zdolność 
przeróbcza ra fine rii Abadan, znajdującej się w  ujściu 
Tygrysu i  Eufratu do Zatoki Perskiej, wynosi 24 min. 
ton rocznie, a więc przeszło 65 tys. ton dziennie.

P rzy jrzy jm y się teraz nieco bliżej naftowemu prze­
mysłowi poszczególnych kra jów  Bliskiego Wschodu.

Iran  zajmuje powierzchnię 1 644 tys. km 2 i  posiada 
17 min. mieszkańców. Obliczone na 1.1.1950 r. zapasy 
ropy wynoszą 930 min. ton. Eksploatacja ropy rozpo­
częła się w  1913 r., zaś ilość wydobytej pod koniec 
1949 r. ropy wynosi 283,2 min. ton. Rozwój wydoby­
cia w  ostatnich latach przedstawia się następująco:

ro k  1947 20,44 m in . ton
„  1948 25,18 „  „
„  1949 26,81 „
„  1950 31,80 „

Zdolność przeróbcza irańskich ra fine rii z Abada- 
nem na czele wynosi 26 min. ton rocznie.

Koncesje na wydobycie ropy znajdują się w  ręku 
angielskiego towarzystwa Anglo-Iranian O il Co 
(AIOC), którego głównym udziałowcem (56%' udzia­
łów) jest rząd bryty jsk i.

Ira k  o powierzchni 302 tys. km 2 i  4,8 min. ludności, 
posiada zasoby ropy w  ilości 710 min. ton. Ilość w y­
dobytej od początku (1927 r.) po koniec 1949 r. ropy 
wynosi 59,2 min. ton. Wydobycie ostatnich la t w y­
nosiło:

ro k  1947 4,79 m in . ton
., 1948 3,54 „
„  1949 4,20 „
„  1950 6,20 „

Zdolność przeróbcza ra fine rii wynosi 5,1 min. ton 
rocznie, w  czym sama ty lko  rafineria  w  Haifie — 
4,4 min. ton. Koncesje naftowe są w  ręku Iraq Petro­
leum Company (IPC), którego udziałowcami są towa­
rzystwa angielskie, amerykańskie, holenderskie 
i  francuskie.

Wyspa Bahrein — posiada 562 km 2, ilość mieszkań­
ców — 150 tys. Określone na 1.1.1950 r. zasoby ropy—

około 20 min. ton. Początek eksploatacji w  1933 r.; 
do końca 1949 r. wydobyto około 15 min. ton. W ostat­
nich latach wydobycie utrzym uje się na poziomie 1,5 
min. * ton rocznie. Na wyspie Bahrein znajduje się 
duża rafineria, o zdolności przeróbczej 7,7 min. ton 
rocznie, która prócz ropy własnej przerabia ropę do­
starczaną rurociągiem z pól naftowych Arabii.

Koncesjonariuszem pól naftowych wyspy Bahrein 
jest czysto amerykańskie towarzystwo Bahrein Petro­
leum Company.

Saudia-Arabia na ogromnej powierzchni 2,4 min. 
km 2 posiada zaledwie 6,5 min. mieszkańców. Zasoby 
leżących nad Zatoką Perską pól naftowych obliczono 
na 1.200 min. ton. Wydobycie ropy rozpoczęto 
w  1936 r. i  do końca 1949 r. wydobyto 69,5 min. ton. 
W ostatnich latach zaznaczył się znaczny wzrost w y­
dobycia, a mianowicie:

ro k  1947 12,11 m in . ton
„  1948 19,25 „
„  1949 23,00 „
„  1950 27,00 „

Wielka ra fineria  w  Ras Tanura posiada zdolność 
przeróbczą 6,7 min. ton ropy rocznie.

Właścicielem koncesji naftowych na całą Saudię- 
-Arabię jest czysto amerykańskie towarzystwo A ra- 
bian-American O il Comp. (ARAMCO).

K uw ait na 5 tys. km 2 powierzchni posiada zaled­
wie 130 tys. mieszkańców, natomiast odkryte dotych­
czas zasoby ropne są ogromne, wynoszą bowiem 
1 500 min. ton, i  to ty lko  na jednym polu Burgan. Na 
nim  to położyli swe ręce Anglicy i  Amerykanie, za­
wiązując wspólne towarzystwo K uw a it O il Comp., któ­
rego 50%' udziałowcami są: angielskie Anglo-Iranian 
O il Co i  amerykańskie G ulf O il Corporation. Eksplo­
atacja ropy rozpoczęła się w  1946 r., dając do 1949 r. 
21,6 min. ton ropy. O lbrzym i wzrost wydobycia i lu ­
struje poniższe zestawienie:

ro k  1947 2,22 m in . ton
„  1948 6,38 „
„  1949 12,18 „
„  1950 17,20 „

Wybudowana ostatnio rafineria  posiada zdolność 
przeróbczą 1 min. ton ropy rocznie,

Półwysep Qatar jest najnowszym odkryciem, jeśli 
chodzi o źródła ropy naftowej. Zasoby ropy nie zo­
stały tu  jeszcze dokładnie zbadane i  obliczone. Nie­
mniej start w  r. 1950 by ł imponujący, przyniósł bo­
wiem 1,6 min. ton ropy. Koncesjami naftowym i tego 
stosunkowo niewielkiego kra ju  (22 tys. km 2 i  25 tys. 
mieszkańców) owładnęło Petroleum Development 
(Qatar) Co, którego udziałowcami, podobnie jak  irac­
kiego IPC, są towarzystwa angielskie, amerykańskie, 
holenderskie i  francuskie.

Z tego krótkiego przeglądu „naftowych“  kra jów  
Bliskiego Wschodu w idzim y wyraźnie, że stawka, 
o którą prowadzą grę anglo-amerykańscy im peria li­
ści, jest w ie lka i  posiada znaczenie zarówno gospo­
darcze jak i  polityczne.

Obok Stanów Zjednoczonych i  Związku Radzieckie­
go największą ilość produktów naftowych zużywa Za­
chodnia Europa. Według obliczeń ECA zapotrzebowa­
nie Zachodniej Europy w  r. 1949/50 wynosiło 44,5 min. 
ton produktów naftowych, zaś w  1950/51 *— około 
50 min. ton. Ponieważ wydobycie własne Zach. Euro­
py nie przekracza 3 min. ton, reszta zapotrzebowania 
pokryta być musi importem.

Do niedawna jedynym prawie dostawcą produktów 
naftowych dla Zachodniej Europy by ły  kra je pó łku li
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zachodniej. Obecnie na miejsce największych zachod­
nich eksporterów: Stanów Zjednoczonych, Venezueli 
i  Meksyku — wszedł B lisk i Wschód. Jeszcze w  1938 r. 
udział dostawców z pó łku li zachodniej w  imporcie 
zachodnio-europejskim wynosił 76,7%'. Natomiast 
w  roku 1950/51 spodziewane jest pokrycie im portu 
zachodnio-europejskiego co najmniej w  73% z kra jów  
Bliskiego Wschodu. Staje się widoczne, że Zachodnia 
Europa wchodzi coraz głębiej w  krąg w pływów  no­
wego środka ciężkości przemysłu naftowego, jak im  
jest B lisk i Wschód.

Transport tak znacznych ilości ropy lub produktów 
naftowych na znaczne odległości stanowi ciekawe za­
gadnienie, którego rozwiązaniu warto przyjrzeć się 
bliżej.

Z ^wyjątkiem  ropy Iraku  — reszta najbogatszych 
odkrytych dotychczas źródeł naftowych leży w  okoli­
cach wybrzeży Zatoki Perskiej. Zdawałoby się więc, 
że najprostszym i  najtańszym środkiem transportu 
tej ropy będzie transport morski. Okazało się jednak 
nieco inaczej.

Początkowo ropa z Bliskiego Wschodu transporto­
wana była na Morze Śródziemne tankowcami, które 
płynąc z Zatoki Perskiej musiały zrobić około 7 tys. 
km drogi, aby ominąć Półwysep Arabski. Poza tym  
musiały one przepłynąć Kanałem Sueskim, którego 
opłaty za przewóz są bardzo drogie (5s 9d za tonę). 
Wtedy to pojaw iła się myśl budowy rurociągów bez­
pośrednio do brzegów Morza Śródziemnego. Rozpo­
częto ją  w  Iraku, którego pola naftowe leżą z dala od 
Zatoki Perskiej, choć mają z nią połączenie drogą 
wodną — rzeką Tygrys. W roku 1934 Iraq Petroleum 
Co wybudowała dwa rurociągi do wybrzeży Morza 
Śródziemnego: K irk u k  — Haifa o długości 1 tys. km 
i  K irku k  — T ripo li o długości 850 km. Oba te ru ro ­
ciągi m ia ły zdolność przetłoczeniową około 4 min. ton 
ropy rocznie. W ostatnich latach dobudowano dwa 
rurociągi równoległe do tamtych o zdolności przetło- 
czeniowej 10 min. ton rocznie, tak że z K irk u k  do 
brzegów Morza Śródziemnego można obecnie przetło- 
czyć około 14 min. ton ropy rocznie. W projekcie jest 
p iąty rurociąg z K irk u k  do Banias (Syria), po którego

Z wydawnictw gospodarczych

Bronisław Miszewski: „Organizacja i  Zakres Planowa­
nia Terenowego“ , str. 164. B iblioteka Planowania, 
tom V II, Polskie W ydawnictwa Gospodarcze r. 1951.

T ITERATURA dotycząca zagadnień planowania go- 
-L(spodarczego jest w  Polsce dość liczna, koncentru­
je się jednak głównie na k ilku  podstawowych proble­
mach czy działach gospodarki narodowej, pozostawia­
jąc pozostałe, niejednokrotnie niemniej ważne, w  za­
pomnieniu. Do takich zaniedbanych tematów nale­
żą między innym i zagadnienia planowania tere­
nowego, które do niedawna pozbawione by ły  szer­
szego omówienia książkowego. Brak ten stał się 
sprawą palącą ze względu na coraz większe znacze­
nie planowania terenowego i  konieczność podniesie­
nia zawodowego i  teoretycznego poziomu pracowni­
ków, zatrudnionych w  jego aparacie.

Dlatego też z uznaniem należy powitać in ic jatywę 
Polskich W ydawnictw Gospodarczych, które w  ra­
mach swej b ib lio tek i planowania sięgnęły do tego

wybudowaniu łączna zdolność przetłoczeniową z sa- 
mego ty lko  Iraku  do Morza Śródziemnego wynosić 
będzie okrągło 25 min. ton ropy rocznie.

Idąc za przykładem Iraku, Amerykanie eksploatu­
jący bogate źródła naftowe Saudii-Arabii, zbudowali 
rurociąg o średnicy 750 mm i  długości 1 700 km  bieg­
nący od pola Abqaiq do Sidonu nad Morzem Śród­
ziemnym. Rurociąg ten zwany „Trans-Arabian Pipe- 
line“ (TAP), uruchomiony 1.1. 1951 r. posiada zdol­
ność przetłoczeniową 40 tys. ton ropy dziennie, zaś po 
rozbudowie stacji pomp osiągnie 70 tys. ton/dzień 
(czyli 15 wzgl. 25 min. ton rocznie). Dla zobrazowania 
wielkości tej budowy wystarczy powiedzieć, że zużyto 
nań 320 tys. ton stali, zaś na samo napełnienie próż­
nego rurociągu poszło około 1 min. ton ropy.

Projektowane są jeszcze 2 rurociągi do wybrzeży 
Morza Śródziemnego, a to z Kuw aitu  i  z Abadanu.

Jak w ie lk i jest w p ływ  budowy rurociągów na „zb li­
żenie“ nafty  Bliskiego Wschodu do Zachodniej Euro­
py świadczy fakt, że w  1949 r. na ogólną ilość prze­
wiezionych w  kierunku północnym przez Kanał 
Sueski towarów, wynoszącą 48 min. ton, udział ropy 
wynosił 37 min. ton, czyli prawie 75 %'. N iewątpliw ie 
budowa rurociągów ropnych do wybrzeży Morza 
Śródziemnego jest w ie lk im  ciosem dla kapita listów  
eksploatujących Kanał Sueski.

Na zakończenie należy dodać, że mimo posiadania 
tak ogromnych bogactw, a także mimo że wydobycie 
ropy naftowej w  krajach Bliskiego Wschodu w  k ilku  
ostatnich latach wzrosło przeszło trzykrotnie, ekono­
miczna sytuacja pracujących mas tych kra jów  w  n i­
czym nie polepszyła się. I  choć pomiędzy angielskim 
i  amerykańskim kapitałem toczy się także zażarta 
walka o władzę nad naftowym i bogactwami kra jów  
Bliskiego Wschodu —  nie przynosi to u lg i narodom 
tych krajów, które coraz wyraźniej rozumieją, że 
ty lko  w  drodze zjednoczenia wszystkich postępowych 
sił swych kra jów  mogą uzyskać niezawisłość narodo­
wą, a w  pierwszym rzędzie wyzwolić się z pęt kapi­
ta łu imperialistycznego, k tó ry  z całą bezwzględno­
ścią, coraz usilniej grabi ich największe bogactwo — 
ropę naftową. J. B.

tematu, wydając książkę na temat organizacji i  za­
kresu planowania terenowego. Praca niniejsza sta­
w iała sobie za cel według słów autora „...wprowa­
dzenie czytelnika w  problematykę organizacji i  za­
kresu planowania terenowego, danie ogólnego poglą­
du na najważniejsze zagadnienia w  tej dziedzinie 
w  ich rozwoju historycznym i  ułatw ienie orientacji 
w  obowiązujących przepisach prawnych“  (str. 14).

Ponadto autor i  redakcją stwierdza: „książka jest 
więc podręcznikiem przeznaczonym przede wszystkim 
dla kierowników  wydziałów i  pracowników rad na­
rodowych wszystkich szczebli, dla członków rad na­
rodowych i  dla planistów terenowych“ . Z przeglądu 
książki wynika, że zamiary szły w  kierunku najszer­
szym, to znaczy niezależnie od zadań wprowadzenia 
opisu zagadnień i  ich skomentowania, jedna trzecia 
dzieła poświęcona jest materiałom źródłowym doty­
czącym przeglądu norm prawnych z zakresu plano­
wania terenowego.

Pewne wątpliwości natomiast nasuwa sprawa sze-
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regu zastrzeżeń, k tó rym i autor obwarowuje ramy te­
matu. Tak np. stwierdza się, że „intencją autora ra­
czej było przedstawienie tendencji rozwojowych tego 
zjawiska społecznego jak im  jest prawo, a w  tym  szcze­
gólnym wypadku, prawo w  zakresie planowania te­
renowego, aniżeli pogłębiona analiza stanu istnieją­
cego“  (str. 15), przy jednoczesnym wyjaśnieniu, że 
książka opiera się na stanie prawnym aktualnym 
1 stycznia 1951 r., co stawia pod znakiem zapytania 
zapowiedziane, „u ła tw ien ie  orientacji w  obowiązują­
cych przepisach prawnych“ . Ponadto redakcja za­
strzega się, że w  związku z ciągłym i tendencjami roz­
wojowym i gospodarki socjalistycznej Polski Ludo­
wej, niemożliwe było dla autora uwzględnienie zmian 
zachodzących stale w  organizacji i  zakresie plano­
wania terenowego.

Przy uwzględnieniu tych zastrzeżeń już na samym 
wstępie powstaje wątpliwość czy książka spełni za­
danie omówienia zakresu i  organizacji planowania 
terenowego i  rolę „podręcznika“ , skoro nie ma za­
m iaru ani przedstawić „pogłębionej analizy stanu 
istniejącego“ , ani „uwzględnić zmian zachodzących 
w  organizacji i  zakresie planowania terenowego“ . 
Analizując książkę Miszewskiego w  świetle nakre­
ślonych przez autora i  Redakcję zadań, stwierdzić na­
leży, że nie wywiązuje się ona ze swoich celów i  nie 
spełnia postawionego zadania.

Do poważnych braków pracy zaliczyć trzeba syste­
matyczne rozdzielanie i  podkreślanie różnicy między 
gospodarką i  sprawami ogólnopaństwowymi a gospo­
darką o tzw. znaczeniu „regionalnym “ czy „loka l­
nym “ , uważając podział ten za jedyne i  najwyższe 
kry te rium  podziału zagadnień na planowane central­
nie i  terenowo.

To operowanie przestarzałymi i  nieaktualnym i po­
glądami wydaje się dziwne, zwłaszcza w  świetle 
faktu, że wśród b ib liog ra fii cytowanej przez autora 
znajduje się a rtyku ł M. Jaroszyńskiego „Samorząd 
w  Gospodarce Planowej“ , w  którym  w  zdecydowany 
sposób zwalcza się koncepcje „lokalności“  nawet 
w  odniesieniu do wąskiego zakresu zadań dawnego 
samorządu.

Odrzucamy w  szczególności „lokalność“  jako „p rzy­
rodzoną“ cechę samorządu i  spraw, które do niego 
należą, jakko lw iek slogan lokalności powtarza się 
jeszcze jako rażący błąd w  ustawodawstwie o samo­
rządzie Polski Ludowej. Okazuje się bowiem, że bez 
w y ją tku  każda sprawa jest w  pewnym stopniu „ lo ­
kalna“ a równocześnie nią nie jest. Tak np. najbar­
dziej podrzędna droga w  najbardziej podrzędnej m iej­
scowości jest nie ty lko  drogą lokalną, lecz również 
cząstką ogólnokrajowego systemu komunikacyjnego. 
Możemy gospodarowanie tą drogą oddać samorządo­
w i, tj. gminie, lecz możemy również powierzyć tę 
funkcję M in is trow i Kom unikacji działającemu przez 
swoich inżynierów w  terenie. Zadecyduje kwestia 
praktyczności *).'

Warto przytoczyć tu  również fragment referatu 
Prezydenta Bolesława Bieruta wygłoszonego na IV  
Plenum KC PZPR: „P lan 6-letni stawia przed nami 
potężne zadania, które obejmują nieomal całokształt 
zagadnień bytu i  potrzeb ku ltu ra lnych mas pracują­
cych. W tych warunkach byłoby szkodliwym ana­
chronizmem oddzielać sprawy i  potrzeby lokalne od 
zadań i  potrzeb ogólnopaństwowych“ * 2).

>) Gospodarka F łanow a  N r  2/1949.
2) B o l e s ł a w  B i e r u t  „Z ada n ia  P a r t i i w  w a lce  o no­

we k a d ry  na t le  s y tu a c ji ogó lne j“  N ow e D ro g i 2/10/1950.

W świetle tycn wypowiedzi należy podkreślić nie­
słuszność podziału na zagadnienia ogólnopaństwowe 
i  lokalne, k tó ry  przeprowadzany jest przez większość 
ka rt tej książki, pomimo umieszczenia na str. 50 zda­
nia, że „rozwój gospodarczy poszczególnych rejonów 
składa się na rozwój gospodarczy k ra ju  jako całości“ . 
Jest rzeczą jasną, że przejęcie tego rodzaju błędnych 
teoretycznych założeń prowadzić musi z kolei do błęd­
nych praktycznych wniosków. I  tak np. z twierdzeń 
autora wynika, że ro lnictwo z w yjątk iem  PGR zali­
czone jest do gospodarki regionalnej (str. 53), z czego 
wynikałoby, że nie ma ono „znaczenia dla zaspokaja­
nia potrzeb ludności na całym obszarze k ra ju “ 
(str. 49). Można by też np. wyciągnąć wniosek, że po­
szczególny Powszechny Dom Towarowy choć działal­
nością swą obejmuje bardzo wąski region kra ju, ma 
znaczenie ogólnopaństwowe, planowany bowiem jest 
centralnie. A u to r nie wyjaśnia, że nie ma gospodarki 
o wyłączonym znaczeniu regionalnym czy ogólnopań- 
stwowym, są natomiast dziedziny, ja k  np. hutnictwo, 
handel zagraniczny czy żegluga morska, które ze 
względów celowości muszą być planowane przez je­
den centralny ośrodek dyspozycyjny, podczas gdy in ­
ne dziedziny ze względu na ścisły związek z możliwo­
ściami i  potrzebami terenu powinny być planowane 
terenowo. Typowym przykładem tego ostatniego mo­
że być np. zagadnienie skupu i  kontraktac ji — zagad­
nienie o ogromnym znaczeniu lokalnym, jak  i  ogólno- 
państwowym, a którego właściwa realizacja może być 
przeprowadzana ty lko  przez czynniki terenowe, ty lko  
w  ramach planowania terenowego.

Dlatego też sztuczny podział na sprawy „ogólno­
państwowe“ i  „lokalne“  jest niesłuszny, a tym  samym 
błędna jest opinia, że „wyodrębnienie gospodarki 
o znaczeniu regionalnym i  zastosowanie do niej od­
rębnego trybu  planowania terenowego wprowadzone 
zostało po raz pierwszy przy sporządzaniu planów na 
r. 1949, a konsekwentnie rozbudowane w  związku 
z planowaniem na okres sześcioletni, przy sporządza­
n iu  planów na r. 1950 i  na r. 1951“ .

D rugim  ważnym zagadnieniem, wymagającym 
szerszego omówienia jest zagadnienie podstawowych 
zadań i  celów planowania terenowego. Do zadań tych 
zaliczamy w  szczególności:

— konsekwentną i  pełną realizację centralizmu de­
mokratycznego,

— właściwe rozmieszczenie sił wytwórczych oraz 
aktywizację terenów zaniedbanych,

— podnoszenie stopy życiowej mieszkańców,
— pobudzanie in ic ja tyw y politycznej i  gospodar­

czej mieszkańców poszczególnych terenów.
Geneza planowania terenowego leży w  koniecznoś­

ci pełniejszej i  sprawniejszej realizacji tych celów 
i  założeń, co spowodowało z kolei konieczność uzupeł­
nienia planowania centralnego planowaniem tereno­
wym. Pełna realizacja tych zasad, o których była już 
mowa w pismach Engelsa, a które następnie pogłębio­
ne i  rozwinięte zostały w  pismach, mowach i  refera­
tach Lenina i  Stalina — umożliwiona została i  po raz 
pierwszy wprowadzona w  życie w  Związku Radziec­
kim . Dlatego też genezy planowania terenowego 
w  Polsce Ludowej szukać należy w  rozwoju planowa­
nia terenowego w  ZSRR. Planowanie terenowe pow­
stało z chwilą pogłębienia metod planowania w  opar­
ciu o uspołecznienie środków produkcji i  coraz wszech­
stronniejszego rozwoju życia gospodarczego na bazie 
socjalistycznych stosunków wytwórczych oraz z chwi­
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lą coraz pełniejszego udziału mas pracujących w  ży­
ciu politycznym i  gospodarczym kraju. Stąd też za­
gadnienie planowania terenowego powstało jako nie­
odzowna konieczność, przyspieszająca rozwój sił w y­
twórczych.

W związku z tym, jednym z niedociągnięć recenzo­
wanej pracy jest brak omówienia doświadczeń plano­
wania terenowego w  ZSRR. Praca ta mówiąc o roz­
woju planowania terenowego powinna choćby w  naj­
większym skrócie przedstawić drogę jaką na tym  od­
cinku przebył Związek Radziecki, powinna wskazać 
jakie z tego przykładu możemy czerpać wzory i  ko­
rzyści, jednocześnie powinna powiązać głębiej, niż to 
ma miejsce, rozwój planowania terenowego w  Pol­
sce z rozwojem ogólnej sytuacji polityczno-gospodar­
czej naszego kra ju.

Dlatego należy uznać za niesłuszne przyjmowanie 
jako genezy planowania terenowego wyłącznie po­
trzeby koordynacji zagadnień gospodarczych na szcze­
b lu  regionu, (str. 12 i  str. 50), gdy w  rzeczywistości 
koordynacja ta, jakko lw iek jest jedną z funkc ji pla­
nowania terenowego, bynajmniej nie była głównym 
powodem zmiany trybu  planowania. Ten uproszczony 
sposób uzasadnienia konieczności wprowadzenia pla­
nowania terenowego wynika również z braku syste­
matycznego zgrupowania materiału, a w  omawianej 
książce z powodu braku rozdziału o podstawowych 
zadaniach i  celach planowania terenowego.

Oprócz tych niesłusznych teoretycznych założeń 
podkreślić należy jeszcze szereg nieścisłości, które mo­
gą być szczególnie szkodliwe z tego względu, że książ­
ka stać się ma m. in. materiałem szkoleniowym dla 
praktykantów  planistów. Tak np. można przytoczyć 
błędne zaliczenie fryz je rn i do zakresu działalności go­
spodarki komunalnej, szkolnictwa zawodowego podle­
głego Dyrekcjom Okręgowym Szkolenia Zawodowego 
do dziedziny podległej planowaniu terenowemu, brak 
wyraźnego odróżnienia Szczegółowego Planu Gospo­
darczego od Ustawy o Narodowym Planie Gospodar­
czym itp. Ponadto duża część zagadnień opracowana 
jest z nadmiernym schematyzmem i  uproszczeniem. 
Tak np. przy omawianiu stosunku WKPG do Prezy­
diów WRN nie wskazano na momenty odróżniające 
Komisje Planowania od Wydziałów Prezydium, co 
wyraźnie podkreśla ustawa 3).

W niektórych przypadkach zakres planowania te­
renowego omówiony jest w  sposób zbyt zwięzły jak 
na podręcznik dla potrzeb praktyk i. Przykładem tego 
typu uproszczeń może być fakt, że choć we wstęp­
nych rozdziałach książki stwierdza się, że „...na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje konieczność pogłębienia 
i  rozwoju planowania terenowego w  oparciu o orga­
ny planowania na szczeblu powiatowym“ , (str. 36) to 
na temat trybu  i  sposobu planowania na tym  szcze­
b lu  podaje się wyłącznie — ty lko  to, że „Jednostki 
planujące i  władze powiatowe (gminne) sporządzają 
na podstawie otrzymanych wytycznych i  lim itów  pro­
jek ty  planów i  przesyłają je do władz zwierzchnich 
na szczeblu województwa“ (str. 87). Tylko ty le  o tak 
szerokim i  podstawowym zagadnieniu. Brak nawet 
wzmianki, że przed przesłaniem planów „do władz 
zwierzchnich“ , plany te muszą być wstępnie zatw ier­
dzone przez Prezydium Powiatowej Rady Naronowej. 
Ta sama ogólnikowość dotyczy pozostałych etapów

3) P ro f . d r  S t e f a n  R o z m a r y n  „N ie k tó re  zagad­
n ie n ia  us ta w y o te ren ow ych  organach je d n o lite j w ładzy  
pa ńs tw o w e j“  Rada N arodow a  8-9-10/50.

opracowania planu gospodarczego, czego dowodem mo­
że być niezwykle lakoniczny opis ostatniego okresu 
planowania: „D rugie stadium (właściwie trzecie —  
przyp. rec.) obejmuje uchwalenie przez WRN tereno­
wego planu gospodarczego w  ramach planu ogólno­
krajowego oraz uchwalenie, planów przez rady naro­
dowe niższego stopnia w  ramach planów gospodar­
czych“  (str. 88). I  ani słowa więcej, ani słowa o prze­
krojach wojewódzkich Szczegółowego Planu Gospo­
darczego, o przesyłaniu w  „dó ł“  podstawowych zadań 
(nieraz błędnie zwanych „liczbam i kontro lnym i“ ), an i 
słowa o pracach nad ostatecznym opracowaniem tere­
nowego planu gospodarczego, ani słowa o planach 
techniczno - produkcyjno - finansowych (finansowo- 
gospodarczych) najniższych jednostek planujących, 
itd . Prócz tego w  omawianej pracy brak omówienia 
trybu  i  sposobu koordynowania planu z budżetem, 
brak omówienia trybu  i  sposobu opiniowania prze­
kro jów  planów centralnych przez poszczególne 
WKPG.

Powierzchowność ujęcia podstawowych problemów 
planowania terenowego stanowi poważny brak pracy 
zwłaszcza z tego względu, że książka między innym i 
ma być przeznaczona dla planistów terenowych oraz 
wobec faktu, że większość tych ludzi od stosunkowo 
niedawna zajmuje się planowaniem i  nie posiada głęb­
szej ogólnej wiedzy planistycznej.

Tak np. niejeden z problemów praktyk i, sprawia­
jący ty le  jeszcze trudności na obecnym etapie i  nie­
porozumień w  terenie, jak  konieczność synchroniza­
c ji budżetu z planem gospodarczym, (tak w  okresie 
rozbijania wytycznych i  lim itów , jak i  w  okresie opra­
cowywania projektów planu i  prelim inarzy budżeto­
wych), jak  dalej konieczność koordynacji tak rzeczo­
wej jak  i  formalnej oraz rola wydziałów Prezydium 
WRN i  PRN czy też innych jednostek planowania te­
renowego w  tym  zakresie — nie został należycie na­
świetlony. Zagadnienie to, stanowiące żywy i  aktualny 
problem planowania terenowego, jest prawie całko­
wicie pominięte. Na str. 62 znajduje się wprawdzie 
krótka wzmianka o konieczności opiniowania budże­
tów terenowych przez WKPG co do ich zgodności 
z planami terenowymi, wzmiankę tę należy jednak 
uznać za niedostateczną dla wyświetlenia zagadnie­
nia. Sprawę tę poruszył Wicepremier Jędrychowski 
w  referacie „Budowa i  Zakres Terenowego Planu Go­
spodarczego“ 4), wygłoszonym w  czerwcu 1950 r. na 
I I  konferencji szkoleniowej członków Prezydiów WRN. 
Ww. stronica 62 znajduje się w  rozdziale 7 „Organa 
terenowe władz planowania i  zakres planowania te­
renowego“ , stanowiącym w większości swej dosłowny 
wyjątek z referatu Wicepremiera Jędrychowskiego 
i  M in istra Szyra. Tak więc zagadnienie koordynacji 
budżetu z planem przez W KPG podane zostało dosło­
wnie za Wicepremierem Jędrychowskim, całkowicie 
bez omówienia ze strony autora książki. B rak przy 
tym  rozwinięcia m yśli zacytowanych ze wspomniane­
go referatu, brak podkreślenia ro li i  znaczenia koor­
dynacji budżetu z planem na wszystkich etapach 
i  przez wszystkie jednostki planowania terenowego. 
Również umieszczona w  tym  rozdziale krótka cytata 
na temat noty budżetowej pozostaje bez rozwinięcia 
i  jakiegokolwiek omówienia dlaczego należy ją  rów ­
nież traktować jako „dokument... określający tryb  
i  organizację planowania terenowego“  (str. 47).

4) Rada N arodow a  15/50 r.
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Omawiana książka wspomina podstawy prawne 
nakazujące organom terenowym prowadzenie staty­
styki oraz kontrolę wykonania planów terenowych, co 
również nie rozw ija tych zagadnień, ponieważ autor 
nie podaje bliżej metody, sposobu i  zakresu sprawo­
zdawczości i  kon tro li wykonywania planu terenowe­
go, jak też nie pogłębia ro li terenowych rad narodo­
wych w  walce o sprawne i  szybkie wykonywanie pla­
nów gospodarczych.

Za przykład może tu  posłużyć jeszcze sprawa plano­
wania przestrzennego, o której wspomina się jako 
o zagadnieniu przez wszystkich znanym i  zrozumia­
łym , gdy w  rzeczywistości odcinek ten wymaga 
szczególnie jasnego i  wszechstronnego omówienia. 
Przede wszystkim wymaga omówienia samo pojęcie 
planowania przestrzennego i  błędne teorie głoszące 
odrębność i  niezależność planowania przestrzennego, 
a zwłaszcza konieczne jest omówienie stosunku pla­
nowania przestrzennego do zagadnień lokalizacyj­
nych i  wyjaśnienie takich terminów, jak „miejscowe 
plany zagospodarowania przestrzennego“  czy „w ytycz­
ne do planów miejscowych...“ .

Do dalszych niedociągnięć pracy zaliczyć należy 
brak bardziej szczegółowego omówienia instrukc ji 
Przewodniczącego PKPG, jakko lw iek na str.- 29 zosta­
ło stwierdzone, że są one „najwydatniejszym źródłem 
prawa w  zakresie planowania“ . Jeśli z tych czy in ­
nych względów bliższe omówienie nie leżało w  zamia­
rach autora, to należało przynajmniej wyliczyć ko le j­
no instrukcje dotyczące zagadnień planowania tere­
nowego, bowiem planista o wiele częściej musi posłu­
giwać się instrukcjam i niż ustawami i  uchwałami 
ogłaszanymi w  Dzienniku Ustaw RP, czy Monitorze 
Polskim.

Brakiem książki jest również omawianie podstawo­
wych norm bez podania jednak norm prawnych do­
tyczących planowania terenowego w  ich rozwoju h i­
storycznym, bez wyjaśnienia, jakie z tych przepisów 
są aktualne w  chw ili obecnej, a jakie, z jakich powo­
dów i  kiedy u trac iły  swą moc obowiązującą. Powo­
duje to, że czytelnik tonie w  masie przepisów praw­
nych częściowo już nieaktualnych. Tak np. dekret 
z dn. 1 października 1947 r. o planowej gospodarce na­
rodowej ustalał, „że pro jekt planu gospodarczego spo­
rządza się w  oparciu m. in. o opinie i  postulaty WRN“ ; 
postanowienia jednak nie doczekały się zarządzeń w y­
konawczych i  w  tej form ie nigdy nie by ły  realizowa­
ne. Książka natomiast k ilkakro tn ie  omawiając przepi­
sy zawarte we wspomnianym dekrecie nigdzie nie za­
wiera wzmianki o ich nieaktualności oraz o ich nie­
pełnym realizowaniu, co wywołuje wrażenie ich prak­
tycznej doniosłości po dziś dzień. Brak następnie 
wzmianki, że zakres planowania terenowego ustalo­
ny Uchwałą Rady M in istrów  N r 7 z dn. 31.V.1950 r. 
w  sprawie zakresu spraw objętych planowaniem tere­
nowym nie wszędzie i  nie w  całej rozciągłości mógł 
być realizowany (np. spr. ku ltu ry  fizycznej) zwłasz­
cza skutkiem przeszkód natury organizacyjnej, stano­
wiących jedną z większych trudności w  rozwoju pla­
nowania terenowego, a nie jak  to chce autor — z „b ra ­
ku odpowiednio wykwalifikowanego personelu p lani­
stycznego“  (str. 13).

Pomimo że książka została oddana (jak to wynika 
z napisu na okładce) do druku 1 czerwca 1951 r., 
a wprowadzona na rynek w  październiku 1951 r., to 
zawiera jedynie przepisy wydane do dnia 31 grudnia 
1950 r., co zmniejsza ogromnie je j praktyczną przy­

datność dla planistów i  działaczy terenowych, gdyż od 
końca 1950 roku ukazały się tak ważne akty prawne, 
jak: Uchwała Prezydium Rządu N r 76 z dn. 3 lutego 
1951 r. w  sprawie organizacji państwowego przemysłu 
terenowego, Uchwała Rady M inistrów  N r 510 zmie­
niająca zakres planowania terenowego, Instrukcja  
Ogólna Przewodniczącego PKPG N r 78, Instrukcja 
Przewodniczącego PKPG n r 79 w  sprawie zasad pla­
nowania terenowego na r. 1952, zmieniających w  za­
sadniczy sposób większość zagadnień planowania te­
renowego. Dlatego też należało uzupełnić książkę na j­
ważniejszymi z nowych przepisów zaopatrując je je­
dnocześnie k ró tk im i komentarzami, chociażby w  fo r­
mie załącznika.

Książka, pomimo zapowiedzi zawartej we wstępie, 
nie przedstawia również przypuszczalnych kierunków 
i  tendencji rozwojowych planowania terenowego oma­
wiając te zagadnienia w  bardzo ogólnikowy sposób.
I  tu  również problemów jest dużo, by wspomnieć 
ty lko  tak aktualne sprawy, jak  istniejące pro jekty 
i  możliwości przesunięcia PDT do planowania tere­
nowego, czy przesunięcia gospodarstw rolnych podle­
głych innym  ministerstwom niż PGR, do planowania 
centralnego, jak  zagadnienie planów wskaźnikowych 
czy planów kwarta lnych itd.

Jeśli chodzi o sposób wykładu stwierdzić należy, że 
rozdziały poświęcone planowaniu terenowemu skła­
dają się w  dużej mierze ze streszczonych przepisów 
prawnych bądź z szerokiego wyboru cytat z artykułów  
i  przemówień działaczy politycznych i  gospodarczych 
na tematy planowania terenowego. W ynikiem  tego 
jest poważne przeładowanie cytatami, umieszczonymi 
zresztą nie zawsze na właściwym miejscu.

Budzić wątpliwości może również brak komentarza 
do cytowanych przepisów prawnych wynikającego 
z pogłębionej analizy aktualnej w  danej chw ili sy-. 
tuacji politycznej i  gospodarczej.

To, że wiele zagadnień planowania terenowego po­
traktowano pobieżnie i  w  sposób uproszczony bądź 
też, że je całkowicie pominięto w ynika między inny­
m i z faktu, że na 98 stron tekstu (nie licząc przepisów 
prawnych) połowa, bo aż stron 48 poświęcona jest 
w  przytłaczającej większości ty lko  ogólnym zagadnie­
niom planowania gospodarczego, co nie wydaje się 
słuszną proporcją w  książce dotyczącej organizacji 
i  zakresu planowania terenowego.

Szereg poważnych usterek wykazuje strona ukła­
dowa książki, która jest mało przejrzysta; tak np. 
układ rozdziału 7 „Organy terenowych władz plano­
wania i  zakres planowania terenowego“  stanowić mo­
że przykład niewłaściwego układu materiału i  pow­
tarzania się. Oto kolejność ważniejszych zagadnień 
w  jakie j je  omówiono:

1. Centralne i  terenowe władze planowania
2. Zakres rzeczowy planowania terenowego
3. B iura Regionalne CUP i  PKPG
4. Zadania WKPG
5. Etapy rozwoju B iu r Regionalnych CUP i  PKPG
6. Zadania planowania terenowego
7. Zadania WKPG
8. Zakres planowania terenowego.
Zresztą zagadnienia te bynajmniej nie zostały skon­

centrowane w  jednym rozdziale, lecz są również po­
rozrzucane we wszystkich częściach książki, co powo­
duje, że takie przeskakiwanie z tematu na temat 
i  przeplatanie zagadnień formalnych i  organizacyj­
nych zagadnieniami rzeczowymi rozprasza uwagę:
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czytelnika i  utrudnia zrozumienie poszczególnych pro­
blemów.

Korekta i  adiustacja materiału jest także niezbyt 
staranna (np. „Instrukcja  okólna“  zamiast „ogólna“ ) 
zmieniająca nieraz w  sposób istotny sens treści ■—- jak 
np. przy omawianiu zakresu działalności WKPG, gdzie 
zdanie: „opiniowanie dla prezydium wojewódzkiej ra­
dy narodowej z punktu widzenia zgodności z tereno­
w ym i planami gospodarczymi“  niczego nie wyjaśnia, 
a które nabiera sensu dopiero po wstawieniu po sło­
wie „opiniowanie“ słów „p ro jektu  budżetu wojewódz­
k ie j rady narodowej“ .

Podsumowując należy stwierdzić, że ze względu na 
pobieżne i  zbyt uproszczone omówienie większości za­
gadnień oraz brak najaktualniejszych przepisów pra­
wnych, książka ty lko  w  nieznacznym stopniu może 
spełniać rolę wyznaczoną je j we wstępie, to znaczy 
być „podręcznikiem dla kierowników  wydziałów 
i  pracowników rad narodowych wszystkich szczebli, 
dla członków rad narodowych i  dla planistów tere­
nowych“ .

Zdając sobie sprawę ze wszystkich, i  to n iew ątp li­
w ie znacznych trudności, na jakie natrafiać musiał 
autor, próbując po raz pierwszy w  Polsce omówić sze­
rzej zagadnienia planowania terenowego stwierdzić 
należy, że pobieżny i  pośpieszny sposób pisania, brak 
aktualnego materiału, jak  i  brak właściwej pracy re­
dakcyjnej, uniem ożliw ił powstanie książki, na którą 
czekają nie ty lko  planiści terenowi, lecz która byłaby 
niezwykle pomocna dla tych wszystkich, którzy 
w  związku z pracą czy zainteresowaniami, mają kon­
ta k t z planowaniem i  zagadnieniami gospodarczymi.

M g r  M a rk o w s k i S ta n is ła w

W . S ła w iń s k i i  J. D z iu b iń s k i: „Ś w ia to w e  R y n k i T ow a ro ­
w e “  Tom  I :  „K ra je  B lisk ieg o  W schodu i  P łd . A z j i“  —  B i­
b lio te k a  H a n d lu  Zagranicznego —  P olsk ie  W yd a w n ic tw a  
Gospodarcze, W arszaw a 1951 r., str. 289.

P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze p rz y s tą p iły  do w y ­
daw an ia  4-tom ow ej k s ią ż k i: „Ś w ia to w e  r y n k i tow a row e“ , 
zaw ie ra jące j c h a ra k te rys tykę  ry n k ó w  w  k ra ja c h  B lisk iego  
W schodu i  po łu d n io w e j A z ji,  A f r y k i  i  O ceanii, A m e ry k i 
oraz E u ro py  k a p ita lis tyczn e j. O sta tn io  ukaza ł się tom  I, 
k tó rego  a u to ra m i są W i t o l d  S ł a w i ń s k i  i  J e ­
r z y  D z i u b i ń s k i ,  pośw ięcony k ra jo m  B lisk ieg o  
W schodu i  po łu d n io w e j A z ji.

K s iążka  ta  czyn i zadość po trzeb ie  wzbogacenia naszej 
skrom ne j na  razie, ale rozbudow u jące j się li te ra tu ry  
z dz iedz iny ha nd lu  zagranicznego. L ite ra tu rę  tę wzbogaca

dzie ło  zaw ie ra jące  pokaźną ilość  po trzebnych  w iadom ości
0 k ra ja c h  będących naszym i k o n tra h e n ta m i eksp o rtow y­
m i i  im p o rto w y m i. Chodzi tu ta j o w iadom ośc i o s tru k tu ­
rze geograficzne j, gospodarczej i  spo łeczno-po lityczne j od­
nośnych k ra jó w .

Rosnący szybko p o tenc ja ł naszego ha d lu  zagranicznego 
w ym aga podbudow an ia  p ra k tyczn e j dz ia ła lności ha nd lo ­
w e j m a te ria łe m  in fo rm a c y jn y m , u m o ż liw ia ją c y m  bliższe 
poznanie ogó lnych i  szczególnych w a ru n k ó w  is tn ie ją cych  
w  k r a ja c h  n a s z y c h  k o n tra h e n tó w .

T ak ie  w łaśn ie  in fo rm a c je  p rzynos i tom  I  „Ś w ia to w ych  
ry n k ó w  to w a ro w ych “ , k tó ry  —  poza ogólną ch a ra k te ry ­
s tyką  ry n k ó w  w schodn ich  —  p rzynos i m a te r ia ł in fo rm a ­
c y jn y  odnoszący się do T u rc ji ,  C yp ru , S y r ii i  L iba nu , 
Iz rae la , T ra n s jo rd a n ii, E g ip tu , P ó łw yspu  A rabskiego, I r a ­
ku , Ira n u , A fga n is tan u , P ak is tanu , In d ii,  C e jlonu , B u rm y , 
S jam u, M a la jó w , V ie tn a m u  i  Ind o ch in , In d o n e z ji, F i l ip in
1 H ong-K ongu.

Z a rów no  część w stępna, ja k  i  rozd z ia ły  dotyczące po­
szczególnych k ra jó w  są zaopatrzone w  kom entarz  p o li­
tyczny , p rzy  czym  —  ja k  w y n ik a  z podanej p rzy  każdym  
rozdzia le  b ib lio g ra f ii —  au to rzy  o p a r li się g łów n ie  o bo­
gatą w  te j dz iedzin ie  lite ra tu rę  radziecką.

O pracow anie  w iadom ości o poszczególnych k ra ja c h  po­
przedzone je s t obszerną ogólną c h a ra k te rys tyką  ry n k ó w  
W schodu, k tó ra  poda je synte tyczne w iadom ości gospodar­
cze o odnośnych obszarach i  szeroko n a św ie tla  położenie 
społeczne i  po lityczn e  lu d ó w  zam ieszku jących te  obszary. 
P odzia ł poszczególnych rozd z ia łów  je s t następu j ący: 
1) W i a d o m o ś c i  o g ó l n e  (położenie i  po w ie rzch ­
n ia , ludność, ję zyk , s tosunk i spo łeczno-polityczne, p ie ­
niądz, m ia ry  i  w ag i), 2) S t r u k t u r a  g o s p o d a r ­
c z a  (ro ln ic tw o , bogactw a m in e ra lne , p rzem ysł, k o m u ­
n ik a c ja ) ,  3) H a n d e l  z a g r a n i c z n y  (cha ­
r a k te r y s ty k a  g e o g ra fic z n a  i  a s o r ty m e n to w a , z w y c z a je  
r y n k o w e  i  re g la m e n ta c ja ).

Jeśli chodzi o p ro p o rc ję  w  u ję c iu  poszczególnych k ra ­
jów , b y ło b y  wskazane, b y  w  dalszych tom ach te j p racy  
u trzym an o  ro z m ia ry  odpow iada jące znaczeniu poszczegól­
nych  ry n k ó w .

K s iążka  W. S ław ińsk iego  i  J. D z iub ińsk iego  w yp e łn ia  
dużą lu kę , k tó re j is tn ie n ie  odczuw a li zwłaszcza wszyscy 
p ra k tyczn ie  z a jm u ją cy  się sp raw am i naszego h a n d lu  za­
granicznego, n ieus tann ie  w a lczący z b ra k ie m  a k tu a ln ych  
w iadom ości o ryn ka ch  zagran icznych. G dy ukażą się czte­
r y  to m y  „Ś w ia to w y c h  ry n k ó w  to w a ro w y c h “ , lu ka , o k tó ­
re j m owa, zostanie ca łkow ic ie  W ypełniona.

Na osobne podkreś len ie  zasługu je  okoliczność, iż  om a­
w iana  ks iążka  p rzedstaw ia  duże znaczenie ja k o  m a te ria ł 
z zakresu ge og ra fii gospodarczej d la  s tud iu jących  zagad­
n ien ie  h a n d lu  zagranicznego. t. k.
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16.11.1951 r. W ykonan ie  rocznego p la n u  p ro d u k c y j­
nego przez kop a ln ię  „M o r t im e r“ .

17.11.1951 r. U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu (M o n ito r 
P o lsk i N r  A -97 z dn. 30.11.51 r.) w  spra ­
w ie  gospodark i ogum ieniem  samocho­
dowym .

17.11.1951 r. U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu (M o n ito r 
P o lsk i N r  A-100 z dn. 13.12.51 r., poz. 
1468) w  sp raw ie  zadań w  c iężarow ym  
transp o rc ie  d rogow ym .

W  d n iu  ty m  o godz. 8.40 ko p a ln ia  w ęg la  „M o r t im e r “  w y k o ­
na ła  na 47 d n i p rzed te rm in em , ja k o  p ierw sza w  przem yśle 
w ęg low ym , zadania I I  ro k u  P lanu  6-le tn ie go  i  p rzys tą p iła  
do re a liz a c ji p la n u  na ro k  I I I .

W  celu uzyskan ia  oszczędności m a te ria ło w ych  w  gospodarce 
ogum ieniem  sam ochodow ym  P rezyd iu m  Rządu zobow iązu je 
je d n o s tk i gospodark i uspołecznionej, do p row adzen ia  w ła śc i­
w e j eksp loa tac ji ogum ien ia  nowego oraz w łaściw ego w y k o ­
rzys tan ia  ogum ien ia  zużytego.

W  celu w łaściw ego zorgan izow an ia  uspołecznionego ciężaro­
wego tra n s p o rtu  drogowego i  w y ko rzys ta n ia  ta b o ru  d la  w y ­
kon an ia  na rodow ych  p la n ó w  gospodarczych P rezyd iu m  Rzą­
du uchw a la  zasady o rg an izac ji w  te j dz iedzin ie  us ta la jąc  po­
dz ia ł na tra n s p o rt: 1) p u b liczn y  (państw ow y i  spółdzielczy) 
oraz 2) reso rtow y, okreś la jąc  jednocześnie zadan ia d la  obu 
dziedzin  transportu . Do zrea lizow an ia  w yrażonych  w  uchw a le  
zasad, P rezyd iu m  Rządu zobow iązu je  Przewodniczącego 
P K P G  oraz M in is tró w  w  zakresie ich  w łaściw ości.

17.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  31 z dn. 7.12.51 r.) 
w  spraw ie  usp raw n ie n ia  gospodark i 
d rew nem  usługow ym .

W  celu przestrzegania oszczędności d rew na w  budo w n ic tw ie , 
zarządzenie ogranicza używ an ie  pew nych  rod za jów  drew na 
do okreś lonych  rob ó t bu do w la nych  (rusztow an ia , szyby w in ­
dowe) oraz poleca k ilk a k ro tn e  używ an ie  ich. Oprócz tego 
poleca ono w ła ś c iw y m  m in is tro m  w yd a n ie  zarządzeń, po le­
ca jących sporządzenie in w e n ta ry z a c ji d rew na  usługowego 
z podzia łem  na d rew no now e i  używ ane. W  m y ś l zarządzenia 
M in is te r  B ud o w n ic tw a  M ia s t i  O s ied li w  po rozum ien iu  z M i­
n is tre m  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłowego zarządza opracow anie 
do dn ia  20 .X II. 1951 r. je d n o lite j in s tru k c ji w ykonaw cze j 
w  sp raw ie  gospodark i d rew nem  us ług ow ym  n o w ym  i  u ży ­
w a n ym  w  oparc iu  o w ydane dotychczas zarządzenia i  z uw zg lę ­
dn ien iem  kon iecznych uzupe łn ień . M in is te r  Le śn ic tw a  na to ­
m ias t zapew ni dostawę odpow iedn ie j ilo śc i i  ja kośc i ta rc ic y  
i  d rew na okrąg łego do b u d o w y  rusztow ań.

Równocześnie zarządzenie zaleca organom  k o n tro ln y m  za­
ostrzen ie a k c ji k o n tro ln e j w  zakresie ra c jo n a ln e j gospodark i 
drewnem .

17.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
B iu le ty n  P K P G  N r  32 z dn. 17.12.51 r., 

poz. 333) w  spraw ie  t ry b u  zaopatrze­
n ia  i  d y s try b u c ji m a te ria łó w  budo'- 
w la n y c h  w  r. 1952.

17.11.1951 r. Zarządzenie Przewodniczącego P K P G  
(B iu le ty n  P K P G  N r  32 z dn. 13.12.51 r., 
poz. 334) w  spraw ie  t ry b u  zaopatrze­
n ia  i  d y s try b u c ji a r ty k u łó w  chem icz­
nych  w  r. 1952.

22.11.1951 r . U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu w  spraw ie  
doda tkow e j pom ocy hodow lane j d la  
ro ln ik ó w  k o n tra k tu ją c y c h  trzodę  ch le­
w ną  na r. 1952.

W  celu zapew nien ia  ra c jo n a ln e j gospodark i m a te ria ła m i b u ­
d o w la n y m i w  r. 1952, zarządzenie usta la  t r y b  zaopatrzenia 
i  d y s try b u c ji m a te r ia łó w  budow lanych , w ym ie n io n ych  w  za­
łą czn iku  do w yże j w ym ien ionego zarządzenia, a rozp row a­
dzanych przez C entra lę  H a nd low ą  M a te r ia łó w  B ud ow lan ych  
w e d łu g  podz ia łu  na : 1) m a te r ia ły  rozdzie lane cen tra ln ie , 
2) b ilansow ane oraz 3) pozostałe. W ed ług  zarządzenia d y s try ­
bu c ja  m a te ria łó w  budow lanych , przeznaczonych na zaspoko­
je n ie  po trzeb k ra jo w y c h , odbyw ać się b ę d z ie .w  ram ach p u li 
ry n k o w e j i  po za rynkow e j. Poza ty m  zarządzenie usta la  t ry b  
i  te rm in y  ob iegu zam ówień, reg u lu ją c  także spraw ę zam ów ień 
z r. 1951, k tó re  będą rea lizow ane lu b  anulowane. Zarządze­
n ie  w chodz i w  życie z dn iem  1 s tyczn ia  1952 r.

Zarządzenie usta la  t r y b  zaopatrzenia i  d y s try b u c ji w  r. 1952 
a r ty k u łó w  chem icznych, rozp row adzanych  przez B iu ra  Z b y tu  
C entra lnego Z arządu Z b y tu  P rzem ysłu  Chemicznego z uw zg lę ­
dn ien iem  w y ją tk ó w  podanych w  w .w . zarządzeniu.
Ponadto  zarządzenie rozróżn ia  i  szczegółowo om aw ia  4 g ru ­
p y  a r ty k u łó w  chem icznych: 1) a r ty k u ły  b ilansow ane rozdzie­
lane, 2) b ilansow ane, 3) n ieb ilansow ane oraz 4) im portow e .

W  celu s tw orzen ia  ko rzys tnych  w a ru n k ó w  d la  ro z w o ju  p ro ­
d u k c ji trz o d y  ch lew ne j P rezyd iu m  Rządu w y d z ie liło  poważne 
ilo śc i paszy, w ęg la  oraz ś rod ków  p ien iężnych  w  ram ach po­
m ocy hodow lane j d la  gospodarstw  k o n tra k tu ją c y c h  trzodę 
chlewną. U chw a ła  okreś la  szczegółowo gospodarstwa, k tó re  
są u p raw n io ne  do ko rzys ta n ia  z pom ocy oraz usta la  dogod­
ne w a ru n k i te j pom ocy z uw zg lędn ien iem  zaliczek, udz ie la ­
nych  ju ż  w  c h w ili podp isan ia  u m o w y  k o n tra k ta c y jn e j. 
U chw a ła  u trz y m u je  w  m ocy u lg i w  p o da tku  g ru n to w y m  
i obniżenie zobow iązania w  p la n o w a n y m . skup ie  zbóż d la  
gospodarstw  k o n tra k tu ją c y c h  trzodę ch lew ną  na r. 1952. U lg i 
te  uza leżnione są od p rzekroczen ia  n o rm  sprzedaży tucz­
n ik ó w  usta lonych  d la  ty c h  gospodarstw . W  celu specja lnego 
w yró żn ie n ia  hodow ców  k o n tra k tu ją c y c h  trzodę  ch lew ną, k tó ­
rz y  os iągnęli w y b itn e  w y n ik i w  zakresie jakośc i, ilo śc i oraz 
te rm in ow o śc i dostaw  tuczn ików , uchw a ła  w p row adza  odzna­
kę  „W zorow ego H o do w cy“ . Posiadacze odznak i będą m og li 
korzystać ze znacznych p rz y w ile jó w .
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